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Podziękowania
Powstanie książki Z krwi i kości nie byłoby możliwe bez pomocy Barry'ego Byrda. Muchas gracias,
Byrdman! Mam wobec ciebie dług wdzięczności.
Scott i Tiffany Smith zaprosili mnie do swojego domu i pozwolili mi stać się częścią ekipy Tygodnia
Wyścigów. Dzięki wam grono fanów powiększyło się o jedną osobę. Marcus Smith i Bryan Hammond
zabrali mnie na tor Charlotte Motor Speedway i odpowiedzieli na moje niezliczone pytania dotyczące
NASCAR i samego toru. Chad Knaus, wspaniały szef zespołu Jimmiego Johnsona, dostarczył mi
wyczerpujących informacji na temat samochodów i ekip wyścigowych. Wiele dał mi także punkt widzenia
Marty Smith z ESPN, jako osoby ze świata mediów. Cenię sobie także gościnę Brutona Smitha w
apartamencie właściciela.
Doktorzy Jane Brock, Patty McFeeley i Mike Graham przysłali swoje wyjaśnienia na temat rycyny.
Doktor William C. Rodriguez i Mike Warns odpowiedzieli na miliony pytań, a sierżant Harold (Chuck)
Henson z wydziału policji Charlotte Mecklenburg służył swoją wiedzą z zakresu pracy policji oraz ochrony
porządku publicznego.
D.G. Martin udostępnił mi swój artykuł na temat historii wyścigów starych samochodów w terenie, a
David Parry wspaniałomyślnie podarował książkę Real NASCAR: White Lightning, Red Clay, and Big Ball
France autorstwa Daniela S. Pierce'a (wyd. University of North Carolina, Chapel Hill).
Dziękuję również za stałe wsparcie rektorowi Philipowi L. Dubois z Uniwersytetu Karoliny Północnej w
Charlotte.
Jestem także wdzięczna mojej rodzinie za cierpliwość i zrozumienie. To niezwykłe, że wciąż akceptują
moją zrzędliwość.
Wyrazy najgłębszej wdzięczności składam mojej agentce Jennifer Rudolph Walsh oraz moim
wspaniałym redaktorkom Nan Graham i Susan Sandon. Pragnę również podziękować tym wszystkim,
którzy ciężko pracowali w moim imieniu: Katherine Monaghan, Paulowi Whitlachowi, Rexowi
Bonomellemu, Karze Watson, Simonowi Littlewoodowi, Gillian Holmes, Robowi Waddingtonowi,
Glennowi 0'Neillowi, Kathleen Nishimoto, Lauren Levine, Tracy Fisher, Michelle Feehan, Cathryn
Summerhayes oraz Raffaeli De Angelis. Mam także wielki dług wdzięczności wobec całej ekipy
kanadyjskiej, zwłaszcza wobec Kevina Hansona, Amy Cormier i Davida Millara.
Oczywiście dziękuję też moim czytelnikom. Bez was to wszystko nie miałoby sensu.
Jeżeli kogokolwiek pominęłam, serdecznie przepraszam. Mimo że starałam się unikać błędów w książce,
jeśli takowe się znajdą, powstały one, rzecz jasna, z mojej winy.
Rozdział 1
Kiedy wspominam Tydzień Wyścigów, myślę przede wszystkim o deszczu. I o burzach z piorunami
niemal codziennych. Pewnie, była wtedy wiosna. Ale burze szalały na całego.
W końcu lato ocaliło mi życie.
Wiem. Dziwnie to brzmi.
Ale tak właśnie było.
Ciemne rozlane chmury wisiały nisko nad ziemią, ale jak na razie nie spadła z nich nawet kropla deszczu.
Cóż za miła odmiana. Spędziłam cały ranek, wykopując zwłoki.
Wydaje wam się to makabryczne? Cóż, to część mojej pracy. Jestem antropologiem sądowym. Zajmuję
się wydobywaniem i badaniem zwłok znajdujących się w stanie, który jest daleki od idealnego spalonych,
zmumifikowanych, okaleczonych, rozczłonkowanych, w stanie daleko posuniętego rozkładu czy wręcz
samych szkieletów.
OK. Dzisiejszy obiekt nie był nawet zwłokami. Szukałam przeoczonych części ciała.
W skrócie sprawa przedstawia się następująco. Ubiegłej jesieni z domu w hrabstwie Cabarus,
zlokalizowanym w wiejskiej scenerii stanu Karolina Północna, zniknęła gospodyni. Tydzień temu, kiedy
spędzałam wakacje na roboczym urlopie na Hawajach, pewien kierowca ciężarówki przyznał się do
uduszenia kobiety i zakopania jej ciała w piaskarni. Niecierpliwi funkcjonariusze lokalnej policji dokonali
wypadu z łopatami i wiaderkami. Wydobyli szczątki i spakowali je do kartonu po musie jabłkowym, po
czym przewieźli do biura mojego pracodawcy medyka sądowego w sąsiednim hrabstwie Mecklenburg.
Wczoraj, kiedy rozpoczynałam badania, moja skóra wciąż błyszczała od hawajskiej opalenizny. Analiza
szkieletu wykazała brak kości gnykowej, żuchwy oraz wszystkich kłów i siekaczy.
Brak zębów oznaczał brak możliwości identyfikacji. Brak kości gnykowej z kolei uniemożliwiał
ostatecznie stwierdzenie uduszenia. Doktor Tim Larabee, medyk sądowy hrabstwa Mecklenburg, poprosił
mnie o jeszcze jedną wizję lokalną w piaskarni.
Konieczność poprawiania po kimś schrzanionej pracy zazwyczaj sprawia, że staję się zrzędliwa. Ale tym
razem zachowywałam zaskakujący optymizm.
Szybko odnalazłam brakujące fragmenty i zawiozłam do biura medyka sądowego w Charlotte. Miałam w
planach ożywczy prysznic, spóźniony obiad i spędzenie trochę wolnego czasu z moim kotem.
Była za dziesięć druga po południu. Przesiąknięta potem koszulka kleiła mi się do ciała. Włosy
przypominały skołtuniony supeł, a piasek miałam nie tylko na skórze głowy, ale nawet pod bielizną. Mimo
to nuciłam sobie pod nosem kawałek White & Nerdy Weirda Ala Yankovica . Dlaczego akurat to? Cóż,
widziałam klip na YouTubie i piosenka siedziała mi w głowie.
Wiatr rzucał moją mazdą, kiedy wjechałam na drogę I 85 prowadzącą w kierunku południowym. Czując
lekki niepokój, spojrzałam w niebo, a potem włączyłam radio NPR.
Terry Gross kończył właśnie wywiad z W.S. Merwinem, nadwornym amerykańskim poetą. Żaden z nich
nie miał bladego pojęcia o warunkach atmosferycznych panujących na zewnątrz mojego samochodu.
To zrozumiałe. Program nadawano z Filadelfii, osiemset kilometrów na północ od miejsca, w którym się
znajdowałam.
Terry włączył dżingiel zapowiadający kolejnego gościa. Nigdy nie miałam pamięci do nazwisk.
Bip! Bip! Bip!
Krajowa Służba Meteorologiczna wydała ostrzeżenie przed gwałtownymi zjawiskami atmosferycznymi
dla podgórskich rejonów Karoliny Północnej, w tym dla hrabstw: Union, Mecklenburg, Cabarrus, Anson i
Stanly. Przewiduje się gwałtowne burze, które będą się przemieszczać na tym obszarze w ciągu najbliższej
godziny. Spodziewane są także opady deszczu w ilości od dwóch i pół do siedmiu i pół centymetra,
stwarzające zagrożenie powodziowe. Warunki atmosferyczne sprzyjać będą także powstawaniu tornad.
Prosimy o pozostanie przy radioodbiornikach kolejne informacje pogodowe już wkrótce.
Bip! Bip! Bip!
Zacisnęłam dłonie mocniej na kierownicy i zwiększyłam prędkość do stu dwudziestu na godzinę. Było to
dość ryzykowne, ponieważ na tym obszarze obowiązywało ograniczenie do stu, chciałam jednak dotrzeć do
domu przed ulewą.
Kilka minut później znów nie słyszałam głosu Terry'ego, tym razem przez ściszone whoop whoop.
Zerknęłam na radio.
Whoop!
Zaczęłam się zastanawiać, co jest grane, i odruchowo spojrzałam we wsteczne lusterko.
Na zderzaku siedział mi policyjny radiowóz.
Zdenerwowana zjechałam na pobocze i opuściłam szybę. Kiedy policjant podszedł, podałam mu prawo
jazdy.
Doktor Temperance Brennan?
Bywałam w lepszej formie. Zdobyłam się na coś na kształt ujmującego uśmiechu.
Policjant nie odwzajemnił uśmiechu.
To nie będzie konieczne powiedział, wskazując moje prawo jazdy.
Zakłopotana przyjrzałam mu się. Mógł mieć dwadzieścia parę lat, był szczupły, miał młodzieńczy wąsik,
który zdawał się nie rosnąć w żadnym określonym kierunku. Na piersi nosił odznakę z nazwiskiem R.
Warner.
Wydział policji w Concord otrzymał polecenie z biura medyka sądowego hrabstwa Mecklenburg, aby
panią przechwycić i zawrócić.
Larabee wysłał po mnie policję?
Tak, proszę pani. Kiedy przyjechałem na miejsce zbrodni, pani już tam nie było.
Dlaczego Larabee nie próbował skontaktować się ze mną bezpośrednio?
Najwyraźniej nie udało mu się połączyć.
Oczywiście, że nie. Kiedy kopałam, zostawiłam iPhone'a w samochodzie, żeby nie dostał się do niego
piasek.
Mam telefon w schowku na rękawiczki. Nie chciałam, żeby policjant źle odebrał mój gest. Wyjmę
go teraz, dobrze?
Dobrze, proszę pani.
Spojrzałam na niewielki wyświetlacz trzy nieodebrane połączenia od Larabeego. I trzy wiadomości na
poczcie głosowej. Odsłuchałam pierwszą z nich: „To długa historia, szczegóły opowiem ci, kiedy
przyjedziesz. Policja w Concord otrzymała zawiadomienie o znalezieniu zwłok na składowisku odpadów
przy Morehead Road. W Chapel Hill chcą, żebyśmy się tym zajęli. Ja mam po dziurki w nosie własnych
autopsji. A skoro ty jesteś w pobliżu, pomyślałem, że może rzucisz na to okiem. Jedzie już tutaj Joe
Hawkins ze sprzętem, na wypadek gdyby faktycznie coś dla nas mieli".
Druga wiadomość brzmiała identycznie jak pierwsza. Podobnie jak trzecia, choć ta była nieco bardziej
lapidarna i kończyła się stwierdzeniem: „Jesteś mistrzynią, Tempe".
Wysypisko śmieci w czasie burzy? Mina mi zrzedła.
Proszę pani, musimy się pospieszyć. Niedługo lunie deszcz.
Proszę prowadzić, pojadę za panem. Nie byłam w stanie zdobyć się choćby na cień entuzjazmu w
głosie.
Warner wrócił do radiowozu, uruchomił syrenę, po czym włączył się do ruchu. Klnąc pod nosem na
Larabeego, Warnera i wysypisko śmieci, wrzuciłam bieg otwartą dłonią i ruszyłam za nim.
Jak na czwartkowe popołudnie ruch na I 85 był zaskakująco duży. Kiedy dojeżdżałam do Concord,
zobaczyłam, że wyjazd z Bruton Smith Boulevard zamienił się w jeden wielki parking. Wiedziałam już, że
czeka mnie koszmar dużo większy niż samo nadłożenie drogi.
Ogrodzone siatką składowisko odpadów przy Morehead Road sąsiadowało z torem wyścigowym
Charlotte Motor Speedway jednym z ważniejszych przystanków na trasie wyścigów NASCAR. W ten i
kolejny weekend odbędą się tu prestiżowe zawody. Lokalne media gazety i stacje radiowe już teraz
poświęcały temu wydarzeniu wiele uwagi. Nawet ja wiedziałam, że jutrzejsze kwalifikacje przesądzą o tym,
którzy kierowcy będą się liczyć w sobotnim All Star Race.
Dwieście tysięcy rozentuzjazmowanych fanów przyjedzie do Charlotte na Tydzień Wyścigów. Patrząc na
to morze SUV ów, camperów, pickupów i sedanów, domyśliłam się, że wielu z nich już to zrobiło.
Warner jechał poboczem. Ja zdążałam za nim, ignorując wrogie spojrzenia tych, którzy utknęli w korku.
Z włączonym kogutem na dachu przebiliśmy się przez zgiełk panujący na Bruton Smith Boulevard,
minęliśmy tor samochodowy, żużlowy oraz milion budek z fast foodem. Wzdłuż linii bocznych płynęła
rzeka wytatuowanych mężczyzn i kobiet w koszulkach na ramiączkach, niosących dzieci, sześciopaki z
piwem, lodówki turystyczne i radioodbiorniki. Obok rozłożyli się sprzedawcy pamiątek handlujący z
podręcznych stolików ustawionych pod zaimprowizowanymi namiotami.
Warner zrobił kilka pętli wokół toru, skręcił parę razy, po czym zatrzymał się przed obłożonym niegdyś
niebieskim sidingiem niewielkim budynkiem, zza którego wyłaniało się kilka wzniesień przypominających
łańcuch górski na Marsie.
Wtedy pojawił się jakiś mężczyzna i wręczył Warnerowi żółty kask oraz odblaskową kamizelkę w
kolorze pomarańczowym. Przez chwilę rozmawiali, mężczyzna wskazywał na usypaną żwirową ścieżkę
pnącą się stromo w górę.
Warner zaczekał, aż ja także dostanę swój zestaw BHP, a potem ruszyliśmy pod górę. Po drodze mijały
nas zdążające w obydwu kierunkach ciężarówki, które ryczały silnikami, wjeżdżając pod górę, i buczały
nieco inaczej, zjeżdżając w dół.
Kiedy teren się wyrównał, zobaczyłam trzech mężczyzn stojących przy olbrzymim kontenerze na śmieci.
Dwaj z nich mieli na sobie kombinezony, a trzeci czarne spodnie i czarną koszulę z długimi rękawami
narzuconą na biały podkoszulek. To był Joe Hawkins, doświadczony koroner pracujący w biurze medyka
sądowego. Wszyscy trzej mieli taki sam sprzęt jak ten, który leżał na siedzeniu pasażera w moim
samochodzie.
Warner podjechał do kontenera i zaparkował. Ja zrobiłam to samo.
Mężczyźni patrzyli w milczeniu, jak wysiadam z samochodu i ubieram kamizelkę, a na głowę wkładam
kask. Uroczo.
Musimy przestać spotykać się w takich okolicznościach. Joe i ja rozstaliśmy się w piaskowni
zaledwie godzinę wcześniej.
Starszy mężczyzna wyciągnął dłoń na powitanie.
Weaver Molene przedstawił się. Był rumiany i spocony. Kombinezon, który miał na sobie, prawie
pękał w szwach.
Temperance Brennan przywitałam się. Najchętniej darowałabym sobie ten uścisk dłoni, widząc
czarne obwódki pod paznokciami Molene'a, ale nie chciałam być niegrzeczna.
Jest pani koronerem? spytał.
Pracuję w biurze medyka sądowego odparłam.
Molene przedstawił swojego młodszego towarzysza jako Barcelonę Jacksona. Jackson był bardzo
szczupły i bardzo czarny. A także wyjątkowo nerwowy.
Jackson i ja pracujemy dla firmy, która zarządza tym wysypiskiem.
Imponująca góra śmieci przyznałam.
Ponad dwa i pół miliona metrów sześciennych. Molene otarł twarz wypłowiałą chustką. A ten
pieprzony dziwak Jackson musiał akurat natknąć się na jednego cholernego truposza. A może nie? Pewnie
są ich tu dziesiątki.
Jackson przez większość czasu stał ze wzrokiem wbitym w ziemię. Słysząc komentarz Molene'a,
podniósł na chwilę oczy, po czym znów je opuścił i przyglądał się swoim butom.
Proszę mi powiedzieć, co pan znalazł.
Mimo że zwróciłam się do Jacksona, odpowiedział Molene:
Najlepiej będzie, jeśli pani pokażemy. I to zaraz. To mówiąc, wepchnął sobie chusteczkę do kieszeni.
Burza szybko się zbliża.
Molene narzucił tempo, o które nigdy nie podejrzewałabym mężczyzny z jego tuszą. Jackson potruchtał
za nim. Ja także dołączyłam do nich, patrząc ostrożnie pod nogi. Warner i Hawkins trzymali się z tyłu.
Prowadziłam już badania na wysypiskach śmieci i nieobcy był mi towarzyszący im smród delikatna
mieszanina metanu i dwutlenku węgla ze śladami amoniaku, siarkowodoru, azotu i chlorowodoru,
doprawionego szczyptą tlenku węgla. Przygotowałam się na ten odór. Ale nic takiego nie poczułam.
Niezłe zarządzanie smrodem, chłopaki. A może to zasługa matki natury? Wiatr, podrywając z ziemi kurz,
powodował miniaturowe cyklony i rozrzucał wokół celofanowe opakowania, plastikowe torby oraz
potargane papiery.
Nasza droga wiodła przez całą długość wysypiska. Obniżała się stopniowo, a potem skręcała na, jak się
okazało, zamkniętą część terenu. Zamiast gołej ziemi na szczytach starszych wzgórz dostrzegłam trawę.
W miarę jak oddalaliśmy się od głównej części wysypiska, ciężarówek było coraz mniej. Słyszałam za to
coraz wyraźniej odgłos dostrojonych silników samochodów wyścigowych. Po tej zmianie akustyki
wywnioskowałam, że tor Speedway znajduje się za wzniesieniem po prawej stronie.
Po dziesięciu minutach Molene zatrzymał się u podnóża ściętego pagórka. Mimo że szczyt zielenił się
nieśmiało, zbocze wzgórza przed nami było wyżłobione i podziurawione niczym erg smagany wichrem.
Molene powiedział coś, na co nie zwróciłam uwagi. Skupiłam się na „stratygrafii".
W odróżnieniu od skały metamorficznej tworzonej przez piaskowce czy łupki wzgórze, które miałam
przed sobą, składało się z warstw zmiażdżonych pontiaców i materacy, zgniecionych puszek po pepsi,
opakowań po ciastkach, chipsach Pringles i pieluchach Pampers.
Molene wskazał na krater w brązowo zielonej warstwie, jakieś dwa i pół metra nad naszymi głowami, a
potem na przedmiot leżący mniej więcej dwa metry od podstawy hałdy. Jego wyjaśnienia zagłuszył grzmot
zbliżającej się burzy.
Nieważne. To musiał być ten „truposz" Jacksona, który stoczył się z hałdy, zapewne podczas wczorajszej
burzy.
Podeszłam tam i kucnęłam. Molene, Warner i Hawkins stanęli nade mną, ale nie schylili się. Jackson
trzymał się na dystans.
Przedmiot okazał się beczką o średnicy około pięćdziesięciu centymetrów i wysokości około
osiemdziesięciu centymetrów. Pokrywa zwisała z jednej strony.
Wygląda mi to na jakiś metalowy pojemnik powiedziałam, nie podnosząc wzroku. Jest zbyt
zardzewiały, żeby odczytać logo czy nazwę.
Proszę go przewrócić krzyknął Molene. Jackson i ja obróciliśmy beczkę, żeby zabezpieczyć to, co
znajduje się w środku.
Spróbowałam. Beczka ważyła chyba z tonę.
Hawkins kucnął i razem, z ogromnym trudem, postawiliśmy beczkę pionowo. W środku była jakaś
czarna masa.
Nachyliłam się. W ciemnej masie widniał blady kształt, ale ponieważ panował półmrok, nie można było
rozpoznać szczegółów.
Sięgałam właśnie po latarkę, kiedy niebo przecięła pierwsza błyskawica.
Przez ułamek sekundy zobaczyłam wyraźnie ludzką rękę.
Zatopioną w czarnej masie w beczce.
Rozdział 2
Poświeciłam latarką w ciemną otchłań.
Bez wątpienia miałam przed sobą białą trupią rękę.
Masa w beczce była twarda jak kamień, ale pokruszona na brzegach. Podejrzewałam, że to asfalt.
Wielkość beczki sugerowała pojemność około stu trzydziestu litrów.
Po trwającej pół minuty dyskusji mieliśmy już gotowy plan.
Warner i Jackson zostaną na straży, a reszta wróci do biura zarządcy wysypiska. Mimo iż wyraz twarzy
Jacksona sugerował wyraźnie, że wolałby być gdzie indziej, nie protestował.
W strugach deszczu Hawkins, Molene i ja ruszyliśmy z powrotem tą samą drogą. Na miejsce dotarliśmy
umorusani błotem i przemoczeni do suchej nitki.
Ku mojemu przerażeniu w niewielkiej odległości od drogi czekały dwa samochody z włączonymi
silnikami i wycieraczkami. Rozpoznałam kierowcę forda focusa.
Sukinsyn wycedziłam.
Co się dzieje? Molene oddychał ciężko za moimi plecami.
Reporterzy. Machnęłam ręką w stronę aut.
Nikomu nie pisnąłem ani słowa. Przysięgam.
Prawdopodobnie podsłuchali przez CB radio rozmowę policji z medykiem sądowym.
Żartuje pani.
Mamy Tydzień Wyścigów. Nie próbowałam nawet ukryć irytacji. Morderstwo podczas zawodów to
murowana sensacja na pierwsze strony gazet.
Dostrzegłszy nas, dziennikarze wysiedli z aut i ślizgając się po błocie, podeszli do bramy. Jednym z nich
był mężczyzna w kształcie grzyba z parasolem w ręce, a drugim kobieta w błyszczącym płaszczu
przeciwdeszczowym i różowych winylowych butach.
Strażnik spojrzał pytająco w naszym kierunku. Molene machnął odmownie obiema rękami.
Dziennikarze, którym odmówiono wejścia na teren wysypiska, zaczęli przekrzykiwać ulewę:
Jak długo ciało znajdowało się na wysypisku?
Czy to ta kobieta, która zniknęła z baru Carolina?
Czy sprawa ma jakiś związek z wyścigiem?
Doktor Brennan...
Czy biuro medyka sądowego zamierza...
Hawkins, Molene i ja wbiegliśmy do biura, zatrzaskując za sobą drzwi i ucinając w ten sposób dalsze
pytania.
Istnieje jakaś szansa, że to może być faktycznie ta dziewczyna o nazwisku Leonitus? Hawkins miał
na myśli młodą kobietę, która zniknęła dwa lata temu po nocy spędzonej z przyjaciółmi w barze.
Kiedy powstał ten sektor? spytałam Molene'a.
Muszę sprawdzić w dokumentach.
To teren dawnego stadionu baseballowego. Zdjęłam kask i kamizelkę i odsunęłam je na odległość
wyciągniętego ramienia. Nie żeby to miało jakiekolwiek znaczenie. Byłam tak samo przemoczona jak
pozostali.
Przestaliśmy składować tam odpady w dwa tysiące piątym roku. Moim zdaniem ta warstwa
powstawała od końca lat dziewięćdziesiątych do mniej więcej dwa tysiące drugiego roku.
W takim razie ofiarą nie może być Leonitus powiedział Hawkins.
Czy raczej to, co z niej zostało pomyślałam.
Hawkins i Molene pojechali meleksem z powrotem na hałdę, żeby przetransportować beczkę, a ja w tym
czasie zadzwoniłam do Larabeego. Powiedział mi to, czego się spodziewałam: „Do zobaczenia jutro".
To tyle, jeśli chodzi o relaksowanie się w towarzystwie kota.
Pół godziny później pokryte błotnistą wodą i odpadającymi kawałkami rdzy znalezisko Jacksona
spoczęło na plastikowej ławce z tyłu jego vana. Pięć minut potem beczka wyruszyła w drogę do Charlotte
razem z brakującymi zębami i kośćmi z hrabstwa Cabarus.
Funkcjonariusz Warner eskortował mnie do autostrady. Potem byłam już zdana tylko na siebie.
Gdzieś pomiędzy ulewą, godzinami szczytu i gorączką Tygodnia Wyścigów stojące w korku samochody
wycofały się do Minneapolis. Na szczęście był to przeciwny kierunek do tego, w którym jechałam ja,
chociaż ruch na zachód też był duży. Na zmianę przyspieszając i hamując, zmierzałam w stronę domu. Nie
mogłam przestać myśleć o ofierze, którą znalazłam.
Całe ciało? Trudno byłoby je upchnąć do stutrzydziestolitrowej beczki, ale nie było to nie do zrobienia. A
może zwłoki zostały poćwiartowane? Miałam nadzieję, że nie. Oznaczałoby to bowiem powrót na
wysypisko i gruntowne przeszukiwanie go.
Taka perspektywa z całą pewnością nie napawała entuzjazmem.
W piątek zapowiadała się powtórka z czwartku. Gorąco i parno z kolejnymi popołudniowymi burzami.
Ale mnie to nie dotyczyło. I tak miałam spędzić cały dzień w laboratorium.
Zjadłam szybkie śniadanie składające się z musli i jogurtu, a potem pojechałam do centrum. Czy raczej
do śródmieścia, jak zwykli mawiać mieszkańcy Charlotte.
Biuro medyka sądowego hrabstwa Mecklenburg zajmuje część nieciekawego budynku z cegły, który
wcześniej służył jako siedziba Sears Garden Center. Na jego drugim końcu mieszczą się biura wydziału
policji hrabstwa. Pozbawiony jakiegokolwiek uroku architektonicznego, nie licząc lekko zaokrąglonych
kształtów, stoi na skrzyżowaniu ulic College i Tenth, rzut beretem od modnego centrum miasta. Mimo że
planowano przenieść biuro medyka sądowego w inne miejsce, jak dotąd pozostaje ono w tym samym
punkcie.
Mnie to pasuje. Biuro jest oddalone zaledwie dziesięć minut drogi od mojego domu.
Pięć po ósmej zostawiłam samochód na parkingu naprzeciwko wejścia, wzięłam torebkę i ruszyłam w
stronę podwójnych przeszklonych drzwi. Wzdłuż ulicy College kilkunastu mężczyzn siedziało na ziemi lub
podpierało ścianę wyznaczającą granicę dużej pustej działki obok. Wszyscy mieli na sobie mieszaninę
przypadkowych ubrań tradycyjny uniform bezdomnych.
Za nimi czarna kobieta z trudem pchała wózek po chodniku w kierunku budynku władz hrabstwa,
zmagając się z nierówną nawierzchnią.
Zatrzymała się, żeby podciągnąć obcisły top bez ramiączek. Jej wzrok powędrował w moim kierunku.
Pomachałam jej. Nie odmachała.
Wchodząc do holu, postukałam w szybę nad kontuarem po lewej stronie. Pulchna kobieta obróciła się na
krześle i wyjrzała. Miała nienagannie wyprasowaną bluzkę i trwałą na włosach równie sztywnych jak ta
bluzka.
Eunice Flowers pracowała w biurze koronera chyba od lat osiemdziesiątych, kiedy przeniosło się ono z
podziemi starego Biura Obrońcy Publicznego do obecnej siedziby. Od poniedziałku do piątku lustruje i
prześwietla odwiedzających niektórym pozwala wejść dalej, innych odsyła z kwitkiem. Sporządza także
raporty, porządkuje dokumenty i śledzi na bieżąco każdą, nawet najbardziej szczątkową informację mającą
związek z aktualnymi autopsjami.
Z uśmiechem na twarzy wpuściła mnie do środka.
Miała pani wczoraj sporo do roboty.
Nawet więcej niż sporo odpowiedziałam. Czy ktoś już jest w pracy?
Doktor Larabee zaraz przyjdzie. Doktor Liu ma dziś wykład na uniwersytecie. A doktor Hartigan jest
w Chapel Hill.
A Joe?
Pojechał, żeby wydobyć tego nieszczęśnika z beczki. To taki poczciwy człowiek. Dzisiaj będzie
równie gorąco jak wczoraj. Dzięki sposobowi, w jaki Eunice Flowers wymawia samogłoski, mogłaby sobie
zapewnić jedną z głównych ról w Przeminęło z wiatrem.
Czy ktoś już wie o ciele, które znaleźliśmy na wysypisku?
Tak, pojawił się news w „Observerze". Na stronach lokalnych. Odebrałam już kilka telefonów w tej
sprawie.
Schludność i porządek pani Flowers nie dotyczą wyłącznie jej osoby, ale także całego otoczenia. Na
stanowisku pracy małe żółte karteczki przyczepia zawsze w równych odstępach, formuje idealne kupki z
dokumentami, a nieużywane zszywacze i ołówki zawsze chowa. Ja nigdy nie byłam zdolna do tego rodzaju
porządku.
Eunice mimowolnie poprawiła zdjęcie swojego cocker spaniela.
Ma pani jeszcze tę gazetę?
Tak, ale proszę mi ją zwrócić, dobrze? Pani Flowers podała mi równiutko złożony egzemplarz. Belk
daje dwudziestoprocentowy kupon zniżkowy na każdą pościel.
Oczywiście.
Wnioski o konsultacje ma pani na biurku. Wydaje mi się, że Joe zostawił wszystko w „cuchnącym
pokoju", zanim wyszedł.
Budynek mieścił dwie sale do przeprowadzania sekcji zwłok. Każdą wyposażono w stół. Mniejsza
posiadała dodatkowo specjalny system wentylacyjny do usuwania nieprzyjemnych zapachów.
Zapachów rozkładu i śmierci. Czyli tego, czym ja się zajmuję.
Dobry wybór, Hawkins. O ile kości znalezione w piaskowni w zasadzie nie wydzielały żadnej woni, na
pewno nie można było tego powiedzieć o ofierze z wysypiska. A ja nie miałam jeszcze pomysłu, w jaki
sposób wydobyć ją z resztek asfaltu, w którym została zatopiona. W zależności od stanu zwłok mogłam
mieć do czynienia z niezłym bigosem.
Przeszłam obok boksów należących do koronerów i sprawdziłam ścieralną tablicę na tylnej ścianie.
Czarnym markerem zaznaczono pięć nowych ofiar. Noworodek znaleziony martwy w łóżeczku. Mężczyzna,
którego wyrzuciły na brzeg wody jeziora Mountain Island. Kobieta zatłuczona patelnią we własnej kuchni
przy Sugar Creek Road.
Moja ofiara z piaskowni została oznaczona symbolem MCME 226 11. Mimo że kości i zęby prawie na
pewno należały do zaginionej gospodyni domowej, zawsze istniało prawdopodobieństwo, że się pomyliłam.
Szczątki znalezione na wysypisku śmieci oznaczono jako MCME 227 11.
Mój gabinet znajduje się z tyłu i sąsiaduje z biurami trzech patologów. Zajmuje tak małą powierzchnię,
że gdybym tu nie pracowała, wykorzystano by go pewnie na skład mopów i wiader do mycia podłóg.
Otworzyłam drzwi, rzuciłam gazetę na biurko, zasiadłam w fotelu i wsadziłam torebkę do szuflady. Na
podkładce na biurko leżały dwa wnioski o konsultacje, obydwa podpisane przez Tima Larabeego.
Zaczęłam od lektury „Observera". Artykuł był na trzeciej stronie wiadomości lokalnych. Zaledwie sześć
linijek tekstu. Podpisał się pod nim Earl Byrne facet w kształcie pieczarki, którego widziałam za
kierownicą focusa.
W newsie wspomniano moje nazwisko oraz fakt, że szczątki przewieziono ze składowiska odpadów przy
Morehead Road do biura medyka sądowego. Uznałam, że Byrne musiał widzieć, jak Hawkins i Molene
ładowali beczkę do samochodu. Byrne połączył to z tym, co podsłuchał przez radio, i uznał, że ma gotową
historię.
Nieźle. Może to w jakiś sposób pomoże w identyfikacji zwłok.
Wyjęłam plik formularzy leżących na małej plastikowej półce w szafie na dokumenty, która stała za
moimi plecami. Wpisałam numery spraw, opisałam krótko stan jednych i drugich szczątków oraz
okoliczności ich odkrycia. Potem podeszłam do szafki, wyjęłam parę rękawiczek chirurgicznych i poszłam
do „cuchnącego pokoju".
Kości z piaskarni leżały na blacie w brązowej torebce na dowody, do której je włożyłam.
Beczka z wysypiska razem z poplamionym błotem stojakiem z vana stała na wózku do transportu zwłok.
Ponieważ sprawa zaginionej gospodyni domowej była pilniejsza, zaczęłam od niej.
Ustawiłam kamerę, rozłożyłam narzędzia do mierzenia, podkładkę do pisania i lupę. Ubrałam się w
papierowy fartuch i maskę, potem włożyłam lateksowe rękawiczki. To nie to samo co kask i kamizelka,
więc na swój sposób wyglądałam elegancko.
Kwadrans po dziesiątej było już po wszystkim. Wykonałam zdjęcia rentgenowskie, pomiary i obserwacje
makro i mikroskopowe. Ich wyniki potwierdziły, że kości i zęby pasują do reszty szkieletu zakopanego w
piasku. Musiałam jeszcze wykonać analizę dentystyczną, żeby się upewnić, ale byłam przekonana, że
fragmenty ciała, które znalazłam, należały do tej samej osoby.
Nie miałam też żadnych wątpliwości, że kobieta została zamordowana.
Z obu stron delikatnej kości gnykowej w kształcie litery U, zlokalizowanej w gardle denatki, widniały
ślady złamania. Takie obrażenia prawie zawsze oznaczały, że ofiara została uduszona przez osoby trzecie.
Kończyłam właśnie notatki, kiedy zadźwięczał telefon. Dzwonek wskazywał, że chodzi o połączenie
wewnętrzne.
Jest tutaj pewien dżentelmen, który chce się z panią zobaczyć. W głosie pani Flowers usłyszałam
zdenerwowanie.
Czy Joe nie może się nim zająć?
Jeszcze nie wrócił.
Próbuję się skoncentrować na tych dwóch przypadkach.
Ten pan twierdzi, że dysponuje niezwykle ważnymi informacjami.
Na jaki temat?
Ciała znalezionego na wysypisku.
Nie chcę jeszcze o tym rozmawiać.
On twierdzi, że wie, kto to jest pani Flower szepnęła do słuchawki podnieconym tonem.
Czyżby w końcu pojawił się D.B. Cooper*? Tym razem w moim głosie zabrzmiało rozdrażnienie.
Słyszałam już podobne rewelacje setki razy.
* Jest to zapewne aluzja do detektywa D.B. Coopera głównego bohatera amerykańskiego serialu Twin Peaks.
Na chwilę zapadła krępująca cisza.
Pani doktor, ten mężczyzna nie jest żadnym świrem.
Skąd ta pewność?
Widziałam jego zdjęcie w magazynie „People".
Rozdział 3
Nie mam pojęcia, co ma na to wpływ wiek, wychowanie czy może hormony ale w obecności
chromosomów Y pani Flowers zawsze się czerwieni, a jej głos staje się lekko chropawy.
Doktor Brennan, chcę pani przedstawić Wayne'a Gamble'a.
Podniosłam wzrok.
W drzwiach mojego gabinetu stał krępy mężczyzna o intensywnym spojrzeniu brązowych oczu i
ciemnych blond włosach krótko przystrzyżonych i zaczesanych do tyłu. Miał na sobie dżinsy i czarne
trykotowe polo z naszytym czerwonym logo Hilderman Motorsports.
Odłożyłam długopis.
Gamble wszedł do gabinetu i wyciągnął dłoń na powitanie. Miał pewny uścisk, ale raczej nie był buhajem
kipiącym testosteronem.
Proszę usiąść.
Wskazałam na krzesło stojące pod przeciwległą ścianą, czyli niecałe dwa metry od mojego biurka.
Gamble przysunął je sobie bliżej, usiadł i położył dłonie na kolanach.
Czy mogę panu coś przynieść? Pani Flowers powiedziała to takim głosem i z takim uśmiechem,
jakiego nie powstydziłaby się Marilyn Monroe składająca życzenia prezydentowi. Może wody? Albo jakiś
napój bezalkoholowy?
Gamble potrząsnął głową.
Nie, dziękuję.
Pani Flowers pozostała nieruchomo w holu.
Czy może pani zamknąć drzwi? zwróciłam się do niej grzecznie.
Ze spłonionymi policzkami pani Flowers spełniła moją prośbę.
Czym mogę panu służyć, panie Gamble?
Przez moment mężczyzna przyglądał się swoim dłoniom. Rozmyślił się? A może szukał odpowiednich
słów?
Zaskoczyła mnie jego powściągliwość. Skoro już się do mnie pofatygował, dlaczego nagle stał się taki
ostrożny?
Jestem mechanikiem samochodu rocznik pięćdziesiąt dziewięć, należącego do Stupaka.
Moje zaskoczenie musiało być tak wyraźnie widoczne, że szybko dodał:
Wie pani, Sprint Cup Series. Sandy Stupak. Mówi to coś pani?
Oczywiście, to kierowca w wyścigach NASCAR.
Przepraszam. Zgadza się. Stupak jeździ chevroletem rocznik pięćdziesiąt dziewięć dla stajni Hilderman
Motorsports. Jestem członkiem jego ekipy technicznej.
Stąd pana zdjęcie w „People".
Gamble uśmiechnął się skromnie.
Zrobili rozkładówkę o wyścigach i załapałem się na parę zdjęć. Fotograf celował w Sandy'ego.
Przyjechał pan do miasta na wyścig Coca Cola 600? Błysnęłam swoją szczątkową wiedzą na temat
NASCAR.
Tak. Właściwie to mieszkam w Kannapolis, kawałek stąd. Wychowałem się tam. Gamble zawahał się
znowu, najwyraźniej skrępowany. Moja siostra Cindi była ode mnie dwa lata starsza.
Czas przeszły, w którym mówił mężczyzna, naprowadził mnie na trop.
Cindi nie skończyła klasy maturalnej.
Przeczekałam kolejną pauzę.
Czytałem w gazecie, że znalazła pani ciało na wysypisku przy torze. Pomyślałem, że to może być ona.
Kiedy zniknęła pańska siostra?
W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym ósmym.
Molene uważał, że beczka z naszym „truposzem" pojawiła się w części wysypiska, która była aktywna w
tamtym czasie. Zachowałam ten fakt dla siebie.
Proszę mi o niej opowiedzieć.
Gamble wyciągnął z kieszeni zdjęcie i położył przede mną na biurku.
Zostało zrobione kilka tygodni przed jej zniknięciem.
Cindi Gamble wyglądała jak niedoszła modelka z reklamy jogurtu. Miała idealne zęby oraz nieskazitelną i
zdrową skórę, a także równo i po męsku obcięte włosy oraz srebrne kółka w uszach.
Kolczyki z samochodami? spytałam, zwracając zdjęcie.
Cindi strasznie chciała zostać kierowcą NASCAR. Jeździła gokartami, od kiedy skończyła dwanaście
lat.
Po raz kolejny musiałam sprawiać wrażenie zagubionej.
To małe samochody z jednym siedzeniem, dla początkujących. Dzieciaki uczą się na nich jazdy, żeby
potem przesiąść się do prawdziwych wyścigówek na krótkich torach.
Skinęłam głową, nie bardzo rozumiejąc.
Gamble tego nie zauważył. Wciąż patrzył na zdjęcie, które trzymał w dłoni.
Życie potrafi płatać figle. Mnie w liceum interesował wyłącznie futbol i picie piwa. Cindi trzymała się z
kujonami i naukowcami. Uwielbiała samochody i silniki. NASCAR to było jej marzenie, nie moje.
Opowieść Gamble'a robiła się coraz ciekawsza, więc nie przerywałam mu.
W czasie wakacji przed pójściem do klasy maturalnej zaczęła się umawiać z innym miłośnikiem
wyścigów samochodowych. Gość nazywał się Cale Lovette. Tej jesieni Cindi i Cale zniknęli. Ot, tak po
prostu. Zapadli się pod ziemię. Od tamtej pory nikt ich nie widział.
Gamble spojrzał mi w oczy. Zobaczyłam w nich strach. I ból.
Rodzina i przyjaciele oszaleli. Wszędzie porozwieszali plakaty. Rozdawali je w centrach handlowych.
Bez skutku. Gamble wytarł dłonie w spodnie. Muszę wiedzieć, czy to ciało mojej siostry.
Skąd ma pan pewność, że Cindi nie żyje?
Policjanci powiedzieli, że oboje wyjechali z miasta. Ale całym życiem Cindi był NASCAR. Paliła się
do jazdy. Zna pani do tego lepsze miejsce niż Charlotte? Po co miałaby się pakować i wyjeżdżać? Poza tym
nikt jej nigdzie indziej nie widział.
Było w tej sprawie śledztwo?
Gamble parsknął z lekceważeniem.
Gliny trochę się porozglądały, po czym stwierdziły, że Cindi i Cale wyjechali, żeby potajemnie się
pobrać. Cindi była na to za młoda i nie dostałaby ślubu bez zgody rodziców.
Pan, jak widzę, nie wierzy w tę wersję?
Gamble wzruszył ramionami.
Cholera, sam nie wiem, co myśleć. Cindi nie zwierzała mi się. Ale jestem pewien, że nasi rodzice nigdy
nie wyraziliby zgody na ślub z Cale'em.
Dlaczego?
Cindi miała siedemnaście lat. A on dwadzieścia cztery. I obracał się w podejrzanym towarzystwie.
Podejrzanym?
Zwolenników supremacji białej rasy. Nienawidzili czarnych, Żydów, imigrantów. Władzy też
nienawidzili. Wtedy podejrzewałem, że w sprawę mogą być zamieszani kumple Cale'a. Ale w czym im
przeszkadzała Cindi? Nie wiem, co o tym wszystkim sądzić.
Gamble schował zdjęcie z powrotem do kieszeni.
Panie Gamble, jest bardzo mało prawdopodobne, aby odnaleziona przez nas osoba była pańską siostrą.
Dopiero zaczynam prace identyfikacyjne. Jeżeli zostawi mi pan numer, żebym mogła się z panem
skontaktować, poinformuję pana, kiedy skończę.
Podałam mu długopis i kartkę. Gamble coś na niej nagryzmolił i oddał mi ją.
Gdyby zaszła taka konieczność, jest pan w stanie dostarczyć mi kartotekę dentystyczną Cindi?
Tak.
A czy pan lub ktoś inny z najbliższej rodziny zgodziłby się przekazać nam próbkę swojego DNA do
porównania?
Zostałem już tylko ja.
A z rodziny Lovette?
Wydaje mi się, że żyje tu gdzieś jeszcze ojciec Cale'a. Jeżeli znajdę go w książce telefonicznej,
zadzwonię do niego.
Gamble wstał z krzesła.
Ja także podniosłam się z fotela i otworzyłam mu drzwi.
Naprawdę przykro mi z powodu pańskiej straty.
Jakoś pedałuję do przodu, żeby nie zostać z tyłu.
Z tym dziwnym komentarzem Gamble wyszedł z gabinetu.
Stałam przez chwilę, próbując skojarzyć jakieś doniesienia prasowe na temat Cindi Gamble i Cale'a
Lovette'a Przecież zniknięcie siedemnastolatki musiało pozostawiać jakiś ślad w mediach. Tak jak w
przypadku Angel Leonitus. Ale nie potrafiłam sobie nic przypomnieć.
Obiecałam sobie, że zbadam dogłębnie tę sprawę, i wróciłam do śmierdzącej sali autopsyjnej.
Beczka z ciałem stała w tym samym miejscu, w którym ją zostawiłam. Chodziłam wokół wózka, kiedy w
drzwiach zjawił się Tim Larabee w cywilnym ubraniu.
Medyk sądowy hrabstwa Mecklenburg jest biegaczem. Ale nie takim, który uprawia jogging w
sąsiedztwie. Raczej niezmordowanym fanatykiem maratonu na pustyni Gobi. I to widać. Tim ma żylaste
ciało i wychudłe policzki.
O rany. Larabee spojrzał swoimi głęboko osadzonymi oczami na beczkę stojącą na wózku.
Trudno na razie cokolwiek stwierdzić powiedziałam. Zresztą sam zobacz. Wskazałam mu otwarte
wieko.
Larabee podszedł i zerknął na wystającą ze środka rękę.
Masz jakieś pojęcie, ile tam tego może jeszcze być?
Pokręciłam głową.
Nie da się zrobić zdjęć rentgenowskich z powodu metalu, z którego zrobiona jest beczka, i gęstości
zawartości.
Co o tym myślisz?
Ktoś zapakował ciało lub jego fragmenty do beczki, a potem zalał ją asfaltem. Ręka była na wierzchu i
pokazała się, kiedy wieko odpadło, a asfalt częściowo się skruszył.
Trochę ciasno jak na dorosłego, ale widziałem już podobne przypadki. Znamy datę zamknięcia tego
sektora, w którym odnaleziono zwłoki?
Pracownik wysypiska twierdzi, że ta część została wyłączona z użytku w dwa tysiące piątym roku.
A więc to nie Leonitus.
Nie, to zbyt świeża sprawa.
W poniedziałek zgłoszono kolejne zaginięcie. Jakiś mężczyzna przyjechał z Atlanty do Charlotte na
Tydzień Wyścigów i zapadł się pod ziemię. Zniknięcie zgłosiła jego żona. Jak to wydostaniesz?
Jak ja to wydostanę?
Świetnie.
Nigdy nie usuwałam resztek asfaltu, ale wyciągałam już zwłoki z cementu. W każdym z tych przypadków
tłuszcze z zewnętrznej tkanki tworzyły niewiążącą warstwę i w efekcie między ciałem a cementem
powstawała cienka pusta przestrzeń. Spodziewałam się, że tym razem może być podobnie.
Sama beczka nie stanowi problemu. Wytniemy to. Gorzej z tym asfaltem. Jedną z możliwości jest
przepiłowanie beczki w płaszczyźnie poziomej i bocznej, a potem użycie młotka pneumatycznego, żeby
stworzyć rozchodzące się szczeliny.
Albo...?
Druga opcja to wydłubać tyle asfaltu, ile się da, a blok zanurzyć w rozpuszczalniku, który rozpuści całą
resztę.
O jakim rozpuszczalniku myślałaś?
Aceton albo terpentyna.
Larabee pomyślał przez moment, a potem powiedział:
Asfalt i cement są cholernie trwałe, dlatego mogła się zachować świeża tkanka. Ja wybrałbym pierwszą
opcję. Joe ci pomoże.
Joe dostał jakieś zgłoszenie i wyjechał.
Właśnie wrócił. Larabee zmienił temat. Zbadałaś już kości z piaskarni?
Wszystko pasuje do reszty szkieletu.
To prawdziwa muzyka dla moich uszu. Larabee skinieniem wskazał beczkę. Daj mi znać, jak ci
idzie.
Właśnie robiłam zdjęcia, kiedy do sali wszedł Joe Hawkins i od razu podszedł do wózka.
Sam wychudzony jak zwłoki, z ciemnymi obwódkami pod opuchniętymi dolnymi powiekami,
krzaczastymi brwiami i farbowanymi na czarno włosami, które zaczesywał do tyłu, wyglądał jak starsza i
bardziej owłosiona wersja Larabeego.
Jak my to dziadostwo rozwalimy? Hawkins popukał sękatymi palcami w beczkę.
Wyjaśniłam mu, na czym polega mój plan A.
Hawkins bez słowa poszedł po odpowiednie narzędzia. Kończyłam robić ostatnie zdjęcia, kiedy wrócił w
błękitnych rękawiczkach chirurgicznych, takich samych jak moje.
Założyliśmy gogle, po czym Hawkins osadził brzeszczot i włączył ręczną piłę spalinową.
Pokój wypełnił się zgrzytem metalu trącego o metal i ostrym zapachem rozgrzanej stali. Na wózek zaczęły
opadać płaty rdzy.
Po pięciu minutach cięcia Hawkins odłożył piłę, chwycił metal rękami i zaczął go ciągnąć i wyginać. Po
chwili duży fragment puścił.
Jeszcze trochę cięcia. I wyginania.
W końcu na wózku została już tylko czarna bryła asfaltu, a pocięta beczka spoczęła na podłodze.
Joe wyłączył piłę. Podniosłam gogle na czoło i podeszłam bliżej.
Asfaltowy odlew był dokładnie wielkości wnętrza beczki. Widać było na nim różne kształty blade i
upiorne jak światło w kostnicy.
Krzywizna szczęki? Zarys stopy? Nie miałam absolutnej pewności.
Hawkins włączył młotek pneumatyczny i kierując się moimi wskazówkami, sięgał coraz głębiej w dół, w
miejsce, w którym spodziewaliśmy się odnaleźć cały szkielet. Gdy naszym oczom ukazały się pierwsze
pęknięcia, zaczęłam odrywać fragmenty asfaltu i układać je pieczołowicie na stole. Później zbadam każdy
po kolei i pobiorę próbki, tak żeby chemicy mogli określić ich skład.
Mogą się przydać albo i nie. Wolałam się upewnić. Nikt nie wie, co może okazać się ważne w takim
śledztwie.
Stopniowo stół zapełniał się odłamkami asfaltu.
Jeden kawałek. Trzy. Dziewięć. Piętnaście.
W miarę jak odlew zmniejszał się w oczach, zmieniały się jego kontury. Przypominało to ludzką rzeźbę
wyłaniającą się z marmuru pod dłutem wprawnego artysty.
Czubek głowy. Łokieć. Zagięcie biodra.
Na mój sygnał Joe odłożył młotek. Używając wyłącznie ręcznych narzędzi, usunęłam resztki asfaltu.
Czterdzieści minut później na stole z nierdzewnej stali leżało nagie poskręcane ciało. Nogi były zgięte,
uda przyciśnięte do klatki piersiowej. Głowa opuszczona nisko, tak że czoło dotykało kolan. Stopy zwrócone
w przeciwnych kierunkach, palce zakrzywione pod niewiarygodnymi kątami. Jedno z ramion wygięte do
tyłu w kształt litery L. Drugie wyprostowane i sięgające w górę, z szeroko rozcapierzonymi palcami, jak
gdyby denat do końca próbował się uwolnić.
W powietrzu unosił się już znajomy słodkawy odór. Nic dziwnego.
Mimo że zwłoki były wyschnięte i pozbawione jakiegokolwiek koloru, zachowały się w relatywnie
dobrym stanie.
Ale to zmieniało się z minuty na minutę.
Rozdział 4
Hawkins przechylił się w bok i zmrużył oczy za szkłami w czarnych oprawkach, które od czasu zakupu
wielokrotnie stawały się już modne.
Gościowi nic nie brakuje.
Zbliżyłam się i przyjrzałam genitaliom.
Rzeczywiście, to mężczyzna powiedziałam. I to dorosły.
Zrobiłam zdjęcie w zbliżeniu wyciągniętej ręki, a potem poprosiłam Hawkinsa, żeby schował ją do worka.
Palce, które jako pierwszy zauważył Jackson, były już w kiepskim stanie, ale te zanurzone głębiej w asfalcie
zachowały sporą ilość tkanki miękkiej. Włącznie z paznokciami, pod którymi mogły się znajdować
kluczowe dowody.
Kiedy Hawkins owijał ręce brązowym workiem, ja uzupełniłam notatki i poprawiłam ustawienia aparatu.
Hawkins strzepnął czarne okruchy i położył kartkę.
Wygląda mi to na zadanie dla doktora Larabeego.
Patolodzy pracują ze świeżymi zwłokami i stosunkowo nietkniętymi ciałami w celu ustalenia tożsamości
ofiar, przyczyny śmierci i czasu, jaki upłynął od momentu zgonu do chwili autopsji. Nacinają korpusy i
usuwają górne części czaszki, aby dostać się do narządów wewnętrznych i mózgu.
Antropolodzy odpowiadają na te same pytania w momencie, kiedy nie ma już ciała lub jest ono w formie
szczątkowej, a jedynym przedmiotem badań pozostaje szkielet. Oglądamy, mierzymy i fotografujemy w
promieniach rentgena kości oraz pobieramy próbki do badań mikroskopowych, chemicznych i analiz DNA.
Hawkins wyraził przypuszczenie, że w tym przypadku możliwa będzie zwykła sekcja zwłok.
Zobaczmy, jak się prezentuje w pełnej okazałości powiedziałam.
Hawkins przyciągnął wózek do stołu autopsyjnego i wspólnie przenieśliśmy MCME 227 11 na stół, po
czym obróciliśmy denata na plecy. Ja pociągnęłam go za ręce, a Hawkins za nogi. Kosztowało nas to trochę
wysiłku, ale w końcu nasz tajemniczy jegomość leżał wyprostowany na blacie z nierdzewnej stali.
Twarz mężczyzny przedstawiała groteskowy wyraz jego rysy uległy zniekształceniu pod wpływem
gorącego asfaltu, a następnie naprzemiennego rozciągania się i kurczenia na składowisku odpadów.
Mężczyzna miał zielony zapadnięty brzuch na skutek działania bakterii beztlenowych małych pracowitych
stworzonek, które zaczynają swoją pracę z kwatery głównej we wnętrzu człowieka, kiedy ustaje praca jego
serca.
Na podstawie stopnia rozkładu tkanki zewnętrznej stwierdziłam, że substancja szara i organy wewnętrzne
mogły się zachować.
Chyba masz rację, Joe.
Oderwałam rękę, którą mężczyzna miał wykręconą do tyłu za plecami. Palce były wysuszone, a z opuszek
zsunęło się trochę skóry.
Może uda nam się zdjąć odciski. Spróbuj je nawilżyć.
W praktyce oznaczało to namoczenie opuszek, a następnie wstrzyknięcie płynu do balsamowania zwłok.
Jeśli będziemy mieli szczęście, uda nam się odczytać linie papilarne i wprowadzić je do policyjnych baz
danych.
Hawkins skinął głową.
Zmierzmy go powiedziałam.
Hawkins umieścił miarkę wzdłuż ciała, a ja odczytałam wynik. Kiedy notowałam wyniki, Hawkins
rozwarł ofierze usta. Po trzydziestu pięciu latach pracy w zawodzie nie potrzebował moich wskazówek.
MCME 227 11 nie przywiązywał specjalnej wagi do higieny jamy ustnej. Nie było śladów plomb ani
leczenia zębów. Brakowało zęba trzonowego i przedtrzonowego u góry po lewej stronie. Trzy pozostałe
trzonowce miały ubytki, w których mogłyby sobie uwić gniazda małe ptaki. Na wewnętrznej stronie
wszystkich zębów widniały plamy o ciemnobrązowym odcieniu.
Wyrżnęły się wszystkie zęby mądrości, ale pierwszy i drugi trzonowiec noszą bardzo niewielkie ślady
zużycia.
To młody gość.
Przytaknęłam i wpisałam przybliżony wiek do formularza autopsji, kończąc wstępny profil biologiczny.
Płeć: mężczyzna. Rasa: biała. Wiek: od trzydziestu do czterdziestu lat. Wzrost: sto siedemdziesiąt trzy
centymetry. Palacz. Kartoteka dentystyczna mało prawdopodobna.
Niewiele, ale dla patologa zawsze to jakiś początek.
Skończ robić zdjęcia, sfotografuj całe ciało, prześwietl rentgenem, a potem schowaj do lodówki dla
doktora Larabeego poleciłam. Wyślij też próbkę asfaltu do laboratorium kryminalistycznego.
Zdjęłam maskę, fartuch i rękawiczki, wrzuciłam je do kubła na biologiczne odpady, a potem poszłam zdać
relację szefowi.
Larabee był w swoim biurze. Rozmawiał z jakimś szpakowatym mężczyzną o karku zawodnika ligi
futbolowej NFL, ubranym w jasnobrązową sportową kurtkę, niebieską koszulę z rozpiętym kołnierzem, bez
krawata.
Kiedy zobaczyłam, że Larabee ma gościa, chciałam się wycofać, ale usłyszawszy, co ten facet mówi,
zatrzymałam się. Pytał o MCME 227 11 szczątki, które właśnie skończyliśmy badać z Hawkinsem.
...ciało z wysypiska może być Tedem Rainesem, który zaginął tydzień temu.
Tym, który przyjechał z Atlanty.
Tak. Przyjechał tu w interesach, ale przede wszystkim na Tydzień Wyścigów. Kupił bilety na jutrzejszy
wyścig All Star i dwa wyścigi w przyszłym tygodniu: Nationwide i Coca Cola 600. Tak jak planował, w
poniedziałek odwiedził klientów. Potem przestał dzwonić do domu i odbierać komórkę. Jego żona dostała
świra. Twierdzi, że w Charlotte wydarzyło się coś złego.
Nie rozpoczęliśmy jeszcze autopsji. Larabee wyraźnie chciał spławić tego gościa. Antropolog musi
najpierw ocenić stan szczątków.
Na posadzce za mną zapiszczała gumowa podeszwa. Odwróciłam się. Za moimi plecami stał Hawkins i
wpatrywał się w uchylone drzwi gabinetu Larabeego, marszcząc brwi.
Zjawiają się kolejni członkowie najbliższej rodziny powiedziałam, czując wyrzuty sumienia, że
Hawkins przyłapał mnie na podsłuchiwaniu.
Wciąż marszcząc brwi, Hawkins ruszył dalej korytarzem.
Niech mu będzie.
Skserowałam mój raport z autopsji i przekazałam go pani Flowers z prośbą o oddanie Larabeemu.
Mój zegarek wskazywał trzynastą czterdzieści osiem.
Rozważyłam w myślach swoje położenie. Skończyłam z kośćmi z piaskowni. Ciało ze składowiska było
teraz problemem Larabeego. Ponieważ pracuję jako antropolog tylko wtedy, gdy pojawiają się takie
przypadki, i nie miałam nic do roboty w biurze, popołudnie należało do mnie i mogłam je spędzić, jak tylko
chciałam.
Postanowiłam, że spróbuję jakoś udobruchać mojego kota.
Birdie był śmiertelnie obrażony. Najpierw zostawiłam go u sąsiadów, kiedy wyjechałam na Hawaje. A
potem pierwszego dnia po powrocie porzuciłam go, żeby kopać w piaskowni.
A może chodziło o tę burzę. Birdie nienawidzi burz.
Wychodź. Pomachałam mu spodkiem tuż nad podłogą. Mam chińszczyznę.
Przyczajony pod kredensem, nawet się nie ruszył.
W porządku. Położyłam makaron na podłodze. Zostawię ci ją tutaj, na wypadek gdybyś jednak
zmienił zdanie.
Wyciągnęłam dietetyczną colę z lodówki, nałożyłam sobie z białego pudełka porcję chińszczyzny, którą
kupiłam w Baoding, i usiadłam przy stole w kuchni. Otworzyłam laptop i wrzuciłam do wyszukiwarki
nazwiska Cindi Gamble oraz Cale Lovette.
Wyskoczyły mi wyniki bez żadnej wartości. Większość linków prowadziła do stron dla fanów Lyle'a
Lovette'a.
Spróbowałam wpisać samą Cindi Gamble. W odpowiedzi dostałam odnośnik do konta na Facebooku oraz
kilku historii o zagryzieniu kobiety przez tygrysa.
Zastanowiłam się przez chwilę, przełykając chińszczyznę.
Lokalne zniknięcie. Lokalna prasa.
Spróbowałam szczęścia w internetowym archiwum „The Charlotte Observer" z tysiąc dziewięćset
dziewięćdziesiątego ósmego roku.
Dwudziestego siódmego września ukazał się krótki tekst przypominający o zniknięciu przed dziewięcioma
miesiącami dwunastoletniej dziewczynki. Ani słowa o Cindi Gamble.
Jeszcze trochę chińszczyzny.
Dlaczego media w ogóle nie zwróciły uwagi na zaginięcie siedemnastolatki?
Zaczęłam sprawdzać strony poświęcone osobom zaginionym i nazwiskom tych ofiar, których nie udało się
zidentyfikować.
Ani Cindi Gamble, ani Cale Lovette nie zostali zarejestrowali na żadnej z tych stron.
Przełączyłam się na NAMPN witrynę z danymi osób zaginionych w Ameryce Północnej.
Nic.
Logowałam się właśnie do serwera NamUs.gov, kiedy rozległ się grzmot, a niebo przecięła oślepiająca
błyskawica. Spod kredensu wystrzelił nagle biały pocisk i zniknął w drzwiach jadalni.
W kuchni się ściemniło. Lunął deszcz. Wstałam, żeby zapalić światła i posprawdzać okna.
Nie trwało to długo.
Mieszkam na terenie dziewiętnastowiecznej posiadłości zamienionej na dom mieszkalny, mieszczącej się
na obrzeżach kampusu Uniwersytetu Queen's. Sharon Hall jest typowym przykładem budownictwa
południowych stanów USA. Czerwona cegła, biały fronton, okiennice i kolumny.
Przylegające do niego niewielkie zabudowania gospodarcze, zanurzone w magnoliach, noszą nazwę
aneksu. Aneksu do czego? Nikt tego nie wie. Piętrowy budynek nie pojawia się na żadnych oryginalnych
planach architektonicznych. Jest tu hol. Powozownia. Ogród ziołowy i ogród właściwy. Ale żadnego aneksu.
Najpewniej został dobudowany później.
Moi krewni i przyjaciele mają na ten temat różne hipotezy, między innymi, że była to palarnia, cieplarnia,
wychodek, a nawet piekarnia lub grill. Szczerze mówiąc, niezbyt mnie interesuje oryginalny zamysł
architekta. Aneks o powierzchni prawie czterystu metrów kwadratowych w zupełności odpowiada moim
potrzebom. Na górze mam sypialnię i łazienkę, a na dole kuchnię, jadalnię, salon i gabinet.
Ponad dziesięć lat temu życie tak się potoczyło, że zostałam sama. Wtedy wynajęłam ten dom jako
tymczasowe rozwiązanie. Z lenistwa? Braku motywacji? Samozadowolenia? Mimo upływu tych dziesięciu
„przejściowych" lat wciąż nazywam to miejsce swoim domem.
Po domknięciu wszystkich okien wróciłam do komputera.
Na próżno. Podobnie jak wszystkie inne strony NamUs okazała się bezużyteczna, jeśli chodzi o nazwiska
Gamble i Lovette.
Sfrustrowana poddałam się i otworzyłam skrzynkę e mailową.
Czterdzieści siedem wiadomości. Mój wzrok spoczął na wiadomości numer czterdzieści cztery.
Zdjęcie wykonane aparatem z lampą błyskową. Andrew Ryan, porucznik z wydziału kryminalnego policji
w Quebecu. Wysoki, chudy, z blond włosami i błękitnymi oczami.
Pracuję również jako antropolog w zakładzie medycyny sądowej podlegającym biuru tamtejszego
koronera. To samo co u nas. Jeżdżę do laboratorium, kiedy potrzebują konsultacji antropologicznej. Ryan
pracuje w wydziale zabójstw prowincji Quebec. Przez lata mieliśmy ze sobą do czynienia on prowadził
śledztwa, ja badałam ofiary.
Od czasu do czasu także trochę się zabawialiśmy. Ryan był w tym bardzo dobry, ale okazało się, że nie
jestem jedyna, więc od jakiegoś roku nie mamy ze sobą kontaktu.
Córka Ryana Lily mieszkała w Ontario, gdzie była na kolejnym odwyku. Tatuś wyjechał tam, żeby być
ze swoją jedynaczką.
Przeczytałam e mail.
Ryan był dowcipny i czarujący, ale kiedy przychodziło do korespondencji, nie wychodził z niego Wiktor
Hugo. Napisał, że on i Lily mają się dobrze. Że kanalizacja w mieszkaniu, które wynajmuje, jest w fatalnym
stanie. I że zadzwoni.
Odpowiedziałam w uprzejmym tonie. Bez nostalgii, sentymentów ani rozgrzebywania spraw osobistych.
Kiedy wysłałam mail, siedziałam przez chwilę, czując, jak żołądek zawiązuje mi się w supeł.
Pieprzyć roztropność.
Wybrałam numer komórki Ryana. Odebrał po drugim sygnale.
Wezwij hydraulika powiedziałam.
Merci, madame. Rozważę pani sugestię.
Jak się miewa Lily?
A kto ją tam wie? Ryan westchnął. Powtarza w kółko, że wszystko jest w jak najlepszym porządku,
ale to bystry dzieciak i potrafi przechytrzyć niejednego. A jak tam w Karolinie Północnej?
Podzielić się z nim ostatnimi rewelacjami? Czemu nie? W końcu to gliniarz. Jego doświadczenie może się
na coś przydać.
Opowiedziałam Ryanowi o zwłokach z piaskarni i z wysypiska śmieci. O tym, że składowisko odpadów
znajduje się w bezpośrednim sąsiedztwie toru wyścigowego Charlotte Motor Speedway. I o mojej rozmowie
z Wayne'em Gamble'em.
To ten mechanik z ekipy Sandy'ego Stupaka?
Tak.
Tego kierowcy z rozgrywek Sprint Cup Series? W końcu w głosie Ryana dało się słyszeć jakieś
ożywienie.
Nie mów mi, że jesteś fanem NASCAR?
Bien sur, madame*. A konkretnie jestem fanem Jacques'a Villeneuve'a. Śledziłem jego poczynania
zarówno w Indy, jak i w Formule 1. A kiedy Villeneuve przerzucił się na NASCAR, ja zrobiłem to samo.
* Fr. „Oczywiście, proszę pani".
Kim jest ten Jacques Villeneuve?
Mówisz poważnie? Ryan sprawiał wrażenie autentycznie zszokowanego.
Nie, tak cię tylko sprawdzam, czy nie robisz sobie ze mnie jaj.
Jacques Villeneuve w dziewięćdziesiątym piątym zdobył mistrzostwo CART i wygrał Indianapolis 500,
a w dziewięćdziesiątym siódmym został mistrzem Formuły 1. Przed nim udało się to tylko dwóm
kierowcom: Mario Andrettiemu i Emersonowi Fittipaldiemu.
A CART? Co to takiego?
Championship Auto Racing Teams. To trochę skomplikowane, ale najprościej mówiąc, jest to seria
wyścigów samochodów tzw. open wheel*. W ramach tej samej serii odbywają się wyścigi Indy, ale obecnie
seria nosi już inną nazwę.
* Rodzaj konstrukcji nadwozia o karoserii pozbawionej błotników.
Ale nie masz na myśli samochodów seryjnych, przystosowanych do ścigania się?
Raczej nie.
Niech zgadnę. Ten Villeneuve pochodzi z Quebecu.
Urodził się w Saint Jean sur Richelieu. Wciąż ma jeszcze dom w Montrealu. Znasz tor na Ile Notre
Dame?
Ryan miał na myśli tor wyścigowy w Parku Jean Drapeau na Ile Notre Dame, sztucznej wyspie na Rzece
Świętego Wawrzyńca. Co roku podczas tygodnia Grand Prix wyjące silniki bolidów Formuły i słychać w
naszym biurze oddalonym od tego miejsca o kilka kilometrów.
Tak powiedziałam.
Ojciec Jacques'a, Gilles, też był kierowcą Formuły i. Zginął w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym
drugim podczas kwalifikacji do Grand Prix Belgii. W tym samym roku tor na Ile Notre Dame został
nazwany jego imieniem: Circuit Gilles Villeneuve.
To tor szosowy, nie taki tradycyjny owalny, prawda?
Zgadza się. Odbywają się tam wyścigi z cyklu Grand Prix Kanady. Podobnie jak zawody NASCAR
Canadian Tire Series, NASCAR Nationwide i jeszcze parę innych imprez.
Tydzień Grand Prix w Montrealu w zasadzie niczym nie różni się od Tygodnia Wyścigów w Charlotte.
Dolary płyną wtedy wartką strugą, uszczęśliwiając sprzedawców, właścicieli restauracji i barów oraz
hotelarzy.
Zaskakuje mnie pan, detektywie. Nie miałam pojęcia, że tak interesują pana wyścigi samochodowe.
Jestem człowiekiem o rozlicznych talentach, doktor Brennan.
Daj mi znać, gdyby coś się zmieniło z Lily.
Kiedy skończyłam rozmawiać z Ryanem, skasowałam dwanaście innych wiadomości, a resztę
zignorowałam.
Rozważałam różne metody zbadania zniknięcia Cindi Gamble, gdy zadzwonił telefon stacjonarny.
Jak się masz, skarbeńku?
Super. Mój były mąż. Czy raczej prawie były. Mimo że Pete i ja byliśmy w separacji od ponad dziesięciu
lat, nigdy nie zawracaliśmy sobie głowy papierkami ani sądami. Dziwne, biorąc pod uwagę, że Pete jest
prawnikiem.
Nie nazywaj mnie tak warknęłam.
Dobrze, cukiereczku. A jak tam twój Birdie?
Dostaje bzika z powodu burzy. A Boyd?
Boyd jest zazwyczaj głównym powodem, dla którego mój były wydzwania do mnie. Za każdym razem
gdy Pete gdzieś wyjeżdża, ja opiekuję się jego psem rasy chow chow.
Daje mu się we znaki zmienny klimat w Waszyngtonie.
Przyjeżdża z wizytą?
Nie. Radzimy sobie.
Kilka miesięcy temu Pete włożył pierścionek na palec Summer dwudziestoparolatki o miseczce w
rozmiarze D. Wtedy dopiero zaczęło mu zależeć na uregulowaniu naszych spraw cywilnych. Obecnie był to
drugi najczęstszy powód jego telefonów.
Nie dostałam jeszcze papierów od twojego prawnika powiedziałam. Musisz go kopnąć w...
Nie po to dzwonię.
Znam mojego byłego męża na wylot. Dwadzieścia lat małżeństwa zrobiło swoje. Pete sprawiał wrażenie
spiętego.
Czekałam cierpliwie.
Chcę cię prosić o przysługę.
Aha.
Chodzi o Summer.
W głowie zapaliła mi się lampka ostrzegawcza.
Chcę, żebyś z nią porozmawiała.
Pete, przecież ja jej w ogóle nie znam.
Pewnie to z powodu tego ślubu Summer wydaje się taka mój złotousty Pete szukał właściwego słowa
nieszczęśliwa.
Planowanie małżeństwa bywa stresujące. To prawda. Ale jeśli w Charlotte będą przesłuchania do
Bridezilli* , Summer będzie faworytką.
* Reality show, w którym kamera śledzi losy przyszłych panien młodych.
Mogłabyś z nią porozmawiać i wybadać sprawę?
Summer i ja...
To dla mnie ważne.
Dobrze, zadzwonię do niej.
Myślałem raczej, że mogłabyś zaprosić ją do siebie. No wiesz. Dwie kobiety przy kieliszku wina,
babskie rozmowy.
Pewnie. Udało mi się jakoś zamaskować przerażenie. Byłam też wściekła na Pete'a, który najwyraźniej
zapomniał, że ostatnią butelkę odkorkowałam wiele lat temu.
Kto wie, misiaczku. W tonie Pete'a zabrzmiała wyraźna ulga. Może okaże się, że jesteście do siebie
podobne.
Wolałabym chyba dostać hemoroidów, niż uciąć sobie pogawędkę z durną narzeczoną Pete'a.
Rozdział 5
Burza tej nocy sprawiła, że czwartek przypominał obrazek ze zroszonej wodą baśniowej krainy. Kiedy się
obudziłam, okna miałam dosłownie wytapetowane przemoczonymi liśćmi i kwiatami magnolii.
Chwilę później rozległ się dźwięk dzwonka utwór Cheta Bakera.
Przy swoim lewym boku znalazłam Birdiego, a pod łóżkiem iPhone'a. Spod na wpół przymkniętych
powiek zobaczyłam, że dzwoni do mnie Larabee. Odebrałam telefon.
Cześć. Udałam zupełnie przytomną, dokładnie tak jak ma to w zwyczaju Larabee.
Obudziłem cię?
Nie, nie. O co chodzi?
Nie mieliśmy okazji porozmawiać przed twoim wyjściem.
Miałam kilka spraw do załatwienia.
Słuchaj, był u mnie wczoraj facet. Zastanawia się, czy ten denat z wysypiska nie jest przypadkiem tym
Tedem Rainesem, który zaginął tydzień temu.
Usiadłam na łóżku i wsadziłam sobie poduszkę pod głowę. Birdie przeciągnął się leniwie, rozprostował
wszystkie cztery łapy i rozcapierzył palce.
Naprawdę nie chce mi się wierzyć, żeby ta beczka trafiła na wysypisko tydzień temu. Jak wygląda
sprawa z Rainesem?
To trzydziestodwuletni biały mężczyzna. Żonaty jedno dziecko. Mieszka w Atlancie. Pracuje dla
CZiKCh.
Larabee miał na myśli rządowe Centrum Zapobiegania i Kontroli Chorób.
Ile ma wzrostu?
Metr siedemdziesiąt sześć centymetrów.
Mężczyźni mają tendencję do zawyżania swojego wzrostu. Z kolei pomiary zwłok też mogą być
nieprecyzyjne. Trzy centymetry różnicy nie stanowiły żadnego problemu. Raines pasował do mojego opisu.
Ale Larabee o tym wiedział. Po co więc do mnie dzwonił?
Czy pani Flowers nie przekazała ci wstępnych wyników sekcji zwłok?
Owszem. Ale chciałem zasięgnąć opinii bezpośrednio u ciebie.
Biorąc pod uwagę moje pomiary i to, co mówisz, nie możemy wykluczyć, że chodzi o tego człowieka.
Birdie zwinął się z powrotem w mały kłębek.
A co z przybliżonym czasem zgonu? Innymi słowy, Larabee chciał się dowiedzieć, jak długo ciało
znajdowało się w beczce.
Nie mam nic więcej ponad to, co powiedział mi Molene: że ta część wysypiska była używana pod
koniec lat dziewięćdziesiątych, oraz to, że beczka jest stara i zardzewiała. Mógł tam leżeć przez miesiąc.
Albo przez dziesięć lat. Ale wątpię, żeby minął zaledwie niecały tydzień.
Udało ci się dotrzeć do narządów wewnętrznych?
Miałeś rację co do asfaltu. Stworzył coś na kształt hermetycznej powłoki i zatrzymał padlinożerców z
dala od ciała, dlatego ofiara jest w relatywnie dobrym stanie. Ale z drugiej strony, ta beczka to jedna wielka
grzanka. Biorąc pod uwagę jej stan i lokalizację, myślę, że ten nieszczęśnik spędził w niej trochę czasu.
Miał coś przy sobie? Ubrania, przedmioty codziennego użytku, może numer polisy ubezpieczeniowej?
Nic.
Ale możemy chyba wykluczyć śmierć z przyczyn naturalnych, prawda?
Czy Hawkinsowi udało się zdjąć odciski palców?
Sześć. Wrzucę je do AFIS. Larabee mówił tu o Automatycznym Systemie Identyfikacji
Daktyloskopijnej, krajowej bazie danych daktyloskopowych.
Czy żona Rainesa jest w stanie dostarczyć nam kartotekę dentystyczną?
Chciałem się upewnić, że jest w ogóle sens ją o to prosić.
Czy Raines palił papierosy?
Dowiem się.
Przeprowadzisz dzisiaj właściwą sekcję zwłok?
Jak tylko się rozłączę.
Przypomniałam sobie o mężczyźnie, który wczoraj po południu odwiedził Larabeego w jego gabinecie.
Kto to był? Jakiś bliski krewny?
Ten potężny gość z ramionami jak wrota doku w stoczni?
Tak.
Nikt z rodziny. To Cotton Galimore, szef ochrony toru Charlotte Motor Speedway.
Zaskoczyła mnie ta odpowiedź.
A co jemu do tego?
Dmucha na zimne.
Możesz mi to wyjaśnić?
Pomyśl. Raines mówi żonie, że jedzie na Tydzień Wyścigów, po czym znika. A rzut beretem od
miejsca, w którym zasiądzie jakieś dwieście tysięcy fanów, zostaje odnalezione ciało.
NASCAR chce zapobiec sensacji. Zwłaszcza tej negatywnej.
NASCAR. Szefostwo toru. Izba Handlu. Nie wiem, kto pociąga za sznurki. Ale jeśli istnieje choćby
najmniejsze prawdopodobieństwo, że Raines przyjechał na wyścig i zginął, osoby decyzyjne będą chciały
przedstawić tę sytuację w jak najlepszym świetle. Galimore otrzymał polecenie, żeby zebrać wszystkie
możliwe informacje na ten temat.
Birdie wstał, wyprostował grzbiet jak struna, a potem zaczął się łasić, pocierając łbem o mój policzek.
Muszę kończyć powiedziałam.
Jeszcze jedna rzecz. Usłyszałam po drugiej stronie szelest papieru. Jakiś facet o nazwisku Wayne
Gamble zostawił tu wiadomość dla ciebie.
I co napisał w tej wiadomości?
„Muszę się zobaczyć z doktor Brennan". Kto to jest?
Członek ekipy Sandy'ego Stupaka. Opowiedziałam Larabeemu o Cindi Gamble i Cale'u Lovetcie.
Po drugiej stronie zapadła cisza, po której nastąpiło pytanie:
Myślisz, że nasz denat z wysypiska jest za stary na Lovette'a?
Raczej tak. Ale nie mogę wykluczyć, że to on.
Zadzwoń do tego Gamble'a powiedział Larabee. Jeśli pani Flowers będzie nadal odbierać telefony od
niego, będą jej potrzebne tabletki uspokajające.
Zapisałam numer, który przeczytał mi Larabee.
Dzwoń, jeśli będziesz mnie potrzebować. Zaczęłam osiągać mistrzostwo w braku szczerości.
Zrobię parę cięć i zobaczymy, jakie tajemnice nasz „pacjent" skrywa w środku.
Rozłączyłam się, włożyłam dżinsy i koszulkę, po czym zeszłam po schodach. Birdie podreptał za mną.
Kiedy pan Ekspres do Kawy robił swoje, a Birdie przegryzł trochę karmy, ja przyniosłam gazetę z
werandy na tyłach domu. Nawet „Observer" zwariował na punkcie Tygodnia Wyścigów. Na pierwszej
stronie umieścili zdjęcia Richarda Petty'ego, Juniora Johnsona i Dale'a Earnhardta. Kandydatów do galerii
sławy, czy jakoś tak. Zdjęcia były w pełnym kolorze.
Punkt informacji. Moje miasto to autentyczna mekka fanów wyścigów NASCAR.
Spytacie pewnie: dlaczego Charlotte?
W czasach prohibicji bimbrownicy z Appalachów w Karolinie Północnej używali niewinnie
wyglądających sedanów do przewożenia i dystrybucji nielegalnej gorzały, którą produkowali w swoich
destylarniach. Żeby nie dać się złapać glinom, modyfikowali swoje samochody, aby osiągały większą
prędkość i lepiej trzymały się drogi. Wielu pędziło na złamanie karku krętymi górskimi drogami.
Dlatego z czasem zaczęli także ścigać się sami ze sobą dla czystej przyjemności.
Mimo że zniesienie prohibicji wyeliminowało sens nielegalnego handlu alkoholem, mieszkańcy Południa
najwyraźniej wyrobili w sobie skłonność do „błyszczenia". Kierowcy, którzy jeszcze niedawno uciekali
przed policją, zaczęli unikać w ten sam sposób poborców podatkowych próbujących opodatkować ich
biznes.
Jeszcze więcej grzebania w samochodach.
Jeszcze większe prędkości.
Jeszcze ostrzejsze współzawodnictwo.
W latach czterdziestych ubiegłego wieku na południu Stanów Zjednoczonych jak grzyby po deszczu
zaczęły wyrastać tory samochodowe. W takich miejscach jak hrabstwo Wilkes w Karolinie Północnej
wyścigi tuningowanych aut fabrycznych stały się najgorętszą rozrywką w mieście.
Wtedy wszystko to jednak odbywało się na wariackich papierach. Nie było żadnych oficjalnych
harmonogramów, dlatego fani nie mieli pojęcia, gdzie w danym momencie będzie się ścigał ich ulubiony
kierowca. Ani samochody, ani też same tory nie podlegały żadnym normom bezpieczeństwa. A część
organizatorów była, delikatnie mówiąc, na bakier z prawem i uczciwością.
Bill France Sr. kierowca i organizator wyścigów doszedł do wniosku, że w taki sposób nie powinno się
prowadzić działalności sportowej. W tysiąc dziewięćset czterdziestym ósmym założył NASCAR (National
Association for Stock Car Auto Racing* ).
* Ang. „Narodowa Organizacja Wyścigów Samochodów Seryjnych".
Idea France'a była bardzo prosta. NASCAR stanie się zaczątkiem zawodowego ścigania czymś w
rodzaju konferencji w profesjonalnych ligach baseballu czy futbolu. W każdej z takich grup pewna liczba
kierowców będzie rywalizować w serii wyścigów, w których będą także obowiązywać określone reguły. Na
koniec każdego sezonu za pomocą standardowego systemu punktowania zostaje wyłoniony jeden
zwycięzca.
Z chaosu wyłonił się porządek.
Dzisiaj w ramach NASCAR odbywają się następujące serie wyścigów: Sprint Cup, Nationwide Series
oraz Camping World Truck Series. Wiem, że są jeszcze jakieś zawody aut turystycznych, ale nie znam ich
nazw.
W tysiąc dziewięćset czterdziestym ósmym roku odbył się pierwszy wyścig z cyklu NASCAR w Daytona
Beach na Florydzie, w którym jedna prosta przebiegała plażą, a druga wąską autostradą asfaltową. Z trybun
wyścig obserwowało czternaście tysięcy fanów.
Najbardziej prestiżowe wyścigi NASCAR znane i pod nazwą Strictly Stock Car Series. Po dwudziestu
latach przemianowano je na Grand National Series, a trzydzieści kilka lat później na Winston Cup Series.
W latach od dwa tysiące czwartego do dwa tysiące siódmego odbywały się też wyścigi NEXTEL Cup
Series, a potem Sprint Cup Series. W dwa tysiące siódmym prawie dwieście pięćdziesiąt milionów widzów
obejrzało w telewizji relację z imprezy Sprint Cup. To daje wyścigom z cyklu NASCAR drugie miejsce pod
względem popularności, tuż za zawodową ligą futbolu NFL.
Wielu czołowych kierowców wyścigowych rozpoczynało swoją karierę w Charlotte.
W maju dwa tysiące dziesiątego kilka kilometrów od miejsca, w którym teraz siedzę, otworzyła swoje
podwoje Galeria Sław. Projekt kosztował miasto dwieście milionów dolarów i w pierwszym tygodniu od
otwarcia przyciągnął dziesięć tysięcy gości.
A wszystko dlatego, że Amerykanie kochają samochody i gorzałę.
Potrafię wymienić nazwiska kilku kierowców. Na przykład Jimmiego Johnsona i Jeffa Gordona. A także
kilku kierowców na sportowej emeryturze. Chociażby Richarda Petty'ego i Juniora Johnsona. Cholera, wielu
z nich mieszka w moim sąsiedztwie. Tak czy inaczej, na tym kończy się moja wiedza na temat NASCAR.
Zazwyczaj przełączałam relację z Tygodnia Wyścigów na rzecz play offów w NBA. Ale tym razem, z
powodu ciała znalezionego na wysypisku przy torze, zmieniłam kanał na ten, w którym odbywała się
transmisja NASCAR.
Dzisiejszego dnia na torze Motor Speedway przewidziano tradycyjny grill. A w nocy oprócz wyścigu All
Star miały mieć miejsce zdarzenia, których natura był mi obca.
Przejrzałam lokalną gazetę, ale nie znalazłam żadnej wzmianki na temat Rainesa ani zwłok z wysypiska.
Zjadłam trochę płatków z mlekiem. Resztkę mleka dałam Birdiemu. Zaniosłam talerz i kubek do zlewu,
umyłam naczynia i odłożyłam na suszarkę. Potem wytarłam stół i podlałam niewielkie kaktusy, które hoduję
w doniczkach na parapecie.
Zegar wskazywał osiem po dziesiątej.
Koniec wymówek. Wybrałam numer Summer.
„Cześć, tu automatyczna sekretarka Summer. Zostaw swoje nazwisko, a Summer na pewno z
przyjemnością oddzwoni".
Przewróciłam oczami i odłożyłam telefon, po czym zadzwoniłam pod numer, który zostawił mi Larabee.
Wayne Gamble odebrał po pierwszym sygnale.
Mówi doktor Brenn...
Są jakieś wieści? W tle usłyszałam ryk silników i stłumione komunikaty wydawane przez głos w
radiu.
Doktor Larabee przeprowadzi dziś rano sekcję zwłok. Ale już teraz mogę panu powiedzieć, że ofiara
znaleziona na wysypisku śmieci to mężczyzna.
Śledzą mnie odparł ściszonym, urywanym głosem Gamble.
Słucham? Byłam pewna, że się przesłyszałam.
Proszę poczekać.
Zaczekałam. Kiedy Gamble odezwał się znowu, w tle nie było już słychać żadnych dźwięków.
Jestem śledzony. I prawie na pewno ktoś próbował włamać się do mojego domu wczoraj w nocy.
Panie Gamble, rozumiem, że jest pan zaniepokojony...
Wtedy też tak było. Mam na myśli moich rodziców. Widziałem jakichś facetów kręcących się przed
naszym domem. Jakieś dziwne samochody parkowały na naszej ulicy i jeździły za nami.
To działo się po zniknięciu pańskiej siostry?
Tak.
Czy pana rodzice zgłosili to na policji?
Owszem, skontaktowali się z wydziałem policji w Kannapolis i biurem szeryfa hrabstwa Cabarrus.
Zawiadomili również FBI. Może nawet policję w Charlotte. Miejscowe gliny też poprosiły o pomoc swoich
kumpli z Charlotte. Nikt nie potraktował moich rodziców poważnie. Wszyscy zbywali ich, twierdząc, że to
jakaś paranoja.
Po co mieszać do tego FBI?
Ponieważ brali udział w śledztwie.
Z jakiego powodu?
To były lata dziewięćdziesiąte. A Lovette zadawał się z ultraprawicowymi świrami.
Minęła chwila, zanim uświadomiłam sobie znaczenie tych słów. W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym
piątym Timothy McVeigh wysadził w powietrze budynek federalny Alfreda P. Murraha w Oklahoma City.
W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym szóstym podczas letnich igrzysk olimpijskich w Parku
Olimpijskim Centennial w Atlancie doszło do eksplozji bomby. Rok później celem stała się klinika
aborcyjna w Sandy Springs w stanie Georgia. W tym samym roku kolejne ładunki wybuchowe zostały
podłożone w barze dla lesbijek o nazwie Otherside Lounge w Atlancie. A rok później w klinice aborcyjnej w
Birminghamie w stanie Alabama.
W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym ósmym, kiedy zniknęli Gamble i Lovette, FBI skupiało niemal
całą swoją uwagę na zagrożeniu związanym z rodzimym terroryzmem. Jeśli Lovette był znany ze swoich
sympatii skrajnie prawicowych i kontaktów z antyrządowymi ekstremistami, nie dziwiło mnie, że FBI miało
na niego oko.
Niestety, nie widzę żadnego związku między pańską siostrą a ofiarą znalezioną na wysypisku. Jak już
wspomniałam, ze wstępnych badań wynika jasno, że to ciało mężczyzny, który na pewno miał więcej niż
dwadzieścia cztery lata.
Więc dlaczego jakiś palant mnie śledzi? W głosie Gamble'a usłyszałam gniew.
Proszę się uspokoić, panie Gamble.
Przepraszam. Fatalnie się czuję. To chyba jakaś grypa. Naprawdę to kiepski czas dla mnie.
Jeżeli zależy panu na wznowieniu śledztwa w sprawie zniknięcia pańskiej siostry, może pan spróbować
zwrócić się do Sekcji Spraw Zamkniętych komendy policji w Charlotte hrabstwa Mecklenburg.
Myśli pani, że przyznają się teraz do próby zatuszowania sprawy w tysiąc dziewięćset
dziewięćdziesiątym ósmym roku?
Co pan ma na myśli?
Policja utworzyła wtedy specjalną jednostkę, narobiła wokół tej sprawy medialnego szumu, po czym
zamiotła wszystko pod dywan.
Panie Gamble, jestem antropologiem sądowym. Nie bardzo wiem, jak mogłabym panu pomóc.
Jasne. Tego właśnie się spodziewałem. Teraz zamiast gniewu w głosie mojego rozmówcy słychać było
pogardę i lekceważenie. Cindi nie była sekretarką kongresmena ani dzieckiem jakiejś grubej ryby. Wtedy
wszyscy mieli to w dupie i teraz jest tak samo.
Poczułam się urażona i chciałam odpowiedzieć coś niemiłego.
Ale wtedy pomyślałam o Katy, która była niewiele starsza od Cindi. Wiedziałam, że gdyby przydarzyło
się to mojej córce, oszalałabym z rozpaczy.
Ile czasu może zająć małe rozejrzenie się?
Nie mogę panu nic obiecać, panie Gamble. Ale postaram się popytać tu i ówdzie. Sięgnęłam po
długopis i kartkę. Pamięta pan, kto prowadził śledztwo w sprawie zniknięcia pańskiej siostry?
Usłyszawszy nazwisko, doznałam szoku.
Rozdział 6
Cotton Galimore. Mężczyzna, który odwiedził Larabeego. Szef ochrony toru Charlotte Motor
Speedway.
Ktoś jeszcze?
Był jeszcze jeden oficer śledczy. Nazywał się chyba Rinaldo.
A może Rinaldi?
O właśnie. Zna go pani?
Znam. Po tylu latach na dźwięk tego nazwiska wciąż przechodziły mi ciarki po plecach.
Eddie Rinaldi długie lata pracował w Biurze do spraw Ciężkich Przestępstw i Wydziale Zabójstw policji
w Charlotte. Morderstwa to jego specjalność. Pracowaliśmy razem nad wieloma sprawami. Dwa lata temu
byłam świadkiem, jak postrzelił go jakiś maniak, któremu skończyły się tabletki.
Słowa Gamble'a wyrwały mnie z zamyślenia.
Rinaldi wyglądał mi na twardziela. Porozmawia pani z nim?
Zobaczę, co da się zrobić obiecałam.
Gamble podziękował mi i się rozłączył.
Wpatrywałam się w kartkę papieru, na której nie zapisałam ani jednego słowa.
Przez wiele lat Rinaldi był partnerem innego oficera śledczego, niejakiego Erskine'a Slidella nazywanego
Chudzielcem. Ciekawe, czy jesienią dziewięćdziesiątego ósmego też pracowali razem.
Zadzwonić do Slidella? A może do Galimore'a?
Mimo że Chudzielec Slidell był dobrym gliniarzem, grał mi na nerwach.
Ale w głowie zapaliła mi się jakaś lampka ostrzegawcza nakazująca omijać Galimore'a z daleka.
Znalazłam numer w mojej książce adresowej i zadzwoniłam.
Slidell, słucham.
Mówi Temperance Brennan.
Jak leci, doktorku? Slidell uważa się za kogoś w rodzaju miejscowego Brudnego Harry'ego. Jego
dziwaczny język rodem z sensacyjnych filmów hollywoodzkich jest częścią tego wizerunku. Masz dla nas
kolejnego umarlaka?
Nie tym razem. Mogłabym ci zająć minutkę? Wiedziałam, że to wystarczająca ilość czasu, żeby
przeskanować całą korę mózgową Chudzielca.
Proszę bardzo. Slidell plunął do słuchawki, bo właśnie coś przeżuwał.
Potrzebuję informacji na temat dwóch osób zaginionych w dziewięćdziesiątym ósmym roku. Eddie
pracował nad tą sprawą.
Po drugiej stronie zapadła głucha cisza. Nie było nawet słychać odgłosów przeżuwania. Wiedziałam, że
żołądek Slidella zacisnął się w supeł, tak samo jak mój.
Jesteś tam? spytałam.
Jesienią dziewięćdziesiątego ósmego byłem tymczasowo oddelegowany na szkolenie w Quantico.
Kto był wtedy partnerem Eddiego?
Dupek o nazwisku Cotton Galimore. Co to w ogóle za imię Cotton?
Cały Chudzielec. Co w sercu, to na języku.
Galimore jest teraz szefem ochrony toru Charlotte Motor Speedway powiedziałam.
Slidell zareagował odgłosem, którego nie byłam w stanie zinterpretować.
Dlaczego Galimore odszedł z policji?
Za bardzo się zaprzyjaźnił z kolesiem o imieniu Jimmy Beam.
Galimore jest alkoholikiem?
Jedynie gorzała daje mu kopa.
Mam wrażenie, że za nim nie przepadasz.
Doprawdy? Możesz mu obciąć łeb i naszczać...
Czy Eddie kiedykolwiek wspominał nazwiska Cindi Gamble i Cale Lovette?
Proszę mi odświeżyć pamięć, doktorku.
Gamble była licealistką, a Lovette jej chłopakiem. Oboje zniknęli w październiku dziewięćdziesiątego
ósmego. Eddie pracował nad tą sprawą. Podobnie jak FBI.
A co mieli do tego federalni?
Lovette miał związki ze środowiskami ultraprawicowymi. Potencjalne zagrożenie o charakterze
terrorystycznym.
Odczekałam kolejną chwilę. Tym razem przysłuchując się licznym odgłosom siorbania i mlaskania.
Coś mi świta. Jeśli chcesz, mogę sięgnąć do akt tej sprawy. Albo sprawdzić w notatkach Eddiego.
Gliniarze nadają swoim kolegom przezwiska nawiązujące do ich wyglądu fizycznego bądź cech
charakteru. Chudzielec na przykład od dwudziestu lat nie miał w pasie mniej niż sto centymetrów. Z
wyjątkiem ponadprzeciętnego wzrostu, zamiłowania do muzyki klasycznej i słabości do drogich ubrań
funkcjonariusz Rinaldi nie odznaczał się absolutnie niczym, z czego można by sobie żartować. Przez całą
swoją karierę w policji Eddie był tylko Eddiem.
Jedynym dziwactwem Rinaldiego było to, że zapisywał dosłownie każdą minutę z każdego śledztwa, które
prowadził. Jego notesy z zapiskami obrastały legendą.
Byłoby wspaniale odparłam.
Slidell rozłączył się bez pożegnania, nie pytając też o powód mojego zainteresowania sprawą zamkniętą
kilkanaście lat temu. Za to ostatnie akurat byłam mu wdzięczna.
Pobawiłam się trochę z Birdiem. Posłałam łóżko. Wyniosłam śmieci. Załadowałam pranie. Przeczytałam
maile, które wcześniej zignorowałam. Przyjrzałam się piegowi na moim ramieniu w poszukiwaniu oznak
czerniaka.
A potem z równym entuzjazmem, z jakim podchodzę do czyszczenia zębów nicią dentystyczną i
depilowania nóg woskiem, wykręciłam ponownie numer Summer.
Ku mojemu przerażeniu tym razem odebrała.
Cześć, mówi Tempe. W tle słyszałam głosy. Regis i Kelly*? Była żona Pete'a. W każdym razie już
niebawem była.
*Regis Philbin i Kelly Ripa gospodarze popularnego porannego talk show nadawanego w amerykańskiej telewizji
od 1983 roku
Wiem, kim jesteś. Summer przeciągała samogłoski w taki sposób, że można nimi było smarować
naleśniki.
Jak leci?
Nieźle.
Wciąż pracujesz w Happy Paws? Rozpaczliwie poszukiwałam jakiegoś punktu zaczepienia do dalszej
konwersacji.
A czemu by nie? Summer obruszyła się lekko. Jestem w pełni wykwalifikowaną pomocą
weterynaryjną.
To musi być wyczerpujące: praca na pełny etat, kiedy planuje się takie huczne wesele.
Nie każdy ma zadatki na superkobietę.
Święta racja. Co za suka. Jak idą przygotowania?
W większości nieźle.
Zatrudniłaś kogoś do zaaranżowania całej uroczystości? Dotarły do mnie słuchy, że Peter i Summer
zaprosili zaledwie kilka tysięcy osób.
Usłyszałam, jak Summer bierze głęboki oddech i niepewnie przełyka ślinę.
Czy coś się stało?
Pete stał się straszną zrzędą. Marudzi z byle powodu.
Na twoim miejscu nie przejmowałabym się tym. Pete nigdy nie przepadał za dużymi imprezami.
Do czasu, aż się to nie zmieni, Pan Zrzęda nie zatańczy fokstrota na moim balu, jeśli wiesz, co mam na
myśli.
A więc niedoszły pan młody został wyrzucony razem z zabawkami z piaskownicy.
Pete uznał, że może byłoby dobrze, gdybyśmy się poznały powiedziałam.
W odpowiedzi usłyszałam tylko rozbawione głosy Regisa i Kelly.
Gdybym mogła jakoś pomóc... Zawiesiłam ofertę w powietrzu, spodziewając się lodowatej odmowy.
Mogłabyś z nim porozmawiać?
O czym?
O tym, żeby zaczął wykazywać zainteresowanie. Mówiła jak nadąsana mała dziewczynka. Gdy
pytam go, jakie chciałby kwiaty, odpowiada, że jakiekolwiek. Kremowe czy białe obrusy na stolach?
Wszystko mu jedno. Przyciemniane czy przezroczyste szkła w lampach? Mogą być jedne i drugie. Pete
zachowuje się, tak jakby na niczym mu nie zależało.
Komu by zależało? pomyślałam.
Jestem pewna, że ufa twoim gustom odparłam.
Bez jaj.
Wyobraziłam sobie Summer z napompowanymi cyckami i szczątkowym mózgiem. I nie mogłam się
nadziwić głupocie mężczyzny w średnim wieku.
Dobrze, porozmawiam z nim.
Telefon zapiszczał mi przy uchu. Spojrzałam na wyświetlacz. Dzwonił Slidell.
Wybacz, Summer, ale mam drugi telefon.
Rozłączyłam się tak szybko, jak tylko mogłam.
Wyciągnąłem notes Eddiego z dziewięćdziesiątego ósmego roku. Są tam ci twoi zaginieni
Cindi
Gamble (lat siedemnaście) i Cale Lovette (lat dwadzieścia cztery). Ostatni raz widziano ich czternastego
października na torze Charlotte Motor Speedway. Śledzili jakiś ważny wyścig.
Tor znajduje się na terenie hrabstwa Cabarrus stwierdziłam. Dlaczego Eddie i Galimore dostali tę
sprawę?
Widocznie tutaj zgłosili zaginięcie rodzice dziewczyny. Potem policja z Kannapolis poprosiła policję z
Charlotte o zajęcie się tą sprawą. Chcesz słuchać dalej czy nie?
Moje szczęki zaczęły niebezpiecznie się zaciskać, Jak to często miało miejsce przy okazji kontaktów ze
Slidellem.
Lovette pracował przy obsłudze toru. Gamble chodziła do klasy maturalnej liceum A.L. Browna w
Kannapolis.
Slidell zamilkł na chwilę. Słysząc odgłos przerzucanych kartek, uświadomiłam sobie, że to może potrwać
do południa.
Rodzice dziewczyny nazywają się Georgia i James Gamble. Ma jeszcze brata Wayne'a. Zgodnie z tym,
co zeznała matka, tego dnia Cindi wyszła z domu około dziesiątej rano i pojechała na tor. Kolejna przerwa.
Cindi była dobrą uczennicą. Żadnych kłopotów z alkoholem i narkotykami. Zostało to gruntownie
sprawdzone. Matka chłopaka nazywa się Katherine Lovette, a ojciec Craig Bogan. Dzieciak wyszedł z domu
o stałej porze siódmej rano. Odbił kartę, przychodząc do pracy, ale wychodząc, już tego nie zrobił. Jakiś
gość z obsługi technicznej o nazwisku Grady Winge widział ich około szóstej wieczorem. Lovette
rozmawiał z jakimś mężczyzną, którego Grady nie znał. Potem Gamble i Lovette odjechali z tym gościem
niebieskim fordem mustangiem z sześćdziesiątego piątego roku z jaskrawozieloną kalkomanią na przedniej
szybie od strony pasażera.
Czy samochód został odnaleziony? spytałam.
Winge nie zanotował numerów rejestracyjnych.
Cisza. Niemal słyszałam, jak Chudzielec czyta, przesuwając palcem po tekście.
Lovette obracał się w towarzystwie jakichś prawicowych świrów nazywających się Patriot Posse. Coś w
rodzaju oddziału paramilitarnego. Federalni przyglądali się jemu i tym jego kumplom. Pewnie liczyli na to,
że w ten sposób uda im się dotrzeć do Erica Rudolpha.
Slidell miał na myśli podejrzanego o podłożenie ładunków wybuchowych w Parku Olimpijskim
Centennial, barze dla lesbijek i dwóch klinikach aborcyjnych. W maju dziewięćdziesiątego ósmego Rudolph
trafił na listę najbardziej poszukiwanych przez FBI osób, a za pomoc w jego ujęciu wyznaczono nagrodę w
wysokości miliona dolarów. Przez pięć lat, ścigany przez federalnych i amatorskie grupy poszukiwawcze,
ukrywał się w dziczy Appalachów, unikając pościgu dzięki pomocy zwolenników supremacji białej rasy i
różnej maści opozycjonistów. Został ujęty zupełnie przypadkowo przez jakiegoś lokalnego posterunkowego,
kiedy grzebał w poszukiwaniu jedzenia w śmietniku na tyłach supermarketu.
Agenci specjalni Dana Reed i Marcus Perenelli.
Zapisałam obydwa nazwiska.
Co, do cholery, czyni ich takimi specjalnymi? Chyba zacznę się przedstawiać jako specjalny oficer
śledczy Slidell.
Usłyszałam w słuchawce głęboki wdech, a potem coś w rodzaju „tfu". Domyśliłam się, że w doniczce na
biurku Slidella wylądowała właśnie kulka przeżutej gumy do żucia Juicy Fruit.
Wayne Gamble powiedział, że zniknięciem zajęła się specjalna grupa śledcza.
Tak, złożona z dwóch „specjalistów": Rinaldiego i Galimore'a. Przesłuchali paru świadków i członków
obu rodzin, kilku krewnych, bla, bla, bla. Przeszukali także kilka miejsc. Pokręcili się tu i tam. Po sześciu
tygodniach przedstawili raport, z którego wynikało, że Gamble i Lovette najprawdopodobniej uciekli.
Po co?
Chociażby po to, żeby się pobrać. Dziewczyna była nieletnia.
Dokąd mogli uciec?
Istnieje pewna teoria, że Patriot Posse przemyciła ich do swojego podziemia.
Wayne Gamble nie kupił tej wersji. Nadal w nią nie wierzy.
Tak samo jak rodzice dziewczyny. Slidell zrobił krótką przerwę. Gamble miała nauczycielkę, Ethel
Bradford, która zarzeka się, że dziewczyna nie wyjechały z własnej woli.
Zastanowiłam się nad tym.
Szukałam jakichś doniesień prasowych na temat tego incydentu, ale żadnych nie znalazłam. Wydało mi
się to dziwne, biorąc pod uwagę, że siedemnastolatka zapadła się pod ziemię.
Z zapisków Eddiego wynika, że była spora presja na to, by sprawa nie ujrzała światła dziennego.
W gazetach?
Tak. A także że naciskano na niego, by zachować polityczną poprawność.
Kto naciskał?
Tego nie zdradził.
Czy Eddie nie zgadzał się z ustaleniami śledczych?
Minęła co najmniej minuta, w trakcie której Chudzielec przeglądał notatki partnera.
Nie bezpośrednio. Ale między wierszami można wyczytać, że ta sprawa od początku wydawała mu się
śmierdząca.
A co takiego mówił czy pisał?
Slidell miał irytujący nawyk uchylania się od odpowiedzi.
Mam tutaj doniesienie o jakiejś awanturze rodzinnej. Jak tylko wrócę, wyciągnę oryginalne akta
sprawy.
A jak tam detektyw Madrid? spytałam.
Po śmierci Rinaldiego Slidellowi przydzielono nowego partnera. W wydziale uznano, że Chudzielcowi
przyda się lekcja różnorodności kulturowej, więc przydzielono mu kobietę o nazwisku Theresa Madrid.
Hałaśliwą, żywiołową i ważącą niemal tyle samo co on. Madrid mówiła o sobie „Podwójna L" latynoska
lesbijka.
Madrid okazała się jednak pierwszorzędną policjantką. Mimo początkowych obaw Chudzielca układało
im się świetnie.
Posłuchaj tego. Ta kobitka jest na pieprzonym urlopie macierzyńskim. Uwierzysz? Razem ze swoją
partnerką adoptowały dziecko.
Pracujesz sam?
Czy to nie wspaniałe?
Tak jak poprzednio Slidell rozłączył się bez słowa pożegnania.
Słuchawkę miałam jeszcze przy uchu, kiedy telefon zadzwonił po raz kolejny.
Właśnie skończyłem sekcję zwłok twojego truposza. Głos Larabeego brzmiał jakoś dziwnie. Jak dla
mnie, kompletnie nie trzyma się to kupy.
Rozdział 7
Chcesz usłyszeć wersję skróconą czy szczegółową?
Skróconą.
Facet ma zmiany w drogach oddechowych i obrzęk płuc. Organy były w kiepskim stanie, ale znalazłem
ślady licznych owrzodzeń wieloogniskowych i krwotoków w błonie śluzowej jelita cienkiego i przewodu
pokarmowego.
To znaczy, że umarł z przyczyn naturalnych?
To znaczy, że w płucach miał pełno płynu i coś było nie tak z jego układem krwionośnym. Ale to nie
takie proste. Przyjął także uderzenie z lewej strony głowy, które wywołało krwotok w płacie skroniowym.
Albo upadł, albo został uderzony.
Prześwietlenie nie potwierdziło żadnej z tych hipotez. Przyczyna śmierci pozostaje nieznana.
W takim razie jakim cudem ten facet skończył w beczce z asfaltem?
W raporcie napiszę, że stało się to „w podejrzanych okolicznościach".
A co z identyfikacją zwłok?
Nic. Mimo że nie widziałaś w tym większego sensu, poszedłem tropem tego Rainesa. Według jego żony
ostatnią wizytę u dentysty miał w dwa tysiące siódmym roku. Dentysta zmarł w dwa tysiące dziewiątym i
nikt nie wie, co stało się z bazą danych jego pacjentów.
A odciski? Udało się coś znaleźć?
Nie. Facet z wysypiska nie figuruje w żadnej bazie danych.
Opowiedziałam szefowi o moich rozmowach z Wayne'em Gamble'em i Chudzielcem Slidellem.
To mogą być zwłoki Cale'a Lovette'a dodałam, chociaż sama nie do końca w to wierzyłam.
Twoja ocena prawdopodobnego wieku ofiary wygląda sensownie. Przynajmniej na podstawie uzębienia
można by stwierdzić, że ma ona więcej niż dwadzieścia cztery lata. Może udałoby ci się zdobyć profil tego
Lovette'a, jakieś jego zdjęcie, a następnie porównać je z pomiarami, jakich dokonałaś podczas wstępnej
autopsji, i zawęzić w ten sposób pole poszukiwań.
Jeszcze dzisiaj?
Galimore dzwonił do mnie dwukrotnie dziś rano. Ci goście od zawodów leją pod siebie ze strachu, że
sprawa wyda się w najgorszym dla nich momencie.
Spojrzałam na Birdiego. Kot patrzył na mnie z wyrzutem. Tak mi się przynajmniej zdawało.
Czy Joe pracuje dziś po południu?
Tak.
Niedługo tam pojadę. Powstrzymałam się przed teatralnym westchnięciem.
Jesteś starą wygą.
Sprawdziłam listę połączeń przychodzących, przewinęłam ją w dół i wybrałam numer, który mnie
interesował. Tak długo rozmawiałam przez telefon, że słuchawka osiągnęła taką samą temperaturę jak moja
wątroba.
Wayne Gamble odebrał po drugim sygnale. Hałas w tle świadczył wyraźnie, że jest jeszcze na torze.
Czy może mi pan opisać Cale'a Lovette'a? poprosiłam.
Jednym słowem? Śmieć.
Miałam na myśli wygląd zewnętrzny.
Brunet, brązowe oczy, żylasty, trochę ponad siedemdziesiąt kilo wagi.
A wzrost?
Metr siedemdziesiąt, może metr siedemdziesiąt trzy. Dlaczego pani pyta? Co się stało?
Nic. Po prostu potrzebuję jakiegoś punktu odniesienia.
Widziałem tę małą gnidę, która mnie śledzi. Najpierw przy ciężarówce, a potem koło przyczepy
Sandy'ego. Za każdym razem gdy go widzę, wtapia się w tłum.
Panie Gamble, ja...
Następnym razem będę mu wkręcał jaja w imadło, póki mi nie wyśpiewa, co tu się, do cholery, dzieje.
Dziękuję za informację.
Jadąc do biura medyka sądowego, analizowałam w głowie słowa, które na pożegnanie powiedział mi
Larabee. Czy „stara wyga" była nobilitująca, czy raczej deprecjonująca w porównaniu z „mistrzynią"?
Kiedy dotarłam na miejsce, znalazłam na swoim biurku skserowane zdjęcie, które zostawił mi Larabee.
Pod spodem widniał podpis: „Ted Raines".
Trudno było uznać go za przystojniaka. Raines miał delikatne policzki i sterczący nos jego twarz
przypominała pysk delfina butlonosego.
Hawkins przewiózł już naszego anonimowego nieboszczyka do sali autopsyjnej i włączył piłę. Z jego
pomocą usunęłam obojczyki i kości łonowe, które łączą się na środku brzucha.
Podczas gdy Joe oddzielał tkanki od kości, ja usunęłam skórę głowy, żeby przyjrzeć się powierzchni
czaszki.
Czaszka dorosłego mężczyzny składa się z dwudziestu dwóch kości oddzielonych dwudziestoma czterema
szwami, które wyglądają jak jakieś zawijasy. Przez całe dorosłe życie człowieka te szczeliny zasklepiają się
i znikają. Mimo że proces przebiega inaczej u poszczególnych osobników, na podstawie zasklepienia szwów
można z grubsza określić wiek człowieka.
Zawijasy naszego denata świadczyły o tym, że mamy do czynienia z mężczyzną w średnim wieku.
Spojenie łonowe również ulega zmianom w wieku dojrzałym. To, które mieliśmy przed sobą, było gładkie
i miało zakrzywione do góry krawędzie, co sugerowało wiek około trzydziestu pięciu lat.
Nasada kości, czyli inaczej mała chrząstka na obojczyku od strony mostka, zlewa się z trzonem kości
gdzieś pomiędzy osiemnastym i trzydziestym rokiem życia. W tym wypadku nasady kości były już solidnie
umocowane.
Podsumowując, moje wcześniejsze szacunki pokrywały się niemal idealnie z tymi wynikami. Z dużą dozą
prawdopodobieństwa mężczyzna znaleziony w beczce w momencie śmierci był w czwartej dekadzie życia.
To trochę za dużo na Cale'a Lovette'a, chociaż niczego nie można było wykluczyć.
A zatem wszystko wskazuje na to, że to nie jest Cale Lovette powiedziałam, zdejmując gumowe
rękawiczki.
A kto to jest Lovette?
Hawkins stał przy umywalce i rozpinał fartuch. Opowiedziałam mu o parze zaginionej w
dziewięćdziesiątym ósmym roku.
Nie przypominam sobie, żebym o nich kiedykolwiek słyszał odparł opryskliwym tonem Hawkins.
Najwyraźniej nikt o nich nie słyszał. Tak czy inaczej, Galimore będzie zadowolony.
Hawkins rzucił fartuch do kosza na odpady. Fartuch odbił się od krawędzi i spadł na podłogę. Hawkins
nawet nie myślał się schylić, żeby go podnieść.
Masz jakiś problem z Galimore'em?
Pewnie, że mam.
Chcesz o tym porozmawiać?
Temu człowiekowi nie można ufać. Hawkins się skrzywił, jakby przełknął gorzką pigułkę.
Masz na myśli jego problem alkoholowy?
Myślę, że to dobry punkt wyjścia.
Hawkins podszedł do kosza, nacisnął pedał stopą, uchylił klapę i wrzucił fartuch do środka. Kiedy klapa
zamknęła się z hukiem, wyszedł z sali.
Przebrawszy się w cywilne ubranie, poszłam poszukać szefa. Nie było go przy biurku, w kuchni, przed
budynkiem ani w dużej sali autopsyjnej.
Wróciłam do swojego gabinetu, napisałam Larabeemu krótką notkę o szacowanym przeze mnie wieku
ofiary i wyszłam z biura.
Pogoda była typowa dla tej pory roku. Na niebie o grafitowym kolorze wisiały ciemne, grube burzowe
chmury, przypominające przejrzałe śliwki.
Po drodze do domu rozmyślałam o nieszczęśniku zatopionym w asfalcie. Czy ktoś zgłosił zaginięcie
osoby odpowiadającej opisem temu mężczyźnie? Kiedy? W Charlotte czy gdzie indziej? Czy dziewczyna,
żona albo brat poszli na komisariat, złożyli zeznania, a potem czekali na telefon, który nigdy nie zadzwonił?
Miałam przeczucie, że ten mężczyzna spędził w beczce wiele lat. Czy wciąż ktoś na niego czeka? A może
wszyscy, którzy go znali, już dawno o nim zapomnieli i przeszli nad tą tragedią do porządku dziennego?
Wjeżdżałam na podwórko mojego domu, kiedy na przednią szybę samochodu spadła pierwsza kropla
deszczu. Zamykałam właśnie auto, gdy zauważyłam, że otwierają się drzwi forda crown vic zaparkowanego
przy powozowni, kilka metrów dalej.
Z samochodu wysiadło dwóch mężczyzn. Obaj mieli na sobie ciemne garnitury, niebieskie krawaty i
oślepiająco białe koszule. Obserwowałam, jak zmierzają w moją stronę.
Doktor Brennan?
A kto pyta?
Agent specjalny Carl Williams. Jeden z nich machnął mi przed nosem odznaką. Był niski i
korpulentny, miał mahoniową skórę i spektakularnie rozszerzone nozdrza.
Popatrzyłam na odznakę Williamsa, a potem na jego towarzysza.
Razem ze mną jest agent specjalny Percy Randall.
Randall był wysoki i blady, miał szeroko rozstawione szare oczy i włosy obcięte na jeża.
Czekałam z kluczykami w ręce.
Pewnie się pani domyśla, po co tu jesteśmy. Williams kontynuował rozmowę, podczas gdy Randall
obserwował mnie uważnie.
Nie mam bladego pojęcia. To akurat była prawda.
Dwa dni temu znalazła pani ciało na wysypisku przy Morehead Road.
Nie potwierdziłam ani nie zaprzeczyłam.
Wypytywała pani o Cindi Gamble i Cale'a Lovette'a.
Tego się nie spodziewałam. Czy Wayne Gamble skontaktował się z FBI? A może Slidell? Galimore? Jeśli
ten ostatni, to skąd znał nazwiska, o które pytałam?
Czego panowie ode mnie chcą?
Zastanawiamy się, czy mężczyzna z wysypiska nie jest przypadkiem Cale'em Lovette'em.
Nie jestem upoważniona do ujawniania szczegółów sekcji zwłok. Muszą panowie porozmawiać z
doktorem Larabeem.
Staramy się z nim skontaktować. W międzyczasie mieliśmy nadzieję, że oszczędzi nam pani trochę
fatygi. Williams zdobył się na grymas, który mógł przypominać uśmiech.
Niestety, przykro mi odparłam.
Kropla deszczu spadła mi na czoło. Wytarłam ją wierzchem dłoni i spojrzałam w niebo.
Nie miałem żadnego związku ze śledztwem w tej sprawie prowadzonym w dziewięćdziesiątym ósmym
roku. Williams zignorował moją niezbyt subtelną odmowę. Tamci agenci specjalni wyjechali już z
Karoliny Północnej. Ale mogę panią zapewnić, że grupa śledcza wykonała swoje zadanie w sposób rzetelny.
Nie mam powodów, żeby w to wątpić. Rozumiem jednak, że nie odnaleziono ich żywych ani martwych.
Wayne Gamble był wtedy dzieckiem. Nie rozumiał w pełni starań policji, która robiła wszystko, żeby
odnaleźć jego siostrę. Grupa śledcza ustaliła, że Cindi Gamble i Cale Lovette zeszli do podziemia.
O czym właściwie chcą panowie ze mną rozmawiać? Z nieba lał już regularny deszcz.
Członkowie grupy śledczej przesłuchali rodzinę, przyjaciół, nauczycieli, uczniów, współpracowników
wszystkich, którzy mieli jakikolwiek kontakt z zaginioną dwójką.
Grady'ego Winge'a też? Winge był ostatnią osobą, która widziała Cindi i Cale'a żywych. Jego
nazwisko wypadło mi z ust, zanim zdążyłam o tym pomyśleć.
Williamsowi lekko zadrżała dolna warga.
Oczywiście. Szukaliśmy wszędzie, ale ślad się rwał. Doszliśmy więc do wniosku, że Gamble i Lovette
opuścili ten teren z własnej woli.
Rodzice twierdzą co innego. Podobnie jak Ethel Bradford. Rzuciłam nazwisko nauczycielki, żeby dać
do zrozumienia, że wiem na temat śledztwa więcej, niż im się wydaje. Co było oczywistym blefem.
Pan Gamble jest nadal zawiedziony. Williams powiedział to absolutnie neutralnym tonem. I trudno
mu się dziwić. W końcu stracił siostrę. Biuro nie widzi problemu we wznowieniu tej sprawy.
Jeżeli Williams spodziewał się odpowiedzi, musiałam go rozczarować.
Oczywiście wolelibyśmy, żeby pan Gamble działał z zachowaniem dyskrecji.
Nie mogę mu zakazać kontaktów z prasą, jeśli to ma pan na myśli.
Oczywiście. Mamy jednak nadzieję, że pan Gamble powstrzyma się od rzucania nieuzasadnionych
oskarżeń pod adresem FBI.
Woda lała się z nieba. Ale Williams nie przestawał mówić.
Jeżeli sprawa zostanie otwarta ponownie, będziemy w pełni współpracować. Ale będę z panią szczery,
doktor Brennan, nie wiemy, czy Cindi Gamble i Cale Lovette są żywi czy martwi.
Dziękuję panu za szczerość.
Jesteśmy przekonani, że zostanie ona odwzajemniona. Williams uśmiechnął się po raz drugi.
Czy w przypadku wznowienia śledztwa biuro medyka sądowego będzie miało dostęp do informacji
zebranych przez FBI w dziewięćdziesiątym ósmym roku? spytałam.
Williams i Randall wymienili spojrzenia.
Nie chcę pani zniechęcać, doktor Brennan, ale nie mogę zagwarantować, że FBI udostępni swoje
materiały śledcze i pozyskane przy tej okazji informacje osobom trzecim. Proszę mi wierzyć, naprawdę nie
mamy pojęcia, co stało się z tą dwójką. Po prostu zapadli się pod ziemię.
Spojrzałam Williamsowi prosto w oczy.
Rozmawiał pan z członkami ekipy dochodzeniowej. Co pana zdaniem stało się z Gamble i Lovette'em?
Sądzę, że wyjechali i dołączyli do ekstremistów na zachodzie Stanów.
Po co?
Williams zawahał się. Może zastanawiał się, czy wciąż powinien być szczery.
Oblężenie Ruby Ridge w dziewięćdziesiątym drugim roku i Waco w dziewięćdziesiątym trzecim
wywołało wściekłość środowisk antyrządowych. Gdy Gamble i Lovette zniknęli, w eterze huczało od
wystąpień anarchistów.
Williams wspomniał o dwóch incydentach, podczas których agenci federalni i policja wzięli szturmem
budynki zajmowane przez grupy oporu. W obydwu akcjach zginęli ludzie, co wzbudziło furię środowisk
kontestujących działania rządu.
Z tego co się dowiedziałem, Lovette był napastliwym młodym człowiekiem. A Gamble była bardzo
młoda, zakochana w nim po uszy i podatna na jego wpływy powiedział Williams.
A więc tych dwoje zeszło do podziemia?
To jedyna teoria, która ma jakiś sens.
Czy to takie proste: zapaść się pod ziemię?
Tak, jeśli mówimy o wiejskich stanach, takich jak Michigan, Montana czy Idaho. Te świry potrafią tak
się zaszyć, że nikt ich nie znajdzie.
Jedna rzecz nie dawała mi spokoju.
Śledztwo trwało tylko sześć tygodni powiedziałam.
Tak. I dlatego Gamble uważa, że było pozorowane i lipne. Ale jego siostra i Lovette zapadli się pod
ziemię tak skutecznie, że nie mieliśmy innego wyjścia. Kiedy sprawa została zamknięta, FBI rozwiązało
grupę śledczą i dalej koncentrowało się wyłącznie na działaniach wywiadowczych.
Przypomniałam sobie słowa Slidella.
Mieliście nadzieję, że Lovette doprowadzi was do jakiejś grubszej ryby. Na przykład do Erica
Rudolpha.
Braliśmy pod uwagę taką ewentualność.
Zarzuciłam sobie torebkę na kompletnie przemoczone ramię.
Proszę nie stać w tym deszczu, doktor Brennan. Kolejny rachityczny uśmieszek Williamsa. I
dziękujemy za rozmowę. Proszę mi wierzyć, FBI zależy na wyjaśnieniu tej sprawy w równym stopniu co
pani.
Po tych słowach Williams i Randall oddalili się, wsiedli do samochodu i odjechali.
Przebierając się w suche ciuchy i susząc głowę ręcznikiem, myślałam o tym spotkaniu. Czy wizyta
agentów miała na celu zniechęcenie mnie do pomocy Wayne'owi Gamble'owi?
Wsuwałam właśnie sandały na nogi, kiedy zadzwonił telefon.
Slidell, jak zwykle, darował sobie kurtuazję.
To, co powiedział, wprawiło mnie w osłupienie.
I poruszyło we mnie jakąś gniewną nutę.
Rozdział 8
Zniknęła?
Jak kamień w wodę.
Ale gdzie?
Trzeba by zapytać tych popaprańców z FBI.
FBI zabrało całą teczkę ze sprawą Gamble Lovette?
Co do ostatniego spinacza.
Na zakończenie śledztwa?
Nie. Teraz. To znaczy wczoraj. Dwanaście lat po zamknięciu dochodzenia po prostu przyszli i zabrali
teczkę.
Kto wydał takie polecenie?
Mogę jedynie powiedzieć, że polecenie wyszło gdzieś z samej góry.
A co z notatkami Eddiego?
Nic z tego. Notatki nie były częścią oficjalnych akt. Usłyszałam, jak Chudzielec uderza otwartą dłonią
o coś twardego. Mam je tutaj.
W czwartek na składowisku śmieci pojawiły się zwłoki. W piątek przyszedł do mnie Wayne Gamble. A
krótko po tym akta zakończonej przed dwunastoma laty sprawy zostały nagle skonfiskowane. Co jest, do
cholery?
Na łączach zapadła cisza. Oboje ze Slidellem zastanawialiśmy się nad tym samym. Jako pierwszy odezwał
się Chudzielec:
Coś mi tutaj śmierdzi.
Racja.
Nikt nie będzie grał na nosie Erskine'owi Slidellowi. Widziałam już Chudzielca rozzłoszczonego, i to
często, ale nigdy w jego głosie nie słyszałam takich emocji.
Co zamierzasz zrobić?
Zaraz do ciebie oddzwonię.
Głucha cisza.
Kwadrans później telefon zadźwięczał ponownie.
Jesteś teraz wolna? spytał Slidell.
Mogę być.
Przyjadę po ciebie o dziesiątej.
Dokąd jedziemy?
Do Kannapolis.
Ethel Bradford uczyła chemii w liceum A.L. Browna od tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego siódmego
roku do momentu przejścia na emeryturę w dwa tysiące czwartym. Wciąż mieszkała w domu, który kupiła,
kiedy dostała tę pracę.
Nie licząc szumiącej klimatyzacji i powietrza, które Slidell wydychał z wściekłością przez nos, jazda z
Charlotte do Kannapolis upłynęła w ciszy. Chudzielec na zmianę stukał z podekscytowania palcami w
kierownicę albo zaciskał na niej dłoń z taką siłą, że miałam wrażenie, iż zaraz ją złamie.
Mimo że temperatura w taurusie oscylowała w granicach tej, jaka panuje na kole podbiegunowym, cały
samochód wypełniały różne zapachy. Starych whopperów i frytek. Zimnej kawy. Bambusowej maty, na
której Chudzielec trzymał swój wielki tyłek.
I samego Slidella. Mężczyzna wionął dymem papierosowym, tanią wodą kolońską i znoszonymi
ciuchami, którym już dawno przydałoby się pranie w pralce lub pralni chemicznej.
Byłam na granicy mdłości i hipotermii, kiedy Slidell zjechał na pobocze przed niewielkim domem z cegły,
z zielonymi okiennicami i zieloną listwą wykończeniową, otoczonym hortensjami. Na schodach
prowadzących na werandę stały donice z pelargoniami.
Czy ona się nas spodziewa? spytałam.
Taaak.
Slidell wygramolił się zza kierownicy, zapierając się łokciem o fotel. Podążyłam za nim.
Drzwi wejściowe otworzyły się na oścież, zanim Slidell zdążył nacisnąć dzwonek.
W głowie miałam przygotowany gotowy obraz Ethel Bradford, zapewne oparty na moich własnych
wspomnieniach ze szkoły średniej. Tymczasem Ethel okazała się młodsza, niż się spodziewałam. Mogła
mieć najwyżej sześćdziesiąt pięć lat, była szczupła i miała kasztanowe włosy, obcięte po męsku. Jej
jasnoniebieskie oczy wydawały się monstrualnie wielkie za grubymi okrągłymi szkłami.
Slidell przedstawił się i przystawił odznakę do siatki w drzwiach. Nie zadając sobie nawet trudu, żeby ją
obejrzeć, Bradford cofnęła się i otworzyła nam drzwi zewnętrzne. Moją uwagę zwrócił jej niedbały strój:
szorty w kolorze khaki i znoszona bawełniana bluzka. Była boso.
Poprowadziła nas przez hol udekorowany licznymi zdjęciami w ramkach, a potem przez sklepione wejście
po prawej. W salonie wisiały lniane zasłony, a na błyszczącej dębowej podłodze leżał jasnobrązowy dywan
marki Oushak. Zbudowany z cegieł kominek został pomalowany na biało, tak żeby pasował do parkietu i
otaczających go regałów z książkami.
Proszę. Bradford wskazała nam skórzaną kanapę.
Slidell usiadł na jednym końcu, ja na drugim. Ethel rozsiadła się w fotelu po drugiej stronie wielkiego
kufra podróżnego, który pełnił rolę stolika do kawy.
Zanim jednak Slidell otworzył usta, Bradford zaczęła zadawać mu pytania.
Znaleźliście Cindi?
Nie, proszę pani.
Czy ona nie żyje?
Nie wiemy tego.
Czy pojawiły się jakieś nowe informacje?
Nie, proszę pani. Chcielibyśmy tylko zadać pani kilka pytań.
Muszę przyznać, że trochę mnie to zaskoczyło. Minęło tyle lat. Bradford podkuliła nogi pod siebie.
To prawda, proszę pani. A więc pamięta pani Cindi Gamble?
Oczywiście. Była świetną uczennicą. Takich jak ona ze świecą szukać. Znałam ją też przez KNTIiM.
KNTIiM? Slidell wyciągnął kołonotatnik z kieszeni, poślinił palec, przewrócił kilka stron i zamarł w
oczekiwaniu, trzymając w dłoni przygotowany długopis.
Klub Nauki, Techniki, Inżynierii i Matematyki wyjaśniła Bradford. Cindi była jego członkiem, a ja
opiekunem.
A pamięta pani, kiedy zniknęła?
Nauczycielka zmiażdżyła Slidella spojrzeniem zza okularów a la Harry Potter.
Zapewne była pani wtedy przesłuchiwana przez policję zreflektował się.
Bardzo pobieżnie. Policjanci szybko stracili zainteresowanie moją osobą, kiedy zdali sobie sprawę, że
nie mam im zbyt wiele do powiedzenia. To mówiąc Bradford jednym palcem poprawiła okulary na nosie.
Co im pani powiedziała?
Że Cindi przestała przychodzić do szkoły.
Tylko tyle?
Nic więcej nie wiedziałam.
Czy agenci rozmawiali także z innymi nauczycielami?
Tak sądzę, chociaż nie jestem pewna.
Kiedy Slidell zadawał pytania, ja obserwowałam Bradford. Zauważyłam, że prawą ręką ściska mocno
swoją kostkę. Mimo że starała się to zatuszować, widać było jak na dłoni, że jest zdenerwowana.
A co z Lovette'em? zapytał Slidell.
A co ma być?
Znała go pani?
Nie miałam żadnych osobistych kontaktów z Cale'em Lovette'em. Nie chodził do A.L. Browna. Czy nie
mają państwo gdzieś zanotowanych odpowiedzi na te pytania? Już raz na nie odpowiadałam.
Czy wiedziała pani, że Cindi i Cale są parą?
Tak.
Czy Cindi kiedykolwiek wspominała o Cale'u?
Nie w mojej obecności.
A czy wiedziała pani o kontaktach Lovette'a z grupą o nazwie Patriot Posse?
Dochodziły mnie różne pogłoski. Bradford spojrzała w stronę drzwi, jak gdyby jej uwagę przykuł jakiś
hałas albo ruch.
Czy te dzieciaki faktycznie angażowały się w takie rzeczy?
Jakie rzeczy?
Slidell wpatrywał się w Bradford bez ruchu. Wyczuwałam jego rozdrażnienie.
Czy Cindi kiedykolwiek wspominała o nienawiści do Murzynów czy Żydów? A może
homoseksualistów?
To byłoby wbrew jej naturze.
Zwolenników aborcji? Rządu federalnego?
Nie wydaje mi się.
Ale pewności pani nie ma? Slidell tracił cierpliwość.
Smutna prawda jest taka, że nauczyciele bardzo niewiele wiedzą na temat swoich uczniów. Mam na
myśli ich życie prywatne. Chyba że uczeń sam zacznie się zwierzać.
Ale Cindi tego nie robiła.
Bradford zesztywniała, słysząc oskarżycielski ton w głosie Slidella. Spojrzała na mnie, a ja przewróciłam
oczami, dając do zrozumienia, że też uważam zachowanie Chudzielca za ordynarne.
Slidell postukał długopisem w notatnik, nie spuszczając oczu z Bradford. Ta nawet nie mrugnęła.
Impas został przełamany przez dźwięk komórki Slidella. Policjant wyciągnął telefon z kabury przy pasku i
sprawdził numer.
Muszę odebrać. To mówiąc, wstał z kanapy i wytoczył się z pokoju.
Postanowiłam odgrywać rolę dobrego gliniarza.
To musi być straszne, stracić tak dobrą uczennicę.
Bradford skinęła głową.
Czy uczniowie zareagowali na to wydarzenie? Nauczyciele? Spekulowano, co mogło się z nimi stać?
Szczerze mówiąc, niewiele się o tym mówiło. Zaskakująco niewiele. Lovette był outsiderem. Cindi też
nie należała do specjalnie towarzyskich, nie licząc przynależności do KNTIiM. Nie była Bradford
nakreśliła w powietrzu cudzysłów popularna.
Dzieciaki potrafią być okrutne.
Potwornie okrutne. Bradford zaczynała się nabierać na moją sztuczkę z kobiecą solidarnością. Cindi
Gamble kochała silniki i chciała być kierowcą wyścigowym. W tych czasach przyznanie się dziewczyny do
takich fascynacji nie czyniło z niej królowej balu. Nawet w Kannapolis.
Wiem, że to zdarzyło się wiele lat temu, a pamięć bywa zawodna, ale czy w szkole była jakaś
dziewczyna, z którą Cindi się przyjaźniła?
Nauczycielka była wyraźnie sfrustrowana.
Z tego co pamiętam, spędzała każdą wolną chwilę na jakimś torze.
A może pamięta pani, czy Cindi widywano z kimś w szkole? Na korytarzu czy w stołówce...
Była jedna taka dziewczyna. Nazywała się Lynn Hobbs. Często jadły razem lunch.
Czy Lynn złożyła zeznania w tej sprawie?
Nie wiem.
A wie pani może, gdzie teraz mieszka?
Bradford potrząsnęła głową.
Czy mogę zapytać, kto panią przesłuchiwał w dziewięćdziesiątym ósmym roku?
Dwóch policjantów.
Z wydziału policji w Charlotte?
Tak.
Pamięta pani ich nazwiska?
Nie.
A może ich pani opisać?
Jeden był wysoki i szczupły. Bardzo uprzejmy. Miał akcent, który zdradzał, że nie pochodzi z tych
stron. Drugi to typowy gbur. Wyglądał jak kulturysta.
Oficerowie śledczy Rinaldi i Galimore?
Tak, tak mi się wydaje.
Nachyliłam się bliżej i zniżając głos do szeptu, spytałam jak przyjaciółka przyjaciółkę:
Ktoś jeszcze?
Co pani ma na myśli?
Czy było u pani FBI?
Tak jak wcześniej Bradford spojrzała niepewnie w stronę drzwi, po czym spuściła wzrok. Wyraźnie
rzucało się w oczy, że nasza obecność nie jest dla niej przyjemna. Ale przytaknęła.
Złożyła pani wtedy oficjalne zeznania?
Nie.
A czy agent federalny pytał o Patriot Posse?
Nie pamiętam już szczegółów tamtej rozmowy.
A czy prosił o zachowanie jej w tajemnicy?
Zanim Bradford zdążyła odpowiedzieć, wrócił Slidell i skinął głową w stronę drzwi.
Czy mogę pani zadać jeszcze jedno, ostatnie pytanie? spytałam delikatnie.
Bradford podniosła niechętnie wzrok.
Czy pani zdaniem Cindi Gamble wyjechała z własnej woli?
Oczywiście, że nie odparła stanowczo nauczycielka. Powiedziałam to wtedy i powtórzę raz jeszcze.
Zostawiliśmy nasze wizytówki i wyszliśmy.
Kiedy siedzieliśmy już w taurusie, powiedziałam Slidellowi, czego dowiedziałam się pod jego
nieobecność.
Ta dama ma nas pewnie za niezły wrzód na tyłku.
Wyglądała na skrępowaną i zaniepokojoną.
Wie więcej, niż nam powiedziała.
Jaki ma interes w tym, żeby zatajać przed nami jakieś informacje?
Federalni pewnie wcisnęli jej standardowy kit o krajowym terroryzmie, dyskrecji i bezpieczeństwie
narodowym.
Co teraz? spytałam.
Jak nazywała się ta koleżanka od lunchu?
Lynn Hobbs.
To nazwisko pojawia się w notatkach Eddiego.
Znajdziesz ją?
O tak. Slidell zsunął sobie na nos podróbkę okularów Ray Ban. Bez wątpienia.
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W niedzielę zdarzył się cud. Zero deszczu.
Niestety nie było nikogo, z kim mogłabym świętować wspaniałą pogodę. Katy przebywała w górach.
Ryan wyjechał do Ontario. Moja siostra Harry siedziała w domu w Teksasie. Annie Turnip, moją najlepszą
przyjaciółkę, pochłaniał remont domu. A Charlie Hunt zamknął się w Biurze Obrońcy z Urzędu hrabstwa
Mecklenburg, gdzie przygotowywał się do mowy końcowej w procesie prostytutki oskarżonej o zastrzelenie
swojego alfonsa.
Jak określić Charliego Hunta? Jako kumpla? Zalotnika? Niedoszłego obściskiwacza? Póki co trudno
mówić o płomiennym romansie. To ja dzwoniłam do niego, nie na odwrót.
Cieszyłam się słońcem, robiąc dużą pętlę przez Freedom Park i wokół wszystkich Queens Road. A w
Charlotte jest ich zatrzęsienie. Mamy nawet skrzyżowanie dwóch Queens Road.
Po południu wypieliłam ogródek i zabrałam Birdiego na trawnik na seans wyczesywania wyciągnęłam z
niego kilka funtów kłaków. Po tym szczotkowaniu Birdie był nie do poznania wyglądał jakoś tak... skąpo.
Wieczorem zabrałam się za papierkową robotę. potem zrobiłam sobie stek z grilla i słuchałam na cały
regulator punkowo rockowo bluesowych kawałków w wykonaniu Foghata i Devo.
Jestem wyspą. Skalą. Czymkolwiek.
Koło dziewiątej zadzwonił Ryan. Z tonu jego głosu wyczułam, że ma ochotę na luźną pogawędkę i unika
tematu Lily. Postawił sobie za punkt honoru wyedukować mnie w temacie wyścigów NASCAR w Kanadzie.
Wiedząc, że robi to wyłącznie po to, żeby zająć swój umysł czymś innym niż problemy z córką, przez
większą część rozmowy tylko słuchałam.
Jacques Villeneuve jest kawalerem Narodowego Orderu Quebecu. Ma także swoje miejsce w
Kanadyjskiej Galerii Sław.
To nie lada zaszczyt, zwłaszcza dla sportowca.
Do dnia dzisiejszego żadnemu innemu Kanadyjczykowi nie udało się wygrać Indy 500 i zdobyć
mistrzostwa Formuły 1.
Imponujące...
Jacques Villeneuve ma za sobą kilkanaście startów w NASCAR. Pięć w Nationwide Sedes i trzy w
Sprint Cup Series.
A w innych kategoriach?
Chyba też w Camping World Truck Series. Wiem, że jechał w Canadian Tires Series w dwa tysiące
dziewiątym. Byłem wtedy na trybunach.
W barwach jakiego teamu startuje?
Na pewno jeździł toyotą 32 dla Braun Racing. Teraz nie jestem pewien. Myślę, że próbuje wrócić do
Formuły 1, ale Międzynarodowa Federacja Samochodowa nie wyraziła zgody na udział żadnych nowych
teamów w tegorocznym sezonie.
Czy Villeneuve to jedyny Kanadyjczyk w NASCAR?
Tabarnac*, nie. Mario Gosselin jeździ w Camping World Truck Series. Są też Pierre Bourque i D.J.
Kennington, chociaż ci dwaj startują raczej okazjonalnie. A Jean Francois Dumoulin i Ron Fellows to
oszuści szosowcy.
* W kanadyjskim slangu wulgaryzm.
To znaczy?
Ścigają się na szosach, nie na torach. Pauza. Coś nowego w sprawie zwłok z wysypiska?
Zdałam mu krótką relację.
Planujesz jeszcze powrót na tor?
Jeśli będzie taka konieczność.
Ryan się zawahał.
A będziesz w pobliżu garażu dla zawodników?
Kiedy zorientowałam się, do czego zmierza, wybuchnęłam śmiechem.
Przyznaj się chcesz autograf Villeneuve'a.
Ten facet to legenda.
Ale z ciebie palant.
Nie proszę cię przecież, żebyś ukradła jego bokserki.
Lieutenant detective Andrew Ryan, psychofan Jacques'a Villeneuve'a.
Doktor Temperance Brennan, wiecznie przemądrzała. Wyobrażałam sobie, jak Ryan oblewa się
rumieńcem.
Nosisz też czapeczkę z numerem 32 i wizerunkiem Jacques'a wyszytym na daszku?
Zapomnij o tym. Nie wiem nawet, czy Villeneuve jest w Charlotte.
Ryan życzył mi bonne chance* i na tym rozmowa się skończyła.
*Fr. „powodzenia".
Rozsiadłam się właśnie na kanapie, żeby obejrzeć powtórkę Orłów z Bostonu razem z moim wytwornym
kotem, kiedy nagle rozległ się dzwonek do drzwi frontowych.
Birdie i ja popatrzyliśmy na siebie ze zdumieniem. Nikt przecież nie używa tego wejścia.
Zaciekawiona zwlokłam się z kanapy, podeszłam do drzwi i wyjrzałam przez judasza.
Wzdrygnęłam się.
Na ganku stała Summer i szukała czegoś w torebce wielkości torby listonosza. W świetle lampy przy
powozowni jej włosy przypominały aureolę z waty cukrowej.
Przez chwilę rozważałam odwrót do sypialni i schowanie się pod łóżko.
Ale w końcu otworzyłam drzwi.
Na dźwięk przekręcanego zamka Summer podniosła głowę. Nawet w tak nędznym świetle widać było
wyraźnie, że płakała.
Cześć powiedziała.
Cześć.
Wiem, że jest trochę późno.
Trochę.
Może wejdziesz do środka? Cofnęłam się i otworzyłam szerzej drzwi.
Summer prześlizgnęła się obok, zostawiając po sobie falę tsunami perfum Timeless. Gdy się odwróciłam,
wyciągnęła w moją stronę pudełko tic taców.
Miętowy oddech?
Nie, dziękuję.
Ich smak jest kojący.
To prawda zgodziłam się. Użycie słowa „kojący" musiało być dla Summer nie lada wyzwaniem.
Summer wrzuciła niewielkie pudełko do przepastnej torebki i zaczęła nerwowo bawić się paskiem. W
wyszywanym cekinami różowym topie, różowej ołówkowej sukience i zabójczych szpilkach wyglądała jak
jakieś kuriozum rodem z Hollywood.
W salonie będzie nam wygodniej stwierdziłam.
OK.
Summer podreptała za mną, stukając obcasami na posadzce i kołysząc głową na boki.
Napijesz się czegoś? spytałam, wskazując jej sofę.
Poproszę merlota.
Przykro mi, ale nie trzymam wina w domu.
Och. Perfekcyjnie wydepilowane brwi Summer wykrzywiły się w doskonały łuk. W porządku. Tak
naprawdę wcale nie miałam ochoty na wino.
A więc co się dzieje? Podejrzewając, że ta rozmowa nie będzie należeć do najprzyjemniejszych,
zapadłam się w fotel przy biurku i przyjęłam pozę słuchacza.
Poszłam za twoją radą.
Moją radą?
Zrobiłam dokładnie to, co mi powiedziałaś.
Summer, ja nie...
Powiedziałam Pete'owi, że powinien wykazywać więcej zainteresowania weselem. Summer założyła
jedną opaloną nogę na drugą. W przeciwnym razie...
Zaczekaj. Co takiego? Ja...
Powiedziałam mu: „Pete, jeżeli ta twoja postawa zrzędy się nie zmieni, obawiam się, że nam się nie
uda".
Imponujący biust Summer w rozmiarze DD podniósł się na baczność. Po czym opadł.
Czekałam na dalszy ciąg tej wyciskającej łzy z oczu historii.
Kiedy jej słuchałam, przez głowę przelatywały mi krótkie zdania.
Uciekaj, Pete.
Uciekaj jak najszybciej.
Uciekaj jak najdalej.
Jestem okropna. Wiem o tym. Ale taką odpowiedź przygotowały moje szare komórki.
Nie zdradziłam się jednak. Potakiwałam jedynie, podawałam chusteczki i wydawałam z siebie dźwięk
świadczące o współczuciu.
Im dłużej Summer mówiła, tym większe ogarniało mnie przerażenie. Jak ona mogła tak opacznie
zrozumieć moje komentarze?
Wyobraziłam sobie gniew Pete'a, kiedy uświadomił sobie ciężar mojej winy. Jak brzmiało ulubione
powiedzenie Harry?
Żaden dobry uczynek nie pozostaje bezkarny.
No tak. Czekała mnie porcja surowej krytyki.
W końcu dramatyczna opowieść dobiegła końca. Ultimatum. Kłótnia. Teatralne wyjście z płaczem.
Trzaśnięcie drzwiami.
Kiedy Summer skończyła, podałam jej jeszcze jedną chusteczkę. Summer musnęła nią pod mocno
pomalowanymi oczami.
Co ja mam zrobić? zachlipała.
Summer, prawdę mówiąc, czuję się tą całą sytuacją trochę skrępowana...
Musisz mi pomóc. Z oczu Summer znów trysnęły łzy. Moje życie legło w gruzach.
Chyba i tak już za dużo nabroiłam. Nie mogłam w to uwierzyć, ale rozmowa przybierała jeszcze
gorszy obrót, niż się spodziewałam.
Właśnie. Dlatego teraz musisz to naprawić.
Nie wydaje mi się, żeby to należało do moich obowiązków odparłam grzecznie.
Musisz porozmawiać z Pete'em. Musisz przemówić mu do rozsądku. Z każdym słowem Summer była
coraz bliższa histerii. Musisz...
Dobrze, zadzwonię do niego jutro rano.
Przysięgasz?
Tak.
Z ręką na sercu?
Dobry Boże.
Tak.
Przez jedną krótką chwilę myślałam, że Summer mnie wyściska. Ale tylko wydmuchała nos, który
przybrał już kolor moich bożonarodzeniowych skarpet.
Mimo to jej tusz do rzęs pozostał nienaganny. Zastanawiałam się, co to za marka.
Kiedy o tym myślałam, Summer nagle przekrzywiła głowę.
Och, mój mały skarbie. Jesteś taki sło dziu tki.
Podążyłam wzrokiem za jej spojrzeniem.
Do pokoju wszedł Birdie. Usiadł i zaczął nam się przyglądać. Nastawił uszu i zwinął ogon.
Summer pstryknęła palcami i przemówiła raz jeszcze tym samym ociekającym sacharyną tonem.
Chodź do mnie, moja mała ślicznoto.
Jasne. Oprócz burz z piorunami mój kot nie znosił jeszcze dwóch rzeczy: obcych i zapachu intensywnych
perfum.
Jednak ku mojemu zdziwieniu podszedł bliżej, a potem wskoczył na kanapę. Gdy Summer pogłaskała go
po grzbiecie, wygiął się jak struna i położył na przednich łapach, podnosząc w górę ogon.
Summer na chwilę zamknęła usta, po czym znów odezwała się całą litanią dziecinnego cmokania.
A ten koci zdrajca zaczął mruczeć.
Wybacz, Summer, ale mam za sobą ciężki dzień, a muszę jeszcze...
Pewnie myślisz, że matka nie nauczyła mnie dobrych manier. Summer poklepała Birdiego po głowie,
a potem zabrała torebkę i podniosła się z kanapy.
Stojąc w drzwiach, obróciła się na pięcie i uśmiechnęła do mnie.
Pewnego dnia wszyscy będziemy się z tego śmiali.
No.
Tempe, wycofuję się z każdej złej myśli na twój temat.
Po tych słowach wyszła i rozpłynęła się w ciemności.
Zasypiając, pomyślałam sobie: Czy da się cofnąć myśli? Cofnąć je skąd? I do jakiego stopnia?
W poniedziałek rano Birdie obudził mnie, przeżuwając moje włosy.
Miał do tego pełne prawo. Sama oskalpowałam go niemal z połowy futra.
Wlałam w siebie poczwórne espresso, zjadłam gofra z tostera i trójkątny kawałek kantalupy, po czym
zadzwoniłam do Pete'a.
Wczoraj wieczorem była u mnie Summer.
Doprawdy?
Była wstrząśnięta i zrozpaczona.
Domyślam się.
Słuchaj, Pete. Zrobiłam to, o co mnie prosiłeś. Ona gadała, ja słuchałam.
Chyba jednak nie ograniczyłaś się do biernego słuchania.
Nie dawałam jej żadnych rad ani nie formułowałam żadnych opinii.
Summer nie była sobą.
Starałam się zachować spokój.
Summer postrzega świat na swój własny sposób.
Zrobiłaś z niej psychopatkę.
To ona zaczęła z grubej rury pomyślałam, ale nie powiedziałam tego.
Co powiedziałaś Summer, że zrobiła się taka drażliwa?
Ona martwi się twoim brakiem zainteresowania zbliżającą się ceremonią ślubną.
A kto by się przejmował kolorem serwetek? Albo smakiem lukru? Czy kształtem tortu?
Twoja narzeczona.
Jej umysłem zawładnął jakiś potwór.
Nie napotkał wielkich przeszkód tę myśl również zachowałam dla siebie.
Nie musiałaś jej mówić, że nie cierpię wesel powiedział z wyrzutem Pete.
Nie powiedziałam. Wspomniałam tylko, że nie przepadasz za przyjęciami.
Pete nie przyszedł na swój bal maturalny, imprezę na zakończenie studiów ani na bal dla prawników. Całe
nasze wielkie widowisko ślubne zostało przygotowane przez moją matkę, Daisy Lee. Łącznie z perłami na
uchwytach do serwetek, które leżały na porcelanowej zastawie, pasujących do obrusów obszytych
alabastrową lamówką. Pete tylko przyszedł do kościoła.
Co mi radzisz? Pete spytał ze znużeniem w głosie.
Paralizator?
Udawaj powiedziałam. Wybierz kolor. Kość słoniową albo biały. Malinowy lub wiśniowy.
Ale ona nigdy nie zgadza się z moim wyborem.
Przynajmniej pokażesz jej, że się starasz.
Nie potrzebuję takich bzdur w moim wieku.
Halo?
Pete?
Tak?
Czy ona naprawdę nazywa cię zrzędą?
Koniec rozmowy.
Po sprzeczce z byłym mężem potrzebowałam wysiłku fizycznego.
Birdie przyglądał się, jak wiążę sznurówki nike'ów.
Co ty widzisz w tej laluni? spytałam.
Bez odpowiedzi.
Przecież ona jest tak głęboka jak umywalka w damskiej toalecie.
Kot nie miał nic na swoją obronę.
W powietrzu wciąż wisiał sierpniowy skwar. Był kwadrans po ósmej, a termometr wskazywał już
dwadzieścia siedem stopni.
Wybrałam krótszą trasę. Pobiegłam w górę Queens i przez park. O wpół do dziesiątej byłam już z
powrotem w domu, wykąpana i przebrana.
Pomyślałam, że Slidell mógł zdobyć jakieś informacje na temat Lynn Hobbs. Przejrzałam pocztę i
zapłaciłam kilka rachunków. Potem przeczytałam artykuł w „Journal of Forensic Sciences" na temat
wykorzystania metody racemizacji aminokwasów w uzębieniu dla określenia wieku ofiary. Łatwizna.
Była godzina jedenasta, a telefon milczał jak zaklęty.
Uznałam, że przyda mi się zmiana otoczenia, i zdecydowałam, że pojadę do biura. Skończę raport na
temat zwłok z wysypiska, a potem spakuję fragmenty kości. Gdyby była potrzebna analiza DNA, próbki
będą już gotowe.
Ledwie weszłam do biura, kiedy do mojego gabinetu wpadł jak burza Tim Larabee.
Wyraz jego twarzy nie wróżył nic dobrego.
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Gdzie jest nasz truposz z wysypiska? Zakrwawiony fartuch Larabeego świadczył o tym, że przed
chwilą kroił jakieś zwłoki.
Nic dziwnego. Poniedziałki bywają nerwowe dla koronerów i medyków sądowych. Szczególnie
poniedziałki po upalnych letnich weekendach.
Słucham?
MCME 227 11. Facet z beczki. Kiedy skończyłaś w niedzielę, co z nim zrobiłaś? W głosie mojego
szefa słyszałam zdenerwowanie.
Poprosiłam Joego, żeby wstawił ciało z powrotem do lodówki.
Nie ma go tam.
Musi być.
Ale nie ma.
Pytałeś Joego?
Ma dzisiaj wolne.
Dzwoniłeś do niego?
Nie odpowiada.
Lekko poirytowana pobiegłam do lodówki i pociągnęłam za rączkę. Drzwi otworzyły się i ze środka
dobiegł zapach mrożonego ciała.
Pod przeciwległą ścianą chłodni stało pięć wózków z nierdzewnej stali. Cztery inne znajdowały się po
bokach. Na sześciu leżały worki z ciałami.
Weszłam do środka, a Larabee został na zewnątrz z żylastymi ramionami złożonymi na piersi.
Sprawdziłam po kolei wszystkie ciała i sygnatury.
Larabee miał rację. Brakowało MCME 227 11.
Drżąc i z gęsią skórką na całym ciele, wyszłam z chłodni i zamknęłam drzwi.
Zaglądałeś do zamrażarki?
Oczywiście, że zaglądałem. Nie ma tam nikogo poza tym staruszkiem, którego znaleźliśmy dwa lata
temu.
Zwłoki nie mogą tak po prostu wyjść z kostnicy.
W rzeczy samej.
Nie podpisałeś przypadkiem dokumentu wydania ciała? spytałam. To było głupie. Ale to wszystko nie
trzymało się kupy.
Zmarszczone brwi Larabeego musiały mi wystarczyć za odpowiedź.
Przeprowadziłeś sekcję zwłok w sobotę rano. Ja skończyłam analizę szkieletu koło szesnastej tego
samego dnia. Ciało musiało zostać przeniesione już po tym.
Lekkie skinienie głowy.
Gorączkowo szukałam w głowie możliwych wyjaśnień.
Pomyłka zakładu pogrzebowego nie wchodzi w rachubę. Oni nie zabierają zwłok w niedziele.
Wszyscy pozostali już się wytłumaczyli.
Kiedy zauważyłeś, że brakuje ciała?
Jakąś godzinę temu. Poszedłem do chłodni, żeby wyciągnąć stamtąd ofiarę z raną postrzałową.
Czy ktoś tu był przez weekend? Ekipa sprzątająca? Technicy? Ktoś z serwisu?
Larabee potrząsnął głową.
A Joe miał dyżur?
Tak.
Kiedy Joe miał nocne zmiany, spał na łóżku polowym na tyłach męskiej toalety. Zamknięte drzwi.
Kiepski słuch. Mogłaby tędy przemaszerować cała armia, a i tak by nie usłyszał.
Czy to możliwe, że ktoś się włamał? spytałam.
I wykradł zwłoki? dodał Larabee co najmniej sceptycznie.
Takie rzeczy się zdarzają broniłam się.
Złodzieje zwłok musieliby dezaktywować system alarmowy.
A takie majstrowanie powinno się skończyć uruchomieniem alarmu.
Powinno.
Poszukajmy śladów włamania.
Tak zrobiliśmy.
Nic nie znaleźliśmy.
To jakiś obłęd stwierdziłam. Skończyły mi się pomysły.
Jest coś, o czym muszę ci powiedzieć odezwał się Larabee.
Staliśmy przy wadze w punkcie przyjęć. Spojrzałam na niego pytająco.
Chodźmy do mojego gabinetu odparł wyraźnie przejęty.
Weszliśmy do biura i Larabee zamknął drzwi. Usiadł za swoim biurkiem, a ja zajęłam miejsce w fotelu
naprzeciwko.
Kiedy wychodziłem z biura w sobotę, zaczepili mnie dwaj agenci FBI.
Williams i Randall? rzuciłam trochę na oślep. Larabee popatrzył na kartkę papieru leżącą na jego
podkładce na biurko.
Tak. Pytali o twoje znalezisko.
I co im powiedziałeś?
Pokazałem im wyniki przeprowadzonej przeze mnie autopsji i profil ofiary stworzony przez ciebie.
Powiedziałem, że zebrałem próbki na potrzeby analizy toksykologicznej, i ostrzegłem, że na końcowy raport
trzeba będzie jeszcze trochę poczekać.
No i?
Williams zaofiarował się, że sam może dostarczyć próbki. Powiedział, że spróbuje przepchnąć je bez
kolejki. Zadzwoniłem do ich biura w Charlotte. Obaj agenci rzeczywiście tam pracują, dlatego nie
wzbudziło to moich podejrzeń. Poprosiłem Joego, by się tym zajął. Larabee ściągnął brwi. Dzisiaj koło
dziesiątej dostałem już faksem raport.
Żartujesz? Byłam zdumiona. Zazwyczaj zajmuje to tygodnie, czasem miesiące, zanim uda się
wyciągnąć wyniki testów z laboratorium.
Kiedy wspomniałem o zmianach w płucach i o obrzęku, a także owrzodzeniu jamy brzusznej i
krwotoku, Williams musiał podchwycić ten wątek, bo przesłał próbki do laboratorium Centrum
Zapobiegania i Kontroli Chorób, gdzie zrobili błyskawiczny test immunochromatograficzny.
Larabee miał na myśli test chemiczny, dzięki któremu można wykryć substancje organiczne. Nie byłam w
tej materii ekspertem, ale wiedziałam co nieco na temat tego testu.
Krótkie wyjaśnienie.
Antygeny to cząsteczki rozpoznawane przez nasz system immunologiczny jako obce. Mogą to być
toksyny, enzymy, wirusy, bakterie albo też przeszczepione płuco, które się nie przyjmie. Z kolei antyciała to
proteiny, które atakują i neutralizują tych intruzów.
Antyciała są stale obecne w naszym organizmie albo zostają wyprodukowane jako reakcja na konkretne
antygeny. To się nazywa reakcja immunologiczna.
Testy, o których wspomniałam, są oparte na zdolności antyciał do wiązania się z określonymi antygenami.
Zagrożenie X wyzwala reakcję Y. Mamy cię! W medycynie sądowej używa się tej techniki w celu
identyfikacji i kwantyfikacji związków organicznych w próbkach. Jeżeli antyciała zadziałały, to znaczy, że
w organizmie musiała być obecna dana substancja.
Czekałam cierpliwie na odpowiedź Larabeego.
Test wykazał obecność rycyny w dwóch moich próbkach.
Rycyny? Nie potrafiłam opanować zaskoczenia w głosie.
Rycyna jest naturalnie występującą toksyną pozyskiwaną z nasion rośliny o nazwie rącznik bądź rycynus
( Ricinus communis). To jedna z najsilniejszych znanych trucizn powoduje śmierć w ciągu od trzydziestu
sześciu do siedemdziesięciu dwóch godzin od przyjęcia.
Oprócz możliwości zbadania zdolności wiązania antyciał z konkretnymi antygenami test na odporność ma
jeszcze jedną ważną zaletę. Otóż wyzwala on mierzalny sygnał w odpowiedzi na kontakt antyciał z
antygenami. W przypadku rycyny jest to akurat zielone światło. Na tym polega chromatograficzna część
całego przedsięwzięcia.
Zielone światło mierzy się następnie spektrofotometrem albo podobnym urządzeniem. Zasadniczo im
jaśniejsza zielona poświata, tym więcej rycyny w próbce.
Larabee przytaknął.
To by wyjaśniało, dlaczego wyniki były tak szybko powiedziałam.
W ciągu ostatnich kilku lat testy na odporność stały się szybkie i proste. Można dziś znaleźć gotowe
zestawy do wykrywania rycyny, wąglika, dżumy, tularemii i wielu innych biotoksyn.
Ale nie wyjaśnia, w jaki sposób rycyna znalazła się w organizmie denata odparł Larabee.
To ta sama trucizna, która zabiła Georgiego Markova. Odniosłam się do głośnego morderstwa
bułgarskiego dziennikarza, który zginął w tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym ósmym roku w Londynie.
Wątpię, żeby nasz truposz został ugodzony w tyłek zatrutym ostrzem parasola.
Markov zginął od ukłucia w nogę poprawiłam go.
Larabee popatrzył na mnie wymownie.
Zastanowiłam się przez chwilę. Po dostaniu się do organizmu przez układ pokarmowy, oddechowy albo
też iniekcję rycyna powoduje wymioty, drgawki mięśni, ostrą biegunkę, konwulsje, śpiączkę, aż w końcu
śmierć.
Zatrucie rycyną pasowałoby do twoich wyników sekcji zwłok powiedziałam.
Tłumaczyłoby także zainteresowanie federalnych. W tym momencie zadzwonił telefon, ale Larabee
nie odebrał. Wojsko od lat prowadzi badania nad rycyną. Próbowali nawet pokrywać nią naboje i pociski
artyleryjskie. Testowali ją w bombach kasetowych. Po tym, jak to dostałem, zrobiłem małe rozeznanie.
Larabee postukał palcem w faks.
Rycyna jest na liście substancji kontrolowanych zarówno w podpisanej w siedemdziesiątym drugim
roku Konwencji o broni biologicznej, jak i w Konwencji o zakazie broni chemicznej, obowiązującej w
dziewięćdziesiątym siódmym.
Ale przecież istnieją znacznie bardziej skuteczne trucizny biologiczne. Na przykład wąglik.
Kilogramowi wąglika odpowiadają tony rycyny. Gdzieś czytałam takie porównanie. Poza tym rycyna
rozkłada się w organizmie bardzo szybko, w przeciwieństwie do wąglika, który może pozostawać aktywny
przez całe dziesięciolecia.
Nikt z ulicy nie wejdzie w posiadanie wąglika, jadu kiełbasianego czy tężca. Za to rącznik jest rośliną
ozdobną. Byle głupek może ją sobie uprawiać w ogródku.
Otworzyłam usta, żeby to skomentować, ale Larabee jeszcze nie skończył.
Każdego roku przetwarza się blisko milion ton ziaren rącznika. Z czego jakieś pięć procent, zawierające
silne stężenie rycyny, ląduje w śmieciach.
W takim razie w jaki sposób nasz umarlak zatruł się rycyną? spytałam.
I jak skończył w beczce z asfaltem na wysypisku śmieci w Concord?
I gdzie on do cholery się podział?
Larabee bez słowa podniósł słuchawkę i wystukał numer. Dziesięć piknięć, potem brzęczący sygnał
dzwonka, aż w końcu usłyszeliśmy głos Hawkinsa.
Nie możesz się beze mnie obejść, prawda, doktorku?
Wybacz, że zawracam ci głowę w trakcie urlopu.
Żaden problem.
Może to zabrzmi dziwnie. Ale nie możemy znaleźć ciała z wysypiska.
Brak odpowiedzi. W tle słyszeliśmy tylko mecz baseballu w telewizji.
Jesteś tam?
Jestem. Zastanawiam się tylko nad tym, co powiedziałaś.
MCME 227 11. Mężczyzna w beczce z asfaltem.
Wiem, o kim mówimy.
Doktor Brennan i ja nie potrafimy go zlokalizować.
Oczywiście, że nie. Bo go nie ma.
Jak to: nie ma? Larabee skręcał nerwowo w palcach kabel telefoniczny.
Przyjechali po niego z domu pogrzebowego.
Nie podpisałem przecież dokumentu wydania ciała rzucił do słuchawki Larabee.
W odpowiedzi znów zapadła cisza.
Przepraszam, staram się jedynie zrozumieć.
To ten agent FBI. Zapomniałem jego nazwiska...
Williams.
No właśnie. Williams. Powiedziałeś, żebym dał mu to, o co poprosi. I tak zrobiłem.
To znaczy?
W sobotę Williams zabrał próbki toksykologiczne. Potem zadzwonił w niedzielę i powiedział, że
przyjedzie po niego van. I że mam przygotować ciało do transportu. Wziął też wszystkie zdjęcia
rentgenowskie.
Ciało wyjechało z kostnicy wczoraj?
Tak. Wszystkie papiery są na miejscu, doktorku.
Wymieniliśmy z szefem spojrzenia.
Dziękuję, Joe.
Larabee odłożył słuchawkę.
Razem popędziliśmy do stanowiska pani Flowers.
Czy Joe zostawił wczoraj potwierdzenie wydania zwłok?
Pani Flowers przejrzała skrzynkę z dokumentami, wyciągnęła stosowny dokument i wręczyła go
Larabeemu.
Co to, u licha, jest „Przewóz SD"? Larabee przeczytał na głos.
Nigdy o czymś takim nie słyszałam powiedziałam.
Pod dokumentem podpisał się agent specjalny Williams.
A nie dom pogrzebowy?
Nie. Larabee podał mi papier.
Za naszymi plecami pani Flowers nagle zamilkła. Wiedziałam, że nasłuchuje.
To oburzające. Medyk sądowy musi działać w sposób niezależny. Żadni agenci rządowi nie będą
węszyć w mojej kostnicy ani konfiskować zwłok.
Doznałam nagłego olśnienia.
Powiedziałeś, że rząd interesuje się rycyną jako potencjalną bronią biologiczną.
I co z tego?
Ted Raines pracuje dla rządowego Centrum Zapobiegania i Kontroli Chorób.
To ten gość, który zaginął tydzień temu?
Skinęłam głową.
Larabee zrozumiał, o czym myślę, i zaczął nerwowo chodzić po recepcji.
Pani Flowers obserwowała nas uważnie, jak widz na meczu tenisowym.
Sukinsyn. Twarz Larabeego przybrała purpurowy odcień.
Żebyś nie dostał zawału zażartowałam.
Jak mam zidentyfikować ciało, nie mając ciała? Ani zdjęć rentgenowskich.
Może federalni nie chcą, żebyśmy zidentyfikowali to ciało.
Zastanawialiśmy się nad tym, kiedy nagle przyszła mi do głowy kolejna myśl.
Wycięłam z ciała fragmenty kości, na wypadek gdybyśmy chcieli zrobić testy DNA.
Razem pobiegliśmy do „cuchnącej sali".
Sprawdziłam na blacie. W szafkach. W małej lodówce do przechowywania próbek.
W dużej sali autopsyjnej.
W moim gabinecie.
Na półkach w chłodni.
W laboratorium mikroskopowym.
Odłamki kości też zniknęły.
Rozdział 11
Ledwie zdążyłam wrócić do gabinetu, gdy zadzwonił telefon.
Poprosiłam, żeby zaczekał, ale nie posłuchał. Pani Flowers była wściekła. Nigdy nie słucha.
Ciężkie kroki na korytarzu wyjaśniały powód jej rozdrażnienia.
W porządku powiedziałam.
Właśnie odkładałam słuchawkę, kiedy w drzwiach mojego gabinetu zjawił się Slidell. Dziś miał na sobie
jasnobrązową kurtkę z ortalionu, pomarańczową koszulę i czarny krawat.
Wszedł do środka bez pukania i rozsiadł się w fotelu.
Witam, proszę wejść powiedziałam zgryźliwie.
Co cię dziś ugryzło? spytał Chudzielec, wyciągając w moją stronę parę zdartych mokasynów.
Pomarańczowe skarpetki pasowały idealnie do pomarańczowej koszuli. Super.
Pani Flowers woli osobiście anonsować gości wyjaśniłam.
Jakoś to przeżyje.
Uważa to za część swojej pracy.
Nie mam czasu na kurtuazję.
Najpierw zaginione ciało. A teraz Slidell.
Wzięłam głęboki oddech, żeby się uspokoić.
Williams i Randall skonfiskowali ciało z wysypiska.
Slidell podciągnął nogi i nachylił się w moją stronę, zginając się wpół.
Pieprzysz.
Mówię prawdę.
Dokąd je zabrali?
Nie wiadomo. Larabee właśnie dzwoni do FBI.
Masz jakiś pomysł, dlaczego to zrobili?
Opowiedziałam Chudzielcowi o rycynie.
Podejrzewają działania terrorystyczne?
Wzruszyłam ramionami. Kto wie?
A ty jak uważasz?
Zawahałam się. Podzielić się z nim moimi domysłami? Czemu nie.
Ted Raines pracuje dla CZiKCh zaczęłam. Przyjechał do Charlotte na Tydzień Wyścigów i zniknął.
Krótko potem na wysypisku tuż obok toru zostało znalezione ciało w beczce. Naszpikowane rycyną.
Slidell zmrużył oczy i zamyślił się.
A co powiesz na to? Cale Lovette zadawał się z prawicowymi ekstremistami. Po czym zniknął w
dziewięćdziesiątym ósmym. W tym samym roku, kiedy do klinik dla kobiet zaczęto rozsyłać listy z
wąglikiem. Wtedy też został zamordowany Barnett Slepian.
Ten lekarz od aborcji.
Właśnie.
Nieźle, Chudzielcu.
Moim zdaniem ciało z beczki nie może być Cale'em Lovette'em. Jest za stare.
Jesteś pewna?
Nie. Wskaźniki świadczące o wieku różnią się u każdej ofiary. Lovette mógłby się załapać na górną
granicę swojego przedziału wiekowego.
Na kilka chwil zapadła cisza. W końcu Slidell oparł ręce na biodrach i popatrzył na mnie spod
nabrzmiałych powiek. Czarny krawat zadyndał mu między kolanami.
Namierzyłem Grady'ego Winge'a.
Chwilę zajęło mi skojarzenie, o kogo chodzi.
To ten facet, który widział Cindi i Cale'a opuszczających tor w noc, kiedy zniknęli?
Zgadza się. Trudno powiedzieć, żeby Winge zrobił oszałamiającą karierę.
To znaczy?
Frajer wciąż ma tę samą pracę co wtedy. Jadę teraz do Concord.
Otworzyłam szufladę i wyjęłam torebkę.
W drogę powiedziałam.
Charlotte Motor Speedway to dużo więcej niż same wyścigi. Oprócz toru o długości dwóch i pół kilometra
cały teren o powierzchni ośmiuset hektarów mieści trybuny, punkty gastronomiczne, toalety i kempingi dla
entuzjastów wyścigów samochodowych. Ci, których na to stać, mogą korzystać z luksusowych
apartamentów, liczącego pięćdziesiąt dwa lokale kompleksu mieszkaniowego oraz Speedway Clubu
ekskluzywnego centrum restauracyjno rozrywkowego.
Dla kierowców biorących udział w rozgrywkach Sprint Cup przewidziano garaż o powierzchni sześciu
kilometrów kwadratowych, tor szosowy o długości trzech i pół kilometra oraz długi na kilometr wewnętrzny
tor kartingowy. Tor do wyścigów na czterysta metrów wykorzystuje część przedniej prostej i zjazdu
prowadzącego do pit stopu, a za trzecim zakrętem znajduje się też tor służący do rozgrywania wyścigów na
trzysta dwadzieścia metrów.
W sześciopiętrowej Smiths Tower mieści się centrum sprzedaży biletów i biura zawodów, a także
niewielkie centrum biznesowe, w którym rozgościły się firmy związane ze sportami motorowymi.
Tor Charlotte Motor Speedway to także naturalny ekosystem. No i wysypisko śmieci, ma się rozumieć.
Grady Winge był ogrodnikiem i pielęgnował kwiaty na terenie całego toru, ale przede wszystkim na
ostatnich dwóch wymienionych obszarach.
Biorąc pod uwagę, że rozpoczął się już Tydzień Wyścigów, ruch na drogach był duży i dotarcie do
Concord zajęło nam czterdzieści minut. Przed wejściem do Smiths Tower czekał na nas młody mężczyzna,
który zaoferował się podwieźć nas wózkiem golfowym na teren obiektu. Jeśli wierzyć plakietce na
roboczym drelichu, nazywał się Harley.
Slidell stwierdził, że wolałby jednak wjechać na tor samochodem.
Harley wyjaśnił jednak, że manewrowanie taurusem wśród tłumów ludzi kłębiących się przy wejściu
będzie niemożliwe. Slidell zaprotestował, ale Harley z uśmiechem na twarzy ponowił swoją propozycję nie
do odrzucenia.
Przecięłam ten węzeł gordyjski, wskakując na tylne siedzenie wózka, w kierunku przeciwnym do toru
jazdy, tak aby Slidell mógł przynajmniej patrzyć przed maskę wózka. Prychając z niezadowolenia,
Chudzielec wgramolił swoje opasłe cielsko na wózek, Harley zwolnił hamulec, wyminął tłum i popędził w
kierunku podziemnego tunelu prowadzącego na teren wewnętrznego obiektu.
W połowie drogi obejrzałam się przez ramię w stronę przedniego siedzenia. Slidell, oświetlony
promieniami słonecznymi wpadającymi do tunelu z przeciwległego końca, jedną muskularną ręką
przytrzymywał się kurczowo pionowego wspornika, jakby szykował się do wejścia do wirówki, w której
dało się osiągnąć przeciążenie 20 g.
Wewnętrzny kemping wypełniały po brzegi namioty i campery oddanych fanów. Miłośnicy wyścigów
pocili się w ogrodowych fotelach i na dachach przyczep wielu z nich było zbyt skąpo odzianych i miało na
sobie zdecydowanie za mało kremu do opalania. Inni tłoczyli się przy stołach piknikowych przy stoiskach z
gastronomią, przeżuwając hamburgery, kolby gotowanej kukurydzy, frytki i żeberka z rusztu.
Harley zatrzymał się przed szaroniebieskim budynkiem z napisem Centrum Medialne. Naprzeciwko
głównego wejścia na ogrodzonym parkingu stały jeden obok drugiego potężne wozy.
Wysiadając, usłyszałam, jak Harley mówi do Slidella, że samochody należą do kierowców serii
Nationwide. Ale Slidell ani tego nie zrozumiał, ani go to nie interesowało, więc słowem tego nie
skomentował.
Po przestąpieniu progu Centrum Medialnego poczułam się tak, jakbym weszła z pieca do lodówki. Harley
wskazał mężczyznę siedzącego przy najbardziej oddalonym plastikowym stoliku po prawej.
Oto Grady Winge.
Winge był mężczyzną potężnej postury. Miał co najmniej metr dziewięćdziesiąt i ważył ze sto trzydzieści
kilogramów. Rzadkie brązowe włosy związał z tyłu w kucyk. Jego koszulę w kolorze khaki zdobiły
niezliczone plamy z ziemi i smaru, a pod pachami widniały dwa ciemne półksiężyce z potu.
Tutaj jest numer mojej komórki. Harley wręczył mi wizytówkę. Zadzwońcie, jak skończycie. To
mówiąc, uśmiechnął się i ruszył w stronę wyjścia.
Przez chwilę obserwowaliśmy ze Slidellem naszego delikwenta. Winge miał twarz ogorzałą i przeoraną
zmarszczkami od wielu godzin spędzonych na słońcu do tego stopnia, że trudno było ocenić jego wiek.
Poplamioną potem czapkę z daszkiem położył na stole przed sobą. Z szyi zwisał mu łańcuch z krzyżem.
Oprócz rozmiarów kolejną specyficzną cechą mężczyzny była nieruchomość. Winge siedział ze
splecionymi palcami i spuszczonym wzrokiem kompletnie bez ruchu.
Podeszliśmy do niego.
Grady Winge?
Kiedy podniósł wzrok, Slidell machnął mu przed nosem odznaką.
Winge popatrzył na nią przelotnie, ale nie zrobiło to na nim żadnego wrażenia.
Slidell i ja usiedliśmy naprzeciw niego na plastikowych krzesełkach.
Wiesz, po co tu jesteśmy. W ustach Slidella zabrzmiało to raczej jak stwierdzenie niż pytanie.
Winge nie odpowiedział.
Widzę, że jest pan fanem Dale'a Earnhardta. Wskazałam na czapkę.
Tak, proszę pani.
Dale był najlepszy powiedziałam bez przekonania.
Tak, proszę pani.
Cindi Gamble i Cale Lovette zniknęli z tego toru czternastego października dziewięćdziesiątego ósmego
roku. Slidell nie był w nastroju na jałowe pogawędki. Z akt wynika, że byłeś ostatnią osobą, która
widziała ich tego dnia.
Po raz kolejny odpowiedziała mu cisza.
Zeznałeś, że około osiemnastej Gamble i Lovette pokłócili się z jakimś mężczyzną. Potem cała trójka
odjechała.
Zgadza się.
Rozpoznałeś tego mężczyznę?
Widziałem go tu parę razy.
A jesteś pewien, że to byli Gamble i Lovette?
Minęła długa chwila, zanim odpowiedział.
Co do Lovette'a jestem pewien.
Jak to?
On tu pracował.
Widywałeś go także poza torem?
Winge wzruszył ramionami.
Być może.
A gdzie konkretnie?
W knajpie o nazwie Double Shot.
Tej w Mooresville?
Domyśliłam się, że Slidell skojarzył tę nazwę z czymś w zapiskach Rinaldiego.
Miałem przyczepę nad jeziorem, więc czasem wpadałem tam na piwo.
Lovette był stałym bywalcem tego lokalu?
Popijał tam z kumplami.
Tymi bojówkarzami?
Winge przemilczał to pytanie.
A więc?
A więc co?
Poproszę o odpowiedź.
Poproszę o pytanie.
Nie igraj ze mną, frajerze.
Być może.
Pozwól, że o coś cię spytam, Grady. Ty też się z nimi kumplowałeś?
Zauważyłam, że Grady'emu podskoczyło jabłko Adama. Minęła kolejna chwila.
Jestem teraz innym człowiekiem.
Tak, jesteś teraz księciem prychnął Slidell. Może podasz nam parę nazwisk?
Był taki jeden, mówili na niego J.D. I jeszcze Buster. I chyba E Man. Tylko tyle pamiętam.
Niezły początek. A prawdziwe nazwiska?
J.D. Danner. Słyszałem tylko to jedno nazwisko.
Slidell wykonał palcami gest, jakby zachęcał Grady'ego do dalszych zwierzeń.
J.D. był szefem powiedział Grady.
Co to znaczy?
On podejmował decyzje, co robić.
I jakie to były decyzje?
Winge spuścił głowę i chwycił za krzyż dyndający mu na szyi. Dostrzegłam łupież na przedziałku
rozdzielającym jego tłuste włosy.
Zauważywszy skrępowanie Winge'a, uniosłam dłoń w uciszającym geście. Slidell westchnął, ale ustąpił.
Panie Winge, obawiamy się, że Cale'owi i Cindi mogło przydarzyć się coś złego.
Winge podniósł głowę i popatrzył na mnie.
Czy Patriot Posse miała program polityczny? spytałam.
To znaczy?
O czym rozmawialiście podczas waszych spotkań?
O nienawiści do czarnych, Żydów i polityków w Waszyngtonie. Zrzucaliśmy nasze problemy na
wszystkich, tylko nie na nas samych.
Czy w grę wchodziła także przemoc?
Winge spojrzał na mnie znowu, tym razem z dużo większą rezerwą, ale nie odezwał się.
Czy rozmawialiście na temat wysadzania jakichś miejsc? Podpalania? Może trucia?
Nic z tych rzeczy.
Wie pan, gdzie możemy znaleźć J.D. Dannera?
Nie.
Czy wciąż widuje go pan w Double Shot?
Winge potrząsnął głową.
Przyjąłem do serca Jezusa. To mówiąc, Winge skłonił się z nabożną czcią. Pan nie pochwala
alkoholu. Kiedy wypędziłem z siebie szatana, przestałem chodzić do knajp.
Panie Winge, czy myśli pan, że Cindi i Cale wyjechali z własnej woli?
Mężczyzna wzruszył masywnymi ramionami.
A czy J.D. i jego banda mogli mieć coś wspólnego z ich zniknięciem?
Winge po raz kolejny pokręcił głową.
Nie, proszę pani. Nie uważam tak.
Znowu zmieniłam wątek.
Zeznał pan, że Cale i Cindi wsiedli do samochodu.
Tak. To był niebieski mustang z sześćdziesiątego piątego roku z jaskrawozieloną kalkomanią na
przedniej szybie od strony pasażera.
Widział pan wcześniej ten samochód?
Nie. Ale to była fajna bryka. I do tego jeszcze ten kolor. Błękit Richarda Petty'ego. Spotkałem go parę
razy. Świetny kierowca. I fajny koleś.
Może pan opisać kierowcę tego mustanga?
Nic specjalnego. Średniego wzrostu, ciemne włosy. Ani za wysoki, ani za niski. Wydaje mi się, że był
czarny.
Nie mając już więcej pomysłów, zadałam mu to samo pytanie co Williamsowi i Randallowi.
Jak pan sądzi, co się stało z Cale'em i Cindi?
Modlę się do Serca Pana Jezusa, żeby ich dusze zaznały spokoju.
Rozdział 12
Ten kutas zmarnował godzinę mojego życia.
To nie był zmarnowany czas.
Slidell i ja siedzieliśmy już z powrotem w taurusie. Slidell z taką furią manipulował przy klimatyzacji, że
miałam wrażenie, iż za chwilę połamie wszystkie przełączniki.
Z włosów spłynęła mu strużka potu, kiedy sięgnął do paska, wyciągnął telefon i wystukał numer.
Po paru minutach mieliśmy odpowiedź. Bar Double Shot był nadal otwarty i serwował gościom napitki
codziennie od południa do drugiej w nocy.
Mooresville leży na terenie hrabstwa Iredell nad sztucznym akwenem o nazwie Lake Norman. W
oddalonej o mniej więcej czterdzieści kilometrów od Charlotte małej osadzie mieszka pięć tysięcy ludzi.
Znajduje się tam również rancho byków.
Razem z sąsiednimi miasteczkami Huntersville, Cornelius, Kannapolis i Concord Mooresville jest
także siedzibą wielu sklepów zespołów z NASCAR. Handluje tam Bobby Labonte, Martin Truex, Jr. Brian
Vickers. Oraz jeszcze jedna firma o dość patetycznej nazwie Race City, U.S.A.
Znaleźliśmy knajpę Double Shot przy dwupasmowej drodze trzy kilometry na wschód od szosy I 77. Bar
nie stał ani nad jeziorem, ani przy trasie szybkiego ruchu, więc prawdopodobnie wiedziała o nim wyłącznie
miejscowa klientela.
Z zewnątrz lokal nie prezentował się zbyt atrakcyjnie. Budynek wyglądał jak ranczo z lat pięćdziesiątych
z elewacją obłożoną niegdyś czerwonym sidingiem który wypłowiał od słońca i zmienił kolor na łososiowy.
Na frontowej ścianie ktoś przywiesił tabliczkę z odręcznym napisem DOUBLE SHOT z pewnością zrobił to
w ubiegłym stuleciu i od tego czasu nikt nawet nie dotknął tego prowizorycznego szyldu.
Przed wejściem stały w równym rzędzie cztery motocykle, a nieco dalej na żwirowym podjeździe dwa
niedbale zaparkowane pick upy.
Musiałam za dużo naoglądać się telewizji. Kiedy Slidell i ja weszliśmy do środka, byłam przekonana, że
wszystkie oczy zwrócą się w naszą stronę. Ale tak się nie stało.
Po lewej dwóch mężczyzn grało w bilard, a trzeci siedział okrakiem na chromowanym winylowym
krześle, obserwując ich grę. Przy barze dwóch piwoszy prowadziło rozmowę, a na drugim końcu jakiś
mężczyzna zajadał się hamburgerem.
Zamalowane okna sprawiały, że w środku panował półmrok. Wirujące nad głowami wiatraki rzucały
wokół surrealistyczny blask, odbijając światło pomarańczowych, niebieskich i czerwonych piwnych
neonów.
Musiała minąć dłuższa chwila, zanim mój wzrok przyzwyczaił się do tego klimatu i zaczęłam rozróżniać
szczegóły.
Pod ścianą na prawo od wejścia znajdowały się trzy drewniane boksy, a za nimi widać było kolejny neon
w kształcie palca wskazujący drogę do toalety.
Przed nami naprzeciwko baru stały pojedyncze stoliki. Za barem mężczyzna z siwą brodą mył kufle,
nasadzając je na szczotkę umieszczoną pionowo nad zlewem.
W spelunie siedzieli wyłącznie mężczyźni. Trzech z nich mogło się pochwalić imponującymi tatuażami.
Czterem kolejnym przydałaby się pilnie wizyta u fryzjera. Dwóch było ogolonych na zero. Mimo
panującego na zewnątrz upału wszyscy mieli na sobie dżinsy i ciężkie skórzane buty.
Slidell lustrował wzrokiem każdy cień, gdy zbliżaliśmy się do baru. Czułam wyraźnie jego napięcie i
wiedziałam, że w razie czego jest gotowy na każdą ewentualność.
Mimo iż Siwobrody nie podniósł głowy, byłam pewna, że nas obserwuje. Slidell i ja zatrzymaliśmy się
przed nim wyczekująco.
Siwobrody nie przerwał czyszczenia kufli.
Mam ci zamachać przed nosem odznaką i zrobić wrażenie na twojej ekskluzywnej klienteli? spytał na
głos Slidell.
Oni wiedzą, kim jesteś. Siwobrody odstawił kufel i zaczął czyścić kolejny.
Czyżby?
Potrafią wyniuchać gliniarza.
Spójrz na mnie, fiucie.
Siwobrody podniósł wzrok. Białka jego oczu w tym świetle wydały mi się żółte.
Możemy pogadać tutaj powiedział Slidell albo znaleźć ustronniejsze, bardziej oficjalne miejsce. A
podczas naszej nieobecności przyślę do tej nory każdego inspektora na północ od Aiken.
Czym mogę panu służyć, detektywie? spytał z udawaną grzecznością barman.
Zacznij może od przedstawienia się.
Posey. Kermit Posey.
To jakiś żart?
Ja rzadko żartuję.
To twoja knajpa?
Posey skinął głową.
Szukam pewnego faceta, niejakiego J.D. Dannera.
Barman odstawił kolejny kufel na ręcznik w biało niebieską kratę.
Czekam, dupku. W tonie Slidella zabrzmiała groźba. Ale moja cierpliwość ma swoje granice.
Czy ten bar wygląda jak miejsce, gdzie biznesmeni wymieniają się wizytówkami?
J.D. Danner.
Być może słyszałem to nazwisko.
Mam świadka, który twierdzi, że Danner był tu stałym bywalcem w dziewięćdziesiątym ósmym roku.
To trochę dawno.
Świadek twierdzi też, że Danner należał do grupy o nazwie Patriot Posse.
Posey wzruszył jednym ramieniem.
I co z tego? Możliwe. Kto wie...
Slidell błyskawicznym ruchem sięgnął za kontuar, chwycił barmana za siwą brodę i przyciągnął go na
odległość kilku centymetrów od swojej twarzy.
Masz problemy ze słuchem, Kermit? Może tak lepiej?
Posey zakrztusił się i chwycił się baru obydwiema rękami. Po drugiej stronie rozmowa i konsumpcja
hamburgera ustały. Za nami przestały nagle stukać kule do bilardu i umilkły żarciki.
Danner wciąż wpada tu na piwo?
Posey skinął głową na tyle, na ile było to możliwe, po czym z jego gardła wydobył się mokry dźwięk, coś
między charkotem i kaszlem.
Gdzie mogę go znaleźć?
Słyszałem tylko plotki.
Możesz mnie wtajemniczyć? poprosił Slidell.
Podobno Danner mieszka teraz w Cornelius. Posey zakrztusił się znowu. Klnę się na Boga, nic
więcej nie wiem.
Slidell puścił go.
Posey zatoczył się do tyłu, chwytając się rozpaczliwie kasy. Ręcznik spadł na ziemię, a wraz z nim
poleciały wszystkie kufle i roztrzaskały się z hukiem na drobne kawałki.
Slidell zerknął z ukosa na rozbite szkło.
Zaoszczędziłem ci mycia.
Kiedy wróciliśmy do taurusa, Slidell znów zaatakował klimatyzację. Gdy on dzwonił do centrali, ja
wybrałam numer biura medyka sądowego.
Larabee powiedział mi, że zwłoki znalezione na wysypisku zostały skonfiskowane na mocy
Rozporządzenia koronera w sprawie postępowania ze szczątkami zanieczyszczonymi i zarażonymi.
Pewnie z powodu rycyny domyśliłam się.
Przecież to totalna bzdura. Rycyna nie przedostanie się do organizmu poprzez kontakt z ciałem. Musi
się dostać do dróg oddechowych lub przewodu pokarmowego.
Chyba że ktoś zostanie dźgnięty parasolką w nogę.
Slidell warknął coś i rzucił telefon na deskę rozdzielczą.
Dokąd zabrano ciało? spytałam szefa.
FBI unika odpowiedzi na to pytanie. Ale dowiem się. Masz moje cholerne słowo, że się dowiem.
Slidell poprawił na nosie podróbkę ray banów, zapiął pas i wrzucił bieg.
Informuj mnie na bieżąco powiedziałam do telefonu i rozłączyłam się.
Slidell z impetem ruszył z parkingu, spod kół taurusa w powietrze wzbił się żwir.
Masz adres tego Dannera? spytałam.
Pracują nad tym.
Wiedziałam, że Chudzielec powie mi, kiedy będzie gotowy, więc trzymałam język za zębami. Nie było
sensu go naciskać.
Minutę później był już gotowy.
Lynn Marie Hobbs była studentką NC State od dziewięćdziesiątego ósmego do dwa tysiące pierwszego,
ale nie skończyła studiów. W dwa tysiące drugim wyszła za mąż za niejakiego Deana Nolana i teraz nazywa
się Lynn Nolan.
W radiu pojawiły się zakłócenia. Slidell sięgnął i pokręcił gałką.
Po szkole Nolan wróciła na stare śmieci. Pracuje teraz w jakimś Instytucie Badań nad Oddechem
Cryerton. Siedziba firmy mieści się w centrum biznesowym niedaleko China Grove.
Zastanowiłam się przez chwilę.
Południowo Wschodnie Regionalne Centrum Badań?
Zgadza się.
China Grove leży rzut kamieniem od Kannapolis.
Jeśli się nie mylę, to właśnie tam jedziemy.
Tak jest.
Czy Nolan się nas spodziewa?
Pomyślałem, że odrobina zaskoczenia może dodać pikanterii naszej wizycie.
Czym zajmuje się Instytut Badań nad Oddechem Cryerton?
Możesz nazwać mnie wariatem, ale z tego co wiem, zajmują się rozmyślaniem nad płucami.
Ostentacyjnie odwróciłam głowę i skupiłam wzrok na drodze.
Aż po horyzont rozciągały się pola kukurydzy, ciemne i migoczące w popołudniowym upale. Ponad nimi
jastrząb o czerwonym ogonie zataczał nisko leniwe kręgi na niebie.
Zamiast skręcić w I 77, Slidell pomknął na zachód drogą NC 152. Tuż przed China Grove trzy razy
skręcił w prawo, a potem w lewo w szeroką brukowaną drogę.
Tutaj nie było już kukurydzianych pól. Jak okiem sięgnąć rosły dzikie kwiaty. Ocean koloru jak z
obrazów Moneta.
Jakieś czterysta metrów dalej po obu stronach drogi wyrosły rzędy murów z czerwonej cegły, w których
wielkie bramy z kutego żelaza broniły dostępu do zadbanego terenu za nimi. Naszym oczom ukazała się też
kamienna tabliczka: „Południowo Wschodnie Regionalne Centrum Badań".
Slidell zatrzymał samochód przed budką strażnika i opuścił szybę. Młody mężczyzna w mundurze
podszedł do nas z podkładką do pisania w ręce.
Czym mogę państwu służyć?
Szukamy Lynn Nolan.
Oczywiście, zaraz sprawdzę listę.
Nie ma nas na niej.
W takim razie bardzo mi przykro, ale...
Slidell wyciągnął policyjną odznakę.
Mężczyzna przyjrzał się jej dokładnie.
Mają państwo nakaz?
A po co nam nakaz? Czy dzieje się tu coś, co może przysporzyć nam problemów?
Muszę zadzwonić i zapytać o pozwolenie.
Nie wycedził Slidell. Nie zadzwoni pan. Pani Nolan pracuje dla Instytutu Badań nad Oddechem
Cryerton. Gdzie ją znajdę?
Budynek numer 3. Pierwsze piętro.
Ma pan dzisiaj farta. Slidell nacisnął guzik i podniósł szybę.
Strażnik się cofnął, brama otworzyła i Slidell wjechał na teren obiektu.
Południowo Wschodnie Regionalne Centrum Badań przypominało niewielki kampus studencki w
Missisipi. Budynki z cegły z szerokimi stopniami, kolumny w grecko rzymskim stylu, portyki i frontony.
Zadaszone parkingi podziemne. Doskonale utrzymane ogrody. Trawa o żywej zielonej barwie pokrywająca
dziesiątki hektarów ziemi. Małe jeziorka z kaczkami, gęśmi i łabędziami.
A mimo to nie widać tu było żadnych oznak życia. Zupełnie jak w tych filmach katastroficznych, w
których zabójczy wirus dziesiątkuje całe miasto, krajobraz pozostawiając nietknięty.
Budynek numer 3 miał trzy piętra i stał przy Progress Avenue. Z obu stron otaczały go inne,
niewykończone budynki, co świadczyło dobitnie o tym, że postęp nie był tu wyłącznie pustym sloganem.
Ignorując zakaz parkowania, Slidell zatrzymał się przy chodniku. Wysiedliśmy z auta i weszliśmy do
budynku przez drzwi z przyciemnionego szkła.
W holu z marmurowymi posadzkami i meblami z drzewa różanego wszystko błyszczało. Na środku stała
futurystyczna rzeźba z kamienia. Z informacji na tablicy na dole wynikało, że biuro IBOC znajduje się na
pierwszym piętrze, w pokoju numer 204.
Nieskazitelnie czysta winda zawiozła nas na górę. To piętro utrzymane było w kolorze piaskowym, a
może pszenicznym. Beżowe ściany, beżowe listwy wykończeniowe, beżowy dywan, beżowe fotele
wszystko niemal w identycznym odcieniu. Wyróżniały się jedynie oprawione w ramki czarno białe
fotografie z podkreślonymi detalami. Czerwone usta kobiety. Zielona parasolka. Niebiesko żółty ogon
latawca.
Pokój numer 204 znajdował się mniej więcej w połowie korytarza, po prawej stronie.
Dokładnie naprzeciwko drzwi za biurkiem siedziała kobieta. Była bardzo drobna, z karmelowymi oczami,
mocno opaloną skórą i długimi brązowymi włosami, wysypującymi się spod spinki na czubku głowy.
Kiedy weszliśmy, otworzyła szeroko oczy i podniosła starannie pomalowaną dłoń do ust.
Naprawdę mnie państwo aresztują?
To tyle, jeśli chodzi o dyskrecję strażnika na dole.
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Kobieta przyglądała się nam zza biurka, zesztywniała ze strachu.
Lynn Nolan? Slidell praktycznie warknął na nią.
Nolan skinęła głową, nie odrywając dłoni z paznokciami w kolorze lawendy od ust.
Slidell zwyczajowo machnął jej przed nosem odznaką.
Mamy kilka pytań dotyczących Cindi Gamble.
Oczy Nolan rozszerzyły się jeszcze bardziej.
Pamięta pani Cindi Gamble?
Nolan kiwnęła znowu.
Będziemy tu tak stali?
Nolan oderwała rękę od ust i wskazała nam dwa krzesła naprzeciwko biurka.
Kiedy usiedliśmy, zlustrowała mnie wzrokiem, ale nie odezwała się.
Slidell rozpoczął wywiad, a ja rozejrzałam się po biurze.
Meble biurko, nasze krzesła i dwuosobowa mała kanapka pod tylną ścianą niczym nie różniły się od
podobnego wyposażenia innych biur. Na małym stoliku przed kanapą leżała sterta kolorowych magazynów.
Każdy z nich miał w tytule „powietrze", „atmosfera" albo „energia". Tak jak w korytarzu rządził tu beż.
Nad głową Nolan wisiało namalowane logo IBOC stylizowany wiatrak skąpany w zieleni. Jego skrzydła
otaczały trzy słowa: Genomika. Proteomika. Metabolomika.
Jest pani recepcjonistką? Slidell wyciągnął swój kołonotatnik. Przypuszczam, że bardziej dla
wywołania odpowiedniego wrażenia niż w celu faktycznego zbierania notatek.
Kolejne skinienie.
Czym się zajmuje pani firma?
Badaniami.
Slidell popatrzył na Nolan. Nolan spojrzała na Slidella.
Dlaczego odnoszę wrażenie, że nasza wizyta nie sprawia pani przyjemności?
Konkretnie badaniami nad zanieczyszczeniem powietrza.
Szybko policzyłam i wyszło mi, że Nolan wypowiedziała jak dotąd sześć słów.
Kto zleca te badania?
Konsorcja przemysłowe, firmy zajmujące się testami klinicznymi oraz działalnością badawczo
rozwojową, grupy konsultingowe Nolan wyrecytowała to jak wyuczoną na pamięć regułkę. Musiał to być
dla niej chleb powszedni.
Slidell zanotował coś, po czym przeszedł do konkretów.
Chodziła pani do liceum A.L. Browna z Cindi Gamble?
Nolan przytaknęła. Była w tym naprawdę dobra.
Proszę mi o niej opowiedzieć.
A co chce pan wiedzieć?
Proszę sięgnąć do najgłębszych pokładów swojej pamięci, panno Nolan.
Pani Nolan.
Aha.
Prawie jej nie znałam. Cindi chciała się ścigać samochodami. Mnie to nie kręciło.
Ale przyjaźniłyście się.
Tylko w szkole. Na przykład jadłyśmy razem lunch.
Nolan wydłubywała sobie skórkę z jednego kciuka za pomocą akrylowego paznokcia z drugiego.
Zastanawiałam się, dlaczego wizyta policjanta tak ją wyprowadziła z równowagi.
No i? zachęcił Slidell.
Potem Cindi zniknęła.
I to wszystko?
W klasie maturalnej przestałyśmy się kumplować.
Dlaczego?
Z powodu tego palanta, jej chłopaka.
Cale'a Lovette'a?
Teatralne przewrócenie oczami.
Ten facet przyprawiał mnie o dreszcze.
Dlaczego?
Z powodu tego swojego łysego łba i tatuaży. Coś strasznego.
To panią tak odrzuciło? Wyczucie stylu Lovette'a?
Nolan zmarszczyła nos.
On i jego kumple psychole bez przerwy rozmawiali o broni. Uważali, że to fajne skradać się po lasach i
udawać żołnierzy. Dla mnie to było idiotyczne.
To wszystko?
Mieli różne chore teorie.
Na przykład jakie?
Że to Japończycy wysadzili w powietrze ten budynek w Oklahomie. Przecież to chore. Albo że ONZ
przejmie władzę w Waszyngtonie. To byli ludzie takiego pokroju, którzy rozprawiają o zakładaniu obozów
koncentracyjnych w parkach narodowych.
Podczas składania zeznań w dziewięćdziesiątym ósmym roku powiedziała pani, że podsłuchała, jak
Lovette rozmawiał z kimś o truciźnie.
Z jeszcze jednym świrem.
Też łysym i wytatuowanym?
Nie. Starym i kudłatym.
Znała pani tego człowieka?
Nie.
Podobno Lovette i ten drugi koleś rozmawiali o zatruciu czegoś.
Nolan przyjrzała się kciukowi, który właśnie zaczął krwawić.
Mogłam coś źle zrozumieć. Nie podsłuchiwałam ich specjalnie. Ale byli bardzo... zatoczyła rękami łuk
w powietrzu. Jak to się mówi, kiedy ludzie, wie pan, strasznie gestykulują?
Ożywieni? zaproponowałam.
Właśnie. Ożywieni. Minęłam ich w drodze do toalety.
O czym dokładnie mówili? drążył dalej Slidell.
Coś o zatruciu systemu. I o jakiejś siekierze.
Gdzie odbyła się ta rozmowa?
W takiej jednej spelunie nad jeziorem Norman.
Pamięta pani jej nazwę?
Nie pamiętam.
Co pani tam robiła?
Robiłam za przyzwoitkę. Cindi chciała się umówić z Cale'em, ale wiedziała, że jej rodzice wściekliby
się, gdyby się dowiedzieli, że poszła do knajpy. Więc skłamała, że idzie na szkolną imprezę, a ja w razie
czego miałam to potwierdzić. To była naprawdę śmierdząca nora.
Zdarzyło się to kilka miesięcy przed zniknięciem Lovette'a i Gamble, tak?
Było lato. Tylko tyle pamiętam.
Myśli pani, że Lovette i jego kumple planowali coś nielegalnego?
Na przykład napad na bank? Karmelowe oczy były teraz idealnie okrągłe.
Proszę pomyśleć, pani Nolan. Miałem na myśli otrucie. Tępota Lynn wyraźnie już męczyła Slidella.
Nie wiem. Może. Cale to był kawał drania.
Może pani jakoś rozwinąć tę myśl?
Któregoś dnia Cindi pojawiła się w szkole z posiniaczonymi ramionami. Wyglądało to jak odciski
palców, wie pan. Nolan stała się bardziej ekspresyjna, używając gestykulacji jako środka wyrazu. Nigdy
się do tego nie przyznała, ale myślę, że Cale ją tłukł.
Slidell ponaglił ją gestem dłoni, aby kontynuowała.
Czasem Cale zwracał się do niej tak, jakby miał ją za kompletną idiotkę. A przecież ona należała do
KNTIiM. Ci goście byli przerażająco mądrzy. Lawendowy paznokieć wzbił się w powietrze. Jest ktoś,
kto może wiedzieć więcej ode mnie. Maddy Padgett. Ona też była w KNTIiM. I też miała świra na punkcie
samochodów i silników. Wydaje mi się, że Cindi i Maddy dobrze się dogadywały.
Slidell zapisał to nazwisko w swoim notesie, po czym zapytał:
Dlaczego Gamble zadawała się z Lovette'em, skoro traktował ją jak szmatę?
Bo go kochała.
Myśli pani, że z nim uciekła?
Nie wydaje mi się.
A co się pani wydaje?
Nolan spojrzała na Slidella, a potem na mnie. I jeszcze raz. Po czym odpowiedziała lekko chropawym z
emocji głosem:
Myślę, że Cale zabił Cindi, a potem uciekł.
W drodze powrotnej do samochodu uderzyła nas fala wilgotnego powietrza. Słońce wyglądało na niebie
jak srebrnobiały dysk. Anemiczny wietrzyk przynosił zapach gorącej cegły i świeżo skoszonej trawy.
Móżdżek traszki.
Wydawało mi się, że Slidell trochę nie docenia tego płaza, ale nie powiedziałam tego.
Co ona miała za gówno nad głową?
Nie byłam pewna, czy Chudzielcowi chodzi o fryzurę Nolan, czy o logo. Wybrałam tę drugą opcję.
Genomika to nauka o genomach organizmów.
Na przykład o rozpracowywaniu ich DNA?
Tak. Z kolei proteomika zajmuje się białkami. A metabolomika procesami komórkowymi. Było to
spore uproszczenie, ale w zupełności wystarczyło.
Jak to wszystko się ma do zanieczyszczenia powietrza?
Muszę wygooglować tę firmę IBOC.
Wsiedliśmy do samochodu. Upał dorównywał chyba temu z Doliny Śmierci.
Co myślisz na temat teorii Nolan? spytałam, zapinając pas.
Że Lovette zabił Gamble? Też przeszło mi to przez myśl.
Naprawdę?
Slidell nie rozwinął tej myśli, dopóki nie przekręcił kluczyka w stacyjce, nie włączył na cały regulator
klimatyzacji i nie odpakował i wsadził sobie do ust listka gumy Juicy Fruit.
W swoich notatkach Eddie wspomina o gościu nazwiskiem Owen Poteat. Slidell zawrócił w kierunku
głównej drogi. W dziewięćdziesiątym ósmym Owen twierdził, że widział Lovette'a na lotnisku w Charlotte
dwudziestego czwartego października.
Sugestia była oczywista.
To było dziesięć dni po tym, jak Lovette i Gamble zniknęli z toru Speedway. Skąd Poteat miał pewność,
że to był Lovette?
Widział jego zdjęcie na ulotce. Powiedział, że jego uwagę zwróciły tatuaże i łysa głowa.
Czy Poteat został uznany za wiarygodnego świadka?
W opinii grupy śledczej tak. Zdaniem Eddiego zeznania Poteata miały duży wpływ na konkluzję, że
Lovette i Gamble uciekli razem.
A co z Cindi?
To znaczy?
Czy Poteat widział ją razem z Lovette'em na lotnisku?
Najwidoczniej nie był co do tego absolutnie pewny. Ale jest jeszcze coś.
Slidell pomachał strażnikowi, kiedy przejeżdżaliśmy przez otwartą bramę. Młody mężczyzna odprowadził
nas wzrokiem, ale nie odwzajemnił pozdrowienia.
Z tyłu swojego notatnika Eddie miał stronę zapisaną wielkimi znakami zapytania.
Co to znaczy?
To znaczy, że miał pytania. Slidell sięgnął ręką i walnął gałkę klimatyzacji otwartą dłonią.
Spokojnie, Brennan.
Pytania dotyczące Poteata? spytałam z właściwą sobie precyzją.
Cholera wie. Użył w tym wypadku jednego ze swoich kodów. Mnie to nic nie mówi. Stwierdziwszy to,
Slidell wyciągnął z kieszeni koszuli swój notes i podał mi go. Skopiowałem to tutaj.
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Kiedy Rinaldi się spieszył albo odczuwał szczegół potrzebę dyskrecji, posługiwał się sobie tylko
znanymi skrótami myślowymi. Typowym przykładem były zakodowane notatki.
Maine i Karolina Południowa? zaryzykowałam, przyglądając się dłuższej linijce.
Slidell wzruszył ramionami.
Spojrzałam na kombinację alfanumeryczną.
Może to tablica rejestracyjna?
Sprawdzę to.
„FU" to pewnie skrót od „follow up"*.
*Ang. „ciąg dalszy, kontynuacja".
Pogłowiłam się jeszcze przez chwilę, ale nie wpadłam na nic sensownego.
Mogę to sobie pożyczyć?
Pewnie.
Wyrwałam stronę z notesu i wsunęłam do torebki. A potem spytałam:
Kim jest ten Owen Poteat?
Wkrótce się dowiem.
Oparłam się w fotelu i zamknęłam oczy. Upał na zewnątrz i ruch samochodu działały na mnie jak
narkotyki. Zaczęłam właśnie zasypiać, kiedy odezwała się moja komórka.
Joe Hawkins.
Wcisnęłam zieloną słuchawkę.
Cześć, Joe powiedziałam ospale.
Mam informację z zakładu medycyny sądowej. Mają wstępne wyniki analizy tego paskudztwa z beczki.
Tak jak myśleliśmy, to stary dobry asfalt.
Niezbyt przełomowe odkrycie.
Może tak, może nie. Próbka zawierała dodatek o nazwie Rosphalt sypki syntetyk produkowany przez
firmę Royston. Sprawia, że asfalt staje się wodoodporny, odporny na poślizg, że nie powstają w nim koleiny
i nie spływa, zapobiega też pękaniu pod wpływem wysokiej temperatury, takie tam.
Mhm. Powstrzymałam ziewnięcie.
Rosphalt produkowany jest w trzech odmianach. Jednej używa się głównie przy budowie dróg i tuneli,
drugiej przy konstruowaniu pasów startowych na lotniskach. Jesteś tam?
Jestem odparłam, chociaż z trudem zachowywałam świadomość.
W twojej próbce znaleziono ten ostatni, trzeci rodzaj Rosphaltu R5O/RX. Używa się go przede
wszystkim na torach wyścigowych.
W głowie zapaliła mi się lampka i natychmiast oprzytomniałam.
Na torze Charlotte Motor Speedway też?
Wiedziałem, że o to spytasz, więc zadzwoniłem do nich. Tor w Charlotte ma dosyć strome bandy. Przy
palącym słońcu i wyjących na zakrętach bolidach wyścigowych asfalt potrafi się nagrzać do tego stopnia, że
rozpłynie się i natychmiast wsiąknie w podłoże. Dlatego właśnie używają Rosphaltu, żeby zapewnić lepszą
przyczepność.
A niech mnie. Czyli asfalt w beczce prawdopodobnie pochodzi z toru?
Dla mnie brzmi to logicznie. Tor jest przecież zaraz za ogrodzeniem.
Dzięki, Joe.
Rozłączyłam się i powiedziałam Slidellowi:
Elementem łączącym zwłoki w beczce z torem jest Rosphalt. Byłam kompletnie wypompowana.
Co chcesz przez to powiedzieć? Że ofiara została zamordowana na torze, wsadzona do beczki, zalana
asfaltem i podrzucona na wysypisko?
Czemu nie? Takie stutrzydziestolitrowe beczki na olej nie są niczym szczególnym na torach.
Kiedy Slidell zastanawiał się nad tą teorią, mój telefon znowu się odezwał. Tym razem to był Larabee.
Te dupki posunęły się za daleko!
Jakie dupki?
Nie ujdzie im to na sucho.
Co nie ujdzie im na sucho?
Pieprzone FBI spaliło naszego umarlaka!
Rozdział 14
Larabee tak głośno wrzeszczał do słuchawki, że Slidell nie spuszczał ze mnie wzroku. A ja wciąż
pokazywałam mu oczami, że ma się skupić na drodze.
Cała historia, okraszona dodatkowo wulgaryzmami, wyglądała mniej więcej tak.
Po wielu telefonach, licznych groźbach oraz interwencji głównego medyka sądowego z Chapel Hill
Larabee w końcu wydobył informacje na temat losu MCME 227 11. Ponieważ obecność rycyny wskazywała
na potencjalne zagrożenie bioterroryzmem, niezidentyfikowane ciało zostało skonfiskowane na mocy Patriot
Act* i zabrane do laboratorium w Atlancie. Tam ciało poddano ponownej autopsji, w trakcie której pobrano
kolejne próbki.
* Ustawa amerykańska uchwalona 26 października 2001 r. dająca specjalne uprawnienia służbom państwowym w
walce z terroryzmem, a w praktyce ograniczająca dość mocno swobody obywatelskie w USA. Jej uchwalenie miało
bezpośredni związek z zamachem na WTC.
Było to dalekie od ogólnie przyjętych standardów, ale zrozumiałe.
Potem nastąpiła prawdziwa bomba.
Z powodu niefortunnego zbiegu okoliczności, na który nałożyły się: bałagan w papierach, niedobory
kadrowe oraz brak doświadczenia pracownika mającego dyżur na danej zmianie, zwłoki z wysypiska,
zamiast do chłodni, zostały przypadkowo wysłane do kremacji.
Larabee był wściekły. Zanim się rozłączył, zagroził złożeniem skargi do gubernatora, Departamentu
Sprawiedliwości, dyrektora FBI, Departamentu Bezpieczeństwa Krajowego, Białego Domu, a być może
także do papieża.
Uznałam, że to niezbyt dobry moment, żeby wspominać o Rosphalcie.
Kiedy posuwaliśmy się żółwim tempem w korku, zrelacjonowałam treść rozmowy Slidellowi.
Czym ci to pachnie? spytałam.
Beczką tygodniowych ryb.
Slidell nie powiedział nic więcej, dopóki nie zaparkowaliśmy obok mojego auta przed biurem medyka
sądowego. Dopiero wtedy złapał się mocniej kierownicy i odwrócił w moją stronę.
Co o tym wszystkim myślisz, doktorku?
Zaczęłam wyliczać na palcach:
W dziewięćdziesiątym ósmym znika dwoje młodych ludzi. Rodzina i znajomi nie zgadzają się z wersją
grupy dochodzeniowej, według której para wyjechała dobrowolnie. Oboje zaginieni mieli związki z torem
wyścigowym i po raz ostatni widziano ich właśnie tam. Wiele lat później zostaje odnaleziona beczka z
ciałem zatopionym w asfalcie. Znajduje się na terenie wysypiska śmieci tuż przy torze wyścigowym, w
sektorze i warstwie, której wiek datuje się na czas od późnych lat dziewięćdziesiątych do dwa tysiące
piątego roku.
Przeskoczyłam na drugą dłoń.
Asfalt w beczce zawiera dodatek powszechnie stosowany na torach wyścigowych. Sekcja zwłok
wykazuje, że ofiarę otruto rycyną niegdyś ulubioną trucizną antyrządowych ekstremistów. Mężczyzna z
zaginionej dwójki należał do ultraprawicowej organizacji paramilitarnej. Kiedy informacja o rycynie
przedostaje się do FBI, ciało zostaje skonfiskowane i poddane utylizacji.
Slidell długo milczał. Byłam pewna, że zgasi mnie i sprowadzi na ziemię. Ale tego nie zrobił.
Myślisz, że trup z wysypiska ma jakiś związek ze zniknięciem Gamble i Lovette'a?
Przytaknęłam.
Jaki?
Nie wiem.
A kim był ten sztywniak?
Tego też nie wiem.
Lovette?
Wskaźniki wieku temu przeczą, ale nie mogę tego wykluczyć.
A co z tym Rainesem z Atlanty?
Beczka wygląda zdecydowanie zbyt staro. Poza tym sektor, w którym ją znaleziono, też nie pasuje mi
do chronologii zdarzeń.
Ale tego również nie możesz wykluczyć, prawda?
Nie, nie mogę.
Funkcjonariusz Slidell znów umilkł. A potem powiedział:
Może brat Cindi Gamble nie jest taki stuknięty, jak się wydaje.
Masz na myśli tuszowanie faktów ze śledztwa w dziewięćdziesiątym ósmym?
Slidell rozmasował sobie szczękę. Po raz kolejny.
Te kutasy w garniturach trafiły na niewłaściwego gliniarza. Nikt nie będzie ze mną tak pogrywał.
Co proponujesz?
Przede wszystkim czeka nas szczera rozmowa z tym twoim kolesiem od NASCAR.
Szłam w stronę drzwi kuchennych mojego domu, niosąc w rękach torbę od Harrisa Teetera. Nagle
zobaczyłam srebrną mazdę RX 8, która zawróciła na podjeździe przed Sharon Hall. Pomyślałam, że to może
być mój eksmąż, i zatrzymałam się, niezbyt zachwycona perspektywą kolejnej rozmowy na temat Summer.
Mazda zmierzała w moją stronę. Z każdą chwilą coraz wyraźniej widziałam sylwetkę kierowcy. Miał
nienaturalnie wielką głowę w kształcie gruszki.
Z pewnością nie był to Pete.
Zaciekawiona i odrobinę zaniepokojona patrzyłam, jak samochód zatrzymuje się przy tym samym
krawężniku co auto Williamsa i Randalla w sobotę.
Głowę mężczyzny, który wysiadł z wozu, zdobiła kuriozalna fryzura w typie markizy de Pompadour,
ufarbowana na kolor martwego lemura. Dzięki niej mógł mieć jakiś metr pięćdziesiąt osiem wzrostu.
Ubrany był w strój, który sprawiał wrażenie drogiego. Jedwabna koszula w kolorze zimnej zieleni. Lniane
bahamy. Mokasyny ze skóry gładszej od pupy niemowlaka. Okulary od Armaniego na jastrzębim nosie.
Dobry wieczór, doktor Brennan. Mężczyzna podał mi dłoń. Na jednym palcu miał pierścień z szafirem
wielkości łapy Birdiego. Nazywam się J.D. Danner.
Czy my się znamy?
Chodzą słuchy, że pani zna mnie. Mimo uśmiechu Danner roztaczał wokół siebie złowrogą aurę.
Bingo!
Był pan znajomym Cale'a Lovette'a. Członkiem Patriot Posse.
Byłem dowódcą tej grupy, proszę pani.
Chwyciłam mocniej siatkę z zakupami.
Danner podszedł bliżej.
Może pani z tym pomóc?
Nie, dziękuję.
Mężczyzna podniósł ręce.
Chciałem być tylko miły.
Ma pan dla mnie jakieś informacje na temat Cale'a Lovette'a albo Cindi Gamble?
Nie, proszę pani. To fajne dzieciaki. Mam nadzieję, że znaleźli to, czego szukali.
Czyli?
Życie. Wolność. Szczęście. Czy nie tego wszyscy poszukujemy?
Co mogę dla pana zrobić, panie Danner?
Zostawić nas w spokoju.
To znaczy?
Patriot Posse wzięła Cale'a Lovette'a pod swoje skrzydła. Zapewniła mu wsparcie. Opiekę. Rodzinę.
Kiedy zniknął, to nas pierwszych wzięto na celownik. Kolejny nieszczery uśmiech. Nasza grupa nie ma
nic wspólnego ze zniknięciem Lovette'a ani jego dziewczyny. Bez względu na to, co się z nimi stało.
Dlaczego Lovette potrzebował waszego wsparcia?
Chłopak mocno pobłądził. Wyrzucili go ze szkoły średniej. Miał beznadziejną pracę, w której go
oszukiwano. Ojciec nieobecny, w separacji ze zdziwaczałą matką.
Po raz pierwszy dowiedziałam się czegoś o prywatnym życiu Lovette'a.
To sprawiło, że stał się łatwym łupem dla waszej konspiracyjnej organizacji o antyamerykańskiej
ideologii zauważyłam.
Danner skrzyżował ręce na piersi i rozstawił szeroko stopy. Malutkie, jak reszta jego ciała. W głowie
pojawił mi się obraz Napoleona.
Wtedy byliśmy jeszcze niezdyscyplinowani, być może naiwni w wielu sprawach. Ale na pewno nie
można nas było nazwać antyamerykańskimi.
Mówi pan w czasie przeszłym.
Patriot Posse uległa samorozwiązaniu w dwa tysiące drugim roku.
Jaki cel miała ta grupa?
Funkcjonowaliśmy jako niezorganizowany oddział rezerwy.
Typowo prawicowy bełkot. W prawie federalnym i stanowym termin „niezorganizowany oddział rezerwy"
odnosił się do organizacji militarnej o niewielkim stanie liczebnym i obowiązywał w ubiegłym stuleciu,
zanim jeszcze prawo federalne formalnie zniosło obowiązkową służbę w tego rodzaju formacjach.
Mimo wszystko większe zaufanie budzą we mnie armia, lotnictwo i komandosi skomentowałam.
Patriot Posse, tak jak inne tego typu organizacje, była odpowiednikiem prawnie usankcjonowanej
rezerwy. Legalnym konstytucyjnym ramieniem rządu. Ale naszej formacji nie kontrolował rząd. Danner
zamachał w powietrzu małym palcem. I na tym polega różnica. Istnieliśmy po to, by sprzeciwić się
rządowi, gdyby ten stał się dla własnego narodu tyranem.
Wierzy pan w to, że rząd może stać się tyranem?
Doktor Brennan, jest pani inteligentną kobietą.
W rzeczy samej.
Współczesna historia mówi sama za siebie. Wybór Billa Clintona i Baracka Obamy na prezydentów
Stanów Zjednoczonych. Zamieszki po śmierci Rodneya Kinga. NAFTA*. Dziesiątki rozpatrywanych
obecnie ustaw, których celem jest pozbawienie nas dostępu do broni palnej. Egzekucje w Ruby Ridge i
Waco.
*North American Free Trade Agreement (Północnoamerykański Układ Wolnego Handlu) umowa zawarta pomiędzy
USA, Kanadą i Meksykiem, tworząca pomiędzy tymi państwami strefę wolnego handlu; weszła w życie l stycznia 1994
roku.
Egzekucje?
Oczywiście.
W tych budynkach znajdowała się wystarczająca ilość broni, żeby wymordować całe miasto.
Danner zignorował moje słowa.
Rząd nie zawaha się przed niczym w celu wyeliminowania tych, którzy nie są mu posłuszni. Niezależne
oddziały paramilitarne muszą funkcjonować, aby bronić wolności, za którą walczyli i ginęli nasi ojcowie.
Zdając sobie sprawę, że dalsza dyskusja nie ma sensu, zmieniłam temat:
Proszę mi opowiedzieć coś więcej o rodzicach Cale'a Lovette'a.
Danner spuścił lekko głowę. Nabrał powietrza i wypuścił je nosem.
Nie chciałbym źle się wyrażać o jego matce, ale Katherine Lovette nie była kobietą, którą nazwałaby
pani damą. Była raczej... jak by to ująć... wielką fanką wyścigów NASCAR. A zwłaszcza mężczyzn
związanych z tym sportem. Jeśli rozumie pani, co mam na myśli.
Nie bardzo.
Niektóre kobiety oddają się i uprawiają seks z gwiazdami rocka. Kitty Lovette robiła to samo z
rajdowcami. Właścicielami stajni. Kierowcami. Mechanikami. Nie miało to dla niej większego znaczenia. W
latach siedemdziesiątych miał ją cały tutejszy tor.
Sugeruje pan, że sypiała z kim popadnie, byle tylko miał jakiś związek z NASCAR?
Świętoszkowatość Dannera powoli zaczynała mnie drażnić.
Danner przytaknął.
Naturalnie w końcu zaszła w ciążę. Nazwała dziecko na cześć Cale'a Yarborougha, który wtedy miał na
koncie mnóstwo zwycięstw.
Chce pan powiedzieć, że ojcem Cale'a był Yarborough?
Nie, nie. Nic z tych rzeczy. Przez lata Kitty nigdy się nie przyznała, kto był ojcem. Ale z czasem
dziecko stało się podobne jak dwie krople wody do jednego ze stałych bywalców na torze Craiga Bogana.
Rude włosy. Błękitne oczy. Dołeczki w policzkach. W wieku sześciu lat mały wyglądał jak jego klon. Gdy
w końcu Kitty wskazała palcem Bogana, ten wprowadził się do niej i zamieszkali razem. Ale ich związek nie
miał żadnej przyszłości.
Dlaczego?
Bogan miał dwadzieścia parę lat. Był inteligentny i ambitny. Kitty dobijała powoli do trzydziestki. I...
Danner pokręcił stanowczo głową. I tak już za dużo powiedziałem.
Z czego utrzymywała się Kitty?
Sprzedawała zioła i warzywa, które uprawiała w ogródku przy domu. Z trudem starczało na jedzenie dla
niej i dziecka. Z czasem Bogan rozwinął tę działalność i zrobił z niej całkiem dochodowy biznes. W końcu
odkupił od Kitty cały ten dom razem z ogrodem i rozszerzył zakres świadczonych usług. Dowoził towar pod
wskazany adres, sadził ludziom kwiaty i krzewy w ogrodach.
Znał pan ich oboje?
Odniosłam wrażenie, że Danner trochę zesztywniał, słysząc to pytanie.
Trzymałem się z daleka od Kitty.
Proszę mówić dalej.
Kiedy Cale skończył dwanaście lat, jego matka była już nałogową alkoholiczką i narkomanką. W końcu
kiedy był w pierwszej klasie liceum, przedawkowała i umarła. Mówiło się, że to właśnie Cale ją znalazł.
Danner po raz kolejny pokręcił głową. Sprawy zaczęły przybierać dla chłopaka coraz gorszy obrót. Dwa
lata po śmierci Kitty Bogan i Cale strasznie się o coś pokłócili. Cale wyleciał ze szkoły i uciekł z domu na
dobre.
Dokąd poszedł?
Jego pasją były wyścigi samochodów seryjnych. To bodaj jedyna rzecz, jaką odziedziczył po rodzicach.
Spędzał mnóstwo czasu w okolicy torów wyścigowych, zawierał nowe znajomości. Drugorzędni i niedoszli
kierowcy wyścigowi. Cale obracał się głównie w takich kręgach.
Pomyślałam przez chwilę.
Czy Bogan wciąż mieszka w tej okolicy?
Danner wzruszył ramionami. Kto wie?
Proszę opowiedzieć mi o Cindi.
Zwykła dziewczyna z sąsiedztwa. Czysta i pachnąca.
Mógłby pan nieco sprecyzować ten opis?
To była inteligentna panienka, jeśli o to pani chodzi. I dążąca do celu. Mówiła tylko o tym, że zostanie
kierowcą NASCAR. Wygląda na to, że jej rodzice zainwestowali mnóstwo forsy, żeby tak się stało.
Wprowadzili ją do wyścigów Bandolero.
Co to takiego?
Danner spojrzał na mnie z politowaniem.
Wyścigi dla początkujących. Samochód Bandolero jest zbudowany jak miniaturowy samochód
fabryczny przystosowany do wyścigów z zewnętrzną ramą z rur i klatką z blachy w środku. Można chyba
powiedzieć, że to coś pomiędzy kartingiem a samochodem.
Musiałam sprawiać wrażenie zagubionej.
Tak jak karting, Bandolero ma hamulec pod lewą stopą i sprzęgło odśrodkowe, więc nie trzeba zawracać
sobie głowy zmianą biegów. Pojazd jest prosty i ekonomiczny. Całe autko składa się ze stu pięćdziesięciu
części.
Jaką prędkość rozwija?
Do stu dziesięciu kilometrów na godzinę. Ale przyspiesza relatywnie wolno.
Jest przeznaczone dla dzieci?
Większość kierowców Bandolero to dzieciaki w wieku od ośmiu do szesnastu lat. Ale nie ma żadnych
przeciwwskazań dla starszych kierowców.
Ścigają się na prawdziwych torach?
Tak. Jedna czwarta, trzy ósme i cztery dziesiąte mili. Niektóre jeżdżą po szosach, inne po torach
żużlowych. Są trzy klasy wyścigów Bandolero. Cindi Gamble ścigała się w klasie Beginner Bandit.
Całe szczęście, że Katy nie dowiedziała się o tym, kiedy była dzieckiem. Na pewno byłaby zachwycona,
mogąc się ścigać małym autkiem z prędkością stu dziesięciu kilometrów na godzinę.
Na moment zeszłam z tematu.
Czy Cindi wydawała się blisko związana z Lovette'em?
Tak sądzę.
Gdzie się poznali?
Na torze Concord w Midland. Tam Cale i Cindi spędzali większość czasu.
Jak Lovette ją traktował?
Wystarczająco dobrze.
Co to znaczy?
Oboje pochodzili z zupełnie różnych światów. Cindi była licealistką z przedmieść. Matka Cale'a była
martwą ćpunką, a jego ojciec farmerem handlującym z ciężarówki. Cale chciał się ścigać tak samo jak
Cindi, ale jego kumple nie płacili rachunków.
Czy Lovette miał żal do Gamble, że utrzymują ją rodzice?
Kolejne wzruszenie ramionami.
Czy Cindi miała potencjał?
O, tak. Była naprawdę dobra. Wygrała sporą część rajdów w swojej klasie. Danner pokiwał głową.
Myślę, że mogłoby się jej udać.
W jakich okolicznościach poznał pan Craiga Bogana i Kitty Lovette?
W tamtych czasach bywałem regularnie na torze.
Danner spojrzał na zegarek przypominający busolę barometru na statku.
Mam nadzieję, że na coś się przydałem. Ale celem mojej wizyty było powtórzenie tego samego, co już
raz powiedziałem w dziewięćdziesiątym ósmym. Patriot Posse nie miała żadnego związku z tym, co stało się
z tymi dzieciakami.
Po tych słowach Danner wyciągnął z kieszeni spodni jakąś broszurę i podał mi. Przełożyłam torbę z
zakupami do drugiej ręki i wzięłam ją.
Broszura została wydrukowana na domowej drukarce. Na górze strony tytułowej widniało radosne logo
orzeł trzymający w dziobie flagę amerykańską. Napis nad dziobem głosił: „Ruch Lojalistów".
Pod orłem znajdowało się motto: „Rób, co należy". A pod spodem zdjęcie młodych mężczyzn stojących w
równych szeregach. Każdy z nich miał mundur w panterkę i karabin na ramieniu.
Stoję na czele organizacji, która reprezentuje prawie cztery tysiące mieszkańców w dwunastu stanach
powiedział Danner. I każdy z nich jest patriotą.
Tak jak każdy z nich jest białym mężczyzną pomyślałam, przyglądając się twarzom.
Nie mamy nic do ukrycia, doktor Brennan. Ani wtedy, ani teraz. Jesteśmy dumni z tego, kim jesteśmy.
To znaczy?
Bronimy naszej ojczyzny przed tymi, którzy chcą ją zniszczyć.
Po tych słowach Danner odwrócił się i poszedł do samochodu.
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W nocy rozpętała się kolejna burza. Jak zwykle Birdie przeżył ją zwinięty w zgięciu pod moim kolanem.
Wtorkowy poranek przywitał mnie szarością i deszczem. Kiedy wyjrzałam przez okno z kuchni, ceglany
murek okalający mój ogród był ciemny od wilgoci. Mgła okrywała pajęcze sieci, zasłaniała bluszcz i
paprocie.
O ósmej zadzwonił Slidell. Zbliżał się wyścig z cyklu Coca Cola 600 i Gamble musiał się pilnie zająć
samochodem Sandy'ego Stupaka. Spotkamy się z nim na torze.
O dziewiątej siedzieliśmy już w taurusie i toczyliśmy się w stronę Concord. Zanim Slidell po mnie
przyjechał, wstąpił jeszcze do baru Bojangles. Powietrze w samochodzie było ciężkie od zapachu krakersów
i kiełbasy.
Kiedy Chudzielec prowadził jedną ręką, ja streszczałam mu przebieg mojego spotkania z Dannerem.
Slidell powiedział, że sprawdzi ten Ruch Lojalistyczny. Udało mu się już zlokalizować ojca Lovette'a. Firma
CB Botanicals sprzedawała rośliny z posiadłości Weddington, która niegdyś należała do Katherine Lovette.
Był wtorek, dzień między zawodami, więc na torze panował dużo mniejszy ruch niż w ubiegły czwartek.
Mimo iż na kempingu wciąż stały rozstawione namioty i przyczepy, kręciło się tu zaledwie kilku fanów.
Domyśliłam się, że wiele matek z dziećmi ruszyło na zakupy do pobliskich outletów, a tatusiowie w tym
czasie odsypiali kaca.
Wayne Gamble czekał na nas przed Smith Tower i stamtąd zawiózł nas samochodem do garażu Sprint
Cup. Miał ziemistą, niezdrową cerę. Na desce rozdzielczej między nami stał Pepto Bismol* i leżała sterta
zużytych chusteczek higienicznych. Na podłodze pod moimi stopami leżały puste butelki po wodzie.
*Środek leczniczy, dostępny bez recepty w USA i Kanadzie, łagodzący objawy niegroźnych rozstrojów układu
trawiennego.
Świetnie. Atakujące mikroby. Bez ostentacji odwróciłam głowę i skupiłam wzrok na bocznej szybie.
Mechanicy z ekipy Gamble'a zajmowali się chevroletem #59, więc usiedliśmy w pustej naczepie
wielkiego tira Stupaka. Gamble osunął się na wbudowaną na stałe kanapę, jak gdyby jego mięśnie były z
włoskiego makaronu.
Slidell przedstawił się, zreferował pokrótce treść naszej rozmowy z Lynn Nolan, po czym przeszedł do
sedna:
Nolan uważa, że Lovette stosował przemoc fizyczną wobec pańskiej siostry.
W zagłębieniu pod gardłem Gamble'a wykwitł purpurowy rumieniec.
Co więcej, Nolan uważa wręcz, że Lovette ją zabił.
Rumieniec na twarzy brata zaginionej dziewczyny wędrował coraz wyżej. Jednak Gamble wciąż nie
skomentował tych rewelacji.
Nolan widziała sińce na rękach Cindi. Czy pan również zauważył coś podobnego?
O Jezu. Gamble zerwał się na równe nogi Słodki Jezu!
Czyli nie zauważył pan?
Zabiłbym tego drania.
Widząc poruszenie Gamble'a, przemówiłam tonem, który mnie samej wydawał się kojący.
Czy tamtego lata i jesieni Cindi jakoś zmieniła swoje zwykłe, codzienne zwyczaje?
Skąd mógłbym wiedzieć? Gamble uniósł ręce w geście bezradności. Ona miała wtedy szesnaście lat.
A ja dwanaście. Podróżowaliśmy w zupełnie różnych galaktykach. To mówiąc, Gamble zaczął przechadzać
się nerwowo tam i z powrotem.
A jej zachowanie? Zauważył pan coś szczególnego? spytałam.
Bała się własnego cienia.
Zachęciłam go, żeby pociągnął dalej ten wątek.
Zawsze oglądała się za siebie, rozumie pani? Jakby bała się, że ktoś ją obserwuje. A czasem
doprowadzała mnie do furii, bez żadnego powodu. To nie było do niej podobne.
Proszę mówić dalej.
Gamble zamilkł. Żeby wysondować nasze reakcje?
Z perspektywy czasu zawsze wydawało mi się, że Cindi mogła zerwać z Cale'em.
Skąd te przypuszczenia?
Kilka tygodni przed swoim zniknięciem Cindi powiedziała naszej matce, że zgubiła klucze do domu, i
poprosiła ją o wymianę wszystkich zamków.
No i?
Wcale nie zgubiła tych kluczy. Znalazłem je w jej plecaku. Po co miałaby zmyślać taką historię?
A pan jak uważa?
Myślę, że Cindi rozstała się z Lovette'em, i to go wkurzyło. Dlatego tak się bała. Że po nią przyjdzie.
Wymyśliła tę bajeczkę z kluczami, żeby dodatkowo zabezpieczyć dom.
Gamble zaczął znów chodzić jak zamknięte w zbyt ciasnej klatce dzikie zwierzę.
Proszę usiąść napomniał go Slidell.
Gamble go zignorował.
Zgłosił pan to wszystko wtedy policji? spytał Slidell.
Tak, opowiedziałem o tym jednemu wielkiemu gościowi od was.
Nazywał się może Galimore?
Gamble wzruszył ramionami.
Niech mnie pan zabije, ale nie wiem, czy to był Galimore. Byłem wtedy dzieckiem. Potem
dowiedziałem się, że on był w grupie śledczej. Nie znam tego gościa, ale słyszałem, że pracuje tu w
ochronie.
Czy policja podchwyciła ten trop?
Kto wie?
A FBI?
Powtarzam, byłem wtedy dzieckiem. A moi rodzice nie byli szychami.
Na metalowych schodach z tyłu naczepy usłyszeliśmy czyjeś kroki i otworzyły się drzwi. Do środka
wskoczył mężczyzna w jednoczęściowym kombinezonie. Ociekał potem i ciężko oddychał.
Mamy problem przy wyjściu z trzeciego zakrętu. Coś nie tak z ciśnieniem z tyłu po prawej stronie.
Dajcie mi pięć minut rzucił Gamble.
Stupak dostaje świra.
Pięć minut!
Mężczyzna wycofał się.
Czy rozmawiał pan o nerwowości Cindi z rodziną?
Myśli pani, że oczekiwali od gimnazjalisty opinii na temat huśtawek nastrojów jego siostry?
Punkt dla Gamble'a.
Pana rodzice zmarli, prawda? spytał Slidell.
Gamble przytaknął.
W dwa tysiące piątym mamie pękł tętniak. Dwa lata później ojciec został zabity na drodze przed naszym
domem przez nieznanego sprawcę. To było potworne. Chodził tamtędy codziennie przez dziesięć lat.
W tym momencie zadzwoniła komórka Slidella. Nie patrząc nawet na wyświetlacz, policjant wyłączył
dźwięk.
Co pan wie o J.D. Dannerze? Chudzielec zmienił wątek.
Nigdy o nim nie słyszałem. Kto to jest?
Były przywódca Patriot Posse.
Gamble zmarszczył czoło i odruchowo zacisnął dłonie w pięści.
Znajdę tych sukinsynów, którzy to zrobili.
Proszę się uspokoić. Wie pan cokolwiek na temat Dannera i jego bandy?
Powtórzę to po raz kolejny. Miałem wtedy dwanaście lat. Skupiałem się głównie na tym, żeby nie mieć
pryszczy.
A czy w rodzinie się o nim rozmawiało?
Gamble zamyślił się, marszcząc lepkie od potu mimo włączonej klimatyzacji czoło.
Możliwe, że słyszałem to nazwisko podczas jednej z kłótni Cindi i Cale'a.
Co wtedy mówili?
Gamble pokręcił stanowczo głową.
Tego lata podobnych awantur było całe mnóstwo. Zagłuszałem je grami wideo. Wiem tylko, że
powodem tych scen był zawsze Lovette.
A czy mówi panu coś nazwisko Grady Winge?
Gość pracuje tutaj, na torze. Nie jest specjalnie bystry, ale w porządku. Dlaczego o niego pytacie? Czy
Winge też był zamieszany w tę sprawę?
Proszę trochę ochłonąć. Sprawdzamy po prostu kilka nazwisk. Slidell zasłonił usta dłonią, tłumiąc
beknięcie po wieprzowej kiełbasie. A Ethel Bradford?
Uczyła Cindi chemii w liceum. Znaleźliście ją? Co ona mówi?
Powątpiewa, że Cindi mogła wyjechać stąd dobrowolnie.
Słuchajcie, ja nie oszalałem. Wszyscy uważali dokładnie tak samo. Ale to nie miało żadnego znaczenia.
FBI mówiło glinom, co robić. A dla nich sprawa była już zamknięta.
Slidell zadał jeszcze kilka pytań na temat Maddy Padgett i Lynn Nolan.
Gamble nie pamiętał Padgett, a Nolan jak przez mgłę. Nie była to pochlebna opinia, za to na pewno
trafiona w dziesiątkę. Ciało z „Playboya", mózg z Mattela*.
* Amerykańska firma będąca największym na świecie producentem zabawek, w tym lalek Barbie.
Zamiast wyskoczyć na szosę I 85, Slidell przejechał przez miasto, wyjechał na Sharon Amity Road i
skierował się w stronę mojego biura.
Mała dygresja na temat Charlotte. Co najmniej milion ulic wzięło nazwę od imienia Sharon. Sharon Road.
Sharon Lane. Sharon Lakes. Sharon Oaks. Sharon Hills. Sharon View. Sharon Chase. Sharon Parkway. Nie
znam historii tej dziewczyny, ale musiała być wyjątkowa.
Przez kilkanaście kilometrów jedynymi dźwiękami, jakie dobiegały z wnętrza samochodu, były trzaski z
radia. Oboje ze Slidellem nie odzywaliśmy się słowem rozmyślaliśmy o tym, co nam powiedział Gamble.
Czy Cindi została zamordowana? Jeśli wierzyć Nolan, Cale traktował ją naprawdę źle. Ponieważ gardził
tym, że Cindi otrzymywała wsparcie finansowe od rodziców? Czy Cindi w końcu mu się sprzeciwiła? Czy
Cale zabił ją, bo z nim zerwała? Czy potem zniknął i być może przybrał nową tożsamość? Czy Patriot Posse
pomogła mu się zapaść pod ziemię?
A może oboje zostali zamordowani? Jeżeli tak, to przez kogo? Przez Patriot Posse? Dlaczego?
Czy wnioski, do których doszli śledczy z grupy dochodzeniowej, były słuszne? Czy Cindi i Cale uciekli z
własnej woli? Jeśli tak, to dlaczego? I dokąd? Czy miała z tym związek Patriot Posse?
Czy przypuszczenia Gamble'a były słuszne? Czy śledztwo było kontrolowane przez FBI? Czy prawda na
temat Cale'a i Cindi została zatajona? Z jakiego powodu?
Pomyślałam o znakach zapytania w notesie Rinaldiego. Czy Eddie wiedział coś, czego nie powinien
wiedzieć? A Galimore?
Mój mózg unosił się jak zerwany z uwięzi balon na wietrze od jednego domysłu do drugiego.
W końcu przerwałam milczenie.
Cindi była jeszcze bardzo młoda. Cale'a też trudno nazwać specjalnie zaradnym życiowo. Jeżeli
faktycznie uciekli, w jaki sposób udało im się tak skutecznie zatrzeć za sobą wszelkie ślady? Pomyśl o tym.
Ani jednego potknięcia przez te wszystkie lata. Nikt ich nigdy nie widział.
Z wyjątkiem Owena Poteata.
Tego z lotniska.
Slidell przytaknął.
Dowiesz się czegoś na jego temat?
Tak.
Przyjmijmy, że Gamble ma rację. Po co FBI miałoby tuszować sprawę?
Też się nad tym zastanawiałem.
Slidell skręcił w prawo, w Providence Road, po czym kontynuował:
Powiedzmy, że FBI przeciągnęło Lovette'a na swoją stronę.
Zrobili z niego swojego tajnego informatora?
Slidell skinął głową.
Może Patriot Posse zorientowała się, że ich zdradził, i rozwaliła go razem z Cindi.
Zastanawiałam się nad tym przez moment.
A może wtyczką FBI była Cindi powiedziałam.
Może miała już dosyć przemocy Cale'a i zgodziła się szpiegować jego bandę dla FBI. To by tłumaczyło
tę jej nerwowość.
No.
A co myślisz o takiej wersji: Cindi albo Lovette działają pod przykryciem. Zostają zdemaskowani i FBI
obejmuje ich programem ochrony świadków.
Slidell nie odpowiedział.
Powinniśmy pogadać z Cottonem Galimore'em stwierdziłam.
Slidell wydał z siebie odgłos świadczący o wstręcie. Nie przepadał za Galimore'em. Tak samo jak Joe
Hawkins. Dlaczego?
O co chodzi z Galimore'em? spytałam.
Okrył hańbą policyjną odznakę.
Pijąc? Innym policjantom też zdarza się zaglądać do kieliszka.
To tylko część prawdy.
Galimore został wydalony ze służby. Czy to nie wystarczająco dotkliwa kara?
Podróbka ray banów obróciła się w moją stronę.
Ten dupek zdradził nas wszystkich. I na co mu przyszło? Dostał dwa lata.
Galimore spędził dwa lata w więzieniu? Tego jeszcze nie słyszałam. Jakie zarzuty mu postawiono?
Przyjęcie łapówki. Utrudnianie pracy wymiarowi sprawiedliwości. To jest śmieć.
Może odpokutował i zresocjalizował się.
Taka szmata zawsze będzie szmatą.
Przecież Galimore jest teraz szefem ochrony na jednym z najważniejszych torów w kraju.
Slidell zacisnął mocniej zęby, ale nie odpowiedział.
Przypomniałam sobie, że widziałam Galimore'a w biurze Larabeego. Interesował się ciałem znalezionym
na wysypisku. Potem to ciało zostało skonfiskowane przez FBI.
Zbieg okoliczności?
Nie wierzę w zbiegi okoliczności.
Wspomniałam o tym Slidellowi, ale przerwał mi dźwięk jego telefonu. Tym razem odebrał.
Podczas rozmowy Chudzielec ograniczał się praktycznie do zadawania pytań. Ile? Kiedy? Gdzie? Potem
się rozłączył.
Sukinsyn.
Złe wieści?
Podwójne morderstwo. Odwieźć cię do domu?
Jasne. Stamtąd pojadę prosto do biura, powiem Larabeemu o Rosphalcie i zobaczę, czego jeszcze
dowiedział się w sprawie zaginionego ciała z wysypiska.
Mimo że zrobiłam, co zaplanowałam, nie przyniosło to pożądanego efektu.
Rozwiązała się za to zupełnie inna sprawa.
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Precyzyjnie przypięta mała żółta karteczka informowała, że o jedenastej pięćdziesiąt pani Flowers wyszła
z biura do pubu Alexandra Michaela na lunch. I że wróci o trzynastej.
Słysząc czyjś kaszel, zwróciłam się w stronę boksów zajmowanych przez koronerów. W drugim siedziała
nowo przyjęta pracownica Susan Volpe. Spotkałyśmy się tylko raz.
Na mój widok Volpe o kawowej skórze i kręconych czarnych włosach, przyciętych w asymetryczny, choć
równy sposób, podniosła głowę. Miała może dwadzieścia pięć lat, śnieżnobiałe zęby i kipiała entuzjazmem,
jak to zwykle bywa w nowej pracy.
Z tego co udało mi się ustalić, Larabee i Hawkins znajdowali się na miejscu zbrodni. Właśnie się z nimi
minęłam. Pozostałych dwóch patologów też nie było, ale Volpe nie wiedziała, gdzie można ich znaleźć.
Na zmazywalnej tablicy widniały trzy nowe przypadki. Moje inicjały dostrzegłam w małej rubryczce przy
ostatnim z nich, co oznaczało, że tę sprawę przydzielono mnie.
Po drodze do gabinetu zastanawiałam się, czy Larabee i Hawkins zostali wezwani pod ten sam adres co
Slidell.
Na moim biurku leżał wniosek o konsultację. MCME 239 11. Odłożyłam torebkę i laptop, po czym
spojrzałam na wniosek.
Na dnie strumienia przy szosie I 485 znaleziono ludzką czaszkę. Larabee chciał mieć profil biologiczny, a
najlepiej identyfikację ciała.
Ale najpierw lunch.
Poszłam do kuchni, żeby nalać sobie szklankę dietetycznej coli i zjeść kanapkę z żółtym serem i
pomidorem, którą przyniosłam z domu. Zdążyłam jedynie odpakować kanapkę, kiedy zadzwonił telefon na
moim biurku.
To była Volpe. Przyszedł do mnie jakiś gliniarz. Poprosiłam ją, żeby go wpuściła.
Kilka sekund później usłyszałam kroki na korytarzu. Odwróciłam się, spodziewając się Chudzielca.
A kuku!
W moich drzwiach stał mężczyzna stworzony przez bogów Olimpu. A następnie zesłany na Ziemię.
Miał co najmniej metr dziewięćdziesiąt i ważył dobre sto trzydzieści kilogramów, przy czym każdy gram
jego ciała składał się z samych mięśni i był pozbawiony zbędnego tłuszczu. Miał ciemne włosy i
zdumiewająco zielone oczy moja babka nazwałaby go „czarnym Irlandczykiem". Tylko dwa detale czyniły
go nieco mniej idealnym: blizna nad prawą brwią i delikatne zgięcie u nasady nosa świadczące o
zaleczonym złamaniu.
Wyraz mojej twarzy musiał dość jasno odzwierciedlać zaskoczenie.
Tamta pani powiedziała, że mogę wejść. Cotton Galimore wskazał kciukiem boks Volpe.
Spodziewałam się raczej detektywa Slidella.
Przepraszam, że panią rozczarowałem. Idealną twarz przeciął grymas uśmiechu.
Nie czekając na zaproszenie, Galimore wszedł do gabinetu i stopą przysunął sobie krzesło do biurka. Mój
zmysł powonienia zarejestrował zapach drogich perfum i lekką nutę męskiego potu.
Pewnie powiedziałam. Proszę wejść.
Dziękuję. Galimore usiadł.
W czym mogę panu pomóc, panie Galimore?
Zna mnie pani?
Tak, wiem, kim pan jest.
To dobrze?
Niech pan mi to powie.
Pracuje pani z Chudzielcem?
Przytaknęłam.
Moje kondolencje. Znów chłopięcy uśmiech na twarzy.
Nie odwzajemniłam uśmiechu.
Niech zgadnę, Slidell raczej nie jest moim zagorzałym fanem?
Raczej nie.
Popatrzyłam na leżącą przede mną kanapkę. Galimore też ją zauważył.
Ci dranie tak kiepsko pani płacą?
Lubię żółty ser.
Faktycznie, dobry ser nie jest zły.
Nie mogę z panem rozmawiać na temat ciała znalezionego na wysypisku, jeżeli po to pan przyszedł.
To tylko jeden z powodów mojej wizyty.
Tak czy inaczej, przykro mi.
Chyba jednak nie ma pani wyboru.
Doprawdy?
Doprawdy. Prędzej czy później i tak byśmy na siebie wpadli.
Zaskoczona arogancją tego mężczyzny, tylko przyglądałam mu się w milczeniu.
Galimore nie odwrócił wzroku. Na skroniach miał trochę siwych włosów, a jego twarz była bardziej
przeorana zmarszczkami, niż mi się z początku zdawało.
Ale przede wszystkim moją uwagę zwracały jego niesamowite oczy. Hipnotyzował mnie swoim wzrokiem
w sposób, którego nie potrafiłam wyjaśnić.
Galimore pierwszy spuścił oczy, sięgnął do kieszeni, wyciągnął z niej paczkę cameli i poczęstował mnie.
W budynku obowiązuje zakaz palenia powiedziałam.
Nie przepadam za zasadami. Wysunął paczkę zapałek spod celofanu, zapalił papierosa, zaciągnął się
głęboko, po czym wypuścił z płuc chmurę żrącego dymu, która poszybowała w moim kierunku.
Czyżbyśmy byli buntownikami? Nieźle mi to wyszło.
Galimore wzruszył ramionami.
Miałam ochotę wyjąć mu z ręki tego papierosa i zgasić na czole.
Mój gabinet, moje zasady powiedziałam z arktycznym uśmiechem.
W takim razie z przyjemnością się do nich zastosuję.
Galimore zaciągnął się jeszcze raz, wypuścił dym i zgasił papierosa na krawędzi kosza na śmieci. Potem
wyprostował się i po raz ostatni dmuchnął mi dymem w twarz.
Detektyw Slidell nie słynie z obiektywizmu stwierdził.
Tu akurat musiałam się zgodzić.
Opowiedział pani całą moją historię?
Powiedział, że pan pił.
Owszem, ale nigdy na służbie.
I że siedział pan w więzieniu.
Miałem ten zaszczyt.
Za przyjęcie łapówki.
Zostałem wrobiony.
Oczywiście.
Chce pani wiedzieć, co się stało?
Machnęłam ręką. Wszystko mi jedno.
Na tydzień przed aresztowaniem zamknąłem pewnego ćpuna o nazwisku Wiggler Coonts. Bardzo
poważany obywatel. Glinom bardziej zależało na dobraniu się do tyłka mnie niż jemu, więc namówili jego
prawnika, żeby założyć Wigglerowi podsłuch. Ten śmieć zabrał mnie do baru i zaczął przekupywać.
Powiedziałem parę głupich rzeczy, nie przeczę, ale to był podręcznikowy przykład wrobienia.
Nie brzmi mi to raczej jak podstawa do postawienia zarzutów kryminalnych.
W koszu na śmieci w piwnicy mojego apartamentowca znaleziono plik banknotów.
To też nic obciążającego.
To był mój kosz na śmieci.
Ale nie pańska forsa?
Nigdy wcześniej jej nie widziałem.
Twierdzi pan, że to policja podłożyła te pieniądze?
A pani ma powody, żeby twierdzić inaczej?
Po co?
Szukali na mnie haka.
Brzmi to dosyć ekstremalnie.
To dopiero początek.
Galimore założył sobie prawą nogę na lewą. Podwinęły mu się przy tym jasnobrązowe spodnie,
odsłaniając łydkę nieodzianą w skarpetkę.
To wszystko zbiegło się w czasie ze sprawą zniknięcia Gamble i Lovette'a, która zaprzątała wtedy
mocno naszą uwagę. Pojawiły się silne naciski, żeby tej sprawie ukręcić łeb. A ja byłem, że się tak wyrażę,
przeszkodą na drodze do jej szybkiego zamknięcia.
Dlaczego?
Galimore wskazał na moją kanapkę,
Może poszukamy czegoś lepszego niż żółty ser? Wszystko pani opowiem.
Moje libido natychmiast się ucieszyło. Ale moja kora mózgowa potrzebowała więcej czasu do namysłu.
Slidell się wścieknie. Hawkins będzie stroił fochy. A Larabee zgłosi sprzeciw.
Galimore był jednak członkiem grupy śledczej pracującej nad sprawą Gamble Lovette. Całkiem możliwe,
że miał coś interesującego do powiedzenia. A nawet prawdopodobne.
Spotkajmy się za dwadzieścia minut w restauracji Bad Daddy's powiedziałam.
Nie mogę ujawniać panu szczegółów moich ustaleń w sprawie ciała znalezionego w beczce. Mówiłam
to już wcześniej, ale chciałam, żeby to zabrzmiało jasno i dobitnie.
Galimore siedział z tyłu restauracji i sączył z oszronionej szklanki mrożoną herbatę.
Rozumiem.
Wślizgnęłam się do boksu.
Co pani powiedziała Chudzielcowi?
To sprawa między mną a detektywem Slidellem odcięłam się.
Galimore roześmiał się i pokręcił głową.
Jest pani tak zadziorna, jak o pani mówią.
Dziękuję.
Kelnerka przyniosła menu i przedstawiła się jako Ellen.
Dolać panu?
Galimore skinął głową.
Mrożoną herbatę poproszę.
A ja dietetyczną colę.
Kiedy kelnerka wróciła z moim napojem, zamówiłam jeszcze burgera Mama Ricotta. Galimore
zdecydował się na sałatkę według własnej kompozycji i wybrał składniki.
Gdy Ellen odeszła, postanowiłam przejąć kontrolę.
Sugeruje pan, że uwzięli się na pana, bo nie chciał pan przyjąć wersji zdarzeń, jaką zaproponowała
grupa dochodzeniowa w sprawie Cindi Gamble i Cale'a Lovette'a?
Ja tego nie sugeruję, tylko mówię, że tak właśnie było.
Dlaczego?
Gliny chciały się mnie pozbyć z kilku powodów. Piłem, to prawda. I narobiłem sobie trochę wrogów w
policji. Przez jakiś czas myślałem, że chodzi wyłącznie o to. Uwierzyłem, że prokurator okręgowy naprawdę
kupił tę bajeczkę z łapówką. Taśma nie pozostawiała żadnych złudzeń, a znalezione pieniądze ostatecznie
przesądziły sprawę.
Galimore rozejrzał się po sali, po czym znów skupił wzrok na mnie.
Areszt to nie to samo, co więzienie. To jak zbiornik bezodpływowy. A ponieważ nie ma tam co robić,
większość czasu spędza się na myśleniu. Im więcej myślałem, tym więcej rzeczy nie dawało mi spokoju.
Jakich rzeczy?
Luźnych szczegółów, które nie trzymały się kupy.
W boksie obok naszego usiadła para nastolatków.
On miał na sobie bezrękawnik i spodenki koszykarskie, które wisiały mu do kolan. Ona była ubrana w
śmieszną miniówkę, która ledwie zakrywała jej pośladki.
Rodzice Cindi nie przyjęli do wiadomości, że ich córka mogła wyjechać z własnej woli powiedziałam.
Uważa pan, że mieli rację?
Być może.
Podzielił się pan z nimi swoimi wątpliwościami?
To nie należało do mnie.
Więc dlaczego mnie pan o tym mówi?
Kiedy przyglądam się temu śledztwu z perspektywy czasu, widzę w nim luki, w których zmieściłby się
samochód terenowy.
Luźne szczegóły.
Galimore skinął głową.
Tego lata Cindi poprosiła rodziców, żeby wymienili zamki w domu. Jej brat uważa, że zrobiła to ze
strachu przed swoim chłopakiem.
A pan jak uważa?
Myślę, że czegoś się obawiała. Kiedy przekazałem tę informację FBI, spuścili mnie na drzewo. Ale
mnie się to wydawało mocno podejrzane. Gdy dowiadujesz się, że zaginiony dzieciak tak bardzo się czegoś
bał, sprawdzasz to.
Ellen przyniosła zamówione jedzenie. Przez chwilę skoncentrowaliśmy się na sosie i przyprawach.
Jeszcze jedna rzecz nie dawała mi spokoju. Na początku śledztwa odnalazłem faceta, który twierdził, że
widział Gamble i Lovette'a na torze tej samej nocy, kiedy zniknęli.
Grady Winge.
Galimore potrząsnął głową.
Eugene Fries. Zarzekał się, że sprzedał tym dzieciakom gotowaną kukurydzę około godziny
dwudziestej.
Winge zeznał, że Cindi i Cale opuścili tor o osiemnastej.
No właśnie.
Czy ktoś przesłuchał Friesa?
Nasi bracia z FBI stwierdzili, że to niewiarygodny ćpun.
Powiedział pan o tym Rinaldiemu?
Galimore skinął głową.
Jemu też ta rozbieżność wydała się co najmniej dziwna.
Czy któryś z was podążył tym tropem?
Próbowaliśmy, ale Fries zniknął. A potem moje życie zaczęło się walić. Przymknęli mnie, straciłem
robotę, rozpadło się moje małżeństwo.
Galimore nabrał sobie do ust pełen widelec sałaty i zaczął przeżuwać.
Przez długi czas byłem bardzo zgorzkniałym człowiekiem. Nienawidziłem glin, FBI, mojej puszczającej
się żony, generalnie całego życia. Sprawa Gamble Lovette była dla mnie jak jątrząca się rana. Jedynym
sposobem, żeby sobie z tym poradzić, było zostawienie tego za sobą.
Muszę przyznać, że jestem zdziwiona. Wraca pan teraz do tej sprawy, bo pański szef chce wyjaśnić
zagadkę ciała w beczce na wysypisku? A może dlatego, że uważa pan, iż to jest Cale Lovette?
Galimore nachylił się bliżej i błysnął niebezpiecznie oczami.
Pieprzyć mojego szefa. Te kutasy zamknęły mnie za kratami, żebym nie mógł dalej prowadzić śledztwa,
które mnie interesowało. Chcę się dowiedzieć dlaczego.
Czy Rinaldi interesował się dalej tą sprawą, po tym jak opuścił pan szeregi grupy dochodzeniowej?
Nie wiem.
A czy dopuszcza pan myśl, że to wszystko jest wynikiem jakiejś pańskiej paranoi?
Mówimy o pieprzonym FBI. Myśli pani, że z ich możliwościami nie daliby rady wyjaśnić tej sprawy?
Pomyślałam o tym samym.
Ale tu nie chodziło tylko o policję i FBI. Galimore wymierzył widelcem w swoją pierś. Ja też byłem
częścią tego problemu.
Pozwoliłam mu mówić dalej.
Państwo Gamble byli dobrymi ludźmi, których życie postawiło przed trudnymi wyborami. Albo ich
córka odwróci się do nich plecami, albo stanie się jej krzywda. Na wczesnym etapie śledztwa wydzwaniali
do mnie praktycznie codziennie. W końcu przestałem odbierać ich telefony. Nie jestem z tego specjalnie
dumny.
A więc pańskie zainteresowanie tą sprawą wynika z wyrachowania. Chce pan uciszyć własne sumienie,
a jednocześnie odegrać się na policji.
Jest jeszcze coś. Na początku tego tygodnia odebrałem telefon. Głos w słuchawce brzmiał męsko, ale
nie mogę być stuprocentowo pewny, ponieważ został zniekształcony przez jakiś modulator.
Aha.
Oszczędzę pani barwnych określeń. Ogólne przesłanie było takie: ten ktoś zagroził, że ujawni prasie
moją przeszłość, jeżeli nie zostawię tej sprawy w spokoju.
I co pan odpowiedział?
Nic. Odłożyłem słuchawkę.
Próbował pan namierzyć numer?
Dzwoniono z budki telefonicznej.
Ma pan na to jakieś wytłumaczenie?
Najpierw ciało w beczce na wysypisku. Potem artykuły w gazetach.
Galimore rozejrzał się uważnie po restauracji.
Komuś zaczyna się palić grunt pod stopami.
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Co pan proponuje?
Sprawdziłem parę rzeczy. Fries zniknął tylko na jakiś czas i wrócił mniej więcej pięć lat temu. Teraz
mieszka na peryferiach Locust. Ma jakieś osiemdziesiąt parę lat i pewnie jest już zdemenciałym starcem.
Urażona tym pogardliwym traktowaniem starszych ludzi wzięłam rachunek. Galimore nie powstrzymał
mnie.
Chce pan go przesłuchać? spytałam szorstko.
Nie zaszkodzi.
Szukając w torebce portfela, zobaczyłam kartkę z kodem, którą wyrwałam z notesu Slidella. Wyjęłam ją
razem z portfelem.
Kiedy Ellen odeszła z moją kartą, rozłożyłam kartkę i przeczytałam zakodowany tekst Rinaldiego.
Czy to panu coś mówi? Odwróciłam kartkę w jego stronę.
Co to jest?
Skopiowany fragment notatek Rinaldiego ze śledztwa.
Galimore popatrzył na mnie.
Rinaldi był facetem, na którym można było polegać powiedział.
Wiem.
Galimore wpatrywał się we mnie przez dłuższą chwilę tymi swoimi szmaragdowymi oczami. Kiedy w
końcu spuścił wzrok na kartkę papieru, moje policzki płonęły.
Jezu, Brennan.
Wi Fr. To pewnie Winge Fries. Rinaldi zainteresował się sprzecznościami w ich zeznaniach.
Poczułam się jak idiotka. Powinnam była sama na to wpaść, ale przecież dopiero przed chwilą
dowiedziałam się o tym Friesie.
OTP. Może chodzi o on time performance*?
*Termin oznaczający punktualność, jazdę według rozkładu.
Poważnie?
Albo onetime programmable**? Wie pani, jak w tych różnych urządzeniach elektronicznych.
** Ang. „jednorazowo programowalny".
A może one timepassword***. Może reszta tej zakodowanej wiadomości to jakieś hasło?
*** Ang. „hasło jednorazowe".
Całkiem możliwe. Galimore przysunął papier z powrotem do mnie. Jeśli chodzi o resztę, to nie mam
bladego pojęcia. Poza FU, które jest chyba oczywiste.
Kiedy wróciła Ellen, ja wciąż przewracałam oczami. Podpisałam rachunek, odebrałam rachunek i
wstałam.
Galimore odprowadził mnie na parking.
Da mi pan znać, co powiedział Fries? spytałam na pożegnanie.
Taka szczerość powinna chyba obowiązywać obie strony, nie uważa pani? Galimore założył okulary
przeciwsłoneczne, mimo że na dworze było pochmurno. Musiała pani dowiedzieć się już czegoś na temat
ciała z wysypiska.
Owszem. Rycyna. Konfiskata i zniszczenie zwłok. Rosphalt. Na pewno nie podzielę się z nim tymi
wszystkimi rewelacjami.
Porozmawiam z doktorem Larabeem odparłam.
Jestem w tym naprawdę niezły, proszę mi wierzyć. Galimore wbił we mnie wzrok zza ciemnych
szkieł. Pracowałem jako detektyw przez dziesięć lat.
Rozważałam w myślach odpowiedź, kiedy nagle rozległ się dźwięk mojego iPhone'a, zagłuszając na
moment hałas uliczny dobiegający z East Boulevard.
Odwróciłam się plecami do Galimore'a, odeszłam parę kroków i odebrałam telefon.
Sie ma. Slidell jak zwykle coś przeżuwał. Będę się streszczał. Mam tu dwa trupy. Jeszcze jedna
osoba jest ciężko ranna, raczej nie przeżyje. Wygląda na to, że chłopcy z gangu trochę się posprzeczali.
Zamieniam się w słuch odpowiedziałam ostrożnie, wyczuwając zainteresowanie Galimore'a.
Owen Poteat. Odczekałam, aż Slidell przemieści w ustach jedzenie z jednej strony na drugą.
Urodzony w czterdziestym ósmym roku w Faribault, w Minnesocie. Żonaty, dwie córki. Sprzedawał
systemy nawadniające. Zapuszkowany w dziewięćdziesiątym piątym. Dwa lata później rozwiodła się z nim
żona i zabrała dzieci do St. Paul. Zmarł w dwa tysiące siódmym.
Co Poteat robił na lotnisku?
Leciał do umierającej na raka matki.
A jak on umarł?
Tak samo jak ona.
Utracona praca. Rozbita rodzina. Martwa matka. Mimo że historia Poteata nie różniła się niczym od wielu
jej podobnych, wprawiła mnie w mocno depresyjny nastrój.
Wygląda na to, że na jakiś czas muszę odłożyć sprawę Cale Lovette. Po tym, jak gangi wyszły na
wojenną ścieżkę, szef zatrzymał nas wszystkich.
Rozumiem.
Wskoczę z powrotem na pokład, kiedy trupy nieco ostygną.
Skup się na aktualnym śledztwie. Ja mam kolejny trop.
Tak?
Odsunęłam się jeszcze dalej od Galimore'a i opowiedziałam Slidellowi o Friesie.
Skąd masz tę informację?
Od Cottona Galimore'a.
Kurwa mać! Chudzielec eksplodował.
Galimore brał udział w tamtym śledztwie. Pomyślałam, że może nam dostarczyć przydatnych
informacji. Nie myliłam się.
Co ci mówiłem o tej szmacie?
Galimore twierdzi, że został wrobiony.
A Charlie Manson* twierdził, że prowadził obóz dla skautów.
*Amerykański przestępca, aktywny w latach 60. XX w. Założyciel sekty Rodzina, której członkowie zamordowali w
1969 r. Sharon Tate, żonę Romana Polańskiego.
Dokładnie takiej reakcji się spodziewałam.
Nie zamierzam umawiać się z nim na randkę rzuciłam do słuchawki.
No dobra. Mówi się, że Galimore wcale tak nie zasuwał w dziewięćdziesiątym ósmym.
Możesz trochę jaśniej?
Śledztwo utknęło w ślepym zaułku i zostało zamknięte. Zadałem sobie pytanie, dlaczego tak się stało,
ale nie wymyśliłem nic sensownego. Zacząłem więc węszyć tu i tam, podpytywać.
Kogo?
Paru gliniarzy w okolicy.
I co? Zasugerowali, że Galimore celowo utrudniał pracę grupie dochodzeniowej?
Mniej więcej wywnioskowali podobnie.
Dlaczego Galimore miałby to robić?
Nie jestem jego spowiednikiem.
Podali jakieś konkretne przykłady?
Mówię tylko, że Galimore to gad. Jeżeli się z nim skumasz, to ja wysiadam.
Po tych słowach Slidell się rozłączył.
Niech zgadnę, to był Chudzielec?
Wściekła na Slidella nie usłyszałam, jak podszedł do mnie Galimore.
Odwróciłam głowę, starając się przybrać neutralny wyraz twarzy.
Wkurzył się, że pani ze mną rozmawia.
Nic nie odpowiedziałam.
Polecił pani pewnie być grzeczną dziewczynką i odesłać mnie do diabła.
Poinformował mnie, że przez jakiś czas będzie zajęty czym innym.
A więc jesteśmy zdani na siebie.
Słucham?
Tylko ty i ja, kotku. Galimore puścił do mnie oko, zapominając, że ma założone ciemne okulary
przeciwsłoneczne.
Wrzuciłam komórkę do torebki i spojrzałam na niego. Tak jak przedtem poczułam lekkie motyle w
żołądku.
Odwróciłam wzrok. Jak najszybciej.
Dwa koty szarpały coś na niewielkim trawniku z boku restauracji. Jeden z nich był brązowy, drugi biały
oba strasznie wychudzone, o zapadniętych bokach i wystających żebrach.
Wiem, że interesuje cię ten Fries powiedział Galimore.
To prawda.
I Bogan. To ojciec Cale'a.
Zamierzasz teraz z nimi porozmawiać? spytałam, nie odrywając oczu od kotów.
Tak.
Miliardy komórek w moim mózgu ostrzegały mnie, że to zły pomysł. Czekałam na jakieś głosy sprzeciwu,
ale nic nie usłyszałam.
Jadę z tobą zdecydowałam.
Karolina Północna jest pełna małych dziur wsi i miasteczek którym udało się przetrwać na tym
rolniczym pustkowiu. Fries znalazł właśnie jedno z takich miejsc. Albo ktoś znalazł je za niego.
Kierując się wskazówkami Galimore'a, udałam się zewnętrzną obwodnicą, po czym skręciłam na wschód
drogą NC 24/27. Tuż przed Locust wybrałam wijącą się na północ drogę 601, skręciłam jeszcze parę razy, aż
wreszcie wylądowałam na szutrowej dróżce, którą trudno było nazwać szosą.
Przez kilka minut oboje przyglądaliśmy się w milczeniu celowi naszej podróży.
Jeżeli informator Galimore'a się nie mylił, Eugene Fries żył w najbardziej obskurnej przyczepie
kempingowej, jaką w życiu widziałam. Z jednej strony została przymocowana do jakiegoś głazu, tak że
zachowywała z grubsza pozycję horyzontalną.
Nie miała kół, uchylne okienka były całkowicie zardzewiałe i zamknięte, a z jednej strony do połowy jej
wysokości piętrzyła się sterta śmieci. Na wypłowiałym od słońca aluminium z trudem można było
przeczytać wyraz BOLER.
Czy była to nazwa producenta? Nazwisko właściciela? A może imię nadane tej przyczepie? Tak czy
inaczej, podejrzewałam, że Boler został tu zaparkowany gdzieś w poprzednim tysiącleciu i już nigdy się nie
ruszył.
Ten prowizoryczny dom zajmował większą część małej, otoczonej sosnami i innymi drzewami polany, na
której obrzeżach widniały kolejne sterty śmieci. Od drzwi przyczepy do zbitej z paru desek prowizorycznej
szopy stojącej po prawej stronie prowadziła wąska ścieżka wokół głazu. Prosto do kibla. Mimo że drewniana
konstrukcja była poszarzała i ledwie trzymała się kupy, wychodek sprawiał wrażenie nowocześniejszego niż
sama przyczepa.
Po lewej stronie przyczepy rósł potężny stary dąb, z pniem o średnicy co najmniej dwóch i pół metra.
Pokrzywione gałęzie i konary rozczapierzały się u góry. W cieniu drzewa ziemia była ciemna i naga.
Półtora metra nad ziemią zobaczyłam dwa bolce wystające z pnia. Do każdego z nich przymocowany był
stalowy łańcuch, teraz wiszący luźno. Błyszczące linki z nierdzewnej stali wyglądały na nowe.
Podążyłam wzrokiem w dół za łańcuchami, aż do samej ziemi. Tak jak się obawiałam, każdy z nich
kończył się metalową obrożą kolczatką.
Tam mogą być psy powiedziałam. I to całkiem spore.
Widzę. Ton głosu Galimore'a zdradzał, że on także podzielał moje obawy.
Jak na komendę opuściliśmy szyby w samochodzie.
Wokół panowała absolutna cisza. Żadnych ptasich treli. Ani szczekania. Ani muzyki country dobiegającej
ze zdezelowanego radia.
Wyczułam natomiast różne zapachy.
Gnijące liście. Wilgotna ziemia. Organiczny smród, który wskazywał na gnijące w plastiku śmieci.
Galimore odezwał się pierwszy.
Zostań tutaj. Ja zobaczę, czy ktoś jest w domu.
Zanim zdążyłam zaprotestować, Galimore wysiadł z auta. Nie mogłam powiedzieć, że byłam z tego
powodu specjalnie nieszczęśliwa. Oczami wyobraźni widziałam już rottweilery i dobermany.
Galimore zrobił dwa kroki i zatrzymał się.
W jego stronę nie rzuciły się żadne wściekłe psy.
Rozejrzał się na prawo i lewo, po czym wyszedł na liczącą jakieś trzy metry długości otwartą przestrzeń,
dzielącą przyczepę od drogi. Wybrzuszenie pod jego prawym łokciem przy pasie świadczyło o tym, że jest
uzbrojony.
Podszedł prosto do jedynych drzwi do przyczepy. Ciszę przerwał jego głos:
Panie Fries, jest pan tam?
Bez odpowiedzi.
Galimore zawołał jeszcze raz, tym razem głośniej:
Eugene Fries? Chcielibyśmy z panem porozmawiać.
Cisza.
Nie odejdziemy stąd, panie Fries. Były policjant postukał otwartą dłonią w drzwi. Lepiej będzie, jeśli
pan wyjdzie.
Wciąż żadnego odzewu.
Galimore się cofnął, żeby rozejrzeć się po najbliższej okolicy. I zobaczył to samo co ja. Jedyna ścieżka w
pobliżu prowadziła do wychodka.
Patrzyłam, jak mój towarzysz obchodzi głaz i przymocowany do niego hak przyczepy.
Mijały kolejne minuty.
Spojrzałam na zegarek. Piętnasta dwadzieścia siedem.
Jak długo już nie było Galimore'a?
Przeszukiwałam wzrokiem polanę, ścianę drzew i przyczepę.
Piętnasta trzydzieści jeden.
Zaczęłam bębnić nerwowo palcami po kierownicy. Gdzie on się, do diabła, podziewa?
Piętnasta trzydzieści cztery.
Żółta osa uderzyła o przednią szybę. Wylądowała i zaczęła ostrożnie pełzać, pocierając czułkami.
Lekki podmuch wiatru poruszył liśćmi nad moją głową.
Piętnasta trzydzieści sześć.
Pomyślałam, że Galimore mógł zadzwonić, żebym przyszła do niego. Wyjęłam telefon i sprawdziłam, czy
przyszły jakieś wiadomości. Niestety. Upewniłam się, czy dzwonek jest włączony. Był włączony.
Zniecierpliwiona schyliłam się po leżącą na podłodze pod fotelem torebkę.
Kiedy się wyprostowałam, poczułam na lewej skroni chłodną stal wylotu lufy.
Rozdział 18
Po plecach przebiegł mi dreszcz.
Kątem oka dostrzegłam ciemną sylwetkę stojącą przy samochodzie. On albo ona trzymała strzelbę
przystawioną do mojej czaszki.
Przez otwarte okno usłyszałam groźne pomruki rzucających się psów.
Zamarłam z przerażenia. Byłam na jakimś kompletnym pustkowiu. Sama. Nie licząc strzelby i dzikich
psów.
Dobry Boże, gdzie jest Galimore?
Co tu robicie?
Chrapliwy głos sprawił, że otrzeźwiałam w jednej chwili. Był niski i gardłowy. Musiał należeć do
mężczyzny.
Przełknęłam głośno.
Pan Fries?
A kto pyta, do jasnej cholery?
Temperance Brennan. Starałam się mówić spokojnie. Jestem przyjaciółką Wayne'a Gamble'a. Brata
Cindi.
Pomruki ustąpiły miejsca warczeniu i drapaniu pazurami. Mazda się zakołysała.
Waruj, do cholery!
Rozdzierający ryk wyzwolił we mnie kolejną falę adrenaliny, która zalała mnie od stóp do głów.
Rocky! Rupert! Leżeć!
Usłyszałam głuchy łoskot wywołany butem trafiającym w miękkie ciało. I skowyt.
Serce zatrzepotało mi w piersi. Nie odważyłam się odwrócić głowy. Co to za świr? Czy on zabił
Galimore'a?
Wylot lufy uwierał mnie w skroń.
Proszę teraz wysiąść. Bardzo powoli. Z rękami w górze, tak żebym je widział.
Usłyszałam szczęk zamka i drzwi do samochodu się otworzyły.
Z podniesionymi rękami wystawiłam nogi na zewnątrz i wstałam.
Rocky i Rupert były wielkości łosia czarne z brązowymi półksiężycami nad oczami, które we mnie
utkwiły. Z ich masywnych gardeł cały czas wydobywał się niski warkot, ale żaden nie wykonał
zagrażającego mojemu życiu ruchu.
Ich właściciel wyglądał tak staro, jak tylko człowiek może wyglądać. Wydatne czoło, cała twarz
powleczona bladą i cienką jak pergamin skórą. A na zapadłych wychudzonych policzkach widniała drobna
siwa szczecina.
Mimo że w powietrzu panowała okropna duchota, mężczyzna miał na sobie wełniane spodnie, flanelową
koszulę z długim rękawem, pomarańczowy myśliwski kapelusz i zapiętą do połowy piersi wiatrówkę.
Jego winchester śledził każdy mój ruch. Strzelba wyglądała na tak wiekową jak jej właściciel.
Staruszek przyjrzał mi się kaprawymi błękitnymi oczami. Miał spojrzenie równie pewne jak chwyt dłoni
zaciskających się na strzelbie.
Kto panią tu przysłał?
Nikt, proszę pana.
Nie kłam!
Tak jak poprzednio gwałtowność jego wybuchu sprawiła, że się wzdrygnęłam.
Ruszaj się. Mężczyzna wskazał lufą odległy kraniec polany.
Nie ruszyłam się z miejsca, wiedząc, że gdy wejdę do przyczepy, moje szanse jeszcze zmaleją.
Ruszaj!
Panie Fries, ja...
Staruszek dźgnął mnie lufą winchestera w mostek, popychając do tyłu. Uderzyłam plecami w krawędź
otwartych drzwi do samochodu i zawyłam z bólu.
Psy natychmiast zerwały się na równe nogi.
Mężczyzna wyciągnął rękę z dłonią skierowaną do ziemi.
Bestie usiadły posłusznie.
Powiedziałem, ruszaj! Głos mężczyzny zabrzmiał chłodno i groźnie. Tędy.
Po raz kolejny wskazał mi kierunek strzelbą.
Nie widząc innego wyjścia, zaczęłam iść tak wolno, jak tylko mogłam. Za sobą słyszałam sapanie i odgłos
stąpających po ziemi butów.
Rozpaczliwie rozważałam w głowie możliwe opcje. Nie widziałam linii telefonicznej ani wysokiego
napięcia. Telefon zostawiłam w samochodzie. Nikomu nie powiedziałam, dokąd jadę.
Serce biło mi coraz szybciej.
Byłam tu sama.
Z jakimś szaleńcem.
I ani śladu Galimore'a.
Zatrzymałam się przed przyczepą i spróbowałam znowu:
Panie Fries, nie mam wobec pana wrogich zamiarów.
Zrobisz jeszcze jeden krok, a wpakuję ci kulę w łeb.
Mężczyzna obszedł mnie dookoła, po czym pstryknął palcami na swoje psy.
Waruj!
Rocky i Rupert położyły się na brzuchu, z otwartymi paszczami, w których było widać różowe ozory i
pożółkłe kły.
Nie wypuszczając z ręki winchestera, którym celował w moją pierś, mężczyzna ukląkł i złapawszy jeden z
łańcuchów, zapiął obrożę Rocky'emu albo Rupertowi. Skończył właśnie zapinać drugą obrożę, gdy
zauważyłam jakiś ruch za jego plecami.
Galimore zaatakował znienacka jak wojownik ninja.
Wyskoczył zza drugiego końca przyczepy, złapał staruszka od tyłu za kark, odciągnął jak najdalej od psów
i wytrącił mu broń z ręki. Myśliwski kapelusz pofrunął w powietrze i wylądował na ziemi.
Na ten widok psy wpadły w furię.
Przerażona wycofałam się z powrotem do samochodu, tak szybko jak potrafiłam.
Rupert i Rocky, zaskoczone i rozwścieczone, nie wiedziały, na kogo mają się rzucić na Galimore'a czy
na mnie. Ujadały wściekle z napiętymi mięśniami, a z ich pysków kapała spieniona ślina.
Ucisz je! rozkazał staruszkowi Galimore, z trudem przekrzykując jazgot psów.
Z gardła mężczyzny wydobył się urywany charkot.
Każ im się zamknąć i siadać albo je rozwalę!
Spokój. Z ust mężczyzny popłynął niewyraźny szept.
Wtedy dopiero Galimore go puścił. Fries zatoczył się i przewrócił na ziemię, kaszląc i plując.
Psy oszalały jeszcze bardziej.
Mężczyzna wyprostował się i spróbował raz jeszcze. Wyciągnął w ich stronę jedną rękę i drżącym, choć
już nieco głośniejszym głosem powiedział:
Spokój.
Psy przypadły do ziemi, wciąż naprężone i gotowe w każdej chwili do skoku. Nie spuszczały oczu ze
swojego pana, wyraźnie podając w wątpliwość jego komendę.
Jak się pan nazywa? spytał Galimore.
Eugene Fries. Zdawało mi się, że staruszkowi za chwilę wyskoczy jabłko Adama. To teren prywatny.
Nie macie prawa mnie nachodzić.
Celował pan z broni w tę panią.
Nie miałem zamiaru nikogo zastrzelić.
Ale mnie pan nabrał. Ją też pan wystraszył.
Nie dało się ukryć. Serce wciąż tłukło mi się o żebra.
Mężczyzna nachylił się i splunął zamaszyście pod nogi. Galimore upewnił się, że strzelba jest
nienaładowana. Podniósł z ziemi myśliwski kapelusz i otrzepał go z kurzu o biodro.
Mamy do pana parę pytań, panie Fries. Galimore wsadził staruszkowi kapelusz na łysą głowę. A
potem się rozejdziemy, każde w swoją stronę.
Fries nie odezwał się ani słowem, kiedy Galimore popchnął go delikatnie w moją stronę, uważając cały
czas, żeby nie znaleźć się w zasięgu uwiązanych psów.
Fries łypnął okiem na mnie, po czym skupił wzrok na byłym policjancie. Ponieważ wciąż jeszcze nie
otrząsnęłam się z szoku po tej strzelbie i psach, pozwoliłam, żeby Galimore mówił za nas oboje.
Interesuje nas dwójka dzieciaków, które w dziewięćdziesiątym ósmym zniknęły z toru Charlotte Motor
Speedway. Cale Lovette i Cindi Gamble. Wie pan, o kim mówię?
Wiem, o czym pan mówi. Nie znałem żadnego z nich.
Ale zeznał pan, że obsługiwał ich na stoisku gastronomicznym około godziny ósmej wieczorem tego
dnia, kiedy zniknęli. Zgadza się?
Fries przytaknął.
Skąd pan wiedział, że to oni?
Gliny pokazały mi zdjęcia. Lovette był łatwy do zidentyfikowania z powodu dziar.
Wielu facetów się tatuuje.
No dobra. Słyszałem o nim co nieco.
Na przykład?
Obracał się w towarzystwie gości w typie wojskowych. Przynajmniej takich udawali dość nieudolnie
zresztą.
Galimore pomyślał przez chwilę, po czym spytał:
A czy zna pan Grady'ego Winge'a?
To idiota.
Z jego zeznań wynika z kolei, że Gamble i Lovette opuścili teren toru o osiemnastej.
Jak już powiedziałem, Winge to idiota.
Skąd pan jest taki pewny tej godziny?
Spojrzałem wtedy na zegarek.
Po co?
O dziewiątej umówiłem się z pewną damą.
Przyszła?
Nie. Proszę posłuchać, wszystko powiedziałem już wtedy policji. Kosztowało mnie to prawie życie.
Co to znaczy?
Że o mały włos nie zginąłem.
Galimore wbił w niego świdrujące spojrzenie.
Krótko po tym, jak rozmawiałem z glinami, odebrałem telefon. Jakiś facet zagroził, że moje życie
zamieni się w piekło, jeśli nie zmienię zeznań.
Kto to był?
Gdybym to wiedział, kutas już użyźniałby glebę w tym lesie.
I co pan zrobił?
Powiedziałem mu, żeby się odpieprzył. Kilka dni później znalazłem na werandzie swojego psa.
Martwego.
Może pies po prostu zdechł?
A pewnie, że zdechł. Od kuli w czaszce. Dwa dni później spłonął mój dom.
Myśli pan, że dzwoniący faktycznie spełnił swoje groźby? Byłam w szoku.
Ależ skąd. Mężczyzna odwrócił się do mnie, a jego cienkie łuszczące się wargi wydęły się pogardliwie
w kształcie odwróconej litery U. To Al Kaida zwerbowała mnie do swojej sprawy.
I co pan wtedy zrobił? spytał Galimore.
A co, do cholery, miałem zrobić? Rzuciłem pracę i ruszyłem na zachód. Kilka lat temu brat
zaproponował mi tę przyczepę. Uznałem, że minęło już wystarczająco dużo czasu, i wróciłem na stare
śmieci.
Miał pan sporo czasu na przemyślenia zauważył Galimore. Na pewno doszedł pan do jakichś
wniosków.
Fries milczał bardzo długo. A kiedy się odezwał, jego krzaczaste siwe brwi wisiały tuż nad powiekami.
Powiem tylko to. Wieść gminna niosła, że Lovette i jego kumple sprawiają kłopoty.
Ma pan na myśli Patriot Posse?
Fries przytaknął.
Ale dlaczego mieliby panu grozić? spytałam.
Słucham? Brwi uniosły się. Czyja wyglądam jak gliniarz? Skąd, do cholery, miałbym wiedzieć?
Zadałam mu to samo pytanie co innym:
Panie Fries, co pana zdaniem stało się z Cindi Gamble i Cale'em Lovette'em?
Myślę, że Lovette i jego pieprzona banda albo kogoś zabili, albo wysadzili coś w powietrze. A potem on
i jego dziewczyna się rozstali.
Gdzieś ty się, do licha, podziewał? Kiedy zapinałam pas, wciąż czułam krążącą w moich żyłach
adrenalinę.
Sprawdzałem ścieżkę za przyczepą. Nie chciałem, żeby Fries zaskoczył nas gdzieś z lasu.
Dobra robota.
Przez kilka kolejnych kilometrów koncentrowałam uwagę wyłącznie na drodze. I na moich skołatanych
nerwach.
Wydawało się, jakby Galimore to rozumiał. A może sam skupiał się na własnych myślach.
Byliśmy już na I 485, kiedy w końcu udało mi się uspokoić na tyle, żeby prowadzić rozmowę. Mało
brakowało, a dałabym się wręcz ponieść i upoić radosnym nastrojem. Nie można zaprzeczyć, że Galimore
ocalił mnie z rąk psychopaty ze strzelbą i jego piekielnej sfory.
Mimo to starałam się zachować profesjonalizm.
Dyskutowaliśmy nad znaczeniem opowieści Friesa. Galimore twierdził, że stary dziad pewnie przesadza,
mówiąc o groźbach i prześladowaniach. Ja jednak się z tym nie zgadzałam. Jego dom spłonął, albo i nie. To
chyba łatwo sprawdzić. Po co więc miałby zmyślać?
Nadal jednak byliśmy zbici z tropu sprzecznościami w zeznaniach z dziewięćdziesiątego ósmego roku.
Czy Cale i Cindi rzeczywiście opuścili tor o szóstej, jak zeznał Grady Winge? A może później, zgodnie z
tym, przy czym obstawał Fries? Czy ktoś z tej dwójki się mylił? A może okłamywał nas celowo? Jeśli tak, to
który? I z jakiego powodu? Ja byłabym skłonna postawić pieniądze raczej na wersję Friesa.
Rozmawialiśmy też o teoriach dotyczących losu Gamble i Lovette'a. A było ich pięć.
Pierwsza: Cale i Lovette uciekli z własnej woli po to, żeby dołączyć do oddziału rezerwy prawicowej
bojówki albo żeby wziąć potajemnie ślub. Tak utrzymywali członkowie ekipy dochodzeniowo śledczej. Ja
jednak nie kupowałam wersji z ucieczką i ślubem. Nawet podczas niezbyt dokładnego śledztwa można by
było bez trudu to odkryć.
Druga: Cale zabił Cindi, a potem się ukrył. Wayne Gamble uważał, że jego siostra rzuciła Lovette'a i
obawiała się o swoje życie. A Lynn Nolan podejrzewała, że Lovette traktował Cindi brutalnie.
Trzecia: Cale albo Cindi pracowali jako tajni agenci dla FBI. Dowiedziała się o tym Patriot Posse i zabiła
ich oboje. Ta wersja była najbliższa Slidellowi.
Czwarta: Kiedy FBI dowiedziało się, że Cale albo Cindi zostali zdemaskowani, objęło ich programem
ochrony świadków. To był mój pomysł.
Piąta: Cale zrobił coś nielegalnego z Patriot Posse, po czym razem z Cindi zapadli się pod ziemię. Eugene
Fries wymyślił ten scenariusz, opierając się głównie na plotkach.
Mimo wszystko byłam pod wrażeniem, że tak się ukryli. Przez te wszystkie lata ani jednego telefonu.
Żadnego potknięcia. To podważało teorię o ucieczce.
Tylko Owen Poteat sugerował, że ktoś z dwójki naszych uciekinierów popełnił błąd.
Przypomniałam sobie rozmowę ze Slidellem. Zastanawiałam się, czy udało mu się dowiedzieć na temat
Poteata czegoś więcej aniżeli to, że już nie żył.
Zjechaliśmy na parking przy restauracji Bad Daddy's i Galimore zaproponował obiad. Mimo że to była
kusząca perspektywa, a ja czułam głód, odmówiłam.
Galimore zamącił mi w głowie. Był egoistyczny, denerwujący i miał podejrzaną reputację. Ale jego
działania dawały jasno do rozumienia, że w walce nie ma sobie równych.
Jednym słowem: napaliłam się na niego.
Nie mogę.
Nie, dzięki powiedziałam. Czeka na mnie czaszka.
Galimore spojrzał na zegarek.
Dochodzi szósta.
Najaktywniejsza jestem w nocy.
Idiotka!
Zanim Galimore zdążył wykorzystać tę uchyloną furtkę, dodałam:
W pojedynkę.
Galimore puścił do mnie oko i otworzył drzwi.
Do zobaczenia, doktorku.
W ciągu kilku minut znalazłam się w biurze medyka sądowego.
I to był fatalny błąd.
Czekało na mnie mnóstwo roboty.
Rozdział 19
W zasięgu wzroku nie było żadnego patologa ani recepcjonistki. Z tablicy wywnioskowałam, że w biurze
jest tylko jeden koroner Joe Hawkins.
Na telefonie paliła się lampka automatycznej sekretarki. Wzięłam z lodówki puszkę coli, przełączyłam
telefon na głośnik i wzięłam do ręki długopis.
Agent specjalny Williams był czymś wyraźnie rozdrażniony. Prosił o pilny kontakt. Zanotowałam numer.
Wayne Gamble z kolei sprawiał wrażenie zaniepokojonego. Wiedział, kto go śledzi, i zamierzał stawić mu
czoła.
Earl Byrne reporter w kształcie grzyba z „Observera" był natomiast zniecierpliwiony. Chciał dopisać
ciąg dalszy swojego artykułu i dopytywał się, dlaczego identyfikacja zwłok z wysypiska trwa tak długo.
Wiadomość skasowana.
Agent specjalny Williams. Wiadomość skasowana.
Agent specjalny Williams. Wiadomość skasowana.
Cotton Galimore. W jego głosie brzmiało coś innego kokieteria? Zaproszenie na kolację jest wciąż
aktualne. Poza tym Cotton zamierzał odwiedzić rano Craiga Bogana. Czy mam ochotę mu towarzyszyć?
Zapisywałam właśnie numer Galimore'a, gdy nagle moje biurko przesłonił jakiś cień. Podniosłam głowę.
W drzwiach gabinetu stał Hawkins, trzymając w ręce kilka par kleszczy.
Cześć, Joe.
To ten Cotton Galimore? Grymas na twarzy Hawkinsa z pewnością wystraszyłby małe dzieci.
Słucham?
Galimore. Hawkins wskazał kleszczami telefon. Rozmawiałaś z nim?
Galimore prowadził śledztwo w sprawie zaginięcia Cale'a Lovette'a i Cindi Gamble w
dziewięćdziesiątym ósmym roku.
Trzymaj się od niego z daleka.
Co proszę?
Temu człowiekowi nie można ufać. Nie masz żadnego interesu w tym, żeby się z nim kontaktować.
To, w jaki sposób prowadzę moje śledztwo, nie należy...
Ten człowiek jest skorumpowany i zepsuty.
Ludzie się zmieniają.
Nie on.
To trochę nieelastyczne stanowisko.
Galimore prowadził tę sprawę, to prawda. Ale nie zdziwiłbym się też, gdyby maczał palce w
matactwach i zacieraniu faktów, o czym się mówi. Teraz pewnie ponownie zainteresował się tą sprawą, żeby
chronić swój żałosny tyłek.
A może po prostu interesuje go dojście do prawdy i wyjaśnienie, co się stało?
Hawkins był wyraźnie nie w sosie i nie zamierzał mnie słuchać.
Skąd to zainteresowanie po tylu latach? A może to ty jesteś najbliżej prawdy, a on chce cię uciszyć? Bez
względu na motyw swojego postępowania Cotton Galimore działa w interesie wyłącznie jednej osoby
Cottona Galimore'a.
W tym momencie zadzwonił mój telefon.
Hawkins parsknął z odrazą, po czym odwrócił się i poszedł dalej korytarzem.
Nie zastanawiając się, podniosłam słuchawkę.
Cieszę się, że panią zastałem, doktor Brennan.
Właśnie miałam wychodzić. Nie była to prawda, ale nie miałam ochoty słuchać kolejnego kazania.
Zwłaszcza z ust kogoś takiego jak agent specjalny Williams.
Będę się streszczać.
Dlaczego skonfiskowaliście ciało znalezione na wysypisku? Postanowiłam przejść do ofensywy.
Wytłumaczyłem już powody takiej decyzji biura doktorowi Larabeemu.
Zawartość rycyny.
Właśnie.
Rycyna nie jest zaraźliwą toksyną.
To nie była moja decyzja.
A czy pan zdecydował o skremowaniu ciała?
To był niefortunny błąd.
A odłamki pobranych przeze mnie kości?
Co z nimi?
Czy te próbki również zostały zniszczone?
Jak rozumiem, zostały umieszczone w tym samym worku z ciałem.
Czy to możliwe, że biuru nie zależy na identyfikacji tych zwłok?
To niedorzeczne.
A czy odnalazł się może Ted Raines?
Williams wiedział, o co pytam: czy zdaniem FBI ciało z wysypiska może być ciałem mężczyzny z
Atlanty?
Nic mi na ten temat nie wiadomo.
Trochę dziwny zbieg okoliczności, nie uważa pan? Raines pracuje dla Centrum Zapobiegania i Kontroli
Chorób. A w ciele ofiary z wysypiska znajduję rycynę.
Faktycznie. W tle słyszałam jakby powtarzające się pstrykanie długopisem. Podobno rozmawiała
pani z J.D. Dannerem.
Ma ciekawą fryzurę.
Co mu pani powiedziała?
Że sama poradzę sobie z zakupami.
Punkt dla mnie. Po chwili usłyszałam w słuchawce:
Mam dla pani dość istotną informację. Podzieliłem się nią już z pani szefem, a on poprosił, żebym
przekazał ją również pani.
Zamieniłam się w słuch.
W dziewięćdziesiątym szóstym roku Patriot Posse znalazła się w kręgu zainteresowań FBI. Grupa była
nieduża i działała lokalnie, ale wywiad zdobył informacje, że niektórzy jej członkowie zaczynają się
radykalizować, a być może nawet planują akty przemocy.
Którzy członkowie?
To nieistotne.
Danner?
Długopis. Pstryk. Pstryk. Pstryk.
Lovette?
Nie.
Co obrali sobie za cel?
Ta informacja jest ściśle tajna.
Proszę chwilkę zaczekać, skasuję sobie konto na Twitterze.
Według naszego źródła Patriot Posse planowała zatrucie ujęcia wody dla jednego z pobliskich miast.
Po co?
Z dwóch powodów. Po pierwsze, w mieście działała klinika aborcyjna. A po drugie, na burmistrza
została wybrana czarnoskóra kobieta.
W żołądku poczułam mieszaninę wstrętu i gniewu. Sięgnęłam po puszkę dietetycznej coli.
W czasie gdy Cindi Gamble i Cale Lovette zniknęli, grupa znajdowała się pod naszą obserwacją
ciągnął dalej Williams.
Mieliście tam swojego człowieka?
Tego nie mogę pani powiedzieć.
Czy to był Lovette? A może Gamble?
Williams zignorował moje pytania.
Nasz wywiad zasugerował także, że członkowie grupy mogą mieć powiązania z Erikiem Rudolphem.
Potwierdziło się to?
Nie udało nam się tego udowodnić ze stuprocentową pewnością.
Pstryk. Pstryk. Pstryk.
Grupa uległa samorozwiązaniu w dwa tysiące drugim roku, ale biuro nadal obserwowało niektórych jej
członków.
Na przykład J.D. Dannera?
Danner stoi teraz na czele dużo większej organizacji o nazwie Ruch Lojalistyczny. Grupa liczy
kilkanaście tysięcy sympatyków na całym południowym wschodzie Stanów Zjednoczonych.
Kim oni są?
Ekstremistami, którzy uważają, że rząd federalny celowo wymordował ludzi w Ruby Ridge i Waco, a
lada dzień rozpocznie się chodzenie od domu do domu i konfiskata broni. Ich ideologia nie podkreśla już tak
mocno supremacji białej rasy, jak to miało miejsce w latach dziewięćdziesiątych, ale wielu z tych ludzi
skierowało swoją nienawiść w stronę wyznawców islamu. To, co trzyma ich razem, to nadal wrogość wobec
rządu.
Wyobraziłam sobie krótkie spodenki Tommy Bahamas, pierścień z szafirem i mazdę RX 8.
Danner sprawiał wrażenie człowieka przy forsie.
Ruch Lojalistyczny ma spore zaplecze finansowe, a Danner spija śmietankę. Ale proszę nie dać się
zwieść pozorom. Mimo że żyje na wysokim poziome jest nadal oddany sprawie. To cwany lis,
niebezpieczny jak dur brzuszny.
Po co pan mi to wszystko mówi?
Żeby pani była na bieżąco.
I nie oczekuje pan niczego w zamian?
Normalnej, profesjonalnej uwagi.
Aha.
Po tych słowach Williams się rozłączył.
Jasne pomyślałam . I kto tu jest cwanym lisem?
Przełknęłam resztkę coli i wyjęłam z chłodni MCME 239 11.
Czaszkę znalezioną w strumieniu przy I 485 porastał mech. Brakowało jej większości podstawy i całej
twarzy. Na podstawie plam koloru miedzianego, resztek tłuszczu, stopnia kruchości i woskowatości tkanki
na skutek hydrolizy tłuszczów, a także obecności wysuszonej masy skamieniałego mózgu wywnioskowałam,
że mam do czynienia z dawno pogrzebaną czaszką, która wypadła z jakiejś trumny. Bez żadnych
dodatkowych informacji trudno mi było powiedzieć coś więcej.
Pisałam właśnie prośbę do Hawkinsa, żeby sprawdził, czy w pobliżu strumienia nie ma jakichś cmentarzy,
kiedy odezwał się mój iPhone.
To była Katy.
Odebrałam.
Cześć, skarbie. Co u ciebie?
Pracuję do późna. Głos Katy wskazywał, że musi dać upust swojej frustracji. Jak zwykle.
U mnie to samo. Dzieje się coś ciekawego?
Same fantastyczne rzeczy. Ledwie mogę usiedzieć na krześle.
Naprawdę? Udałam, że nie dostrzegam sarkazmu.
Jakiś facet aspiruje do tytułu największego oszusta podatkowego wśród artystów w tym roku.
Przekopuję się przez całe pudła jego dokumentów.
Wyniosłaś z tego coś ciekawego dla siebie?
Masz na myśli moje wynagrodzenie? Zastanawiam się, czy sama nie zacząć uchylać się od płacenia
podatków.
Skończysz jeszcze dzisiaj?
Skończę dopiero wtedy, kiedy będę się nadawać do leczenia w Medicare to jeden z niewielu
systemów, których nie oszukała ta gnida. Posłuchaj tego. Facet kupował bilety lotnicze w pierwszej klasie,
po czym zwracał je, dostawał pieniądze z powrotem i kupował bilety w klasie turystycznej. Ale dla celów
podatkowych przedstawiał urzędowi skarbowemu te pierwsze.
Trudno to nazwać przekrętem stulecia.
Racja. To może to? Otworzył kilka kont bankowych zwolnionych z podatków z myślą o edukacji
swoich dzieci. Ale zanim dzieciaki poszły na studia, wyjął z tych kont całą forsę. Nie racząc poinformować
o tym Wuja Sama.
Czy urząd skarbowy nie jest w stanie namierzyć i śledzić takich rzeczy?
Pewnie coś przeoczyłam. To dość skomplikowane. I w ten sposób jeszcze jeden z tych drani uniknął
sprawiedliwości.
Usłyszałam głęboki wdech. Czekałam więc, przypuszczając, że Katy ma mi jeszcze więcej do
powiedzenia.
Hm. Rozmawiałaś ostatnio z Ryanem?
Jest bardzo zajęty Lily.
Jak ona się czuje?
Ech.
A co z Charliem Huntem?
Też jest zajęty. Układa najbardziej błyskotliwą mowę końcową na świecie.
Po drugiej stronie usłyszałam moment zawahania A potem Katy wyrzuciła z siebie:
Wydaje mi się, że on spotyka się z tą prawniczką. Dużo pracują. Razem. Właśnie przed chwilą wyszli
rozszczebiotani i uśmiechnięci.
Poczułam lekkie ukłucie w sercu.
W porządku. Charlie i ja nie mamy wobec siebie żadnych zobowiązań.
Miałaś z nim jakiś kontakt?
Nie.
Usłyszałam w słuchawce sygnał drugiego połączenia. Ktoś się do mnie dobijał.
Kochanie, muszę kończyć.
Wpadnij kiedyś do mojego boksu. Zmierzysz mi ciśnienie.
Wciąż jeszcze chichotałam, kiedy odebrałam oczekujące połączenie.
Usłyszałam w słuchawce szlochanie i śmiech uwiązł mi w gardle.
Tempe, mam nadzieję, że nie przeszkadzam. Trwoga w głosie. Nie wiedziałam, do kogo mogłabym
się zwrócić.
Summer, jestem w biurze.
Naprawdę, bardzo cię przepraszam. Jesteś dla mnie taka dobra, a ja mam wrażenie, że trochę
nadużywam twojej dobroci.
Walcząc z niecenzuralnymi myślami w głowie, zaczęłam zbierać swoje rzeczy.
Ślub zamienił się w kompletną katastrofę.
Kiedy rzuciłam na biurko torebkę, wypadł z niej portfel. A z niego, niczym zakładka do książek,
wystawała kartka z kodem Rinaldiego.
Pomysły Pete'a są całkiem do niczego. Wybrał zielone serwetki. Wyobrażasz sobie? Zielone!
Hm.
Szukając rozpaczliwie czegoś, co pomogłoby mi odwrócić uwagę, wyjęłam kartkę i rozprostowałam ją
dłonią.
ME/SC 2Xl3G 529 OTPFU
Wi Fr 6 8
Mary Gray, jedna z moich druhen, zaszła w ciążę i nie może wcisnąć się w sukienkę. Jak ona mogła mi
to zrobić?
Interpretacja drugiej linijki, którą przedstawił Galimore, miała sens. Rinaldi zwrócił uwagę na
rozbieżności czasowe w zeznaniach Grady'ego Winge'a i Eugene'a Friesa. Skupiłam się więc na pierwszej
linijce.
Sarah Elizabeth nie zdąży przyjechać do Charlotte na próbę generalną. Jak można mieć ślub bez próby?
zaświergotała mi do ucha Summer, po czym wydmuchała głośno nos. Właściwie to nie powinno mnie to
dziwić. Sarah Elizabeth zawsze była taka bezmyślna.
Mój mózg zaczął pracować na wysokich obrotach.
Co? Serwetki? Ciąża? Próba?
Gapiłam się na ciąg znaków alfanumerycznych, jednym uchem słuchając jazgotania Summer.
Mary Gray.
Sarah Elizabeth.
Wszystko zaczynało składać się w całość. Byłam o krok od rozwiązania zagadki.
Przysięgam. Kolejna seria pociągnięć nosem. Chciałabym zasnąć i nigdy się nie obudzić.
Przeleciałam w myślach moją rozmowę z Katy.
Urząd skarbowy? Bilety lotnicze? Konto bankowe?
Wchodziłam w to coraz głębiej.
Kropeczki łączyły się w linie.
Wiedziałam już, czego mi potrzeba, żeby odcyfrować notatkę Rinaldiego.
Rozdział 20
Po tym, jak w końcu udało mi się spławić Summer gorącymi obietnicami udzielenia wsparcia, wybrałam
numer Slidella. Włączyła się poczta głosowa. Nagrałam się. To pilne. Oddzwoń.
Potem spróbowałam dodzwonić się do Galimore'a. Też poczta. Ta sama wiadomość.
Sfrustrowana wyrzuciłam pustą puszkę po coli do kosza, złapałam torebkę i laptop i wybiegłam z biura.
Coś działo się dzisiaj wieczorem w Galerii Sław NASCAR. Przebijałam się przez śródmieście ze średnią
prędkością sześciu kilometrów na dekadę.
W końcu udało mi się wyjechać na Providence Road i skręcić na południe, kiedy zadzwonił telefon.
Galimore.
Chyba już wiem, co trapiło Rinaldiego rzuciłam.
Łamiesz mi serce. W głosie Galimore'a usłyszałam coś na kształt zawstydzenia. Myślałem, że
zmieniłaś zdanie w sprawie kolacji.
Jak miał na drugie imię Poteat?
Mogę to sprawdzić.
Poteat miał dwie córki, prawda?
Chyba tak.
Sprawdź mi też ich imiona.
Dobrze, proszę pani.
Przede mną światło zmieniło się na czerwone. Zatrzymałam się na skrzyżowaniu. Po mojej lewej stronie
Providence Road biegła dalej na południe. Po prawej zaczynała się Morehead Street.
A co z wyciągami bankowymi i zeznaniami podatkowymi?
Czyimi?
Wszystkimi, na których znajduje się nazwisko Poteata.
Wypadałoby wiedzieć przynajmniej, który to bank.
Światło zmieniło się na zielone. Pojechałam prosto ulicą, która nazywała się teraz Queens Road. Widzicie,
nie żartowałam.
Zacznij od Wells Fargo zaproponowałam. I cofnij się do roku dziewięćdziesiątego ósmego.
Znam kogoś, kto może to zrobić. Co ci chodzi po głowie?
Ile to zajmie?
Sprawdzenie nazwisk to kwestia kilku minut. Gorzej z podatkami i sprawozdaniami finansowymi.
Dlaczego nie poprosisz o to Slidella?
Bo albo jest zajęty, albo ignoruje moje telefony.
Nie oczekuj od Chudzielca, że łatwo się przełamie. To mistrz w obrażaniu się.
Zawróciłam przed Sharon Hall.
Przyjechałam do domu. Muszę kończyć.
Samotny posiłek we własnych czterech ścianach?
Zjem kolację z moim kotem.
Ale Birdie miał na ten temat odmienne zdanie. Gdy usłyszał, że wchodzę do kuchni, uciekł na fotel w
jadalni.
Wiedziałam, o co mu chodzi. Ten koci chłód był odpowiedzią na moje spóźnienie. Birdie zazwyczaj jada
o osiemnastej.
Sprawdziłam telefon, mając nadzieję, że znajdę tam wiadomość od Ryana albo Charliego.
Żaden z nich nie zadzwonił.
Rozczarowana włączyłam telewizor. Dwaj nazbyt rozemocjonowani analitycy sportowi dyskutowali nad
potencjalnym rozstawieniem zawodników przed zbliżającym się wyścigiem Coca Cola 600. Jeden z nich
przewidywał, że Sandy Stupak w swoim chevrolecie #59 rozpocznie blisko pole position.
Słysząc żałosne miauczenie, poszłam do jadalni, sięgnęłam pod stół i pogłaskałam kota po łebku.
Przepraszam, Birdie. Miałam urwanie głowy.
Kot nie ruszył się z miejsca.
Odpuść mi trochę. W jednym dniu byłam w Concord i Locust. Slidell mnie zbeształ. Hawkins mnie
pouczał. A Ryan i Charlie najwyraźniej rzucili mnie na dobre. Katy i Summer wypłakiwały mi się do ucha.
Aha, byłabym zapomniała, jeszcze jakiś świr trzymał mnie na muszce swojego winchestera.
Kot zachował lodowatą obojętność.
Napełniwszy jego miskę, poszłam na górę wziąć prysznic. Potem włożyłam krótkie spodenki od piżamy i
stary podkoszulek. Bez majtek ani biustonosza. I zachłysnęłam się tą wolnością.
A teraz z powrotem do kuchni.
Pomidor był zwiotczały, ogórek oślizgły, a sałata przywiędła i poczerniała na końcach. To by było tyle,
jeśli chodzi o sałatkę.
Plan B. Coś z puszki.
Grzebałam właśnie w spiżarni, kiedy usłyszałam dzwonek do tylnych drzwi. Ostrożnie wyjrzałam na
zewnątrz.
Na werandzie stał Galimore z twarzą skąpaną w żółtym świetle żarówki wiszącej nad jego głową.
Zamknęłam oczy. Spróbowałam wymyślić jakieś zaklęcie, żeby zniknąć.
Usłyszałam wieczorne wiadomości w telewizji. I kota chrupiącego karmę Iams.
Ale jak miałabym zniknąć? Czego naprawdę pragnęłam? Wpuścić Galimore'a? A może go odesłać?
Zarówno Hawkins, jak i Slidell nie cierpieli tego człowieka. Czy byli rozgoryczeni tym, że Galimore
popełnił błędy?
Czy Galimore zdradził policyjną odznakę? Czy ich obawy były uzasadnione?
Czy Galimore naprawdę przyjął łapówkę? A może faktycznie padł ofiarą jakiejś afery w
dziewięćdziesiątym ósmym roku? Afery, w której brali udział inni policjanci?
Czy Galimore utrudniał śledztwo Gamble Lovette? Czy teraz też próbował robić to samo? A może
zależało mu na naprawieniu wyrządzonych rodzinie Gamble krzywd, których być może po części doznali
także z jego winy?
Nie można było powiedzieć, żeby Ryan rozpalał do czerwoności linię telefoniczną. Charlie Hunt też raczej
nie.
A może po prostu potrzebowałam adoratora? Jakiego rodzaju pociąg czułam do Galimore'a?
Wyjrzałam jeszcze raz.
Galimore trzymał w ręce płaskie kwadratowe pudełko z namalowanym czerwonymi literami napisem
DONATOS.
Zerknęłam na pomidora i ogórka, z których soki ściekały po kredensie.
A co mi tam.
Podeszłam i otworzyłam drzwi.
Galimore uśmiechnął się, a potem spuścił wzrok.
Za późno zreflektowałam się, że nie mam na sobie bielizny. W bezradnym geście podniosłam jedną rękę
do piersi.
Galimore podniósł wzrok.
Napakowana po brzegi. Wskazał na pudełko z pizzą. Mam nadzieję, że lubisz anchois.
Skinęłam głową w kierunku stołu.
Tylko wrzucę na siebie jakieś ciuchy.
Jeśli o mnie chodzi, nie ma takiej potrzeby. Galimore puścił do mnie oko.
Spłoniłam się aż po kark.
Och tak, kowboju. Właśnie, że jest taka potrzeba.
Kiedy wróciłam w dżinsach i bluzie zasłaniającej mój biust, stół był już nakryty. Przy każdym z dwóch
kieliszków stała mała buteleczka wody San Pellegrino.
Czy to z uprzejmości dla mnie? A może Galimore też był abstynentem? Biorąc pod uwagę jego
przeszłość, było to całkiem prawdopodobne.
Zanim usiadłam przy stole, ściszyłam telewizor.
Czego się dowiedziałeś? spytałam, chcąc jakoś nadać ton rozmowie.
Nie teraz. Galimore nałożył mi na talerz wielki kawałek pizzy. Najpierw zjemy. I będziemy
delektować się dawno zapomnianą sztuką konwersacji.
Po zjedzeniu trzeciej porcji wiedziałam już, że Galimore mieszka sam w ekskluzywnej dzielnicy z dala od
centrum, ma czterech braci, nie znosi przetwarzanej żywności i oprócz sportów motorowych pasjonuje się
futbolem i operą.
Galimore z kolei dowiedział się, że mam jedną córkę i kota. I że ten kot wyjątkowo przepada za pizzą.
W końcu Galimore poskładał swoją serwetkę i oparł się wygodnie na krześle.
Wiem, dokąd zmierzasz powiedział. I uważam, że masz świętą rację.
Jak miał na drugie imię Owen Poteat?
Timothy.
A jego córki?
Mary Ellen i Sarah Caroline.
Tak! Wzniosłam ręce do góry w triumfalnym geście.
Nie rozumiem tylko, jak do tego doszłaś.
Najpierw rozmawiałam przez telefon z córką. Opowiedziała mi o mężczyźnie, który otworzył zwolnione
z podatków konta bankowe z myślą o edukacji swoich dzieci. Po drugie, mam koleżankę, która właśnie
wychodzi za mąż. Zadzwoniła zaraz po mojej rozmowie z Katy, żeby poskarżyć się na swoje druhny.
Moje kondolencje.
Dzięki. Obydwie druhny mają podwójne imiona. Słuchając Summer, studiowałam kod Rinaldiego.
Summer to urocza przyszła panna młoda?
Chcesz mnie wysłuchać czy nie?
Galimore podniósł przepraszająco ręce.
Nazwa planu, który opisała mi Katy, ma związek z rozdziałem 529 Wewnętrznego Kodu Podatkowego.
529 to produkty inwestycyjne, które mają zachęcać do oszczędzania pieniędzy na przyszłe wydatki związane
z edukacją beneficjentów.
OK. Jak to działa?
Inwestor wpłaca pieniądze i w każdej chwili może je wyjąć. Główna korzyść polega na tym, że
zainwestowana kwota główna jest zwolniona z podatków, w tym także z podatku federalnego.
Razem z Pete'em rozważaliśmy takie rozwiązanie, kiedy Katy była mała. Ale nigdy się na to nie
zdecydowaliśmy.
Dodatkowy plus jest jeszcze taki, że środki zgromadzone na takim koncie 529 nie są liczone jako część
całkowitego majątku inwestora i nie podlegają opodatkowaniu także w przypadku dziedziczenia dodałam.
A więc 529 może być wykorzystywany jako narzędzie planowania majątku i sposób na wyprowadzenie
pieniędzy z własnego majątku, mimo że cały czas mamy nad nimi kontrolę w przypadku, gdyby te pieniądze
miały się nam przydać w przyszłości.
Galimore był bardzo pojętnym uczniem.
Zgadza się.
Jaką kwotę wolno przeznaczyć na taki cel?
Trzynaście tysięcy dolarów rocznie.
Nasze oczy się spotkały.
Dawaj ten kod. Galimore sprawiał wrażenie równie ożywionego jak ja.
Wyjęłam z torebki kartkę wyrwaną z kołonotatnika i rozłożyłam ją na stole.
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Po cichu przetłumaczyliśmy pierwszą linijkę.
Mary Ellen. Sarah Caroline. Dwa razy 13 tysięcy na plan 529. Owen Timothy Poteat. First Union.
Bank Narodowy First Union zmienił z czasem nazwę na Wachovia, a później na Wells Fargo
powiedziałam.
Galimore uniósł brwi.
Jasne. Wiedziałeś o tym. Kiedy możesz dobrać się do dokumentów finansowych Poteata?
Teraz, kiedy wiem już, czego szukać, sprawa będzie prostsza.
Jutro?
Galimore machnął ręką. Może tak, może nie.
A więc. Galimore uśmiechnął się do mnie od ucha do ucha.
A więc. Odwzajemniłam uśmiech.
Dlaczego Rinaldi uważał, że to jest warte zanotowania?
Poteat to jedyny świadek, który twierdzi, że widział Cale'a Lovette'a po nocy czternastego października.
Facet nie ma pracy ani oszczędności. I nagle wsadza dwadzieścia sześć tysięcy dolarów na konta dla
dzieciaków?
Ktoś zapłacił mu, żeby kłamał. Galimore podążył za moim tropem.
A przynajmniej tak uważał Rinaldi.
Tylko kto mógł to zrobić?
Zastanowiłam się dłużej nad tym pytaniem.
FBI? Patriot Posse? W każdym razie ktoś, kto chciał, żeby Lovette i Gamble wciąż żyli przynajmniej
na papierze.
Galimore oparł się i zaczerpnął łyk ze swojej butelki San Pellegrino.
Minęło kilka chwil. Zegar babci wiszący na ścianie w jadalni wybił dziewiątą.
Zbliża się wielki weekend. Galimore przeniósł wzrok na telewizor za moimi plecami.
Mam włączyć głos? spytałam.
Galimore wzruszył ramionami.
Kiedy podeszłam do telewizora, żeby włączyć dźwięk, puścili akurat blok reklamowy.
We are the champions, my friends...
To o nas zaśmiał się Galimore. W Departamencie Obrony powinni nas zatrudnić do jakiegoś
supertajnego zespołu kryptograficznego.
No. Zgodziłam się. Olśnilibyśmy ich.
Nagle Galimore zerwał się na równe nogi i zaczął śpiewać kolejny wers z piosenki Queen.
No timefor losers!
Cause we are the champions przyłączyłam się.
Galimore złapał mnie jak do walca i okręcił dookoła.
Razem dokończyliśmy zwrotkę:
Of the world!
Jeszcze jeden obrót.
Śmiałam się jak dziecko na festynie.
W końcu przestaliśmy. Szmaragdowe oczy Galimore'a spotkały się z moimi. Utkwiliśmy w sobie nasze
spojrzenia.
Czułam zapach potu i wody kolońskiej Galimore'a. Oraz nutkę pomidorów i czosnku w jego oddechu.
Wyczuwałam ciepło bijące od jego ciała. I stalowe mięśnie ukryte pod jego bawełnianą koszulą.
Nagle doświadczyłam niespodziewanej fali fizycznego pożądania.
Przez głowę przemknęła mi pewna scena. Andrew Ryan i ja tańczymy w tym samym pokoju. A potem
mała czarna sukienka ląduje na podłodze.
Zastanawiałam się, kogo tak naprawdę pożądam. Galimore'a, który jest tutaj? Czy może Ryana tak daleko
stąd?
Zaczerwieniłam się.
Odepchnęłam delikatnie Galimore'a i odwróciłam się twarzą do telewizora.
Jakiś dzieciak z Yonkers śpiewał właśnie o złamanym sercu, mając nadzieję, że będzie kolejnym idolem
Ameryki. Ale nie miał najmniejszych szans.
Gdy młodzieniec zawodził, na dole ekranu pojawił się pasek z wiadomościami. Automatycznie zaczęłam
czytać pierwszy komunikat.
Ręce same podniosły mi się do ust.
O mój Boże!
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Wszystko w porządku? Poczułam na ramieniu rękę Galimore'a.
Wskazałam na telewizor.
Ja pieprzę. Wayne Gamble nie żyje? Zginął na tym moim cholernym torze!
Galimore wyjął telefon i włączył go. Natychmiast zaczęły spływać lawinowo SMS y. Galimore
zignorował je jednak i wybrał czyjś numer.
Nie skomentowałam tego ani słowem. Sama też wciskałam klawisze jak szalona.
Larabee odebrał po pierwszym sygnale. Po odgłosach w tle domyśliłam się, że jest w samochodzie.
Właśnie miałem do ciebie dzwonić.
Co się stało Gamble'owi?
To jakiś bezsensowny wypadek. Jadę właśnie do Concord. Powinnaś też się tam wybrać.
Nie pytałam o powód.
Już się zbieram.
Dzięki. W słuchawce na moment zapanowała cisza. A potem Larabee powiedział: Wszyscy szukają
Galimore'a. Wiesz może, gdzie go znaleźć?
Wspaniale. Hawkins pewnie przekazał mojemu szefowi wiadomość, którą podsłuchał. Bez wątpienia
trochę ją podkolorował.
Na pewno się odezwie powiedziałam.
Kiedy się rozłączyłam, Galimore'a nie było w kuchni. Zobaczyłam przez okno, że chodzi po werandzie z
telefonem przy uchu. Sposób, w jaki gestykulował, świadczył dobitnie, jak bardzo jest wkurzony.
Po kilku chwilach drzwi się otworzyły.
Muszę jechać wycedził Galimore przez ściągnięte usta.
Ja też. Larabee chce, żebym była na miejscu.
To nie brzmi zbyt dobrze.
Nie.
W takim razie do zobaczenia.
Po raz drugi w ciągu dnia odbyłam daleki wypad na tor wyścigowy.
Jak już przekonałam się przy okazji znalezienia ciała na wysypisku, media w Charlotte śledziły
częstotliwości radiowe wykorzystywane przez policję. A wieści rozchodziły się lotem błyskawicy.
Na miejscu zdarzenia byli przedstawiciele wszystkich stacji lokalnych oraz dwóch ogólnokrajowych.
Każdy z nich rozstawił się, aby przekazać swoim widzom z właściwą sobie dramaturgią szczegóły tego
tragicznego wypadku. Wyścigi z serii NASCAR wchodzą w kulminacyjną fazę i właśnie wtedy śmierć
uderza w ekipę ubóstwianego przez tłum kierowcy. Oczami wyobraźni widziałam już nagłówki w gazetach i
zajawki w telewizji.
Nie miałam wątpliwości, że inni reporterzy też zasuwają w stronę Concord. Do rana nie będzie tu nawet
milimetra wolnego miejsca.
Przy głównej bramie okazałam identyfikator. Kazano mi zaczekać. Po kilku chwilach zastępca szeryfa
wgramolił się na siedzenie pasażera w moim wozie. Bez słowa ruszyliśmy w stronę tunelu, wymijając po
drodze stoiska.
Po drodze widziałam dziennikarzy mówiących do trzymanych w dłoniach mikrofonów. Większość z nich
miała ponury wyraz twarzy, za to ich fryzury i makijaż w świetle przenośnych reflektorów pozostawały
nienaganne. Inni czekali, paląc papierosy w samotności albo żartując ze swoimi kamerzystami i
dźwiękowcami. Nad głowami krążyły telewizyjne helikoptery.
Od czasu mojej porannej wizyty wyrosły tu policyjne blokady. Zastępcy szeryfa, gliny z Concord i
ochroniarze z toru starali się zapanować nad tą gorączką.
Na wewnętrznym kempingu kampery stały obok rozstawionych namiotów i przyczep. Ludzie rozmawiali
przyciszonymi głosami, mając nadzieję, że uda im się zobaczyć jakąś gwiazdę, podejrzanego w kajdankach
albo przynajmniej plastikowy worek z ciałem. Część z nich miała ze sobą latarki. Niektórzy popijali z
puszek lub z butelek z wysokimi szyjkami. Wznoszące się nad tłumem gapiów szklane ściany luksusowych
apartamentów w ciemności świeciły pustkami.
Zastępca szeryfa skierował mnie w stronę garażu Sprint Cup. Wyobraziłam sobie Wayne'a Gamble'a. W
moim gabinecie w ubiegły piątek. W przyczepie Sandy'ego Stupaka razem ze Slidellem zaledwie dwanaście
godzin wcześniej. A teraz ten człowiek nie żył. W wieku dwudziestu siedmiu lat.
Gamble próbował się ze mną skontaktować, a ja go zignorowałam. Nawet do niego nie oddzwoniłam.
Czułam w piersiach lodowaty uścisk wyrzutów sumienia.
Daj spokój, Brennan. Skup się. Spróbuj się dowiedzieć, co chciał ci przekazać.
Kiedy minęliśmy Centrum Medialne, zobaczyłam radiowozy, samochody osobowe i vany. Na jednym z
tych ostatnich widniał napis „Zespół ds. Badania Zbrodni". W kolejnym naszym własnym aucie
transportowym z kostnicy za kierownicą dostrzegłam znajomą sylwetkę Joego Hawkinsa.
Zaparkowałam z boku i wysiadłam.
Noc była parna, a powietrze nieruchome. Unosił się w nim zapach deszczu, benzyny i tłuszczu ze stoisk
gastronomicznych.
Muszę odnaleźć doktora Larabeego poinformowałam policjanta, który mnie eskortował.
Zaprowadzę panią.
Zabrałam walizkę z przyborami z bagażnika i ruszyłam za zastępcą szeryfa.
Nieco na uboczu całej tej zgrai jakiś mężczyzna opierał się o radiowóz Biura Szeryfa hrabstwa Cabarrus.
W niebiesko czerwonym świetle pulsujących kogutów jego twarz była przeraźliwie blada. Widziałam, że z
trudem panuje nad emocjami.
Mężczyzna miał na koszuli logo teamu Stupaka. Domyśliłam się, że to on znalazł Gamble'a.
Larabee stał przed garażem Stupaka i rozmawiał z jakimś nieznanym mi facetem w koszuli i krawacie.
Doświadczenie podpowiedziało mi, że znajdują się w miejscu wypadku.
Każde miejsce zbrodni czy innej tragedii ma specyficzny rozkład i wzór. Zawsze taki sam. Medyk sądowy
pochylający się nad ofiarą, oficer śledczy albo koroner w pobliżu. Umundurowani policjanci trzymający się
nieco bardziej z boku i nierozmawiający z nikim. Technicy policyjni i z kostnicy siedzący w albo przy
samochodach, znieruchomiali i znudzeni w oczekiwaniu, aż wezwie się ich do pracy.
Mimo panującej w powietrzu duchoty Larabee miał na sobie kombinezon Tyvek. Za nim, w garażu
widziałam chevroleta #59 z klapą bagażnika podniesioną pod dziwnym kątem. Pomalowane tylne światła
wyglądały blado i nijako w ogólnej krzykliwej iluminacji.
Tempe. Larabee obrócił głowę na mój widok. Dziękuję, że przyszłaś.
Nie ma sprawy.
Larabee wskazał faceta w koszuli z krawatem.
Mickey Reno z ochrony toru.
Reno musiał ostatnio przedkładać grilla nad sztangę. Jego ciało, niegdyś muskularne, nieubłaganie
obrastało tłuszczem.
Uścisnęliśmy sobie dłonie.
Po co mnie tu wezwałeś? spytałam mojego szefa.
Masz ze sobą kombinezon?
W odpowiedzi wskazałam na walizkę, którą przyniosłam z bagażnika.
Włóż go. Weź ze sobą wszystko, co może ci być potrzebne. To tutaj.
Ton głosu Larabeego sugerował, że nie jest dobrze.
Postawiłam metalową walizkę na ziemi, otworzyłam ją, wyjęłam kombinezon i włożyłam go na ubranie.
Na szyi powiesiłam aparat fotograficzny, a do kieszeni upchnęłam gumowe rękawiczki, plastikowe
pojemniki na próbki, foliowe woreczki, pęsetę i marker.
Zadowolona z siebie kiwnęłam głową, że jestem gotowa.
Ja zacznę z lewej, ty z prawej polecił Larabee.
Nazwać to pomieszczenie ciasnym to o wiele za mało. Garaże kierowców NASCAR są wręcz
mikroskopijne. Większość powierzchni zajmuje bolid, a ekipa techniczna pracuje dookoła lub pod nim.
Larabee wszedł do środka i przepchnął się na koniec garażu, plecami do ściany. Ja zrobiłam to samo, tylko
z drugiej strony, twarzą do niego. Rozdzielał nas Chevy.
Nozdrza podrażniły mi znajome zapachy mieszające się ze smrodem benzyny i oleju. Uryna. Kał. Słodki
metaliczny odór.
Po raz kolejny poczułam w piersi lodowate ukłucie wyrzutów sumienia.
Daj sobie z tym spokój.
Uszłam może z półtora metra, gdy podeszwy moich tenisówek zaczęły się ślizgać.
Spojrzałam w dół.
Krwi było chyba więcej, niż może jej pomieścić ludzkie ciało. Kałuża rozciągała się od ściany do ściany i
zalewała połowę podłogi garażu.
Oddychając przez usta, szłam dalej.
Kiedy dotarłam do maski samochodu, zrozumiałam powód tej krwawej masakry. Oraz powód, dla którego
mnie tu wezwano.
Ciało Wayne'a Gamble'a leżało na wznak przy prawym przednim kole. Jego nogi były wykrzywione w
lewo, a ramiona wyprostowane w drugą stronę.
Głowa została oderwana od ciała, kiedy chevrolet ruszył przed siebie z wielką szybkością i siłą, miażdżąc
ją i kark ofiary o tylną ścianę garażu. Pod wpływem uderzenia czaszka i mózg eksplodowały na wszystkie
strony.
Czując lekkie drżenie pod językiem, przełknęłam ślinę i wzięłam kilka głębokich oddechów.
Odzyskawszy kontrolę nad własnymi emocjami, usiadłam na ziemi, żeby lepiej się przyjrzeć.
Do maski i silnika chevroleta, które teraz stanowiły jedną poskręcaną masę metalu, przyczepione były
dalsze krwawe fragmenty tkanek, kępki włosów, pojedyncze zęby i części kości pochodzące między
innymi z górnej i dolnej szczęki oraz większe fragmenty czaszki.
Raczej nie ma szans na identyfikację ciała na podstawie zewnętrznych oględzin stwierdził Larabee.
To prawda zgodziłam się.
Gamble miał jakąś rodzinę?
Z tego co wiem, nie. Jego rodzice nie żyją.
Larabee przyglądał się, jak robię zdjęcia.
Nie pozwoliłem im ruszyć tego samochodu, dopóki nie zajmiesz się tym syfem.
Dobrze zrobiłeś stwierdziłam, wkładając gumowe rękawiczki. Jeżeli nie ma krewnych, którzy
mogliby dostarczyć próbki DNA do porównania, podstawą identyfikacji może być analiza dentystyczna,
mimo że prawie na pewno wiemy, z kim mamy do czynienia. Co tu się stało?
Gamble pracował z jeszcze jednym mechanikiem. Przeprowadzali test polegający na podniesieniu
tylnych kół, a następnie wciskaniu pedału gazu do oporu, tam i z powrotem. Zapomniałem już, jak to się
nazywa, ale widocznie wyciska się w ten sposób siódme poty z silnika.
Larabee patrzył, jak wyskubuję ząb i wsadzam go do foliowego woreczka.
Tamten drugi gość wyszedł na chwilę, żeby się wysikać i przynieść sobie kawę. Twierdzi, że nie było
go może dwadzieścia minut. Kiedy wrócił, samochód był pod ścianą, Gamble pod nim, a jego mózg
zamienił się w hamburgera. To słowa mechanika, nie moje.
Tylne koła musiały złapać kontakt z podłożem i samochód wystrzelił do przodu, miażdżąc Gamble'owi
czaszkę o beton.
Zgadza się. Ułożenie ciała sugeruje, że Gamble pochylał się z głową między ścianą i przednim grillem.
Tyle tylko, że mechanik zarzeka się, że coś takiego nie ma prawa się stać. Mówi, że razem z Gamble'em
przeprowadzali ten test przed każdym wyścigiem. Przysięga, że to absolutnie bezpieczne.
Podobnie jak pływanie. A mimo to ludzie toną.
Amen.
Co kilka minut do garażu zaglądał Reno, czekając niecierpliwie, aż będzie mógł podczepić holownik i
wyciągnąć auto na zewnątrz.
Co jest z tym Reno? spytałam Larabeego ściszonym głosem.
Ludzie Stupaka chcą jak najszybciej dostać się do samochodu, żeby sprawdzić, czy da się go naprawić
przed wyścigiem, czy raczej będzie im potrzebny zastępczy wóz.
Samochód wygląda na mocno pokiereszowany. Kiedy znaleziono Gamble'a?
Kilka minut po dziewiątej.
Jezu, ale ten czas szybko płynie.
Masz rację. Kiedy przyjechałem, na miejscu byli już dziennikarze. Podobno jakiś reporter prześlizgnął
się do przyczepy Stupaka i wypytywał jednego z jego dzieciaków, który akurat tam był.
Makabra.
Potrzebujesz mnie jeszcze do czegoś?
Jakieś nowe wieści w sprawie Teda Rainesa?
Jeszcze nie. Z prawnego punktu widzenia nie możemy zdobyć kartotek dentystycznych, dopóki nie
zostanie potwierdzona śmierć zaginionej osoby. Ale żona Rainesa wyraziła zgodę, żeby władze w Georgii
przeszukały twardy dysk w jego komputerze i sprawdziły billingi z komórki.
Skinęłam głową. Nie miałam teraz ochoty zaprzątać sobie myśli Rainesem.
Poradzę sobie powiedziałam.
Wyjdę na zewnątrz i porozmawiam z Hawkinsem.
Przez następne półtorej godziny zebrałam wszystko, co było dostępne. Drobiazgowo wyciągałam zęby i
odłamki kości z bloku silnika, opon, podwozia, ścian i sufitu.
Kiedy wydobywałam, pakowałam i opisywałam każdą próbkę, w głowie słyszałam słowa Gamble'a. Że
jest śledzony. Że ktoś włamał się do jego przyczepy. Że chce się zmierzyć się ze swoim prześladowcą.
Czy to rzeczywiście wypadek? A może byliśmy świadkami potwornej zbrodni?
O pierwszej w nocy wyszłam z garażu. Zrobiłam wszystko, co do mnie należało. Dalszymi badaniami i
odzyskaniem pozostałych szczątków zajmie się teraz Larabee.
Kiedy zbierałam to, co zostało z głowy Gamble'a, na zewnątrz gromadziło się coraz więcej ludzi.
Przyjechał Galimore w towarzystwie dyrektora do spraw obsługi toru Speedway oraz kilku innych
pracowników ochrony.
Pojawił się też Sandy Stupak. Razem z Hawkinsem i Larabeem dyskutowali nad możliwością
odholowania chevroleta, tak żeby jak najmniej uszkodzić maszynę.
Przysłuchując się ich rozmowie, nabrałam pewności, że mają zupełnie różne obawy. Larabeemu i
Hawkinsowi zależało na zachowaniu ciała i jego otoczenia. Stupak martwił się o swojego chevroleta #59.
Chowałam właśnie słoiki i woreczki do auta, gdy usłyszałam chrzęst żwiru pod kołami samochodu, a
potem trzask zamykanych drzwi.
Odwróciłam się.
Widząc, kto zmierza w moją stronę, nie mogłam uwierzyć własnym oczom.
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Williams i Randall mieli na sobie te same niebieskie garnitury i krawaty oraz białe koszule i przybrali ten
sam surowy wyraz twarzy co w sobotę.
Witam agentów specjalnych powiedziałam, kiedy byli jakieś trzy metry ode mnie.
Wydawało mi się, że obaj byli lekko zaskoczeni.
Doktor Brennan. Tak jak poprzednio, odezwał się Williams. Miło panią widzieć. Chociaż oczywiście
nie w tych okolicznościach.
A jakie to okoliczności? spytałam.
To właśnie próbujemy ustalić.
„Ustalić". To dobre słowo.
Owszem. Mogę spytać, co tutaj robi antropolog sądowy?
Udało mi się pozbierać większą część głowy Gamble'a. Wskazałam kciukiem samochód za moimi
plecami. Małe kawałki są w woreczkach. Większe w słoikach.
Randall na moment stracił nad sobą panowanie i zamrugał oczami.
Twarz Williamsa pozostała ostrożnie obojętna.
Może pani rozwinąć tę myśl?
Tak zrobiłam.
Po dłuższej przerwie Williams przemówił znowu:
O ile się nie mylę, miała pani ostatnio kontakt z panem Gamble'em?
W ubiegły piątek przyszedł do mnie do biura. Dopytywał, czy zwłoki znalezione na wysypisku mogą
być ciałem jego siostry. Potem dzwonił do mnie jeszcze kilkakrotnie, ale rozmawialiśmy tylko jeden raz.
Detektyw Slidell i ja przesłuchaliśmy go dziś rano około dziewiątej.
W ramach wznowionego śledztwa dotyczącego zniknięcia Gamble i Lovette'a?
Trudno to nazwać formalnym śledztwem.
No tak. Czy pan Gamble powiedział coś, co sugerowałoby, że jest przygnębiony?
Przygnębiony? Jak to się ma do tego, co tu zastaliśmy? Nie sugeruje pan chyba, że Gamble mógł
popełnić samobójstwo? Nie wierzyłam własnym uszom.
Niczego nie sugeruję. Czy w trakcie rozmowy pan Gamble wyrażał jakąś troskę? Oczywiście z
wyjątkiem troski o los swojej siostry.
Podejrzewał, że usiłowano się włamać do jego przyczepy. Twierdził też, że może być śledzony.
Po raz kolejny poczułam w gardle ścisk wywołany poczuciem winy.
Proszę mówić dalej ponaglił mnie Williams.
Dzisiaj zostawił mi wiadomość, że planuje stanąć twarzą w twarz z tym człowiekiem.
Czy odkrył tożsamość osoby, która jak twierdził śledziła go?
Najwyraźniej tak. W przeciwnym razie jak miałoby dojść do tej konfrontacji?
Przypomina sobie pani coś jeszcze?
Raczej nie.
Proszę się zastanowić, doktor Brennan.
Wzruszyłam ramionami.
Gamble paskudnie się czuł.
Jak to?
Twierdził, że ma grypę.
Czy to tylko moja wybujała wyobraźnia? A może Williams i Randall rzeczywiście zesztywnieli?
Czy mogę zapytać, co tu robi FBI? odbiłam piłeczkę.
Jak już wspomniałem podczas naszej pierwszej rozmowy, FBI bardzo zależy na tym, aby wyjaśnić, co
stało się z Cindi Gamble i Cale'em Lovette'em. Młoda kobieta zniknęła w tajemniczych okolicznościach. A
teraz jej brat zginął tragiczną śmiercią. Krótko po tym, jak otworzyli państwo tę sprawę na nowo.
Ja nie mam kompetencji, żeby otworzyć sprawę na nowo. Zabrzmiało to bardziej defensywnie, niż
chciałam.
Wie pani, co miałem na myśli.
Wiedziałam. I trudno było się z tym nie zgodzić.
Więc się nie odezwałam.
Mimo że biuro ma zaufanie do działań władz lokalnych, poproszono mnie i agenta specjalnego Randalla
o aktywne zaangażowanie się w śledztwo. Wszelka pomoc z pani strony będzie mile widziana.
Williams zawiesił głos na chwilę, ale nie podjęłam tego wątku.
Dziękuję. Chcielibyśmy spotkać się z panią i doktorem Larabeem, gdy sekcja zwłok zostanie
zakończona.
Żebyście mogli wykraść ciało Gamble'a? Zabrzmiało to wyjątkowo niegrzecznie, ale miałam już dość
wyższości tego gościa. Poza tym byłam wykończona.
Rozumiem, że sekcja zwłok odbędzie się jutro?
To nie ja ustalam terminarz doktora Larabeego.
Williams uśmiechnął się przelotnie. A potem razem z Randallem ruszyli z powrotem w stronę tłumu.
Niebieskie i czerwone światła rozjaśniały nieco ich ponure ciemne garnitury.
Zanim odjechałam, powiedziałam Larabeemu o Williamsie i Randallu. Larabee stwierdził, że planuje
przeprowadzić sekcję zwłok Gamble'a z samego rana. Odparłam, że będę mu towarzyszyć.
Jadąc do domu, a potem leżąc w łóżku, rozważałam w głowie możliwe scenariusze. Gdy się jednak nad
nimi zastanawiałam, większość okazywała się mało sensowna.
Scenariusz pierwszy. Gamble popełnił samobójstwo. Ale jak mógłby opuścić auto z takiej pozycji, w
jakiej go znaleziono? Poza tym ten człowiek nie przejawiał skłonności samobójczych. Lubił swoją pracę, a
ponadto zależało mu na wyjaśnieniu, co się stało z jego siostrą.
Scenariusz drugi. Gamble upadł, opuszczając samochód z podnośnika. Ale czytałam, że maszyny
NASCAR ważą co najmniej półtorej tony. Jak coś tak ciężkiego mogło samo poluzować podnośnik? Poza
tym, żeby samochód mógł ruszyć do przodu, tylne koła musiałyby złapać kontakt z podłożem. A Gamble
leżał z przodu.
Scenariusz trzeci. Gamble popełnił błąd. To się zdarza. Tym bardziej że źle się czuł. Ale jakiego rodzaju
mógł to być błąd?
Scenariusz czwarty. Współpracownik Gamble'a przypadkowo doprowadził do jego śmierci, a potem
skłamał, że nie było go wtedy w garażu. Tylko po co? Czy mężczyzna bał się, że straci upragnioną pozycję
w ekipie Stupaka?
Scenariusz piąty. Gamble został zamordowany. Twierdził, że ktoś go śledzi, i miał zamiar doprowadzić do
konfrontacji. Czy jego podejrzenia były czymś więcej niż paranoją?
Jedna niepewna myśl nie dawała mi spokoju, rozkwitając raz za razem i tłumiąc inne jak pijany wujek na
rodzinnym spotkaniu.
Czy byłam w jakimś stopniu odpowiedzialna za śmierć Wayne'a Gamble'a? A może spoczywała na mnie
odpowiedzialność za to, że zabójca pozostawał nadal na wolności, bo nie odpowiedziałam na telefon
Gamble'a w którym mógł zdradzić tożsamość tej osoby.
Następnego ranka obudziłam się przeraźliwie wcześnie, a w głowie kołatały mi się te same pytania. Parząc
sobie kawę, włączyłam telewizor, żeby obejrzeć poranne wiadomości. Na każdym kanale mówili o
Gamble'u, spekulując nie tyle na temat jego śmierci, co raczej tego, czy odbije się ona jakoś na zbliżającym
się wyścigu i całym sezonie.
Żeby uspokoić skołatane nerwy, zabrałam kawę do ogrodu, by tam obejrzeć wschód słońca nad dachem
Sharon Hall. Jednak trudno to było nazwać wschodem. Słońce było tylko rozmytym brązowym dyskiem
schowanym za grubą pierzyną chmur. Patrząc na ten kiepski spektakl, pomyślałam, że nawet Kipling nie
dałby rady zrobić z tego poezji.
O siódmej wyjechałam do biura.
I po raz kolejny znalazłam się w oku cyklonu. Na parkingu roiło się od samochodów osobowych i vanów,
a reporterzy lokalnych stacji telewizyjnych rozmawiali, stojąc w małych grupkach. Rozpoznałam tych z
kanałów: WBTV, WSOC i WCCB. Co do pozostałych nie miałam pewności.
Zauważyłam samochód Larabeego stojący na parkingu w tym samym miejscu co zwykle. Nieopodal
dostrzegłam także mazdę Hawkinsa.
Kiedy wysiadłam z mojej mazdy, kamery natychmiast powędrowały na ramiona, a mikrofony uniosły się
do ust. Usłyszałam jakieś wymamrotane słowa, potem moje imię, aż w końcu zaczęły się pytania.
Doktor Brennan, czy może nam pani powiedzieć, co się stało?
Kiedy doktor Larabee zakończy sekcję zwłok?
Po co przyjechała pani na tor?
Podobno ciało Gamble'a było okaleczone. Czy może pani skomentować...
Unikając tej rzezi, przecisnęłam się przez tłum, wbiegłam po schodach i weszłam do budynku. Szklane
drzwi zamknęły się za mną, odcinając od harmidru na parkingu.
Larabee rozłożył Gamble'a na stole w głównej sali autopsyjnej. Razem z Hawkinsem kończyli właśnie
zewnętrzne oględziny.
Widzieliście tę zgraję na dole? spytałam.
Jeden z tych dupków zadzwonił do mnie do domu o piątej rano.
Skąd wziął twój numer?
Spojrzenie, jakim Larabee zmierzył mnie zza okularów, świadczyło wyraźnie o tym, że uważa moje
pytanie za idiotyczne. I faktycznie takie było.
Słyszałaś o tematach z górnej półki? spytał Larabee. Ten sięga stratosfery.
Jakieś problemy z identyfikacją?
Raczej nie. Gamble miał w kieszeni portfel. Był z nim też ten drugi mechanik. Gość nazywa się Toczek.
Ale mimo wszystko poproszę cię o zrekonstruowanie stanu uzębienia na tyle, na ile jest to możliwe.
Zrobimy też zdjęcia rentgenowskie, a potem analizę porównawczą tak na wszelki wypadek.
Masz kartoteki dentystyczne?
Już do nas jadą.
A jakiekolwiek powody, żeby wątpić w wersję Toczka?
Williams i Randall nie mają chyba wątpliwości. Przycisnęli go tak mocno, że facet mało nie zrobił pod
siebie.
Przypuszczam, że będziemy mieli nie lada przyjemność spotkać się z nimi w bliskiej przyszłości.
Miałam rację. Pani Flowers zaanonsowała naszych gości kwadrans po jedenastej.
Ja w tym czasie wkładałam ostatnie fragmenty czaszki Gamble'a do wirówki, która oddziela resztki ciała
od kości. Hawkins robił prześwietlenia jego zębów. A Larabee nacinał na jego klatce piersiowej literę Y.
Williams z Randallem zaczekali w recepcji, aż mój szef i ja weźmiemy prysznic i przebierzemy się z
fartuchów chirurgicznych. Potem całą czwórką zebraliśmy się w gabinecie Larabeego.
Na twarzach naszych gości widniał ten sam grymas. Byli poirytowani długim czekaniem? Niezadowoleni
z dotychczasowych postępów śledztwa? A może stracili po prostu radość życia? Biorąc pod uwagę ich
arogancję, miałam to gdzieś.
Larabee też zesztywniał. Brak snu? A może odkrył w trakcie sekcji zwłok coś niepokojącego?
Jak zwykle Williams przeszedł od razu do sedna.
Co ustaliliście?
Larabee skrzywił się, słysząc opryskliwy głos agenta.
Śmierć nastąpiła na skutek wykrwawienia spowodowanego rozległymi obrażeniami czaszki i
oddzieleniem głowy od ciała.
Czy ciało nosiło ślady walki? Inaczej mówiąc, czy denat się bronił?
Nawet jeśli to pytanie zaskoczyło mojego szefa, nie dał tego po sobie poznać.
Zauważyłem stłuczenie na prawym nadgarstku oraz niewielkie otarcie na wierzchu prawej dłoni.
Obydwa urazy musiały nastąpić na krótko przed śmiercią. Nie potrafię ponad wszelką wątpliwość
stwierdzić, co mogło je spowodować.
Coś jeszcze?
Żołądek i nabłonek jelita były mocno zaognione. Zauważyłem krwotok wewnętrzny, rozległe
podrażnienie błony śluzowej, a także wczesne oznaki zapaści i niewydolności wielu organów. Stolec, który
zebrałem, zawierał krew.
A więc Gamble był chory.
Prawdopodobnie cierpiał z powodu nadmiernego pragnienia, suchości w gardle, być może miał
trudności z przełykaniem. Mógł cierpieć na nudności, skurcze żołądka, wymioty, biegunkę, a nawet na kilka
z tych dolegliwości jednocześnie. Całkiem możliwe, że doskwierało mu ogólne osłabienie organizmu, być
może senność i poczucie dezorientacji.
Jak brzmi pańska diagnoza? spytał Williams.
Taka konfiguracja może oznaczać wiele rzeczy. Pobrałem już próbki. Dopóki nie otrzymam wyników
badań toksykologicznych, niczego nie mogę być pewien.
Larabee zrobił krótką przerwę, po czym kontynuował:
Jednak moje największe zdziwienie wzbudził fakt, że wyniki analizy patologicznej Wayne'a Gamble'a
są identyczne z wynikami mężczyzny znalezionego w beczce na wysypisku.
O co tu chodzi? Przecież tamten mężczyzna został otruty rycyną. Czy Larabee chciał powiedzieć, że to
samo przydarzyło się Gamble'owi?
Agencji federalni wymienili przeciągłe spojrzenia, aż w końcu Williams skinął głową.
Randall wyjął z kieszeni ciemnego garnituru jakąś kartkę i rzucił ją na biurko.
Kiedy Larabee ją czytał, przez moją głowę przelatywała lawina myśli. Przypomniałam sobie puste butelki
po wodzie, zużyte chusteczki higieniczne i opakowanie leku Pepto w aucie Gamble'a. Faceta, który do mnie
zadzwonił, a ja to zignorowałam. Jeszcze raz przyszło mi się zmierzyć z wyrzutami sumienia.
A więc... Larabee podniósł wzrok i powoli wzruszył ramionami. Co teraz?
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Czy dobrze zrozumiałem? Ciało Gamble'a nosi objawy zatrucia abryną?
Abryna? Spodziewałam się raczej rycyny.
Zgadza się powiedział Larabee.
Co może pan powiedzieć o tej toksynie? Williams splótł palce i opuścił dłonie na wysokość krocza.
Abryna to bardzo trująca lektyna, którą można znaleźć w nasionach rośliny o nazwie modligroszek
różańcowy.
Jak działa?
Podobnie jak rycyna abryna atakuje komórki od wewnątrz, powoduje ich obumieranie, hamując syntezę
białek. W miarę jak trucizna wnika w głąb organizmu, zabija coraz więcej komórek. To z kolei prowadzi do
nieodwracalnego uszkodzenia organów i w efekcie do śmierci.
Jak szybko?
Larabee wzruszył jednym ramieniem.
To mogą być godziny albo dni. Wszystko zależy od dawki i sposobu, w jaki abryna dostaje się do
organizmu.
To znaczy?
Ktoś może dotknąć powierzchni, na której znajdują się cząsteczki lub krople abryny. Te cząsteczki i
kropelki mogą też same wylądować na jego skórze albo dostać się do oczu. Ktoś inny może wdychać abrynę
pod postacią mgiełki lub proszku. Jeszcze inny połknąć ją z pokarmem lub wodą.
I to wszystko?
Jak sądzę, abryna w granulkach albo rozpuszczona w cieczy może być wstrzyknięta do organizmu.
Jak często zdarza się taki przypadkowy kontakt z tą toksyną?
Nie jest to powszechne, ale zdarza się.
Proszę mi podać przykład.
Nasiona modligroszku różańcowego są wykorzystywane w produkcji biżuterii oraz instrumentów
perkusyjnych, przeważnie w Indiach i Indonezji. Wydaje mi się, że takie rzeczy są u nas nielegalne. Tak czy
inaczej znane są przypadki, kiedy otwarte nasiona wywoływały u ludzi zatrucia.
A zatem wszystko wskazuje na to, że aby zatruć kogoś abryną, należy ją pozyskać w sposób świadomy i
umyślny z nasion modligroszku lub z innego źródła?
Najprawdopodobniej. A teraz ja chciałbym się dowiedzieć...
W przypadku wchłonięcia z pożywieniem jak duża ilość abryny jest potrzebna, aby zabić człowieka?
Bardzo niewielka.
Williams wykonał w powietrzu gest ręką, jakby chciał powiedzieć: „Proszę mówić dalej".
W zasadzie wystarczy jedno ziarenko. Larabee postukał palcem w podkładkę na biurku. Teraz moja
kolej. W jaki sposób weszliście w posiadanie tej próbki?
Williams, precyzyjnie dobierając słowa, odparł:
Dzisiaj wcześnie rano agent specjalny Randall i ja weszliśmy do otwartego pojazdu zarejestrowanego na
Wayne'a Gamble'a i zabraliśmy stamtąd kubek do kawy widoczny przez otwarte okno.
Wasze laboratorium może się pochwalić zaskakującym tempem, jeżeli chodzi o analizę próbek. Nie
mogłam powstrzymać się od komentarza.
Ta sprawa ma dla nas najwyższy priorytet.
A dlaczegóż to?
FBI otrzymało informację, która Williams zamilkł na moment przesunęła nasz wniosek na początek
kolejki.
To właśnie nazywacie normalną profesjonalną współpracą? Moje słowa ociekały pogardą.
Larabee pojął w lot moją dygresję i zanim Williams zdążył odpowiedzieć, wtrącił się:
Jeśli zaczniecie wpieprzać się w moją pracę i węszyć w moim biurze, pożałujecie, że nie skierowano
was do pracy w kopalni węgla kamiennego w chińskiej prowincji Guizhou.
Williams i Randall po raz kolejny wymienili spojrzenia rodem z filmu Faceci w czerni, po czym Williams
zaszczycił nas szczątkowym wyjaśnieniem.
Ted Raines pracuje na co dzień dla CZiKCh, ale dorabia sobie także po godzinach na Uniwersytecie
Emory. Projekt, nad którym pracuje w charakterze technika laboratoryjnego, jest finansowany przez armię
amerykańską w ramach Programu Zapobiegania Zagrożeniom Bronią Chemiczną i Biologiczną. Badania w
ramach tego projektu koncentrują się na mobilności i losie fitotoksyn rozpylanych w środowisku.
Takich jak rycyna i abryna? domyśliłam się.
Tak.
A więc Raines ma dostęp do tego rodzaju substancji.
Teoretycznie tak.
Przez całą minutę docierało do nas znaczenie tych słów. Na drugim końcu korytarza w moim gabinecie
rozległ się dźwięk dzwonka telefonu.
Pierwsza przerwałam ciszę.
W ciele ofiary z wysypiska znaleźliśmy ślady zatrucia rycyną. Wayne Gamble został prawdopodobnie
otruty abryną. Cindi Gamble i Cale Lovette zniknęli w dziewięćdziesiątym ósmym roku. Teraz zniknął Ted
Raines. Uważacie, że te wszystkie fakty są ze sobą powiązane?
Zgadza się.
W jaki sposób?
FBI oddałoby wiele, żeby to wiedzieć.
A dlaczego FBI kazało spalić ciało znalezione na wysypisku? Larabee wyrzucił z siebie te słowa, jak
gdyby parzyły go w język.
To dalece niesprawiedliwe przypuszczenie.
A dlaczego zostały skonfiskowane akta sprawy Gamble Lovette? spytałam.
Nie mogę potwierdzić, by takie działania ze strony biura miały miejsce.
Mieliście wszystko podane jak na tacy. Z każdą kolejną wymijającą odpowiedzią Williamsa Larabee
coraz bardziej tracił cierpliwość. Powiedzcie mi w takim razie, co zrobiło FBI, żeby posprzątać ten
bałagan?
Biuro współpracuje z lokalnymi władzami w celu ustalenia miejsca pobytu pana Rainesa.
Pan Raines przebywa zapewne półtora metra pod ziemią, podobnie jak Gamble i Lovette oraz ten biedak
z wysypiska.
Williams zignorował ten wybuch złości.
Za zgodą żony pana Rainesa eksperci przeszukują dysk twardy w jego domowym komputerze. Niestety,
laptop zabiera zawsze ze sobą. Badamy także wykazy połączeń z komórki pana Rainesa.
Niestety, komórkę też zawsze zabiera ze sobą. Sarkazm w głosie Larabeego miał atomową siłę rażenia.
Ustaliliśmy, że pan Raines nie korzystał z telefonu komórkowego od ubiegłego poniedziałku. Za to z
Charlotte dzwoniono na jego domowy telefon stacjonarny. Sprawdzamy też GPS w drugim samochodzie
pana Rainesa.
Który, niestety, stał sobie jakby nigdy nic na podjeździe, kiedy facet zapadł się pod ziemię. Larabee
wstał, z trudem panując nad gniewem. To jakieś bzdury. Wróćcie do mnie, kiedy będziecie gotowi
podzielić się ze mną wiedzą, którą zgromadziliście, kradnąc mi ciało z kostnicy.
Williams i Randall wstali, uśmiechnęli się cierpko i wyszli.
Gdy wróciłam do gabinetu, okazało się, że mam nie jedną, ale dwie wiadomości na sekretarce. Obydwie
niespodziewane.
Odpowiedziałam na nie w takiej kolejności, w jakiej nadeszły. Z jeszcze większą złością.
Tu Galimore. Jego głos brzmiał jakoś oschle.
Tu doktor Brennan.
Och. Przepraszam, nie sprawdziłem, kto dzwoni.
Zaskoczył mnie twój telefon. Myślałam, że jesteś zagrzebany po uszy w tragedię na torze.
Zrobili ze mnie pieprzonego posterunkowego z drogówki! Galimore był wściekły. Ci dranie nie
pozwolili mi nawet zbliżyć się do garażu. Wiedziałaś, że niektórzy uważają, iż Gamble zginął
nieprzypadkowo?
Tak.
Alleluja! Wszyscy o tym wiedzą, tylko nie szef ochrony toru!
Byli tutaj Williams i Randall.
Cholerne FBI. To się stało na moim terenie. A na co mi przyszło? Kieruję ruchem!
Załamiesz mi się teraz do słuchawki?
Co?
To takie męskie. Ale ja kiepsko znoszę łzy.
O czym ty, do cholery, mówisz?
Próbuję wejść w interakcję z kobiecą stroną twojej natury.
Przez moment słyszałam tylko jakieś odgłosy w tle. A potem Galimore zachichotał.
Strasznie jesteś przemądrzała, wiesz?
Wiem. Po co dzwoniłeś?
Podczas gdy moi ludzie będą bawić się w stójkowych, ja zamierzam odwalić robotę policjanta z
prawdziwego zdarzenia. Chcesz poznać Craiga Bogana?
Pewnie, że chciałam.
Fragmenty czaszki Gamble'a nie będą gotowe do analizy w ciągu dwudziestu czterech godzin. A nie
miałam obecnie innych przypadków.
Hawkins na pewno nie będzie zachwycony. Slidell też nie.
Ale chrzanić Hawkinsa i Slidella.
Jestem w biurze powiedziałam. Gdzie się spotkamy?
Na zewnątrz, przed budynkiem. Będę tam za pół godziny.
Rozłączyłam się i wybrałam drugi numer.
Tym razem gniew był wymierzony we mnie.
Co ty sobie, do diabła, wyobrażasz?
Dzień dobry, detektywie. Czyżby szykował się kolejny gorący dzień?
Cotton Galimore to plujący śluzem, niemoralny drań i kupa gówna.
Musiałam przyznać Slidellowi, że jego proza bywa kwiecista.
Nie duś tego w sobie.
Nie masz żadnego powodu, żeby oddychać tym samym powietrzem co ten świr. On cię wykorzysta, a
potem wyrzuci jak zasmarkaną chusteczkę.
A może to ja jego wykorzystuję?
Galimore to wrzód na dupie, którego nie da się tak po prostu wycisnąć.
Nieźle. Zaimponowałeś mi tą metaforą.
Słucham?
Po co dzwoniłeś?
Nadchodząca wojna gangów okazała się sceną zazdrości byłego chłopaka, który postanowił wziąć
odwet na miłości swojego życia. Zastrzelił ją i jej nowego chłopaka, a brata dziewczyny wysłał na OIOM.
To jeden z najczęstszych powodów przemocy wobec kobiet. Facet grozi dziewczynie. Ona prosi o
ochronę, być może udaje jej się dostać nakaz sądowy. Wielka mi pomoc. Policja wkracza do akcji zazwyczaj
dopiero wtedy, kiedy Pan Twardziel tłucze ją albo zabija. Za każdym razem gdy słyszę o takich
przypadkach, czuję tę samą wściekłość i frustrację.
Jeśli ja nie mogę cię mieć, nikt inny też nie może powiedziałam z odrazą w głosie.
Tak, bardzo szlachetne. Tak czy inaczej, mam teraz trochę wolnego, więc chcę sprawdzić samochód,
którym Gamble i Lovette odjechali w noc, kiedy zniknęli.
Mustang z sześćdziesiątego dziewiątego roku, opisany przez Grady'ego Winge'a?
Tak. Jestem przekonany, że nie ma zbyt wielu takich aut. Szkoda, że nie mamy oryginalnej teczki z
aktami. Odnoszę wrażenie, jakbym wymyślał na nowo koło.
Myślisz, że wydział ruchu drogowego przechowuje archiwa tak długo?
Dam ci znać.
Czy Eddie wspominał o tym samochodzie w swoich notatkach?
Od tego właśnie planuję zacząć.
Opowiedziałam Chudzielcowi o wynikach sekcji zwłok, którą przeprowadził Larabee. A także o tym, że w
kawie Wayne'a Gamble'a znaleziono abrynę.
Co to, u licha, jest ta abryna?
Zrobiłam mu krótki wykład z toksykologii. Slidell od razu wychwycił związek.
To coś podobnego do tej trucizny, która zabiła faceta z beczki.
Nie wiemy, czy tamten zmarł na skutek zatrucia rycyną. Miał także uraz głowy.
Pewnie to samo dałoby się powiedzieć o Gamble'u.
Ale tu nie chodzi tylko o abrynę stwierdziłam. Opowiedziałam Slidellowi o telefonach Gamble'a do
mnie, o jego niepokoju i decyzji, żeby spotkać się z człowiekiem, który go rzekomo śledził.
Czyli FBI uważa, że Wayne Gamble został sprzątnięty. Tylko po co?
Nie mam pojęcia. Ale to nie wszystko.
Streściłam Chudzielcowi także treść rozmowy z Williamsem i to, co zdradził nam na temat Teda Rainesa.
Federalni podejrzewają Rainesa?
Nikt nie sugeruje, że to Raines zabił Gamble'a.
W takim razie co ich łączy?
Tego też nie wiem.
Często to powtarzasz.
Zawahałam się przez moment, ale uznałam, że jednak lepiej będzie, jeśli wszyscy będą wiedzieć mniej
więcej to samo. Opuszczając więc fragment ze strzelbą opowiedziałam Slidellowi o wizycie u Eugene'a
Friesa.
Mówię ci, Galimore to gad.
Daj spokój.
Przez kilka sekund słyszałam, jak Slidell wciąga i wypuszcza ze złością powietrze z nosa.
Kto miałby grozić temu Friesowi?
Nie wiem. Ale nieźle go wystraszyli.
Ktoś się myli? Fries albo Winge.
Tak.
Cisza.
Myślisz, że jeden z nich kłamał?
Nie wiem. Ale wydaje mi się, że Owen Poteat mógł mieć coś na sumieniu.
Zdradziłam Chudzielcowi moją interpretację zakodowanej wiadomości Rinaldiego.
Sukinsyn wycedził Slidell.
Sukinsyn zgodziłam się.
Rozdział 24
Galimore przyjechał z pudełkiem jedzenia na wynos z restauracji Chic fil a. Oczy miał opuchnięte,
policzki nieogolone, koszulę pomiętą, a pod pachami plamy od potu.
Nie był to seksowny zapuszczony Bruce Willis, jakiego widujemy czasem w filmach. Raczej wersja
faceta, który nie spał kilka dni z rzędu.
Jedzenie okazało się bardzo dobre, w przeciwieństwie do nastroju Galimore'a.
Jedliśmy w krępującym milczeniu.
Gdy spytałam, dokąd jedziemy, Galimore odpowiedział jednym słowem: Weddington.
Kiedy zmięłam i wsadziłam z powrotem do torby puste opakowania po hamburgerze i frytkach,
pomyślałam, czy nie wtajemniczyć Galimore'a w wyniki sekcji zwłok, powiedzieć mu o abrynie i o tym, co
przekazał nam Williams z Randallem.
Nie, jeszcze nie teraz.
Czym zajmuje się Bogan? spytałam.
Już ci mówiłem.
Odśwież mi pamięć.
Uprawia warzywa.
Wyglądasz, jakbyś się nie wyspał.
Nic mi nie jest.
Dziś rano rozmawiałam ze Slidellem.
Zawsze to jakiś powód do radości.
Slidell kwestionuje twoje motywy, dla których po tylu latach zainteresowałeś się znowu sprawą Gamble
Lovette.
Galimore parsknął pod nosem.
Może nie zawadziłoby z nim pogadać.
On wolałby raczej walnąć mnie w jaja.
No dobra.
Galimore skręcił z Providence w Weddington Road i wkrótce jechaliśmy na południowy wschód. Przez
okno obserwowałam przesuwające się witryny sklepów oraz wjazdy na osiedla mieszkaniowe. Wyobraziłam
sobie pretensjonalne, nieskazitelne domy, z których każdy aspirował do miana willi w stylu Tudorów,
toskańskim albo prowansalskim. Jeszcze kilka lat temu w tym miejscu rozciągały się pola uprawne. Gdzie
się podziała wieś?
W końcu jednak jechaliśmy do lasu. Galimore skręcił w prawo, potem jeszcze drugi i trzeci raz, aż w
końcu znaleźliśmy się na podjeździe prowadzącym do domu. Drewniana tabliczka informowała, że
trafiliśmy do CB Botanicals.
Za zbitym z sosnowych desek straganem ujrzałam bungalow, a za nim szklarnię. Obok niej znajdowała się
jeszcze niewielka sadzawka.
Domek był stary, ale zadbany. Pokryty niebieskim sidingiem, który chyba nigdy nie wymaga malowania.
Drzwi do domu miały czerwony kolor, a okiennice i obwódki wokół okien biały.
Otaczający dom ogród zachwycał feerią barw. Rozpoznałam niektóre gatunki kwiatów: floksy,
margerytki, lilie i begonie. Większości jednak nie znałam.
Na drabinie stał młody chłopak, który wybierał liście z rynny biegnącej wzdłuż prawej ściany budynku.
W uszach miał słuchawki, więc nawet nie podniósł głowy na dźwięk silnika naszego samochodu.
Wysiedliśmy z auta i ruszyliśmy ścieżką przecinającą na pół bujny zadbany trawnik. W powietrzu
pachniało jaśminem i świeżo skoszoną trawą. Skądś dochodził odgłos automatycznego zraszacza.
Galimore nacisnął guzik przy drzwiach. W głębi domu rozległ się stłumiony dźwięk dzwonka.
Mijały kolejne sekundy. Galimore miał właśnie zadzwonić jeszcze raz, gdy otworzyły się drzwi.
Kobieta, która stanęła w progu, była wysoka i ważyła mniej więcej tyle samo co moja torebka. Miała na
sobie czarne skórzane spodnie i za dużą koszulkę narzuconą na sportowy czarny biustonosz. Który nie był w
ogóle potrzebny. W ręce trzymała plastikową butelkę z wodą.
Słucham?
Galimore machnął jej przed nosem czymś w rodzaju policyjnej odznaki, po czym od razu schował ją do
kieszeni.
Przepraszam, że nachodzimy panią w pracy. Szukamy Craiga Bogana. Galimore starał się być
możliwie jak najbardziej pogodny.
Po co?
Obawiam się, że to tajemnica.
W takim razie miejsce jego pobytu także pozostanie utajone.
Galimore uśmiechnął się od ucha do ucha.
Mój błąd, przepraszam. Spróbujmy jeszcze raz.
Kobieta pociągnęła łyk z butelki.
Uważa pan, że mam obwisłe cycki?
Wręcz przeciwnie.
Craig tak uważa.
To znaczy, że potrzebne mu są szkła korekcyjne.
Nie tylko one. Kobieta wyciągnęła rękę. Jestem Reta Yountz.
Uścisnęli sobie dłonie z taką siłą, że bransoletka na ręce Rety podskoczyła jak stado biedronek tańczących
kongę.
Craig to pewnie Craig Bogan? spytał Galimore.
Reta skinęła głową.
Craig jest pani mężem?
Na Boga, nie. Po prostu mieszkamy razem.
Reta przekrzywiła głowę na bok, otwierając lekko usta. Jej twarz błyszczała od potu, który nadawał jej
policzkom świetlisty blask.
Może jednak powinnam sobie powiększyć biust? Spojrzała prosto na Galimore'a.
Moim zdaniem to zupełnie niepotrzebny wydatek. Galimore nie ugiął się pod jej wzrokiem.
Stłumiłam w sobie chęć przewrócenia oczami. Podczas gdy Galimore robił użytek ze swojego wdzięku, ja
przyglądałam się Recie. Włosy niedbale zaczesała do góry i związała gumką recepturką. Na oko mogła mieć
około czterdziestki.
Chcielibyśmy zadać pani przyjacielowi kilka pytań. Galimore ociekał charyzmą. Nic specjalnego.
A wróci pan później, żeby się ze mną zobaczyć? Reta wytarła rąbkiem koszulki szyję, odsłaniając przy
okazji twardy jak skała brzuch.
Ma to pani jak w banku.
Craig jest w szklarni.
Zbudowana ze szkła i metalu szklarnia z daleka przypominała szkielet budynku. Była dużo większa, niż
się spodziewałam. Zmieściłoby się w niej kilka awionetek.
Kiedy weszliśmy do środka, uderzyła nas fala gorąca i wilgoci. W powietrzu unosił się ciężki zapach
nawozu gliny i kompostu.
Nad naszymi głowami szklane ściany tworzyły wysoką kopułę. Ziemię pod stopami pokrywał żwir. Przez
całą długość szklarni ciągnęły się drewniane skrzynki na rośliny, każda z nich była wyposażona w rury,
które biegły w górę i łączyły się z innymi rurami z pewnością stanowiącymi część centralnego systemu
nawadniającego. Na hakach wisiały kosze, a na ziemi ustawiono donice.
Wokół było tyle roślin, że niemal dało się słyszeć proces fotosyntezy. Znałam nazwy części z nich.
Bazylia, niecierpki, paprocie, pelargonie. Reszta była dla mnie liściastą zieloną tajemnicą.
Oboje rozejrzeliśmy się dookoła. Ani śladu Bogana.
Galimore zawołał go po imieniu, ale nie uzyskał żadnej odpowiedzi.
Kiedy zawołał po raz drugi, jakiś głos zagrzmiał zza otwartych drzwi na drugim końcu szklarni. Poszliśmy
w tamtą stronę, klucząc między stojakami z młodymi azaliami. Włosy już mi się wyprostowały z wilgoci, a
koszulka przykleiła do pleców.
Właściciel głosu znajdował się w niewielkim pomieszczeniu, które pełniło funkcję czegoś w rodzaju
przygotowalni. Klęczał akurat przy beczce, kiedy usłyszał nasze kroki, i obrócił się z rydlem w ręce.
Jego niegdyś rude włosy miały kolor łososiowo szary. Z powodu trądziku różowatego trudno było
powiedzieć, gdzie kończy się różowa twarz, a zaczyna czaszka.
Sądząc po powitaniu Bogana, rzadko ktoś zapuszczał się do jego szklarni.
Coście za jedni?
Galimore machnął odznaką z szybkością błyskawicy.
Panie Bogan, mamy do pana parę pytań.
Na jaki temat?
Pańskiego syna.
Macie o nim jakieś wieści?
Nie, proszę pana. Mieliśmy nadzieję, że może pan miał.
Gdy Bogan odkładał rydel, zauważyłam, że zadrżała mu dłoń. Złapawszy się oburącz krawędzi beczki,
mężczyzna powoli stanął na nogi.
Przyszło mi do głowy słowo „flaming". Ten kolor. I patykowate nogi. Korpus Bogana wydawał się o
wiele za duży, by mogły go utrzymać jego dolne kończyny.
Kim jesteście?
Nazywam się Cotton Galimore. A to moja współpracowniczka, doktor Temperance Brennan.
Bogan obrzucił mnie przelotnym spojrzeniem, ale nie zadał żadnego pytania.
Zajmujemy się zniknięciem Cindi Gamble i pańskiego syna Cale'a.
To było wieki temu.
Zgadza się, proszę pana.
Bogan zmrużył oczy.
Czy my się przypadkiem nie znamy?
W dziewięćdziesiątym ósmym byłem członkiem ekipy śledczej. Galimore powiedział tylko tyle.
Bogan zastanowił się przez chwilę, ale w końcu odpuścił.
Policja wznowiła śledztwo?
Galimore nie wyprowadził z błędu Bogana, który najwyraźniej uznał, że Galimore wciąż pracuje w policji
nad tą sprawą.
Tydzień temu na wysypisku śmieci obok toru Charlotte Motor Speedway znaleziono ciało. Być może
widział pan to w wiadomościach.
Nie śledzę wiadomości. To mówiąc, Bogan skinął głową w moją stronę. A co ona ma z tym
wspólnego?
Doktor Brennan badała to ciało.
Bogan zwrócił się do mnie:
Czy to był mój syn?
Nie wydaje mi się.
Ale pewna też pani nie jest.
Nie, nie mam stuprocentowej pewności.
Bogan otworzył usta, ale zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, w mojej torebce rozległ się dźwięk
telefonu.
Przeprosiwszy ich, odeszłam kilka kroków, wyciągnęłam komórkę i odebrałam.
Natychmiast pożałowałam, że nie sprawdziłam, kto dzwoni.
Jezu przenajświętszy, Tempe. Moje życie legło w gruzach.
Summer, nie mogę teraz rozmawiać. Zasłoniłam dłonią usta.
Ja chyba umrę. Naprawdę. Żaden człowiek na tej planecie...
Pomogę ci, ale później.
Kiedy?
W każdej chwili.
Naprawdę?
Tak.
Nawet dziś wieczorem?
Tak.
Przyrzekasz?
Tak! syknęłam.
Za plecami usłyszałam głos Bogana.
Prowadzicie jakąś osobistą krucjatę?
Nic z tych rzeczy odparł Galimore. Po prostu zawsze uważałem, że zbyt szybko daliśmy za wygraną.
Z wnętrza szklarni sadzawka sprawiała wrażenie nieruchomej i szarej przypominała grafitowy dysk
sprasowany przez uciążliwy popołudniowy upał i wilgotność.
Powiedz to załkała do słuchawki Summer.
Zgoda.
Powiedz, że obiecujesz.
Obiecuję.
Ja już kompletnie dałam sobie spokój z Peteyem. Nie lubię oceniać gustu innych ludzi, ale jeśli wiesz,
co chcę powiedzieć...
Muszę kończyć.
Odwracałam się właśnie z powrotem, kiedy coś miękkiego musnęło mnie w łokieć.
W miejsce flaminga pojawił się obraz tarantuli.
Zareagowałam instynktownie, nie zdążywszy nawet wysłać sygnału do mózgu.
Podniosłam gwałtownie rękę.
Mój telefon poszybował w powietrze, po czym wylądował na żwirze pod stopami Galimore'a.
Ja to podniosę. I tak jestem utytłany krowim łajnem.
Zanim zdążyłam zareagować, Bogan podniósł iPhone'a, podszedł do kredensu i wytarł go szmatą ze
wszystkich stron. Proszę, jest jak nowy. To mówiąc, zwrócił mi telefon.
Dziękuję powiedziałam.
Maniery Daytony pozostawiają wiele do życzenia.
Widząc zdumienie na mojej twarzy, Bogan wskazał na drewniane krzesło z prostym oparciem stojące koło
drzwi. Leżał na nim czarny kot i czyścił sobie futro, wystawiając jedną łapę w powietrze, niczym tancerki z
rewii.
Strasznie tu duszno, chodźmy do mojego pokoju zaproponował Bogan.
Ruszyliśmy gęsiego. Najpierw Bogan, potem Galimore, a na końcu ja. Nie licząc Daytony kot przerwał
toaletę i podążył za nami.
W domu panował półmrok. I było tu o jakiś milion stopni chłodniej niż w szklarni.
Za drzwiami wejściowymi znajdował się niewielki hol, a za nim schody prowadzące na piętro. Nic
specjalnego. Żadnych rzeźbionych słupków ani masywnych poręczy. Po prostu stopnie i balustrady
przykręcone do ścian.
Znad sufitu dobiegały stłumione odgłosy, zapewne kroków na bieżni do ćwiczeń. Z uznaniem pomyślałam
o Recie.
Bogan poprowadził nas przez główny korytarz. Na ścianach po obu stronach wisiały amatorskie akwarele
w tanich plastikowych ramach. Landszaft. Misa z owocami. Jarmarczny bukiet.
Po paru krokach doszliśmy do kuchni. Dalej hol skręcał pod kątem dziewięćdziesięciu stopni.
Przyniosę coś do picia powiedział Bogan, wskazując chudym palcem otwarte drzwi. Wy wejdźcie
tam.
Galimore i ja skręciliśmy w lewo i weszliśmy do pomieszczenia, które musiało być królestwem Bogana.
Stanęłam jak wryta z otwartymi ustami.
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W pokoju znajdowała się sfatygowana skórzana kanapa i pasujący do kompletu fotel, obity stolik z
drewna dębowego oraz płaski telewizor wielkości billboardu na autostradzie. Resztę pomieszczenia
zajmowały pamiątki związane z NASCAR.
Wzdłuż ścian stały gabloty i półki zagracone do granic możliwości. Nad nimi wisiały oprawione plakaty,
zdjęcia i pozostałe pamiątki. Każdy wolny centymetr powierzchni zajmowały różne wolno stojące
przedmioty.
Mało prawdopodobne, żeby Galeria Sław mogła się poszczycić taką kolekcją.
Potoczyłam wzrokiem po tych wszystkich eksponatach.
Kawał asfaltu wyrzeźbiony w kształcie cyfry trzy i opatrzony podpisem, który wyjaśniał, że pochodzi on z
pierwszego zakrętu na torze Daytona. Naturalnej wielkości figura Denny'ego Hamlina. Kawał czerwonej
blachy z wyrytym w plastikowej osłonie nazwiskiem jakiegoś kierowcy. Kolekcjonerskie karty z
autografami. Pamiątkowe monety w atłasowych pudełeczkach. Flagi. Bluzy. Czapki. Setki modeli
samochodów.
Domyśliłam się, że część z tych przedmiotów ma sporą wartość. Na przykład czarno biała odbitka, która
musiała mieć co najmniej pięćdziesiąt lat. Kombinezony firmowe, które też już dawno wyszły z użycia.
Drzwi samochodu z namalowanym numerem dwudziestym czwartym.
Widziałaś kiedyś coś podobnego? Galimore był równie wstrząśnięty jak ja.
Ten facet to prawdziwy fan stwierdziłam.
Raczej fanatyk.
Podeszłam bliżej, żeby przyjrzeć się powiększonym do formatu plakatu zdjęciom. Jimmie Johnson
całujący ziemię po wygraniu wyścigu Brickyard w dwa tysiące siódmym roku. Jeff Gordon w pit stopie.
Tony Stewart celujący palcem wskazującym w Watkinsa Glena.
Sprawdziłam starą fotografię. Był na niej mężczyzna w goglach i wysokich butach, siedzący okrakiem na
starodawnym motocyklu.
Wie pani, kto to jest? Bogan stanął w drzwiach, z trzema puszkami pepsi w ręce.
Przeczytałam nagryzmolony odręcznie podpis pod zdjęciem:
Erwin Baker?
Erwin „Kula Armatnia" Baker wygrał pierwszy w historii wyścig rozgrywany na torze Indianapolis
Motor Speedway. To było w tysiąc dziewięćset dziewiątym roku, krótko po tym, jak tor został oddany do
użytku. Baker wziął udział w ponad stu wyścigach w całych Stanach, a potem został komisarzem NASCAR.
To prawdziwa legenda.
Bogan podał mi pepsi. Wzięłam ją.
To było, jeszcze zanim wyścigi samochodowe tak zeszły na psy. Przed erą dywersyfikacji. Bogan
przeciągnął drugą sylabę, żeby podkreślić swoją pogardę.
Słucham?
W czasach, kiedy wszyscy wiedzieli, czyj jest sport. A kierowcy byli twardzielami.
A teraz nie są?
Wtedy mężczyźni byli mężczyznami.
Proszę pana, możemy znowu wykorzystać takich ludzi jak Herbert Hoover odparłam bez rozbawienia.
Nie podobała mi się ta atmosfera, która i mnie się udzieliła.
Co takiego?
Nieważne.
Bogan podał pepsi Galimore'owi, po czym usiadł w fotelu i przerzucił ptasie nogi przez oparcie.
Galimore i ja usiedliśmy na przeciwległych końcach kanapy. Prawie od razu Galimore sięgnął po telefon i
przyłożył go sobie do ucha.
Proszę zaczekać powiedział do kogoś, a potem odezwał się do nas: Przepraszam, muszę to odebrać.
Odstawił puszkę i wyszedł do holu.
Jesteście tutaj, ponieważ Wayne Gamble się zabił, prawda?
Myślałam, że nie śledzi pan wiadomości.
Bo nie śledzę. Ale Gamble jest mi znany z powodu wyścigu Coca Cola 600. To jest ulubiony wyścig
Stupaka. A właściwie był.
Znał pan osobiście Wayne'a Gamble'a?
Znałem jego siostrę. Bogan otworzył puszkę. Czego właściwie chcecie ode mnie?
Pańskich przemyśleń na temat zniknięcia pańskiego syna.
Nie mam żadnych przemyśleń.
Proszę mi powiedzieć, co pan pamięta.
Bardzo niewiele. Rzadko widywałem się z Cale'em, odkąd zaczął się zadawać z tą Cindi Gamble.
Dlaczego pytacie mnie o to teraz? Przecież macie moje zeznania.
Próbujemy ustalić, czy nic nie zostało pominięte. Czy próbował pan szukać Cale'a na własną rękę?
Otworzyłam puszkę i pociągnęłam łyk pepsi. Była ciepła, ale napiłam się, bo zależało mi, żeby Bogan trochę
się odprężył i otworzył przed nami.
Skontaktowałem się ze wszystkimi, którzy przyszli mi do głowy. Problem polegał na tym, że nie
wiedziałem zbyt wiele o życiu mojego syna. Jedyną rzeczą, jaka nas łączyła, był NASCAR.
Zerwał pan kontakty z Cale'em? spytałam.
On obwiniał mnie o śmierć swojej matki. Tak jakbym był w stanie jej zapobiec. Ta kobieta była
alkoholiczką i narkomanką.
Uważa pan, że syn wyjechał z własnej woli?
Tak, jestem skłonny w to uwierzyć.
Dlaczego?
On i jego dziewczyna dali się wciągnąć w ten ruch.
Patriot Posse.
Proszę posłuchać, Cale mieszkał wtedy od sześciu lat sam. zabrzmiało to tak, jakby Bogan się bronił.
Miał dwadzieścia cztery lata, a ja nie byłem w stanie kontrolować, z kim się spotyka. Co nie znaczy, że nie
zgadzałem się ze wszystkim, co głosili tamci.
Zna pan Grady'ego Winge'a? spytałam.
Czy to ten facet, który widział, jak Cale i jego dziewczyna odjeżdżają niebieskim mustangiem rocznik
sześćdziesiąt pięć?
Tak, to on.
Po raz kolejny z mojej torebki rozległ się jazz.
Bardzo przepraszam. Wydawało mi się, że ustawiłam wibrację.
To pewnie wina Daytony.
Sięgnęłam do torebki i wyłączyłam telefon. Kiedy usiadłam z powrotem na kanapie, Bogan przyglądał mi
się podejrzliwie.
A więc znał pan Grady'ego Winge'a?
Wiedziałem, że lubi paplać. Kilka razy rozmawialiśmy na temat ogrodnictwa. Ale ja już nie ruszam się z
domu, żeby oglądać wyścigi. To mówiąc, Bogan wskazał na telewizor. Stąd mam lepszy widok.
A mówi coś panu nazwisko Eugene Fries?
Nigdy o nim nie słyszałem.
W dziewięćdziesiątym ósmym Fries pracował na jednym ze stoisk gastronomicznych na torze.
To zawęża krąg potencjalnych znajomych do kilkuset ludzi.
Wrócił Galimore. Po raz kolejny przeprosił nas za przerwanie rozmowy.
Pozwoliłam mu przejąć pałeczkę.
Proszę mi opowiedzieć o Cindi Gamble.
Bogan wykrzywił usta w jedną stronę i pokręcił głową.
Nie lubił jej pan?
Trudno mówić o lubieniu czy nielubieniu. Określiłbym ją raczej jako „zwyczajną". Ale miała też trochę
porąbanych pomysłów.
Na przykład?
Ta mała chciała zostać kierowcą wyścigowym.
Co w tym niezwykłego?
Prędzej ja pływałbym nago z Julią Roberts, niż ona zrobiła karierę w NASCAR.
W Bandoleros szło jej całkiem nieźle.
Bogan parsknął szyderczo.
Widziałem kilka tych wyścigów. Ta dziewczyna nie dałaby rady objechać muszli klozetowej. Cale
wygrałby z nią z palcem w nosie.
Daytona wykorzystał okazję, żeby wskoczyć Boganowi na kolana.
Słuchajcie, nie chcę być niegrzeczny, ale muszę nawieźć bugenwille.
Spojrzałam na Galimore'a, a on skinął głową.
Zadałam Boganowi ostatnie, tradycyjne pytanie:
Jak pan myśli, co się stało w dziewięćdziesiątym ósmym?
Bogan wzruszył ramionami.
Czy wówczas zgadzał się pan z ustaleniami grupy dochodzeniowej?
A kimże ja byłem, żeby je kwestionować?
Czy nadal je pan akceptuje?
Bogan przez chwilę głaskał kota, zanim odpowiedział.
Przez te wszystkie lata czekałem na telefon, list, telegram cokolwiek, byle tylko wiedzieć, że mój syn
żyje. Za każdym razem kiedy wracałem do tego domu, odsłuchiwałem automatyczną sekretarkę. Gdy tylko
w skrzynce pojawiał się list, wypatrywałem odręcznego pisma Cale'a. To stało się moją obsesją. Bezcelową,
ale nie mogłem się powstrzymać. Potem, któregoś dnia, po prostu przestałem.
Bogan wciągnął powietrze nosem i powoli wypuścił. A potem spojrzał mi prosto w oczy.
Nie wiem, co się wtedy stało. Czy Cale uciekł, aby ożenić się ze swoją dziewczyną? Ukrył się? Popełnił
samobójstwo? Wy mi to powiedzcie. Ja przestałem się nad tym zastanawiać.
Herbert Hoover?
Galimore i ja byliśmy już z powrotem w aucie.
Bogan skojarzył mi się z Archiem Bunkerem.
Jesteś zdecydowanie za młoda, żeby pamiętać All in the Family*.
*Amerykański sitcom emitowany w latach 1971 1979.
Czarowanie zostaw dla Rety.
Myślisz, że Bogan jest rasistą?
Słyszałeś, w jaki sposób wypowiada słowo „dywersyfikacja"? Jakby to było jakieś przekleństwo? „W
czasach, kiedy wszyscy wiedzieli, czyj jest sport". Daj spokój.
Facet przynajmniej lubi koty.
To trzeba mu przyznać na plus. Ale uważam, że Bogan to homofob. „Mężczyźni byli mężczyznami".
Czy ten głupek naprawdę to powiedział?
Tego zdania faktycznie nie powstydziliby się Archie i Edith*.
*Bohaterowie sitcomu All in the Family.
Wiem, że mówiło się różne rzeczy, ale czy ktokolwiek w NASCAR ujawił swoją odmienną orientację
seksualną?
Evan Darling, kierowca Grand Am. Większość jednak trzymała takie rzeczy w tajemnicy.
Jeżeli zachowanie Bogana jest typowe, to wcale się nie dziwię.
Wśród fanów wyścigów samochodowych jest coraz więcej gejów. Mają nawet parę stron internetowych:
Gaytona.com, Queers4Gears.c0m, GayWheels.com.
Kto wie?
Rozmawiałaś z Boganem dłużej niż ja. Jak uważasz?
Jego żal po stracie Cale'a wydaje się szczery. Ale jego opinia na temat Cindi Gamble nie pokrywa się
raczej z tym, co słyszałam od innych.
Od jakich innych? Galimore skręcił na północ w Providence Road.
Chociażby od J.D. Dannera, przywódcy Patriot Posse. Danner twierdzi, że Cindi miała wszelkie zadatki
na kierowcę NASCAR.
Może Bogan był uprzedzony. Rodzice z reguły uważają, że ich dzieci są lepszymi sportowcami czy
artystami od wszystkich innych.
Być może. Zastanowiłam się przez moment. Ale nauczycielka Ethel Bradford też twierdziła, że Cindi
była bardzo bystra. Lynn Nolan, jej koleżanka z liceum również miała ją za, jak to określiła, przerażająco
inteligentną.
Bogan nie powiedział, że Cindi była tępa. Powiedział tylko, że wydała mu się nudna.
Przypomniałam sobie o telefonie, który zajął Galimore'a podczas rozmowy.
Mam nadzieję, że nie dostałeś złych nowin.
Niestety. Na torze Speedway jest jakieś straszne zamieszanie. Muszę tam wracać.
Spojrzałam na zegarek. Piętnasta dwadzieścia. Nic dziwnego, że byłam głodna. A w domu czekała na
mnie pusta lodówka. Muszę po drodze zrobić jeszcze zakupy.
Nagle przypomniałam sobie coś.
Lynn Nolan wspomniała o jeszcze jednej przyjaciółce Cindi. Maddy Padgett. Slidell miał spróbować ją
zlokalizować.
Udało mu się?
Zapomniałam go zapytać. Gdy zadzwonił, rozmawialiśmy wyłącznie o mustangu.
Kiedy przebijaliśmy się przez miasto, moje myśli brzęczały jak osy w butelce. Tyle luźnych powiązań i
niedokończonych wątków. Tyle pytań bez odpowiedzi.
Czy powiedziałam ci, że zdaniem Lynn Nolan Cale był agresywny wobec Cindi?
Zaskoczony Galimore obrócił się do mnie.
Poważnie?
Twierdziła, że widziała na jej rękach sińce.
Bez jaj.
Myślę, że musimy porozmawiać z Maddy Padgett.
Z tym nie powinniśmy mieć problemu. Byliśmy już prawie pod biurem medyka sądowego, kiedy
przypomniałam sobie, że nie odebrałam telefonu w trakcie wizyty u Bogana.
Czerwona kropka sygnalizowała wiadomość pozostawioną na poczcie.
Kliknęłam w ikonkę i odsłuchałam wiadomość. Poczułam, jak malutkie włosy na moim karku stają na
baczność.
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Zachłysnęłam się powietrzem.
Sprawdziłam listę połączeń przychodzących.
Cholera.
Wyczuwając moje ożywienie, Galimore zerknął na mnie.
Drżącym palcem wcisnęłam ikonkę jeszcze raz. Ponownie odsłuchałam wiadomość.
Jezu.
Co jest grane?
Przełączyłam na głośnik i odwróciłam telefon w kierunku Galimore'a.
Głos był niski i głęboki, a wiadomość krótka. „Teraz na ciebie kolej".
Puść to jeszcze raz polecił Galimore.
Zrobiłam to.
Jeszcze raz.
Wysłuchaliśmy wspólnie tych trzech słów. Ale ich znaczenie pozostawało dla nas niejasne.
Czy on mówi „teraz na ciebie kolej"? A może „teraz twoja kolej" i rozłącza się?
Tak odpowiedziałam.
Nie bądź taką mądralą.
Galimore miał rację. Robiłam z siebie idiotkę. Ale taką maskę przybieram zawsze, gdy się boję.
Jeżeli to jest groźba, potraktowałbym ją poważnie.
Dzięki.
Chryste, Brennan. Sprawdź, kto dzwonił.
Numer zastrzeżony.
Rozpoznałaś ten głos?
Nie. Brzmi podobnie do tego gościa, który ci groził?
Nie jestem pewien. Wiesz, co robić?
Nie bardzo. Kiepsko znoszę, kiedy ludzie tak się ze mną witają przez telefon.
Wracaj do domu. Włącz alarm. I zostań tam. Odezwę się do ciebie, gdy skończę kopać tyłki na torze.
Czy mogę wpuszczać do domu obcych, jeśli będą naprawdę uprzejmi?
Moja nagła potrzeba zrobienia szybkich zakupów ostatecznie kosztowała mnie 240 dolarów. Ale
przynajmniej miałam zapasy na kolejne milenium.
Kiedy ja chowałam puszki i pudełka do spiżarni, owoce do miski, a warzywa i nabiał do lodówki, Birdie
uganiał się za pustymi opakowaniami po podłodze. Co jakiś czas obracał się na grzbiet i tarmosił folie
wszystkimi czterema uniesionymi łapami.
Zjadłam jogurt, brzoskwinię i dwa ciastka Petit Ecolier. Potem poszłam na górę, zdjęłam przepocone
ciuchy i wzięłam prysznic, po czym natarłam się kupionym z powodu nagłego impulsu energizującym
balsamem o zapachu granatu.
Po powrocie na dół zastałam podłogę w kuchni usłaną pestkami, szypułkami i małymi kawałeczkami
miąższu. Świetnie. Mały włamywacz zeżarł trzy wiśnie i dobrał się do czterech kolejnych.
Czekając na Galimore'a, postanowiłam zebrać trochę informacji na temat abryny. Wystarczyła godzina
spędzona w Internecie, żeby się dowiedzieć między innymi tego:
Abrus precatorius funkcjonuje pod wieloma potocznymi nazwami.
Sama roślina jest smukłą byliną pnącą, która spowija drzewa, krzaki i żywopłoty. Ma długie i pierzaste
liście. Jej czarno czerwone nasiona zawierają trującą abrynę.
Mimo że Abrus precatorius pochodzi z Indonezji można go dziś znaleźć na wielu tropikalnych i
subtropikalnych obszarach na całym świecie, w tym także w USA. Zasiany w nowym miejscu, staje się
agresywnym chwastem.
W sanskrycie i kilku językach Indii jest znany jako Gunja, a w hindi jako Ratti. Modligroszek różańcowy
jest szczególnie cenny dla jubilerów, ze względu na swoją jasną barwę, i lekarzy ajurwedyjskich. W Chinach
jest symbolem miłości. Na Trynidadzie nosi się go w celu odstraszenia złych mocy.
Praca jubilerska przy użyciu modligroszku jest uważana za niebezpieczną. W trakcie nawiercania ziaren,
w celu ich późniejszego nanizania na sznurek czy żyłkę, można się skaleczyć w palec, co prowadzi do
śmierci.
Symptomy zatrucia abryną są niemal identyczne jak w przypadku zatrucia rycyną, z tą różnicą, że abryna
jest co najmniej dwa razy bardziej toksyczna.
Abryna jest związkiem makromolekularnym, składającym się z dwóch podjednostek protein, oznaczanych
A i B. Łańcuch B ułatwia abrynie wniknięcie do komórki, wiążąc ją z określonymi białkami transportowymi
na błonie komórkowej. Kiedy abryna wniknie już do środka, łańcuch A zamyka proces syntezy białek.
Przyglądałam się zdjęciom śmiertelnej rośliny strączkowej, kiedy mój iPhone zaczął nagle skakać po stole.
Zapomniałam przełączyć go z trybu wibracji.
W życiu nie zgadniesz, co złapałem.
Świerzbowca?
Co to, do cholery, jest świerzbowiec?
U mnie wszystko w porządku, detektywie Slidell. A u ciebie? Dlaczego ten facet nigdy się nie
przywita?
Miałem chwilę wolnego, więc zająłem się twoim kolesiem z NASCAR.
Przez moment nie rozumiałam, o czym mówi Chudzielec.
Przydzielono ci śledztwo w sprawie Wayne'a Gamble'a?
W Concord poprosili mnie o pomoc przy poukładaniu tego wszystkiego. Oglądałaś wiadomości?
Rozpętała się cholerna burza.
Slidell chrząknął gardłowo, w charakterystyczny dla siebie sposób. Na wspomnienie o mediach? Czy
może chodziło mu o Galimore'a?
Ignorując jego krytycyzm, zrelacjonowałam mu przebieg naszej wizyty u Craiga.
No i?
Nie zdziwiłabym się, gdyby ten gość trzymał w szafie zapasowe prześcieradło.
To znaczy?
Myślę, że to bigot.
A za kim tak nie przepada?
Za każdym, kto nie jest biały i heteroseksualny.
Aha.
Potem opisałam Slidellowi telefon z pogróżkami, który dostałam. Jeśli to w ogóle były pogróżki.
A gdzie był wtedy Galimore? spytał ze spokojem w głosie Chudzielec.
Tuż obok mnie.
Pożałowałam natychmiast, że wypowiedziałam te słowa.
I co zamierzasz zrobić?
Domyśliłam się, że Slidell ma na myśli telefon. Ale nie zamierzałam go w to wtajemniczać.
Zbieram informacje na temat abryny.
Wiesz, kim jesteś, doktorku?
Wiem. Sprawnie poruszam się w Internecie.
Slidell cmoknął z dezaprobatą, ale odpuścił.
Wygląda na to, że Wayne Gamble prowadził coś w rodzaju prywatnego śledztwa.
Bez słowa poczekałam na wyjaśnienia.
Grady Winge wspominał o mustangu z sześćdziesiątego piątego, prawda?
Zgadza się.
W jego przyczepie znalazłem teczkę. Gamble śledził każdego mustanga z tego rocznika,
zarejestrowanego w obydwu Karolinach w dziewięćdziesiątym ósmym roku.
Przez Krajowe Centrum Informacji Kryminalnych?
A gdzie tam. Dostęp do tej bazy danych jest niemożliwy z zewnątrz. Musisz być zarejestrowanym
użytkownikiem, mieć login i hasło. A te przyznawane są przez FBI. Gdyby system był otwarty dla każdego
Toma, Dicka i Harry'ego...
To może przez Wydział Komunikacji?
Też nie.
Więc jak mu się to udało?
Może ktoś mu pomógł. Może poprosił o oryginalną teczkę i otrzymał dostęp. Rzecz jasna zanim jakiś
szpieg z FBI nie zakosił wszystkiego.
Czy Eddie wspominał coś o tym w swoich notatkach?
Tak. Namierzył osiemnaście takich mustangów w Karolinie Północnej i Południowej i po kolei
sprawdził wszystkie. Piętnaście informacji okazało się prawdziwych. Właścicieli trzech pozostałych nie
znalazł.
Za to Gamble tak.
Jeden z tych trzech mustangów należał do pewnej zmarłej kobiety. Jej synowa przedłużała tablice
rejestracyjne co roku i nikt nie zadawał żadnych pytań. Zmarła kobieta nie mieszkała pod podanym adresem
w Raleigh. Ani nigdzie indziej.
A gdzie był mustang?
Rdzewiał w jakiejś szopie. Drugi samochód należał do kolekcjonera z Myrtle Beach. Ten sam
scenariusz. Jego asystent przedłużał rejestrację co roku, nie wiedząc nawet, że wóz stoi w jakimś magazynie,
bez kół i silnika. Właściciel mieszkał w Singapurze.
A więc i ta informacja okazała się nieprzydatna.
Trzeci mustang był własnością emerytowanego sierżanta armii. Wywiózł go do Teksasu, ale zostawił
tablice z Karoliny Południowej. Eddie nie dodzwonił się do niego linia telefoniczna prawdopodobnie
została odłączona.
Czyli żaden z tych trzech właścicieli nie widniał w systemie w dziewięćdziesiątym ósmym roku?
Nie. Ale Gamble ich znalazł. I okazało się, że wszystkie trzy tropy prowadzą donikąd.
Podobnie jak tamtych pozostałych piętnaście.
Właśnie tak.
Jak taki unikatowy samochód może zniknąć bez śladu?
Dobre pytanie.
Czy Winge mógł się mylić?
Był bardzo precyzyjny w swoich zeznaniach. Usłyszałam w słuchawce szelest kartek. Wtedy na torze
powiedział, że to był błękitny mustang z sześćdziesiątego piątego z zieloną kalkomanią na przedniej szybie
od strony pasażera.
Poczułam w głowie delikatne łaskotanie. Co jest?
Twoje podejrzenia co do Owena Poteata sprawdziły się w stu procentach. Slidell zmienił temat. W
dziewięćdziesiątym ósmym facet tkwił po uszy w długach. Nie pracował od trzech lat i stracił mnóstwo
forsy, walcząc ze swoją starą o prawo do opieki nad dziećmi. Ten biedny drań brał pożyczki, aż w końcu
sprzedał dom. A mimo to stracił dzieci. Nigdy już nie znalazł dobrej pracy.
Ale jakoś udało mu się odłożyć dwadzieścia sześć tysięcy na edukację dzieciaków.
Może wygrał na loterii?
Jakie jest prawdopodobieństwo, że tak było?
Po skończonej rozmowie spędziłam jeszcze trochę czasu w Internecie i dowiedziałam się kilku
niepokojących rzeczy.
Abryna występuje w postaci biało żółtego proszku, który może zostać rozpylony w powietrzu. Jeśli się ją
rozpyli na zewnątrz, skazi płody rolne.
Abrynę można wykorzystać do zatrucia żywności i wody.
Śmiertelna dawka abryny jest mniej więcej siedemdziesiąt pięć razy mniejsza od śmiertelnej dawki
rycyny.
Sprawdziłam jeszcze jedną stronę. Znalazłam kilka liczb. Dokonałam błyskawicznych obliczeń w głowie.
Jasna cholera.
Do uśmiercenia człowieka wystarczy mniej niż trzy mikrogramy tej substancji.
O siódmej wieczorem upiekłam sobie filet z flądry i podzieliłam się nim z Birdiem. Wybrał sos na bazie
majonezu i wzgardził jednocześnie surówką z białej kapusty. A może po prostu nie przepada za sklepowymi
surówkami.
Potem zajrzałam do skrzynki mailowej.
Kilka wiadomości dotyczyło spraw firmowych. Patolog z Laboratoire de sciences judiciaires et de
medecine legale potrzebował wyjaśnień do raportu. Prokurator z Charlotte pisał w sprawie terminu
ewentualnego spotkania. LaManche dopytywał, kiedy wrócę do Montrealu.
Inni nadawcy proponowali mi życiowe okazje. Zegarek Rolex za pięćdziesiąt dolarów. Dostęp do
nieodebranych pieniędzy w jednym z banków afrykańskich. Mleczko do ciała, dzięki któremu moja skóra
będzie błyszczała jak u gwiazdy Hollywood.
Katy myślała o rzuceniu pracy i spędzeniu roku w Irlandii. Dostała ofertę pracy w pubie w Cork. Super.
Ryan wysłał mi niespodziewanie długą wiadomość, w której opisywał swoją ostatnią sesję terapii z Lily.
Był zaniepokojony poziomem agresji, jaką tłumiła w sobie jego córka. Wymierzonej w niego za to, że nie
było go przy niej w dzieciństwie. Wymierzonej w Lutetię za to, że ukrywała przed nim fakt jej istnienia, a
ostatnio porzuciła ją i wróciła do Nowej Szkocji.
Ryan pisał, że jest zniechęcony, tęskni za domem i moim towarzystwem. Wydźwięk tego maila był taki
dramatyczny, że ściskało mnie w żołądku.
Ale nawet wiadomość od Ryana nie była tak smutna jak ta, którą wysłała mi Harry. Ostatnio moja siostra i
ja otrzymałyśmy szokujące informacje, nie tak różne od tej, która przewróciła do góry nogami świat Ryana.
Syn Harry Kit został ojcem w wakacje, kiedy kończył szesnaście lat. W efekcie przygody na obozie
żeglarskim w Cape Cod. Z jakichś powodów, które na zawsze pozostaną tajemnicą, matka dziecka Coleen
Brennan (zbieżność nazwisk przypadkowa) nie przyznała się swojej wakacyjnej miłości, że wydała na
świat owoc tego przelotnego związku.
Victoria „Tory" Brennan ma teraz czternaście lat. Na skutek nagłej śmierci Coleen Tory wyjechała z
Massachusetts i mieszka obecnie z Kitem w Charlestonie.
Harry ma więc wnuczkę, a mój siostrzeniec córkę.
Harry była wściekła za te wszystkie lata, które przeciekły jej przez palce. I przybita faktem, że Kit, chcąc
dać Tory trochę czasu na przystosowanie się, jak dotąd nie pozwolił matce przyjechać do nich w
odwiedziny.
Wybierałam właśnie numer Harry, kiedy usłyszałam dzwonek do drzwi frontowych. Spodziewając się, że
to Galimore, odłożyłam telefon i otworzyłam drzwi.
Nie był to wprawdzie mój najgorszy koszmar, ale też wiele mu do tego nie brakowało.
Rozdział 27
Pete i Summer stali obok siebie, ale nie dotykali się. Oboje sprawiali wrażenie spiętych jak ludzie
czekający w długiej kolejce. Summer trzymała torebkę od Niemana Marcusa.
Siląc się na fałszywy uśmiech, otworzyłam drzwi:
Czemu zawdzięczam tę wizytę?
Summer sprawiała wrażenie, jakby to pytanie zbiło ją z tropu.
Na pewno chcesz to zrobić? W głosie Pete'a wyczulam skrępowanie.
Pewnie. O nie. Wchodźcie.
Pete miał na sobie japonki, szorty w kolorze khaki i koszulę golfową z nadrukiem Carmel Country Club.
Summer z kolei była ubrana w jedwabny bezrękawnik i designerskie spodnie moro, które wytrąciłyby z
równowagi nawet generała Pattona. Na nogi włożyła sandały na koturnie.
Wkroczyła prosto do mojej jadalni i powiesiła torebkę na oparciu krzesła. Pete i ja podążyliśmy za nią.
Mogę ci coś podać? spytałam. Może cyjanek?
Może być merlot, jeśli...
Nie zajmie nam to tyle czasu. Pete uśmiechnął się do mnie przepraszająco. Na pewno masz na głowie
ważniejsze rzeczy.
Widzisz, Petey. Na tym polega twój problem. Nasz ślub jest ważny. Co może być ważniejsze od tego?
Może wynalezienie lekarstwa na AIDS?
Summer zaczęła wyciągać różne rzeczy z torebki i układać je na kupkach. Serwetki. Próbki materiału.
Srebrne ramki na zdjęcia. Szklany pojemnik, który wyglądał jak ogromna kolba laboratoryjna.
Więc tak. Obrusy będą w kolorze ecru. Dekoracje pośrodku stołu zostaną wykonane z róż i lilii,
wsadzonych do tych wazonów. Pomalowany na wiśniowo paznokieć postukał w kolbę. A to są możliwe
serwetki.
To mówiąc, Summer rozłożyła serwetki w wachlarz. Do wyboru były następujące kolory: różowy,
brązowy, srebrny, zielony, czarny i jeszcze jakiś, który wydał mi się najbliższy ecru.
A tutaj mamy różne opcje materiału, którym udekorujemy oparcia krzeseł dla gości.
Summer ułożyła próbki tkanin, jedna obok drugiej, poniżej szczęśliwych finalistów plebiscytu na
najlepsze serwetki. Oczy moje i Pete'a spotkały się nad jej plecami.
Podniosłam brwi. „Poważnie"?
„Jestem twoim dłużnikiem" wymamrotał bezgłośnie Pete.
Jasne.
Summer wyprostowała się.
I co myślisz?
Myślę, że Bóg obdarzył lepszym poczuciem estetyki babeczkę kukurydzianą.
O rany odparłam. Wykonałaś tytaniczną robotę.
To prawda. Summer uśmiechnęła się w taki sposób, że mogłaby sprzedać milion tubek pasty do zębów
w reklamie.
Jak poruszać się po polu minowym?
Psychologia. Nie ma szans, żeby ktoś o takim ptasim móżdżku się połapał.
A jak opisałabyś wiązanki kwiatów? spytałam.
Różowo żółte. Ale bardzo subtelne.
W takim razie potrzebujesz czegoś prostego.
Ale też eleganckiego. To musi mówić samo za siebie.
A więc zielony na pewno odpada.
Na pewno.
Kiedy Summer złapała pierwszą przynętę, podniosłam brwi i spojrzałam na Pete'a.
„Bardzo śmieszne" wymamrotał znów bezgłośnie.
Podoba ci się monochromatyczność?
Summer spojrzała na mnie tępym wzrokiem.
Różne rzeczy w tym samym kolorze.
Lubię coś bardziej wyrazistego. Aha. Rozumiem, o co ci chodzi.
Serwetka w kolorze ecru zniknęła w torbie.
Ostre kontrasty?
Nie bardzo.
Więc czarny też raczej się nie nadaje.
Absolutnie. Czarny znika.
Ziemiste barwy?
Nie dla Summer* zachichotała. To nie moja pora roku.
*Gra słów. W języku angielskim „Summer" oznacza zarówno imię żeńskie, jak i lato.
W takim razie możesz zapomnieć o brązowym.
Brązowy znika.
W ten sposób zostały nam serwetki w kolorze srebrnym i różowym.
Skłaniasz się ku któremuś z tych wzorów? zapytałam.
Bardzo podoba mi się ten. Summer dotknęła próbki materiału w upiorne różowe zawijasy na
kremowym tle.
Przypomniałam sobie, w jakim stroju odwiedziła mnie ostatnim razem.
Bingo.
Umiejętnie ułożyłam różową serwetkę na różowym materiale.
Tak! Summer radośnie klasnęła w ręce. Tak! Tak! Zgadzam się! Widzisz, Petey? Wystarczy mieć
trochę dobrego gustu.
Petey powstrzymał się od aplauzu.
A teraz to. Summer ułożyła w rzędzie cztery srebrne ramki. Postawimy je przy każdym miejscu przy
stole. Tak, żeby goście wiedzieli, gdzie siedzieć. A potem będą mogli zachować je na pamiątkę. Sprytne,
nie?
Genialne.
Która podoba ci się najbardziej?
Wszystkie są bardzo ładne.
Kiedy Summer wskazywała mi różne drobne szczegóły, którymi różniły się ramki, zauważyłam, że nad
jedną zatrzymała się odrobinę dłużej niż nad pozostałymi.
Podoba mi się ta z wykropkowaną lamówką dookoła stwierdziłam.
Mnie też! Tempe, jesteśmy do siebie tak podobne, że mogłybyśmy być siostrami!
Pete puścił do mnie oko za plecami swojej narzeczonej.
Summer zbierała swoje próbki, kiedy zadzwoniła moja komórka. Przeprosiłam ich i wyszłam do kuchni.
Kierunkowy 704. Charlotte. Nie znałam tego numeru.
Ponieważ wolałam nawet wysłuchać zachwalań przez telefon towaru przez sprzedawcę z biura
pogrzebowego niż rozmowę z Godzillą, z którą miał się ożenić mój były mąż, wcisnęłam zieloną słuchawkę.
Temperance Brennan?
W tle usłyszałam klakson, co sugerowało, że mój rozmówca znajduje się na zewnątrz budynku.
Tak.
Koroner?
Poczułam, jak włosy stają mi dęba na czubku głowy.
A kto mówi?
W kostnicy ma pani Eliego Handa.
Głos był niewyraźny, jakby zniekształcony przez jakiś elektroniczny modulator. Nie byłam w stanie
stwierdzić, czy to ten sam głos, który wypowiedział pod moim adresem trzy złowieszcze słowa.
Z kim mam przyjemność?
Usłyszałam trzask słuchawki, a potem trzy sygnały.
Cholera!
Wszystko OK?
Odwróciłam się gwałtownie.
Pete obserwował mnie z troską wypisaną na twarzy. Tak się przejęłam tym telefonem, że nie usłyszałam,
jak wchodzi do kuchni.
Ja... No co, ja? Miałam nieoczekiwany telefon.
Mam nadzieję, że to nic złego.
Nie. Po prostu... W przypływie adrenaliny poczułam, jakbym miała świerszcze uwięzione w klatce
piersiowej.
Nieoczekiwany. Pete dokończył za mnie.
Właśnie.
Możesz już chyba odstawić słuchawkę od ucha.
Racja.
Chcę ci podziękować za to. Pete wskazał kciukiem przez ramię za siebie w stronę kuchni.
Nie ma za co.
Ona jest taka bystra.
Trzeba mieć penisa, żeby to stwierdzić.
Pete uniósł brwi.
Ja zrobiłam to samo.
Jak się miewa Boyd? spytałam.
Bez przerwy o tobie mówi.
Brakuje mi go.
Chow czuje się podobnie. Szaleje za tobą.
Ten pies potrafi bezbłędnie ocenić ludzki charakter.
To prawda, dostrzega rzadkie cechy, które innym umykają.
Nie miałam pojęcia, co odpowiedzieć, więc nie odezwałam się wcale.
Pete przyglądał mi się tak długo, że zaczęłam czuć się nieswojo.
Pewnie zaraz pójdziecie powiedziałam z nadzieją w głosie.
Pewnie tak.
Raczej nie czeka was gawędziarski wieczór. Uśmiechnęłam się.
Może to nie taki zły pomysł. Wiedziałam, że Pete kłamie.
Aha! Czyżby kłopoty w raju? Znałam Pete'a. Widziałam, że jest nieszczęśliwy.
Kiedy wróciłam do jadalni, Summer towarzyszył już Birdie. Kot siedział na fotelu i bawił się serwetką,
którą Summer machała mu nad głową.
Zmrużyłam oczy i spojrzałam z pogardą na tego małego zdrajcę.
Odwzajemnił mi się, udając kocie niewiniątko.
Powodzenia rzuciłam, odprowadzając Pete'a i Summer do schodów frontowych.
Mówiłam serio.
Kiedy tylko zniknęli, zadzwoniłam do Larabeego. Właśnie wrócił z piętnastokilometrowej przebieżki.
Czy w kostnicy mamy kogoś, kto nazywa się Eli Hand?
Nic mi o tym nie wiadomo. A kto to jest?
Opowiedziałam mu o telefonie.
Przez całe trzydzieści sekund nikt się nie odezwał.
Nie sądzisz chyba...
Larabee dokończył za mnie zdanie:
...że to może być jakaś wskazówka dotycząca ciała z wysypiska?
To była pierwsza moja myśl.
Jak się dowiemy, kim jest ten Hand?
Masz może namiary na tego agenta specjalnego Williamsa?
Zaczekaj.
Usłyszałam jakiś głuchy odgłos. Po krótkiej przerwie Larabee wrócił i przeczytał mi numer.
Myślisz, że Williams będzie coś wiedział? spytał.
Myślę, że będzie wiedział bardzo dużo.
Informuj mnie na bieżąco.
Williams odpowiedział po drugim sygnale.
Przedstawiłam się.
Nawet jeśli mój telefon go zaskoczył, to nie dał tego po sobie poznać.
Eli Hand powiedziałam.
Zapadła tak długa cisza, że myślałam już, że się rozłączyliśmy.
Czego pani ode mnie oczekuje? Williams zapytał ostro.
Czy ciało zabrane przez was z kostnicy zidentyfikowaliście jako Eliego Handa?
Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie.
Dlaczego nie?
A dlaczego pani pyta o to nazwisko?
Powiedzmy, że dostałam anonimową wskazówkę.
Z jakiego źródła?
Na tym właśnie polega anonimowość.
W jaki sposób otrzymała pani tę wskazówkę? Krótkie, lakoniczne pytanie.
Przez telefon komórkowy.
Wyświetlił się pani może numer?
Podałam mu go.
Kim jest Eli Hand?
Nie jestem upoważniony...
Z tą legendarną wolą współpracy ze strony FBI, czy też bez niej, doktor Larabee i ja dowiemy się, kim
jest Eli Hand. Czy może kim był. Dowiemy się też, czy to Eli Hand znalazł się w beczce z asfaltem na
wysypisku śmieci przy Morehead Landfill. A jeżeli okaże się, że to prawda, detektyw Slidell dowie się
dlaczego.
Sugerowałbym odrobinę spuścić z tonu.
W takim razie poproszę o kilka odpowiedzi.
Odezwę się do pani jutro.
Potem zadzwoniłam do Galimore'a.
Nie odebrał telefonu.
Po anonimowym telefonie z pogróżkami, kretyństwie Summer, posępności Pete'a, tajemniczym telefonie,
w którym pojawiło się nazwisko Eliego Handa, arogancji Williamsa i zniknięciu Galimore'a próbowałam
przyłożyć głowę do poduszki, ale sen nie nadchodził.
Przez głowę przelatywała mi układanka, której elementy obracały się i zmieniały, zazębiając się w
różnych konfiguracjach. Ale zamiast otrzymać odpowiedź, zostałam z tymi samymi pytaniami.
Z reakcji Williamsa wywnioskowałam, że nieboszczyk z wysypiska to Eli Hand. Ale kim on był? Kiedy
umarł? I dlaczego w jego ciele znaleziono ślady rycyny?
Z kolei w kawie Wayne'a Gamble'a znaleziono abrynę. Jak się tam dostała? Gamble bez wątpienia został
zamordowany. Przez kogo? I dlaczego?
Cale Lovette był kojarzony z prawicowymi ekstremistami. Czy to oni pomogli mu zniknąć? A jeśli tak, to
w jaki sposób udało mu się pozostać w ukryciu przez tyle lat? A może go zabili?
Opisy Cindi Gamble nie pasowały do siebie. Czy była to bystrzacha, która miała potencjał, by zostać
kierowcą NASCAR, jak sugerowali Ethel Bradford, Lynn Nolan i J.D. Danner? A może to tylko biedna
dziewczyna o wielkich aspiracjach, ale bez zdolności, jak twierdził Craig Bogan? Czy Cindi Gamble kochała
Cale'a Lovette'a? A może śmiertelnie się go bała?
Zeznania Grady'ego Winge'a i Eugene'a Friesa też się nie zgadzały. Czy jeden z nich po prostu się mylił?
Czy raczej kłamał? Tylko po co?
Czy Owen Poteat rzeczywiście widział Cale'a Lovette'a na lotnisku w Charlotte dziesięć dni po jego
zniknięciu z toru, czy też celowo wprowadził policję w błąd? A jeżeli tak, to jaki miał ku temu powód? Czy
ktoś mu zapłacił? Kto?
Ted Raines nadal się nie odnalazł. Raines miał dostęp do rycyny i abryny. Czy był w to wszystko
zamieszany?
Próbowałam znaleźć jakieś powiązanie. Choćby jedno. Takie, które zaprowadziłoby mnie do kolejnego, a
potem jeszcze dalej. Aż wreszcie mogłabym odpowiedzieć na pytania, które już zbyt długo pozostawały
niewyjaśnione.
Gdy w końcu udało mi się zamknąć oczy, odpłynęłam w niespokojny sen. Budziłam się co chwilę i znów
zapadałam w drzemkę, śniąc niepowiązane ze sobą, luźne obrazy. Birdie chodzący po stole zastawionym
szkłem i lejącym się różowym materiałem. Galimore za kierownicą niebieskiego mustanga z zieloną
kalkomanią na szybie. Ryan machający do mnie gdzieś z bardzo daleka. Slidell rozmawiający z facetem
zwiniętym w beczce. Summer idąca chodnikiem w butach na niesamowicie wysokim obcasie.
Kiedy po raz ostatni spojrzałam na zegarek, była czwarta dwadzieścia trzy.
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Dokładnie trzy godziny później na równe nogi postawił mnie dźwięk telefonu stacjonarnego.
Wszystko w porządku?
Tak, w porządku.
Ostatnia noc nie należała do najprzyjemniejszych. Głos Galimore'a brzmiał tak, jakby spał jeszcze
mniej niż ja.
Jestem dużą dziewczyną. Poradzę sobie.
Tamten gość ze zmodulowanym głosem jeszcze dzwonił?
Nie. Ale dzwonił kto inny. Opowiedziałam mu o telefonie, nazwisku Eli Hand i o mojej rozmowie z
agentem Williamsem.
Wzięłaś sobie trochę na wstrzymanie, tak jak ci sugerowałem?
Jasne. Czekam właśnie na telefon od Oprah Winfrey.
Powinnyście wykombinować coś razem i wrzucić to na kanał Comedy Central.
Pomyślę o tym.
Ale nie dzisiaj.
Nie dzisiaj.
Galimore westchnął z irytacją.
Zrobisz to, co uznasz za stosowne.
Tak jest.
Właśnie robiłam sobie tost, kiedy znów zadzwonił telefon.
Williams z tej strony.
A z tej Brennan. Brak snu powoduje u mnie czasem dziwne poczucie humoru.
Numer, który mi pani podała, doprowadził nas do budki telefonicznej w Circle K, przy Old Charlotte
Road w Concord.
A więc dzwoniącym mógł być każdy.
Sprawdzamy mieszkańców wszystkich domów w promieniu kilometra.
To może trochę potrwać.
Zgadza się.
A kim jest Eli Hand?
Ze względu na pani obecne zaangażowanie w tę sprawę otrzymałem zgodę na przekazanie pani i
doktorowi Larabeemu pewnych poufnych informacji. Czy możemy się spotkać dziś przed południem?
Mogę dojechać do biura w pół godziny.
W takim razie do zobaczenia.
Powtórzyła się scena z poprzedniego dnia. Larabee siedział za swoim biurkiem. Agenci specjalni rozsiedli
się na krzesłach po jego lewej stronie. Ja usiadłam po prawej.
Williams zaczął sam, nie indagowany przez nikogo.
Czy mówi coś państwu nazwisko Bhagwan Shree Rajneesh?
Hinduski guru z lat osiemdziesiątych osiedlił się wraz z kilkoma tysiącami wyznawców na ranczu w
wiejskim Wasco County, w stanie Oregon, i założył miasto Rajneeshpuram. Później grupa przejęła kontrolę
polityczną nad nieodległym miasteczkiem Antelope i przemianowała je na Rajneesh.
Mimo że początkowo relacje między członkami komuny a miejscowymi układały się poprawnie, szybko
uległy one ochłodzeniu. Po tym, jak przywódca grupy nie otrzymał pozwolenia na rozbudowę
Rajneeshpuram, postanowił sięgnąć po realną władzę i odniósł zwycięstwo w wyborach samorządowych w
osiemdziesiątym czwartym roku.
Bhagwan i jego świry chcieli przejąć władzę w sądzie okręgowym hrabstwa Wasco i wybrać szeryfa
odparłam. Ale nie byli pewni, czy odniosą zwycięstwo. Więc zatruli bary sałatkowe w restauracjach
bakteriami salmonelli, licząc, że w ten sposób unieszkodliwią nieprzychylnych im wyborców.
Otóż to powiedział Williams. Salmonella enterica trafiła najpierw do szklanek z wodą dwóch
członków komisji wyborczej, a następnie do barów sałatkowych. Zachorowało w sumie siedemset
pięćdziesiąt jeden osób, z czego czterdzieści pięć zostało hospitalizowanych. To był pierwszy i jak dotąd
największy atak bioterrorystyczny w historii USA.
Pamiętam wtrącił się do rozmowy Larabee. W końcu nakryli tego małego czubka tu, w Charlotte.
Mówili o tym nawet w ogólnokrajowej telewizji.
Larabee miał rację. W latach osiemdziesiątych mało kto słyszał o spokojnym mieście o nazwie Charlotte
na południu Stanów. Może pojawiało się jedynie w informacjach prasowych o integracji w szkołach i o
obowiązkowej jeździe autobusami. Aresztowanie odbiło się w mediach głośnym echem i obywatele dali
temu wyraz. Furorę zrobiły T shirty z hasłem „Przyskrzyniliśmy Bhagwana".
W osiemdziesiątym piątym powołano do życia grupą śledczą złożoną z członków policji stanowej
Oregonu i funkcjonariuszy FBI ciągnął dalej Williams.
Po uzyskaniu nakazu przeszukania w laboratorium medycznym w Rajneeshpuram znaleziono próbkę tej
samej bakterii, która zatruła mieszkańców miasta. Dwóm urzędnikom samorządowym postawiono zarzuty.
Obaj odsiedzieli wyroki w więzieniu federalnym o złagodzonym rygorze.
W tym miejscu Williams spojrzał na mnie znacząco.
Trzeci z nich zniknął.
Eli Hand domyśliłam się.
Williams przytaknął.
Hand był dwudziestoletnim studentem chemii z Oregon State University. Wiosną osiemdziesiątego
czwartego uległ wpływowi Bhagwana, wyleciał z uczelni i przeniósł się do Rajneeshpuram.
Zaledwie kilka miesięcy przed zatruciem barów sałatkowych.
Podejrzewamy, że Eli Hand pomagał w zorganizowaniu tych ataków. Po tym, jak Bhagwan został
aresztowany i deportowany, Hand opuścił komunę.
I pojechał na wschód?
Tak. Przekonany, że jego guru był prześladowany, Hand stawał się coraz bardziej radykalny w swoich
poglądach antyrządowych. Spędził trochę czasu w zachodniej Karolinie, aż w końcu przyłączył się do grupy
prawicowych ekstremistów o nazwie Brygada Wolności. A kiedy ta organizacja się rozpadła, Hand przeniósł
się w rejon Charlotte, gdzie z czasem nawiązał kontakt z J.D. Dannerem.
I jego Patriot Posse?
Tak.
Więc FBI wzięło go pod lupę? spytał Larabee.
Wtedy śledziliśmy wiele osób. Nasze źródła wskazały, że Hand i jego kolesie przez jakiś czas udzielali
schronienia Ericowi Rudolphowi.
A gdzie Hand jest teraz? spytałam, chociaż wiedziałam, jaka będzie odpowiedź.
Zapadł się pod ziemię w dwutysięcznym roku.
I nigdy już go nie spotkaliście.
Nie.
Aż do teraz.
Williams skinął lekko głową.
Odontolog twierdzi, że wszystko się zgadza.
To mnie zaskoczyło.
Mieliście materiał do dentystycznej analizy porównawczej?
Matka Handa wciąż mieszka w Portlandzie. Eli miał robiony przegląd dentystyczny w wieku dwunastu
lat. Zachowały się odlewy gipsowe i zdjęcia rentgenowskie. Odontolog powiedział, że to wystarczy.
A nie mieliście w systemie odcisków palców? spytał Larabee.
Hand nigdy nie był aresztowany, nie służył w armii ani nie pracował na stanowisku, które wymagałoby
certyfikatu bezpieczeństwa.
Niech zgadnę wtrąciłam się. FBI podejrzewało, że Hand i Patriot Posse planują zamach
bioterrorystyczny, taki jak ten w Oregonie, ale tym razem z użyciem rycyny.
Tak.
Dlatego w dziewięćdziesiątym ósmym roku obchodziliście się z nimi jak z jajkiem.
Nie chcieliśmy ich sprowokować.
Ale nic takiego się nie wydarzyło.
Nie.
W jaki sposób Hand mógłby wejść w posiadanie rycyny? spytał Larabee.
Uważamy, że mógł ją produkować samodzielnie.
Rącznik pospolity rośnie w Karolinie Północnej?
Pewnie, że tak.
Wszyscy zastanowiliśmy się nad tym przez moment.
Ale jak to się stało, że Hand skończył w beczce z asfaltem? wyartykułowałam pytanie, które zadawał
sobie każdy z nas.
Może sam się zatruł? Albo przewrócił się i upadł na głowę? Albo załatwili go jego kolesie? Prawdę
mówiąc, nie mamy pojęcia.
A co się stało z Cale'em Lovette'em i Cindi Gamble? spytałam.
Ta sama odpowiedź.
Czy ktoś z nich pracował dla biura?
Nic mi na ten temat nie wiadomo.
Aha.
Spojrzałam Williamsowi prosto w oczy, ale nawet nie mrugnął.
W niewielkim gabinecie zapadła pełna napięcia cisza. Kiedy w końcu odezwał się Williams, jego głos
zadudnił w pomieszczeniu. Nigdy wcześniej nie widziałam go tak podekscytowanego.
Strzał w ciemno się opłacił, doktor Brennan.
Słucham? To gładkie przejście zbiło mnie z tropu.
Williams skinął podbródkiem w stronę swojego partnera.
Gdy tylko Randall przemówił, wiedziałam już, dlaczego odzywa się tak rzadko. Miał wysoki i nosowy
głos, pasujący raczej do fryzjera z Hollywood niż do agenta FBI.
Alda Pickerly Winge od sześćdziesiątego czwartego roku jest właścicielką domu przy Union Cemetery
Road. Ta nieruchomość jest oddalona o niecałe czterysta metrów od Circle K, skąd dzwoniono wczoraj w
nocy na pani komórkę.
Poczułam na plecach ciarki.
Alda jest spokrewniona z Gradym? Idiotyczne pytanie, na które przecież i tak znałam już odpowiedź.
Grady to jej syn.
Myśli pan, że to Grady Winge zadzwonił, żeby mi powiedzieć o Elim Handzie?
Samochód Winge'a stoi w tej chwili zaparkowany pod domem matki. Uważamy, że był tam przez całą
noc.
Kim jest Grady Winge? wtrącił się Larabee.
Pracownikiem obsługi technicznej toru Speedway, który widział, jak Cindi Gamble i Cale Lovette
kłócili się z jakimś mężczyzną, a potem wsiedli do auta i odjechali.
Po raz kolejny poczułam w mózgu nieprzyjemne mrowienie.
O co chodzi?
To ford mustang z sześćdziesiątego piątego roku dodał Williams.
Mrowienie eksplodowało w jednej chwili, zamieniając się w klarowną myśl.
Podskoczyłam na krześle.
Niebieski mustang z sześćdziesiątego piątego, z jaskrawozieloną kalkomanią na przedniej szybie od
strony pasażera. Tak opisał ten samochód Winge, kiedy rozmawialiśmy z nim na torze w ubiegły
poniedziałek. Czy możecie porównać to z jego zeznaniami z dziewięćdziesiątego ósmego roku?
Agenci specjalni wymienili jedno ze swoich znaczących spojrzeń. A potem Williams niemal
niedostrzegalnie opuścił brodę.
Randall wstał i wyszedł do holu. Po chwili był już z powrotem.
Niebieski mustang z sześćdziesiątego piątego, z jaskrawozieloną kalkomanią na przedniej szybie od
strony pasażera.
Jest pan pewien, że tak właśnie zeznał?
To dosłowny cytat z jego wypowiedzi.
Jakie jest prawdopodobieństwo, że świadek może użyć dokładnie takiego samego sformułowania w tak
długim odstępie czasu? Byłam kompletnie załamana.
Williams rozważył w myślach moje słowa.
Uważa pani, że Winge wymyślił tę historię? I przećwiczył ją, żeby się upewnić, czy wciąż ją pamięta?
To by tłumaczyło, dlaczego nigdy nie udało się namierzyć tego mustanga. Niech pan pomyśli, tak rzadki
samochód.
Po co Winge miałby kłamać?
Nikt nie potrafił na to odpowiedzieć.
Slidell twierdzi, że Winge jest tępy jak kilo gwoździ stwierdził Larabee.
To prawda, nie jest intelektualistą zgodziłam się.
Po co więc miałby pani zdradzać tożsamość denata z beczki na wysypisku? spytał Williams.
Może Winge był zamieszany w śmierć Handa i wciąż czuje z tego powodu wyrzuty sumienia? rzucił w
powietrze Larabee.
Po ponad dziesięciu latach? zapytał Williams sceptycznie.
Twierdzi też, że odnalazł Jezusa dodałam.
Wierzy mu pani?
Wzruszyłam ramionami. Kto wie?
A może Winge maczał palce w tym, co się stało z Gamble i Lovette'em? Larabee nie dał za wygraną i
trzymał się swojego tropu. Może sam ich zabił. A może zabił Wayne'a, bo tamten zaczął coś podejrzewać?
Wszyscy zamilkli, śledząc tok rozumowania mojego szefa.
Czyżby Winge uznał teraz, że j a jestem o krok od rozwiązania tej zagadki? Czy to on zostawił mi
wiadomość z pogróżkami na poczcie głosowej? Może planował także podobny „wypadek" z moim
udziałem?
Obserwujemy Winge'a dwadzieścia cztery godziny na dobę zapewnił Williams. Jeżeli zmieni
skarpetki, będziemy o tym wiedzieć.
Williams wstał.
Randall zrobił to samo.
Dopóki to się nie wyjaśni, poproszę policję w Charlotte, żeby co godzinę wysyłała kogoś na patrol w
okolice pani domu.
Myśli pan, że to konieczne?
Lepiej dmuchać na zimne, niż potem pluć sobie w brodę.
Williams wyciągnął rękę.
Dobra robota z tym mustangiem.
Dzięki.
Uścisnęliśmy sobie dłonie. Randall się nie przyłączył.
Może lepiej będzie, jeśli na jakiś czas weźmie pani trochę na wstrzymanie.
Co do licha? Najpierw Galimore, a teraz Williams?
Mruknęłam coś wymijająco.
Jeżeli dowiemy się czegoś więcej albo w sprawie nastąpi jakiś przełom, zadzwonię do pani powiedział
na odchodnym Williams.
Jak się okazało, ten moment nadszedł wyjątkowo szybko.
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Dwadzieścia po dziewiątej zadzwonił Galimore. Wielkimi krokami zbliżały się weekendowe wyścigi i
media powoli zaczęły wpadać w histerię, domagając się informacji o śmierci Wayne'a Gamble'a. Galimore
pod żadnym pozorem nie mógł opuścić toru Speedway.
Galimore tak się spieszył, że nie zdążyłam nawet wspomnieć mu o zidentyfikowaniu ciała z wysypiska.
Ani wyjaśnić, jak do tego doszło.
Około dziesiątej zadzwonił Slidell. Podzieliłam się z nim najświeższymi ustaleniami. Slidell obiecał, że
zlokalizuje Maddy Padgett, jak tylko skończy przeglądać dokumenty i twardy dysk komputera
skonfiskowanego w przyczepie Wayne'a Gamble'a.
Kwadrans po jedenastej odezwał się Williams. Byłam właśnie w mniejszej sali autopsyjnej, gdzie
sklejałam fragmenty czaszki Wayne'a Gamble'a, która częściowo zrekonstruowana leżała pod moim
łokciem w misce wypełnionej piaskiem.
Williams sprawiał wrażenie, jakby brakowało mu tchu.
W momencie, w którym opuszczaliśmy wasze biuro, Winge wyszedł z domu matki, wsiadł do swojego
samochodu i pojechał do rezerwatu przyrody Stephens Road. Zna pani to miejsce?
To gdzieś między jeziorami Mountain Island i Norman, prawda?
Właśnie. Stephens Road oddziela się od Beatties Ford Road, mija osiedle domów, a potem ginie gdzieś
w gęstym lesie.
W tle usłyszałam jakiś głos.
Proszę poczekać.
W słuchawce zapadła głucha cisza, jakby Williams przycisnął telefon do piersi. Po kilku sekundach był
już z powrotem.
Przepraszam. Winge zaparkował samochód i wszedł do lasu. Agenci znaleźli go mniej więcej
pięćdziesiąt metrów na północ od drogi. Klęczał i sprawiał wrażenie, jakby się modlił.
Poczułam, jak przyspiesza mi puls.
Agenci zadzwonili do mnie i opisali teren osuwiska, na którym klęczał Winge. Kazałem im go
zatrzymać i wezwałem ekipę z psem tropiącym.
Odruchowo zacisnęłam mocniej palce na słuchawce. Wiedziałam już, co usłyszę.
Pies wskazał konkretne miejsce w obniżeniu terenu.
Co teraz się dzieje?
Policjanci z wydziału zabójstw są już w drodze.
Ja również.
Miałem nadzieję, że pani to powie.
Słońce wisiało już nisko nad horyzontem, kiedy wszystkie kości zostały wreszcie odkryte. Jeden szkielet
leżał na drugim, obydwa splecione ramionami, jak gdyby wspólnie przywitały śmierć.
Grób był płytki, wykopany i zasypany w pośpiechu. Standard. Podobnie jak błąd, który popełnił Winge i
który popełnia mnóstwo ludzi zakopujących ciało. Zamiast zostawić naturalnie usypany kopczyk, udeptał go
nogami. Z czasem ziemia się zapadła, tworząc wspomniane już osuwisko.
Pies o imieniu Clara był jeszcze na miejscu. Właściciel oprowadzał sukę co jakiś czas wokół wykopu,
który zrobiliśmy. Wciągała zapach w nozdrza, po czym siadała z wywieszonym ozorem. Szafranowe
promienie słońca ślizgały się po jej futrze.
Zdążyłam wytyczyć granice kwadratowego wykopu i rozstawić ekran, kiedy zjawił się Slidell.
Obserwował w milczeniu, jak instruuję techników z wydziału zabójstw jak mają przekopywać i przesiewać
ziemię. Pracowali ospale, sparaliżowani duchotą i upałem.
Kiedy spytałam Slidella, co tu robi, odparł, że jego sierżant uważa, iż śmierć Wayne'a i Cindi Gamble
mają ze sobą związek. Polecił Slidellowi odwieźć laptop Gamble'a do informatyków, a potem przyjechać tu,
na miejsce prowizorycznego pochówku. Od tej pory miał się zajmować wyłącznie tymi dwiema sprawami.
Zabezpieczyliśmy teren barierkami i żółtą taśmą, chociaż nie było to konieczne. Upał i oddalenie tego
miejsca od siedzib ludzkich w zupełności wystarczyły. Nikt nie przyglądał się naszej makabrycznej
rutynowej pracy.
Szczątki, które według nas należały do Cindi Gamble i Cale'a Lovette'a, leżały już na powierzchni,
zapakowane do żałośnie płasko wyglądających worków na ciała.
Siedziałam w policyjnym radiowozie przy Stephens Road i popijałam wodę z plastikowej butelki. Radio
skrzeczało, a wokół mnie kłębili się jak zwykle technicy i policjanci. Przyjechałam tu, żeby profesjonalnie
wykonać swoją pracę, ale okazało się to dla mnie trudniejsze, niż się spodziewałam.
Czy naprawdę minął tylko tydzień od chwili, w której po raz pierwszy dowiedziałam się o Gamble i
Lovetcie? Wydawało mi się to dużo dłużej. Miałam wrażenie, jakbym znała ich osobiście. Cały czas żyłam
nadzieją, że oni jednak gdzieś żyją. Ale teraz nadszedł ostateczny wyrok. Śmierć.
Próbowałam wypędzić z głowy wszystkie tego rodzaju myśli i oczyścić swój umysł. Nie chciałam w
nieskończoność rozpamiętywać tej sceny, w której poplamione ziemią kości wynurzały się stopniowo z
wykopu. Przypominać sobie szczerzących się do mnie dwóch czaszek. Ani dwóch niewielkich okrągłych
dziurek w ich kościach potylicznych.
Natychmiast rozpoznałam kolczyki, gdy tylko zobaczyłam je na rozłożonej folii. Małe srebrne kółka ze
zwisającymi z jednej strony samochodami wyścigowymi.
Wyobraziłam sobie niewielką owalną twarz. I krótko przystrzyżone blond włosy.
Daj spokój.
To nie ty ją zabiłeś wyszeptałam bezgłośnie do Cale'a Lovette'a. Pewnie próbowałeś ją ocalić.
Zbadałam cały wykop, przeprowadziłam wstępny profil biologiczny obu szkieletów. A potem
przekazałam dowodzenie nad całym tym miejscem Slidellowi.
Obserwowałam go teraz, kiedy wynurzał się spomiędzy drzew. Zamienił dwa słowa z Williamsem, po
czym skierował się w moją stronę.
Dotarł do mnie zdyszany i lekko utykając. Kucnął przy radiowozie, przytrzymując się jedną ręką klamki.
Twarz miał w kolorze malinowym, a włosy i pachy kompletnie mokre od potu.
Niezupełnie takiego obrotu spraw oczekiwaliśmy. Głos Slidella zabrzmiał trochę chropawo.
Nie skomentowałam tego.
Chudzielec sięgnął do tyłu i wyciągnął z kieszeni chusteczkę. Na winylowej klamce została plama potu.
Znalazłaś coś przy nich? spytał.
Jej kolczyki. Zamki błyskawiczne. Spleśniałe strzępy ubrań.
Jakieś buty?
Żadnych.
Slidell potrząsnął głową.
Myślisz, że zostali zamordowani tutaj? zapytałam.
Trudno powiedzieć. Ktoś mógł ich zmusić, żeby zdjęli buty. Albo ich ciała zostały przeniesione z
innego miejsca.
Znaleźli coś wykrywaczem metalu?
Nic, co mogłoby się przydać. Slidell wiedział, że mam na myśli pociski albo łuski.
Za plecami Slidella zobaczyłam dwóch pielęgniarzy, którzy dźwigali nosze. Razem zanieśli worki z
ciałami do mobilnej kostnicy i spięli je czarnymi taśmami.
Kiedy odwróciłam głowę, zobaczyłam, że Chudzielec mi się przygląda.
Przynieść ci coś? Może więcej wody?
Nie, w porządku. Przełknęłam ślinę. Czy to Winge ich zabił?
Ten kretyn powtarza bez przerwy, jak bardzo jest mu przykro. Dla mnie to brzmi jak przyznanie się do
winy.
Dlaczego?
Nigdy nie potrafiłem pojąć, w jaki sposób myślą tacy zwyrodnialcy. Ale wierz mi, wydobędziemy z
niego wszystko co trzeba.
W samochodzie panował taki upał, że czułam się, jakby rozgrzany syrop lał się na moją skórę. Wysiadłam
i podniosłam włosy, spodziewając się chłodnego powiewu na szyi. Ale nic takiego nie poczułam. Powietrze
było nieruchome.
Patrzyłam, jak pracownicy kostnicy zamykają drzwi vana.
Poczułam, jak w piersi budzi mi się ciche łkanie. Zwalczyłam je.
Potem zobaczyłam, że w naszą stronę idzie Williams. Powie do mnie choć jedno słowo, a wsadzę mu je z
powrotem do gardła i rozerwę go na strzępy obiecałam sobie. I nie było w tym nawet cienia przesady.
Williams odezwał się do Slidella:
Skończyliśmy tu?
Tak.
Gdzie jest Winge?
Spisują go.
Przez chwilę staliśmy w trójkę w krępującym milczeniu. Wyczuwając silne emocje, obaj mężczyźni nie
wiedzieli, jak się zachować. A ja wcale nie miałam ochoty pomagać im w tej sytuacji.
Unikając mojego wzroku, Slidell zwrócił się do Williamsa:
Spotkamy się w centrum. Usmażymy tego sukinsyna.
W drodze powrotnej do domu piekły mnie oczy, a klatka piersiowa unosiła mi się co jakiś czas.
Nie płacz. Tylko nie płacz.
Jakoś udało mi się powstrzymać.
Kąpiel z bąbelkami i zmiana ciuchów okazały się kojącym balsamem dla mojego ciała. Ale moja dusza
nadal pozostawała na dnie piwnicy.
Wizyta Slidella raczej nie podniosła mnie na duchu. Być może z powodu bijącego od jego ciała zapachu.
Chociaż prawdopodobnie przyczyna tkwiła w tym, co mi powiedział na temat Grady'ego Winge'a.
Kutas postanowił utrudnić nam sprawę.
To znaczy?
Milczy jak grób. Siedzi tylko z zamkniętymi oczami i bezgłośnie porusza ustami, jak gdyby w kółko się
modlił.
A co mówił o samych grobach?
Słyszałaś, co powiedziałem?
Musicie spróbować innych technik przesłuchania.
Owszem. Myślałem o gumowej rurze.
Ja raczej miałam na myśli psychologa.
Przypomnieliśmy panu Winge'owi o popularności kary śmierci w tym stanie. Teraz pozwolimy mu
przemyśleć tę sprawę.
Przed oczami pojawiła mi się scena z dwoma szkieletami. Poczułam gniew i smutek. Odepchnęłam je od
siebie.
I co teraz? spytałam.
Przycisnę Lynn Nolan trochę mocniej. Tym razem złożę jej wizytę w domu.
Po co?
Chcę się dowiedzieć trochę więcej na temat tego faceta, z którym Lovette rozmawiał w Double Shot.
Myślisz, że Nolan nie powiedziała nam wszystkiego?
Powiedzmy, że mam pewne przeczucie i chcę to sprawdzić jeszcze raz.
Czy Williams powiedział ci, że FBI skonfiskowało teczkę sprawy Gamble Lovette?
Nie.
Mnie praktycznie się do tego przyznał.
Tak?
Opisałam mu sytuację z zeznaniami Winge'a tymi złożonymi w dziewięćdziesiątym ósmym roku i tymi
sprzed tygodnia.
Randall poszedł gdzieś zadzwonić, po czym wrócił i potwierdził, że zeznania były identyczne. Ktoś
musiał sprawdzić i porównać dla niego oryginalną teczkę.
Aroganckie fiuty. Slidell na moment zacisnął mocniej szczęki, ale zaraz je rozluźnił. Nieważne. Ten
sukinsyn jest winny i odpowie za to. Pytanie tylko: kto jeszcze.
Gdzie mieszka Nolan? spytałam.
W swoim rodzinnym mieście, Kannapolis.
Wiedziałam, że Slidell dawno nie był w domu. Jego zapach mógłby powalić konia. Perspektywa wspólnej
podróży samochodem nie była zbyt zachęcająca.
Zamierzasz tam jechać od razu?
Myślałem, że wychylę jeszcze piwo, może pójdę do kina, obejrzę jakiś film.
Zegar wskazywał dwadzieścia po dziewiątej.
Desperacko pragnęłam snu.
Poczekaj. Pobiegłam do gabinetu i złapałam torebkę.
Przeszacowałam czas jazdy. Za to nie w pełni uwzględniłam wrażenia zapachowe, jakie mnie czekały.
Zanim dotarliśmy do Kannapolis, marzyłam o kolejnej gorącej kąpieli.
Nolan mieszkała na pseudokolonialnym osiedlu, które sprawiało wrażenie, jak gdyby postawiono je w
pięć minut. Jej mieszkanie znajdowało się w środkowym budynku, na górnym z dwóch poziomów.
Wchodziło się do niego i jeszcze trzech innych przez tę samą klatkę schodową z żelaza i betonu.
Razem ze Slidellem wspięliśmy się na górę i zadzwoniliśmy do jej drzwi.
Nolan otworzyła niemal od razu. Była odziana skąpo większość ubrania stanowiła czarna prześwitująca
bielizna.
Zapomniałeś klucza, głuptasku?
Gdy Nolan nas ujrzała i rozpoznała, w ułamku sekundy na jej zdumionej twarzy zaczął malować się
strach.
Co państwo tu robią? Odskoczyła do tyłu i wyjrzała zza drzwi.
Przyszliśmy nie w porę, pani Nolan?
Zgadza się. Nolan nie spuszczała wzroku z klatki schodowej za naszymi plecami.
W pani zeznaniu jest kilka drobnych szczegółów, które nie do końca rozumiem. Slidell zaczął znowu
odgrywać porucznika Columbo.
Jest już bardzo późno. Nie możemy wrócić do tego jutro? Kobieta była potwornie zdenerwowana.
Przyjadę do miasta, zrobię, co tylko chcecie.
Na parkingu poniżej usłyszeliśmy trzask zamykanych drzwi do samochodu.
Na twarzy Nolan pojawiło się przerażenie.
Na schodach usłyszeliśmy pierwsze kroki.
Nie wchodź tu! wrzasnęła Nolan. Uciekaj!
Za późno.
Na piętrze pojawił się mężczyzna.
Z początku nie byłam pewna.
Ale po chwili już tak.
Mężczyzna zamarł na moment, po czym zrobił w tył zwrot i zbiegł po schodach.
Slidell puścił się za nim w pogoń.
Ja mogłam tylko obserwować całą scenę ze zdumieniem.
Rozdział 30
Ze słabo zarysowaną szczęką i długim nosem w kształcie probówki Ted Raines faktycznie przypominał
delfina butlonosego. Jakby tego było mało, jego czoło i policzki stały się teraz lśniące i szare.
Raines siedział na kanapie Nolan. Slidell stał nad nim i obserwował go spode łba, z rumieńcem na
spoconej twarzy. Obaj mężczyźni ciężko oddychali.
Co ty, kurwa, sobie wyobrażasz? Koniec z porucznikiem Columbo. Slidell był wściekły.
Raines tylko dyszał.
Wiesz, ilu ludzi cię szuka, tępy kretynie?
Raines wcisnął głowę jeszcze głębiej w ramiona.
Za sprawą twojej żony każdy gliniarz na południu Stanów poluje na twój żałosny tyłek. Policję trzech
stanów postawiono w stan gotowości! wrzasnął wkurzony Slidell.
Proszę przestać go prześladować.
Slidell odwrócił się twarzą w stronę Nolan.
Ma pani coś do powiedzenia?
Żona Teda nie jest sympatyczną osobą.
Naprawdę?
Ted potrzebował złapać trochę oddechu.
Oddechu?
Slidell podszedł do niej dwoma błyskawicznymi krokami. Nolan skuliła się, jakby spodziewała się ciosu.
Po drugiej stronie pokoju Raines zapadł się w sobie jeszcze bardziej.
Złapać oddech? Tak to nazywacie? Wściekły Slidell machnął ręką między Nolan a Rainesem.
Przeraża mnie pan.
Powinna się pani bać. I to bardzo.
Nie zrobiliśmy nic nielegalnego.
Czyżby? Panią i pani kochasia czeka cholernie dużo nieprzyjemności.
My się kochamy.
Jak słodko. Chyba zaraz się zrzygam.
Ale to prawda. Nolan się nadąsała. Poza tym nie zrobiliśmy nikomu krzywdy. Dlaczego jest pan taki
zły?
Proszę jej nie winić. Raines wciąż oddychał z trudem.
Slidell odwrócił się do niego.
Ona twierdzi, że ja jestem zły. Powiem ci, co jest złe, żałosna kupo gówna. Złe jest znikanie bez śladu,
żeby pobaraszkować trochę z obecną tutaj Panną Mokrą Cipką. Złe jest pozwalanie, żeby twoja żona i
dziecko zamartwiali się, czy przypadkiem twoje zwłoki nie leżą gdzieś w jakimś rowie. I angażowanie setki
policjantów w twoje poszukiwania.
Nie wolno panu tak się do nas zwracać. Nolan trzymała w palcach pasek od szlafroka tak kurczowo, że
aż pobielały jej kostki.
Słyszeliście kiedyś o wygaśnięciu uczuć małżeńskich? Może powinniśmy zapytać panią Raines?
Zobaczymy, czy jej zdaniem też nikomu nie stała się krzywda.
Ted zamierza złożyć pozew o rozwód powiedziała Nolan. Prawda, kochanie?
Raines wyglądał teraz jak galareta.
Ted?
Raines nie podniósł wzroku wbitego we własne kolana. Slidell przeszedł przez pokój i wymierzył w niego
oskarżycielsko palcem.
Ty się tu zabawiasz, nie mając pieprzonego pojęcia, jaką burzę mogłeś wywołać!
Twarz Slidella przybrała teraz kolor bordowy. Uznałam, że chyba lepiej będzie trochę obniżyć poziom
emocji w tym pomieszczeniu.
A tak na marginesie, jak się właściwie poznaliście?
Nolan też uznała, że bezpieczniej będzie odpowiedzieć na moje pytanie, niż rozwijać temat ewentualnego
sporu sądowego.
Ted bierze udział w programie badawczym, którego celem jest rozpoznanie, w jaki sposób trucizny
rozprzestrzeniają się w powietrzu. Firma, w której ja pracuję, zajmuje się z grubsza tym samym. Zresztą
sama pani wie. Była pani u mnie.
Skinęłam głową.
W styczniu firma wysłała mnie do pracy na stoisku na konferencji w Atlancie. Ted był tam ze swoją
ekipą. Poznaliśmy się w barze hotelowym.
I z miejsca zapałaliście do siebie wielką namiętnością. Głos Slidella wręcz kipiał z odrazy.
To coś więcej.
Wzruszające.
Gdzie jest pani mąż? spytałam.
W Afganistanie.
Może powinniśmy zamówić medal i powiesić go w pani oknie? prychnął Slidell.
Nolan skrzyżowała ramiona na piersi i wciągała powietrze nosem z wyrazem czystej bezczelności na
twarzy.
Dobra, kochasiu. Slidell pstryknął lekko Rainesa w czubek głowy. A teraz pogadamy sobie o
truciznach.
Raines spojrzał na niego bezgranicznie zdziwiony.
Opowiem ci krótką historyjkę. Slidell odzyskał już oddech. Jego głos brzmiał teraz niebezpiecznie
spokojnie. W kostnicy mamy dwa ciała. Jedno zatrute rycyną, drugie abryną. Jak obaj dobrze wiemy,
przeciętny obywatel tego kraju nie ma dostępu do tego typu substancji.
Raines niepewnie zmrużył oczy. A może rozważał w myślach możliwe odpowiedzi, które pozwoliłby mu
przyjąć jak najlepszą linię obrony.
Lecimy dalej. Znika pewien facet. Łapiemy go. I okazuje się, że ma dostęp zarówno do rycyny, jak i
abryny. Rozumiesz, do czego zmierzam, Ted?
Co pan chce przez to powiedzieć?
Słyszałem, że masz interesującą dodatkową pracę w niepełnym wymiarze godzin.
Co to ma...
Ciekawy zbieg okoliczności, nie uważasz? Pracujesz z biotoksynami.
Sugeruje pan, że kogoś zabiłem?
Slidell popatrzył na niego bez słowa.
To jakieś szaleństwo.
Doprawdy?
Jak nazywają się ci martwi ludzie?
Eli Hand i Wayne Gamble.
Obok usłyszałam głośne nabranie powietrza do ust.
Nie znam żadnego z nich. Po co miałbym truć kompletnie mi obcych ludzi?
Ty mi to powiedz.
Substancje, z którymi pracuję, są ściśle kontrolowane. Nie można tak sobie wyjść z laboratorium ze
słoikiem pod pachą. Każdy gram proszku, każde jedno cholerne czerwone ziarenko musi zostać policzone.
W głosie Rainesa słychać było, że jest bliski paniki. Proszę zadzwonić do mojego przełożonego.
Zrobię to.
Czy potrzebny mi prawnik?
A jak sądzisz?
Nie zrobiłem nic złego! krzyknął Raines.
Po co przyjechałeś do Charlotte?
Raines przeniósł wzrok z Nolan na Slidella i odpowiedział z nerwowym chichotem, konspiracyjnie, jak
facet facetowi:
Słuchaj, stary. Zrobiłem sobie tylko mały niezobowiązujący skok w bok.
Ty draniu!
Usadziłam Nolan z powrotem w fotelu.
Twoja panienka znała Wayne'a Gamble'a. Slidell nie spuszczał wzroku z Rainesa, kiedy zwrócił się do
Nolan. Prawda, pani Nolan?
Co takiego?
Powie mu pani? Czy ja mam to zrobić?
Znałam jego siostrę. To było sto lat temu. Wayne był wtedy jeszcze dzieckiem.
Dobry Boże. Raines opadł na oparcie kanapy jak szmaciana lalka, z twarzą w dłoniach.
Slidell oderwał wzrok od niego i spojrzał na Nolan.
Wie pani, że Gamble nie żyje?
Kiedy Ted skakał sobie niezobowiązująco w bok... Nolan plunęła tym zwrotem w stronę Rainesa
niespecjalnie interesowało nas śledzenie aktualnych wiadomości.
Nie sprawia pani wrażenia zmartwionej tym faktem.
Ostatni raz widziałam Wayne'a Gamble'a, kiedy miał dwanaście lat.
Proszę mi opowiedzieć, co pani wtedy słyszała w Double Shot.
Nagły zwrot akcji wyraźnie zbił Nolan z tropu.
Już to zrobiłam.
Proszę powiedzieć mi coś więcej.
Na przykład?
Proszę opisać faceta, z którym rozmawiał Cale Lovette.
Wysoki i szczupły. Stary.
Jak bardzo stary?
Nolan wzruszyła ramionami.
Może nie tak stary jak pan. Trudno powiedzieć, bo miał na głowie czapkę.
Jaką czapkę?
Taką jakby bejsbolówkę. Czerwoną z dużym numerem nad daszkiem. Och. I miał jeszcze guzik
przyczepiony z boku. Na nim wygrawerowany był kowbojski kapelusz. Nolan uśmiechnęła się, dumna ze
swojej fotograficznej pamięci.
Gdzieś już widziałam taką czapkę. Tylko gdzie? W sieci? Albo na torze?
W jakim tonie rozmawiali? spytał Slidell.
Że co?
Przyjacielskim? Wrogim?
Nie wyglądali na specjalnie szczęśliwych.
O czym rozmawiali?
To już panu powiedziałam.
Proszę więc powtórzyć.
Nolan skrzyżowała nogi, podniosła jedną stopę i zaczęła nią wymachiwać, jak gdyby miało jej to
odświeżyć pamięć.
OK. Ten stary mówił coś o zatruciu systemu. Wtedy Cale odparł, że jest już na to za późno. Że to się już
stało. Na co ten stary powiedział mu coś w rodzaju, żeby znał swoje miejsce.
Nolan przestała na chwilę machać nogą. Czekaliśmy cierpliwie.
Kiedy mijałam ich po raz drugi, Cale mówił temu drugiemu, żeby przestał marudzić, czy coś w tym
rodzaju. Na co stary odpowiedział, żeby nie zgrywał takiego świętoszka. I powiedział jeszcze coś o
zakrwawionej siekierze. Ale wokół panował ogromny hałas, więc nie dosłyszałam tego fragmentu.
Proszę mówić dalej.
Potem wróciłam do stolika i usiadłam obok Cindi.
I?
Cindi denerwowała się, że Cale'a nie ma tak długo, więc podeszła do niego. Cale objął ją w talii. To
było fajne. Ale tamten stary spojrzał na nią tak, że przeszły mnie ciarki.
Tak, to znaczy jak?
Lodowato. Oczy Nolan rozszerzyły się jak spodki. Nie. Coś więcej. Jakby jej nienawidził z całych
sił.
Co stało się później?
Stary coś powiedział. Cale coś mu odpowiedział, prosto w twarz. Widać było, że jest naprawdę
wściekły. Wtedy stary wypadł z baru.
Czy kiedy Cale wrócił do stolika, pytała go pani, z kim rozmawiał?
Tak. Powiedział, że z dupkiem, którym nie warto w ogóle zawracać sobie głowy.
Nie drążyła pani?
To znaczy?
Nie starała się pani dociec albo spytać jeszcze raz?
Cindi powiedziała, żebym odpuściła. Widać było, że nie chce o tym rozmawiać. Tylko spojrzała na
mnie wymownie. I wiedziałam, co ma na myśli. Nie jestem głupia.
Ależ tak pomyślałam. Jesteś bezgranicznie głupia.
Klnę się na Boga, nic więcej nie pamiętam pisnęła Lynn. Jestem zmęczona. Chcę się położyć.
Dlaczego nigdy wcześniej nie wspomniała pani o wrogim nastawieniu rozmówcy Cale'a do jego
dziewczyny?
Nikt mnie o to nie pytał, wie pan, co stało się później. Tylko o to, co mówili przy barze.
Spojrzałam na Slidella. Punkt dla ciebie.
Dobra, drodzy nowożeńcy. Oto co zrobimy.
Kiedy Slidell wypowiadał zwyczajową regułkę o „nieopuszczaniu miasta", Nolan zerwała się na równe
nogi i wskazała na Rainesa.
Dobrze. Ale nie chcę widzieć tego palanta w moim domu. Pan Niezobowiązujący Skok w Bok nie
zostanie tu ani chwili dłużej.
To tyle, jeśli chodzi o prawdziwą miłość.
Po drodze do domu Slidell i ja wymienialiśmy się uwagami.
Oboje są moralnymi inwalidami.
Zgadza się. Slidell przytaknął. Ale Raines nie pasuje mi do zabójstwa Gamble'a ani Handa.
Gdzie mieszkał, kiedy Hand trafił na wysypisko?
W Atlancie.
A jaki mógłby mieć motyw zamordowania Wayne'a Gamble'a?
Żaden. Ale i tak przyjrzę się bliżej temu śmieciowi.
Opis starszego gościa, który podała Nolan, nie pasuje mi do Grady'ego Winge'a ani do J.D. Dannera
powiedziałam. Być może do Eugene'a Friesa, ale on twierdzi, że sam jest ofiarą.
Przycisnę Winge'a z samego rana.
Kiedy zajeżdżaliśmy pod Sharon Hall, sprzed mojego domu ruszał właśnie radiowóz. Slidell machnął
policjantowi za kółkiem. Ten mu odmachał.
Chyba już nie będziemy potrzebować wzmożonych patroli.
Jesteś przekonany, że to Grady Winge zamordował Cindi i Cale'a?
Żartujesz sobie? Przecież sama widziałaś go w miejscu, gdzie znaleźliśmy ciała.
To dowodzi tylko tego, że wiedział, gdzie są zakopane.
Skoro tak, to dlaczego jest mu tak cholernie przykro?
A co z Wayne'em Gamble'em?
Zaufaj mi. Za kilka godzin Winge wszystko nam wyśpiewa.
Ten termin „wygaśnięcie uczuć małżeńskich" to zarzut pod adresem trzeciej strony, a nie małżonki.
Tak. No cóż, mam nadzieję, że małżonka przetrzepie porządnie tyłek Rainesowi.
Kiedy padłam na łóżko, zegar wskazywał dziesięć po drugiej.
Przez ten krótki moment, zanim mój mózg się wyłączył, odtworzyłam z pamięci to, co opowiedziała nam
Nolan.
Kim był mężczyzna, który posprzeczał się z Cale'em Lovette'em? Jaki system zamierzali zatruć? Ujęcie
wody? Gdzie? Na pewno tego nie zrobili. Albo zrobili to nieskutecznie. Taki atak odbiłby się przecież
szerokim echem w mediach.
Coś nie dawało mi spokoju.
Ta czapka. Gdzie ja ją widziałam?
Czy Nolan właściwie odczytała intencje tego mężczyzny? Czy faktycznie odnosił się do Cindi Gamble z
wrogością? Jeśli tak, to dlaczego? A może jego spojrzenie oznaczało coś zupełnie innego?
I o co chodziło z tą zakrwawioną siekierą?
Wtedy odpłynęłam w sen.
Rozdział 31
We śnie mój mózg bawił się dźwiękami. Dwa zdania. Krwawa siekiera. Maddy Padgett*. Nagle
otworzyłam oczy.
*W języku angielskim wyrażenie „krwawa siekiera" („bloody hatchet") brzmi podobnie do „Maddy Padgett".
Czy to właśnie podsłuchała Nolan? Czy Cale Lovette i ten starszy facet rozmawiali o Maddy Padgett?
Zegar wskazywał szóstą dwadzieścia. Za wcześnie na telefon. Zbyt duży mętlik w głowie, żeby zasnąć.
Narzuciłam na siebie szlafrok i zeszłam na dół. Birdie otworzył jedno oko, ale nie podniósł się.
Kiedy Pan Ekspres do Kawy zaczął bulgotać i parzyć mój poranny napój, włączyłam telewizor.
W lokalnych stacjach mówili wyłącznie o NASCAR. Ubiegłej nocy odbyły się kwalifikacje do wyścigu
Coca Cola 600. Pole position wywalczył Jimmie Johnson, a tuż obok niego miał wystartować Kasey Kahne.
Mimo że Sandy Stupak trochę rozczarował, i tak zajął niezłą pozycję. Co ciekawe, śmierć członka jego
ekipy technicznej Wayne'a Gamble'a przestała być nagle tematem numer dwa.
Tematem drugiej wiadomości w każdym serwisie z newsami była prognoza pogody. Na sobotę
przewidywano okresowe porywiste wiatry i burze, a przez cały dzień miał padać deszcz. Wyścig z cyklu
Nationwide Series został więc przeniesiony na piątkową noc. Była to sytuacja bez precedensu i dość
nieoczekiwana, lecz organizatorzy uznali widocznie, że lepsze to, niż ryzykować odwołanie zawodów i
skomplikowane wyznaczanie nowego terminu.
Tematem trzeciej wiadomości był wielki krater.
Kierownictwo toru Speedway, zmagając się z przyspieszonym terminarzem, odkryło w nocy, że na
krawędzi toru utworzył się olbrzymi lej krasowy o długości dwunastu metrów i głębokości dziesięciu i pół
metra. Na szczęście nikomu nic się nie stało.
Umiejscowienie dziury sprawiało, że w rachubę wchodziło nawet odwołanie wieczornego wyścigu z cyklu
Nationwide Series. Inspektorzy do spraw bezpieczeństwa byli na miejscu, a władze toru miały dopiero
ogłosić, czy wyścig odbędzie się w nowym terminie.
Gdy napełniałam sobie kubek kawą, nadgorliwy ekspert prezentował taką oto analizę. Tor Charlotte Motor
Speedway został zbudowany na nieczynnym składowisku odpadów, a dziesięć metrów pod powierzchnią
zniszczeniu uległa stara rura kanalizacyjna. Według eksperta dziura powstała z powodu ostatnich obfitych
opadów, zniszczonej rury i niestabilności podłoża.
Pełnym ekscytacji głosem prezenterka telewizyjna wyjaśniała, że takie incydenty nie są czymś zupełnie
odosobnionym. Ze zdjęciem pełnych trybun za plecami opisywała dziurę, która opóźniła o kilka godzin
wyścig Daytona 500.
Sączyłam właśnie drugi kubek kawy, kiedy do kuchni wmaszerował Birdie.
O siódmej skończyłam trzeci kubek.
Napędzana kofeiną, wybrałam numer w komórce.
Slidell. Usłyszałam szorstki głos w słuchawce.
Obudziłam cię?
Nie, czekam na obsługę hotelową.
Spokojnie, Brennan.
Gdzie jesteś?
Na kawie. Pracuję nad Winge'em od ponad godziny.
Mówi coś?
O tak.
Co takiego?
Wezwijcie mojego pastora. Spodoba wam się to, co mówi. Wielebny Honor Grace.
Dzwoniłeś do niego?
Nie jestem w nastroju na lekcję gospel.
Namierzyłeś może Maddy Padgett?
Tę koleżankę Cindi ze szkoły?
Tak.
Poczekaj chwilkę.
Usłyszałam skrzypnięcie odsuwanego krzesła i otwieranej szuflady, potem jeszcze jakieś odgłosy.
Madelyn Frederica Padgett. Jak widać, Padgett nie miała takiego szczęścia do księcia na białym rumaku
jak Nolan.
Wciąż jest panną?
Tak jest. Pracuje jako drugi inżynier dla Joe Gibbs Racing. Nie pamiętam, w którym teamie. Może
Joeya Logana. Slidell odczytał adres w Charlotte.
Masz numer telefonu?
Tylko stacjonarny.
Zapisałam go sobie.
Będę cisnął Winge'a tak długo, aż puści parę. Nawet gdyby miało mi to zająć cały dzień i całą noc.
Wiesz, co nie daje mi spokoju? zapytałam.
Co takiego?
W jaki sposób Winge zdobył abrynę, którą potem zatruł kawę Wayne'a Gamble'a? Przypomniałam
sobie dziury w czaszkach ofiar wykopanych w lesie. I po co miałby to robić? Cindi i Cale zostali zabici
strzałem w tył głowy. Typowa egzekucja.
Dobre pytania. Zamierzam znaleźć na nie odpowiedzi.
Maddy Padgett miała głos jak moja babka Daessee gładki i południowy jak sos ze słoniny.
Przeprosiłam za telefon o tak wczesnej porze, przedstawiłam się i podałam powód, dla którego dzwonię.
Chciałabym z panią porozmawiać o Cindi Gamble.
Skąd pani ma mój numer?
Od funkcjonariusza z wydziału zabójstw policji w Charlotte.
Zabójstw?
Tak.
Nareszcie.
Co pani przez to rozumie?
Skarbie, ty mi powiedz.
Chciałabym panią odwiedzić. Jeśli to możliwe, jeszcze dzisiaj.
Śledzi pani wyścigi NASCAR?
Pewnie. No prawie...
Słyszała pani, że przesunęli wyścig na dzisiejszy wieczór?
Owszem.
A do tego jeszcze ta pieprzona dziura.
Zgadza się.
Nowa godzina startu wywołała spore zamieszanie. Joey chce, żebym spędziła na torze cały dzień.
Garaże otwierają o dziewiątej. Przez cały ranek będziemy dostrajać samochód. Od trzynastej do czternastej
Joey ma zaplanowane rozdawanie autografów. Kwalifikacje rozpoczynają się o piętnastej. Po nich, o
osiemnastej, kierowca i ekipa techniczna spotykają się z mediami. Prezentacja kierowców jest o
dziewiętnastej, a flaga Nationwide zostaje opuszczona o dwudziestej. Jeżeli w ogóle zostanie opuszczona.
Boże, co za koszmar.
Nie ukrywam, że sprawa jest dosyć pilna.
Wstrzymałam oddech, mając nadzieję, że Maddy mnie nie spławi.
Mogę poświęcić pani pół godziny, około wpół do dziesiątej dziś wieczorem.
Proszę podać miejsce.
Proszę przyjść do garażu Joeya. Załatwię pani przepustkę.
Maddy podała mi lokalizację garażu i rozłączyłyśmy się.
Zadzwoniłam na komórkę Galimore'a, aby mu powiedzieć, że dziś wieczorem będę na torze. Ale jak
zwykle nie odebrał.
Co jest grane? Czy Galimore celowo mnie ignoruje? A może jest zbyt zajęty, żeby rozmawiać?
Pomyślałam, czy nie zadzwonić do niego do biura, ale ostatecznie nagrałam mu tylko wiadomość, że o
wpół do dziesiątej będę w garażu Nationwide.
Ubrałam się i pojechałam do pracy, żeby zrobić analizę zrekonstruowanej czaszki Wayne'a Gamble'a.
Zanotowałam, że wszystkie uszkodzenia powstały na skutek zmiażdżenia przez maskę chevroleta i betonową
ścianę.
Zaktualizowałam także dossier ofiary z wysypiska, dodając, że na podstawie analizy dentystycznej FBI
dokonało pozytywnej identyfikacji.
Po lunchu pojechałam do centrum handlowego South Park, gdzie kupiłam urodzinowy prezent dla Harry.
Potem wróciłam do domu, wyprałam trochę ciuchów i przeczytałam nowy numer „Journal of Forensic
Sciences".
O szóstej zjadłam siekaną jagnięcinę z groszkiem. Potem, z braku innych pomysłów, poszukałam w
Internecie jeszcze czegoś na temat abryny. Wydrukowałam kilka artykułów i schowałam je do kieszeni
dżinsów, na wypadek gdyby przyszło mi dłużej poczekać na Padgett.
Przez cały dzień czekałam na telefon. Ale nikt nie zadzwonił. Ani Galimore. Ani Slidell. Ani żaden z
dwóch agentów specjalnych.
Sprawdzałam także zegarek. Wielokrotnie. Za każdym razem mijało od dziesięciu do dwudziestu minut.
O siódmej wychodziłam już ze skóry.
Postanowiłam udać się do Concord trochę wcześniej, żeby zobaczyć na własne oczy, o co tyle hałasu.
Fioletoworóżowy zmierzch ustępował potężnym chmurom burzowym, które wisiały na niebie jak
gigantyczne bakłażany. W powietrzu czuć było pierwsze wyładowania elektryczne, które zwiastowały
nadciągającą burzę.
Na torze Speedway panował jak zwykle ogromny hałas i harmider. W dusznym, pełnym owadów
powietrzu unosił się zapach rozgrzanej gumy, spalin, opalonej skóry i smażonego jedzenia. Dobiegające z
głośników komunikaty z trudem przebijały się przez rozdzierający ryk silników wyjących na liczącym dwa i
pól kilometra odcinku asfaltu.
Zgodnie z zapowiedzią moja przepustka czekała przy bramie. Po raz kolejny zostałam zabrana do środka
przez wózek golfowy.
Slidell się pomylił. Maddy Padgett nie pracowała dla teamu Joeya Logana, jeżdżącego z numerem
dwudziestym, tylko dla kierowcy Nationwide Series o nazwisku Joey Frank.
Frank jeździł dodge'em challengerem z numerem siedemdziesiątym drugim dla stajni SNC Motor Sports.
Wyścig zaczął się zgodnie z planem o dwudziestej. Członkowie ekipy technicznej Franka nasłuchiwali
jego komentarzy w słuchawkach, wydawali polecenia, dokonywali poprawek i gorączkowo regulowali
sprzęt. W czerwonych kombinezonach i czarnych czapkach wyglądali jak armia robotów.
Dostrzegłam jedną sylwetkę mniejszą od innych, być może kobietę. Pod okapem z folii przeglądała stertę
precyzyjnie poukładanych opon, z których każda była szersza od mojego buta i pozbawiona bieżnika.
Trudno je było nazwać „fabrycznymi".
Nie chcąc zawadzać, minęłam boksy i wyjrzałam przez przerwę między garażami. Tor sprawiał
surrealistyczne wrażenie oświetlony miliardami megawatów, ze zbyt zieloną trawą i zbyt czarnym
asfaltem. Wypełnione po brzegi trybuny wyglądały jak olśniewające pasy tęczy. Jak widać, wiadomości
roznosiły się lotem błyskawicy.
Wyścig został chwilowo wstrzymany z powodu jakichś śmieci na torze. Samochody stały w dwóch
rzędach, z dudniącymi i warczącymi silnikami, niczym ogary, które tylko czekają, aż spuści się je ze
smyczy, by ruszyć w pogoń za zwierzyną.
Nigdy nie widziałam naraz tylu reklam. Na samochodach, uniformach i gigantycznych billboardach
otaczających tor. I nie mam tu na myśli jednego sponsora na każdy team. Każde drzwi, maska, dach, tylna
klapa i boczny panel pokrywały dziesiątki logo. Część z nich nie miała żadnego związku ze sportami
motorowymi. Tums? Head & Shoulders? Goody's Fast Pain Relief? Wszystko jedno. Nie ulegało jednak
wątpliwości, że nikt nie pomyli NASCAR z St. Andrews czy z Wimbledonem.
Pojazdy wyglądały podobnie do tych, które widziałam w garażach Sprint Cup, może były trochę mniejsze.
Brakowało im tylko tej małej „półeczki" wystającej spod miejsca, w którym w normalnym samochodzie
znajduje się przedni zderzak. Nie miały też tej przypominającej „skrzydło" części znajdującej się z tyłu, na
bagażnikach samochodów, które ścigają się w wyścigach ulicznych.
Po chwili przyglądania się zrozumiałam, co oznaczają informacje wyświetlane na tablicy liczba okrążeń i
pozycja poszczególnych kierowców. Zagadką pozostawała dla mnie jedynie reakcja tłumów, które na
zmianę wiwatowały i buczały.
Tuż przed wpół do dziesiątej wróciłam do garażu Franka. Zaczął padać drobny deszcz. Smukła postać
nadal znajdowała się pod namiotem. Sama.
Maddy Padgett? zapytałam z odległości dwóch metrów.
Kobieta odwróciła się.
Miała skórę o barwie świeżo zaparzonej kawy i wielkie oczy z brązowymi tęczówkami i twardówkami
przypominającymi wybieloną bawełnę. Spod czapki wystawały jej grube czarne loki, które opadały jej na
brwi.
Żadnych autografów. Padgett machnęła lekceważąco ręką.
Nazywam się Temperance Brennan.
Och. No tak. Padgett spojrzała na zegarek. Dobra, miejmy to już z głowy. Ale musimy się spieszyć.
Jak idzie Frankowi?
Padgett się uśmiechnęła.
Następnym razem wygramy.
Proszę mi opowiedzieć o Cindi Gamble zaproponowałam.
Znaleźliście ją?
Tak.
Czy ona...?
Moje spojrzenie wystarczyło jej chyba za odpowiedź.
A Cale'a? Widać było, że Maddy obawia się tej odpowiedzi.
Też.
Padgett sztywno skinęła głową.
Przez telefon wspomniała pani o zabójstwie.
Oboje zostali zastrzeleni.
Padgett zesztywniała jeszcze bardziej. Światło wślizgujące się pod folię rozjaśniało krople deszczu na jej
ramionach i czapce.
Czy policja wie, kto to zrobił?
Aresztowano podejrzanego.
Kto to jest?
Niejaki Grady Winge.
Dlaczego ich zabił?
Jego motywy pozostają na razie niewyjaśnione.
Wie pani, Cindi mogła tego dokonać.
Brać udział w wyścigach?
Zostać gwiazdą NASCAR. Miała... Padgett zwinęła palce, szukając właściwego słowa. Iskrę!
To termin wyścigowy?
Nie, to mój termin. Padgett uśmiechnęła się smutno. Cindi kochała samochody, potrafiła wdzięczyć
się do wszystkiego, co miało konie mechaniczne, i okiełznać te bestie. I rozwijała swój własny,
niepowtarzalny styl. Tak, Cindi miała iskrę. Fani by ją uwielbiali.
Ojciec Cale'a ma na ten temat odmienne zdanie.
Craig Bogan. Maddy parsknęła lekceważąco. Szkoda o nim gadać.
Nie przepada pani za nim?
Ostatni raz widziałam go ponad dziesięć lat temu. Chwała Bogu. Padgett przechyliła głowę. Czapek
daszki przysłonił na moment jej twarz. Bogan mnie nienawidził.
Z jakiego powodu?
Padgett zawahała się przez chwilę. A potem spojrzała na mnie swoimi wielkimi brązowymi oczami i
powiedziała:
Popełniłam najcięższy grzech. Spałam z jego najdroższym synem.
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Była pani przyjaciółką Cindi?
Tak, to prawda.
A mimo to zdradziła ją pani, śpiąc z jej chłopakiem. Starałam się mówić chłodno i bez oskarżenia w
głosie.
Nieźle, co?
Spaliście ze sobą więcej niż raz?
Padgett skinęła głową.
Rozległ się grzmot, niski i przeciągły.
Boże drogi. Mam nadzieję, że nie odwołają wyścigu.
Jak to wyglądało? spytałam.
Nie łączył nas wielki romans, jeśli o tym pani myśli.
A co was łączyło?
Padgett westchnęła.
To co zwykle. Ja miałam szesnaście lat. Cale był ode mnie starszy i sprawiał wrażenie bardziej
bywałego w świecie. Oboje byliśmy okropnie napaleni.
Czy Cindi o tym wiedziała?
Nie sądzę. To była bardzo ufna dziewczyna. Niezwykle słodka.
Ale nie była łatwą dziewczyną. Pomimo swojej dużej determinacji nie mogłam zamaskować
obrzydzenia.
Ma pani rację. A ja byłam światowej klasy cichodajką.
Deszcz bębnił już o plastikową plandekę. Padgett wystawiła głowę na zewnątrz, spojrzała w niebo, a
potem na swój zegarek.
Bogan dowiedział się, że oboje z Cale'em zdradzacie Cindi. Domyśliłam się.
Tak.
W jaki sposób?
Czy to naprawdę ważne?
Pewnie nie.
Nienawidził pani, bo zależało mu na niej?
Padgett spojrzała na mnie takim wzrokiem, jakbym powiedziała, że guźce potrafią latać.
Jak wiele wysiłku włożyła pani w to śledztwo?
To dla mnie nowa sprawa.
Padgett lustrowała mnie przez dłuższą chwilę.
Craig Bogan nienawidził Cindi Gamble tak samo jak mnie. Może nawet bardziej.
Przepraszam powiedziałam ale nie rozumiem.
Padgett rozłożyła szeroko ramiona.
Co pani widzi?
Panno Padgett...
Mówię poważnie. Maddy trwała nadal w tej pozie.
Mimo że trudno było powiedzieć o kostiumie, że jest wyszczuplający, widziałam, że ciało Padgett jest
wysportowane i zgrabne. Na szyi miała sznur czerwonych paciorków, być może korali. Subtelny dotyk
kobiecości zdradzał poczucie smaku, które zawsze podziwiałam, a którego nigdy nie posiadałam.
Jest pani piękną kobietą... zaczęłam lekko skrępowana.
Czarną kobietą. Padgett opuściła ręce wzdłuż boków. Piękną czarną kobietą.
Twierdzi pani, że Craig Bogan jest rasistą?
Ten facet to neandertalczyk.
Tak jak się spodziewałam.
A Cale nim nie był?
Padgett potrząsnęła głową.
Skarbie, ja się nie łudzę. Wtedy też nie miałam złudzeń. Cale nigdy nie włożyłby mi na palec
pierścionka zaręczynowego. A mój plan nie zakładał wylatywania ze szkoły. Oboje sialiśmy po prostu swój
owies.
Deszcz lał coraz mocniej. Przysłuchując się słowom Padgett, wyjęłam kurtkę z torby i włożyłam na siebie.
Ale nie chodziło wyłącznie o seks. Cale i ja rozmawialiśmy ze sobą. Zrozumiałam jego sposób
myślenia. Z czasem zaczął przesiąkać tym rasistowskim gównem swojego ojca. Dlaczego miałoby być
inaczej? Już jako dziecko miał wyprany mózg. A Bogan miał zły charakter. Dobrze, że Cale zerwał z nim
kontakt.
Twierdzi pani, że Cale stał się bardziej liberalny w swoich poglądach, kiedy odszedł od ojca?
Zaprzyjaźnił się ze mną, nieprawdaż?
Skąd ta zmiana?
Padgett nie usłyszała mojego pytania. Przysłuchiwała się komunikatowi płynącemu z głośników.
Niech to szlag. Kopnęła ze złością w stertę opon. Wywiesili czerwoną flagę.
Wyścig został przerwany?
Tak. Musimy się streszczać.
Skoro Cale nie był zwolennikiem supremacji białej rasy, dlaczego przyłączył się do Patriot Posse?
Miał zamiar zerwać z nimi. Powiedziałam to już wtedy gliniarzowi.
Któremu?
Wielkiemu brunetowi.
Detektywowi Galimore'owi?
Nie pamiętam jego nazwiska.
Proszę pozwolić mi zrozumieć. Mówi pani, że Bogan nienawidził pani, bo jest pani czarna. A co miał
przeciwko Cindi Gamble?
Nie zrozumiała mnie pani do końca?
Poczułam się zbita z tropu.
Czarna. Kobieta.
Bogan nienawidzi kobiet?
Tylko zadzierających nosa, takich jak my. Maddy powiedziała to z typową dla czarnych dziewczyn
przesadną intonacją.
To znaczy?
Dziewczyn, które bezczeszczą to, co święte i otaczane czcią.
Przepraszam, panno Padgett, ale nie nadążam za panią.
Nie wiem, jak jest teraz, ale wtedy, kiedy spotykałam się z Cale'em, Craig Bogan żył i oddychał
wyścigami NASCAR. Chodził na wszystkie. Ucinał sobie pogawędki z każdym kierowcą. Stroił się w ich
ciuchy. Myślę, że załapał się na kontrakt tutaj, bo praktycznie nigdy nie wracał do domu.
Oczy Padgett błyszczały z emocji, której nie potrafiłam zdefiniować. Nie przerywałam jej.
Bogan miał obsesję na punkcie NASCAR i korzeni tego sportu. Ten wieśniacki dziad nie dopuszczał
myśli o jakiejkolwiek, nawet najdrobniejszej zmianie. Pogardzał wszystkim i każdym, kto mógł Padgett
nakreśliła w powietrzu znak cudzysłowu „zatruć system".
Na przykład kobietami, a zwłaszcza kobietami innej rasy.
Bingo.
Boganowi nie podobał się pomysł, żeby Cindi jeździła w NASCAR?
Nie chciał nawet o tym myśleć.
A jak się z tym czuł Cale?
Był dotknięty tym, że Cindi stać na branie udziału w wyścigach Bandoleros, a jego nie. Padgett
uśmiechnęła się na to wspomnienie. Ale uszczęśliwiał mnie. Kiedy Cindi była na torze w Midland, Cale i
ja mogliśmy robić czego dusza zapragnie.
Czy kiedykolwiek zauważyła pani, żeby Cale był agresywny w stosunku do Cindi?
Padgett pokręciła głową.
On szalał za tą dziewczyną. Nawet mimo tego, że bzykał mnie, kochał ją strasznie.
Miałam właśnie zadać kolejne pytanie, kiedy dodge z numerem siedemdziesiątym drugim wjechał z
rykiem do pit stopu. Padgett zawołała do mnie, starając się przekrzyczeć warkot silnika:
Muszę już lecieć.
Czy możemy dokończyć rozmowę później? Mogę zaczekać.
Niech pani wróci, kiedy wyścig się skończy. Joey raczej nie wykona dzisiaj rundy triumfalnej.
Gdzie mam przyjść?
Do ciężarówki. Będziemy się pakować.
Włożyłam kaptur na głowę i poszłam w stronę przerwy między garażami, w której stałam wcześniej.
Grzmoty i błyskawice tworzyły razem niezwykły spektakl. A silny wiatr sprawiał, że deszcz zacinał niemal
poziomo.
Wielu fanów opuściło już trybuny. Ci, którzy zostali na swoich miejscach, schowali się pod parasolami
albo opatulili plastikowymi ponchami w jaskrawych kolorach.
Niektórzy kierowcy byli jeszcze na torze. Inni, tak jak Frank, woleli zjechać do boksu.
Rozejrzałam się w poszukiwaniu jakiejś suchej kryjówki, by przeczekać burzę. Rozważywszy kilka opcji,
postanowiłam znaleźć schronienie w towarzystwie Galimore'a.
Ale tak jak poprzednio, nie odebrał mojego telefonu.
Rozdrażniona zdecydowałam, że sama odnajdę biuro ochrony.
Kiedy tak szłam ze spuszczoną głową i ramionami, chroniąc się przed ulewą, w mojej głowie kłębiły się
luźne strzępy informacji.
Slidell był pewien, że Grady Winge zamordował Cale'a Lovette'a i Cindi Gamble, a potem ich ciała
zakopał w rezerwacie przyrody. Ale jaki miał motyw, żeby to zrobić? I po co miałby zabijać również
Wayne'a Gamble'a? Żeby zatuszować ślady poprzedniej zbrodni? Gamble nie umarł z powodu zatrucia
abryną. Być może tak by się stało, ale czy ktoś zdecydował, że jego śmierć musi przyjść nagle?
Winge miał IQ brukselki. W jaki sposób wszedłby w posiadanie abryny? I po co miałby jej używać? Cindi
i Cale zostali zastrzeleni, nie otruci.
Eli Hand został za to zatruty. Rycyną. Ale czy to go zabiło? Autopsja przeprowadzona przez Larabeego
wykazała także uraz głowy.
Czy Hand przypadkowo zatruł się, eksperymentując z rycyną? Czy on i inne świry planowali użyć rycyny
do jakiegoś ataku terrorystycznego? Czy o tym rozmawiali w Double Shot Cale Lovette i ten drugi facet?
Winge miał dostęp do toru, beczek i asfaltu. Czy był odpowiedzialny również za śmierć Handa?
Czy Cindi i Cale odkryli, że Winge zabił Handa? Czy dlatego ich zastrzelił?
Czy Winge rzeczywiście narodził się na nowo? A jeśli tak, to czy jego nawrócenie się wynikało z
poczucia winy?
Przemoczeni fani szukali jakiegokolwiek schronienia i zajmowali każdy zadaszony milimetr suchej ziemi.
Co najmniej setka z nich znalazła się pod portykiem Centrum Medialnego. Dziesiątki innych wpełzły pod
stoliki ustawione wokół stoisk gastronomicznych.
Zauważyłam skrawek wolnej przestrzeni między kobietą w cieniutkiej koszulce Daniki Patrick a starym
dziadem w obciętych dżinsach. Zanurkowałam pod okapem budynku restauracji zbudowanego z pustaków.
Kiedy wybrałam numer komórki Slidella, przez niebo przetoczył się potężny grzmot.
Matko Boska. Czy ludzie przestali już w ogóle odbierać telefony?
Dobra.
Tym razem wystukałam numer informacji telefonicznej i poprosiłam o interesujący mnie numer.
Mechaniczny głos podał mi go. A nawet mnie z nim połączył.
Pastor Grace. Miałam wrażenie, że rozmawiam z człowiekiem, który ma tysiąc lat.
Czy rozmawiam z Honorem Grace'em?
Tak, proszę pani. Czy ma pani jakieś kłopoty? Czy pani dusza pragnie zbawienia?
Nie, proszę pana. Czy wie pan, że jeden z członków pańskiej kongregacji został aresztowany za
morderstwo?
O Boże. Proszę mi powiedzieć, kto to jest?
Przedstawiłam się, po czym ucięłam dociekania na temat moich kompetencji, pytając, czy dzwonił może
detektyw Slidell.
Nie. Ale zajmowałem się przez cały dzień chorymi i nie odsłuchałem jeszcze mojej automatycznej
sekretarki.
Czy mówi coś panu nazwisko Grady Winge?
W tym momencie kobieta w koszulce Daniki Patrick zamachała entuzjastycznie ręką i wrzasnęła:
O mój Boże! O mój Boże! Artie!
Wszystko w porządku, panienko? spytał z troską w głosie pastor.
Jestem na torze Speedway. Niektórzy reagują dość spontanicznie. Ale wróćmy do Grady'ego Winge'a.
Oczywiście. Brat Winge jest członkiem mojego Kościoła od wielu lat. Czy to on został oskarżony o ten
straszliwy grzech?
Czy wie pan może, gdzie Grady Winge był we wtorek wieczorem?
Bez wątpienia. Brat Winge był tutaj ze mną.
Jest pan pewien?
Brat Winge przychodzi tu co wtorek, by pomóc mi przygotować się do środowego spotkania
modlitewnego. Ale w tym tygodniu zachorowałem. Nie wiem, czy coś zjadłem, czy może...
Jak długo Winge był u pana?
Przyjechał jak zwykle o osiemnastej i został przez całą noc. Nie było to konieczne. Do rana już czułem
się lepiej. Ale byłem mu bardzo wdzięczny za obecność. Bóg potrafi czynić...
Dziękuję panu.
Rozłączyłam się i przycisnęłam telefon do piersi. Czułam, jak pod zaciśniętymi palcami wali mi serce.
Grady Winge nie zamordował Wayne'a Gamble'a.
Morderca Gamble'a był wciąż na wolności.
Zamknęłam oczy i oddychałam głęboko.
Czy to oznacza także, że Winge nie zastrzelił Cindi i Cale'a? A jeśli nie on, to kto?
Woda kapała z okapu i wsiąkała w żwir pod moimi stopami. Ludzie wokół mnie popychali się i żartowali.
Wayne Gamble zginął w garażu Stupaka. Kto mógł się przedostać przez barierki otaczające teren garażu
Sprint Cup?
Nagle cały mokry świat zawirował mi przed oczami.
Galimore miał dostęp do całego kompleksu.
Hawkins nie ufał Galimore'owi. Slidell go nie znosił. Inni gliniarze podejrzewali go o utrudnianie śledztwa
w sprawie Lovette Gamble w dziewięćdziesiątym ósmym roku. Ale co miał wspólnego Galimore z rycyną i
abryną? Czy działał w zmowie z innymi?
Galimore'a nie było w pobliżu, kiedy dostałam telefon z pogróżkami po wizycie w domu Craiga Bogana.
Nie było go też, kiedy Eugene Fries przystawił mi spluwę do skroni.
Teraz też był nieuchwytny. Od wczorajszego rana.
Przypomniałam sobie słowa Padgett o tym, że Cale Lovette zamierzał odejść z Patriot Posse. Wtedy też
powiedziała o tym jakiemuś policjantowi. Wielkiemu brunetowi.
Czy to zeznanie znalazło się w jakimkolwiek raporcie?
Poczułam, jak wstrząsa mną dreszcz.
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Stałam sparaliżowana niepewnością. Jeżeli morderca jest nadal na wolności, to czy grozi mi
niebezpieczeństwo? Nie przestawałam głowić się nad Galimore'em. Rycyna i abryna to nie była jego
działka, ale może krył innych? Był członkiem jakiejś większej grupy? Wynajętym płatnym zabójcą?
To nie miało sensu. Czy Galimore zmówił się wiele lat temu, by chronić mordercę? Co stało się dzisiaj?
Czy pojawiły się nowe fakty w sprawie, na którą przypadkiem natknął się Gamble?
A teraz jeszcze ten deszcz. Dokąd mam pójść?
Biuro ochrony. Mogę tam spotkać Galimore'a, ale mogą też być inni. Poza tym Galimore wie, gdzie mnie
znaleźć. Nie porwie mnie przecież z własnego biura.
Miałam przemoczone tenisówki. Kurtka lepiła mi się do klatki piersiowej i głowy. Mimo że noc była
ciepła, czułam gęsią skórkę na karku i ramionach.
O... cholera... Usłyszałam jakiś bełkot po prawej stronie.
Dziewczyna w koszulce Daniki Patrick chwiała się na nogach w pijackim amoku. Upuściwszy na ziemię
puszkę piwa Miller High Life, zgięła się wpół i jęknęła.
Próbowałam obrócić się w lewo. Facet bez koszulki stał tuż przy moim ramieniu.
Niebo przecięła błyskawica, a zaraz po niej rozległ się grzmot.
W ziemię pod moimi stopami uderzyła fala wymiocin.
Każde miejsce będzie lepsze niż to.
Chowając głowę przed ulewą, ruszyłam w kierunku ciężarówki Joeya Franka.
Byłam w połowie drogi do końca garaży Nationwide, kiedy zawibrował mój iPhone.
W końcu. Slidell oddzwaniał.
Weszłam między dwa wielkie transportery i wygrzebałam telefon z kieszeni. Opuszczając rękaw tak
nisko, jak to było możliwe, dla ochrony przed deszczem, podniosłam komórkę do ucha.
Brennan...
Nagle coś załaskotało mnie w odsłonięte palce.
Odruchowo strzepnęłam to z ręki, żeby pozbyć się insekta.
Przypadkowo zakończyłam przy tym połączenie.
Nacisnęłam przycisk ponownego wybierania. Palec ześlizgnął mi się z mokrego ekranu. Zauważyłam, że
piecze mnie skóra w miejscu, gdzie zostałam użądlona.
Wsadziwszy telefon pod kurtkę, wytarłam rękawem koszuli mokry wyświetlacz.
Usłyszałam jakiś ruch z lewej strony i rozejrzałam się na boki. Ale podniesiony kaptur ograniczał mi
widok.
Wybierałam ponownie numer, kiedy w błotnistej trawie dobiegł mnie odgłos czyichś kroków. Szybciej.
Już prawie.
Zdążyłam podnieść głowę, kiedy czyjaś ręka ścisnęła mnie za gardło jak imadło.
Telefon wypadł mi z dłoni.
Poczułam szarpnięcie do tyłu. Coś trzasnęło mi w karku. Na moją obróconą twarz lały się strugi deszczu.
Zaczęłam walczyć.
Czyjś przyspieszony oddech tuż przy moim uchu zagłuszał wszystkie inne dźwięki. W nozdrza uderzył
mnie ohydny zapach stanowiący mieszaninę odoru tłustych włosów, mokrego nylonu i zastałego dymu z
papierosów.
Przerażona kopnęłam piętą w tył. Trafiłam w cel.
Ramię napastnika przycisnęło mocniej moją tchawicę, odcinając dostęp powietrza.
Zakrztusiłam się. Rozpaczliwie starałam się odciągnąć jego ramię.
Zobaczyłam deszcz padający z ukosa. Jakąś antenę. Światło na maszcie.
Ciemne plamy.
Błyskawicę przecinającą niebo.
A potem cały świat pogrążył się w ciemności.
Deszcz przestał padać. A może tylko mi się zdawało?
Nad głową usłyszałam dzwonienie. Jakby gwoździe uderzające o blachę.
Mój umysł budził się do życia, poszukując pierwszych odpowiedzi.
Byłam wewnątrz jakiegoś budynku. Pod dachem.
Tylko gdzie?
I jak długo?
Wściekłe naczynia krwionośne tętniły mi w mózgu.
Ale jedyne, co sobie przypominałam, to strzępy wspomnień.
Synapsa: Wąskie przejście między ciężarówkami. Kroki w ciemności.
Podniosłam głowę.
Żołądek podjechał mi do gardła. Poczułam gorycz w ustach i drżenie pod językiem.
Położyłam się z powrotem.
Poczułam piaszczystoilastą ziemię. Roślinność. I chłodną twardość przy policzku.
Synapsa: Ciało przyciśnięte do moich pleców.
Teraz pojawiło się bardziej rzeczywiste uczucie. Ciepło na palcu serdecznym u prawej ręki.
Poruszyłam dłonią. Pomacałam powierzchnię, na której leżałam.
Twarda. I szorstka niczym papier ścierny.
Beton.
Synapsa: Kurczowy uścisk pozbawiający mnie tchu. Zaciskające się moje palce. I płuca desperacko
pragnące powietrza.
Odetchnęłam głęboko.
Otworzyłam oczy.
Nie zobaczyłam nic poza różnymi odcieniami ciemności.
Za pomocą obu dłoni podniosłam jedno ramię i uniosłam w górę biodra.
Zanim zdołałam usiąść, ogarnęła mnie fala mdłości. Spuściłam głowę i zaczęłam wymiotować, aż
rozbolały mnie mięśnie żołądka.
Kiedy skończyłam, otarłam usta wierzchem dłoni, obróciłam się i stanęłam na czworakach.
I zwymiotowałam ponownie. Aż w końcu byłam w stanie jedynie pluć żółcią.
Przykucnęłam i zaczęłam nasłuchiwać.
Przez bębniący deszcz dobiegł mnie jeszcze jakiś dźwięk przypominający zgrzytanie skrzyni biegów i
dudnienie silnika. Stłumione przez ściany.
I jeszcze jeden dźwięk. Delikatny. Ledwo słyszalny.
Jęk? Pomruk?
Bardzo blisko.
Dobry Boże!
Ktoś jeszcze dzielił ze mną tę celę!
Poczułam trzepot w piersi, jakby serce wydostało się na wolność i tłukło o żebra.
Nadstawiłam uszu. Ale nie usłyszałam żadnego ruchu. Żadnego znaku czyjejkolwiek obecności.
Czyżbym się pomyliła?
Podniosłam się na kolana i poczekałam, aż oczy przyzwyczają się do mroku. Jedyną rzeczą, jaka odcinała
się na tle inkaustowej czerni, był cienki jak włos pasek szarości na ziemi na lewo ode mnie. Jednak zbyt
mało jasny, by rozszerzyć moje źrenice.
Wstałam i znowu zamarłam.
Żołądek wywrócił mi się po raz kolejny na lewą stronę, ale nie miałam już czym zwymiotować.
Z wyciągniętymi przed siebie ramionami ruszyłam po omacku w stronę jak mi się zdawało drzwi.
Wkrótce dotknęłam opuszkami palców czegoś twardego i gładkiego. Metal. Pionowo żebrowany.
Skręciłam w prawo. Stalowe żebra biegły teraz poziomo.
Pomacałam dookoła i znalazłam koniec ożebrowania. Pomacałam w górę, a potem w dół, w kierunku
podłogi. Prostokąt.
Celując ramieniem w środek prostokąta, wykonałam gwałtowne pchnięcie.
Metal zagrzechotał, ale drzwi wytrzymały napór.
Spróbowałam ponownie, a potem jeszcze raz, dopóki nie rozbolało mnie ramię. Wtedy położyłam się z
powrotem na wznak i zaczęłam kopać.
Jednak wszystkie moje wysiłki spełzły na niczym. Miałam siłę niemowlęcia, a drzwi były z metalu.
Leżałam na podłodze, z drżącymi kończynami, z trudem łapiąc i wypuszczając powietrze.
W ustach miałam pustynię. Głowa pękała mi z bólu. A żołądek palił żywym ogniem.
Wydostań się stąd! Znajdź tego drania, który cię tu wsadził!
Rozkazy dobiegały z samego dna mojego mózgu.
Znów na miękkich nogach podniosłam się z ziemi.
Natychmiast zakręciło mi się w głowie, a nudności wyzwoliły kolejną falę torsji.
Kiedy skończyłam wymiotować na sucho, jeszcze raz ruszyłam do przodu.
A potem podążyłam wzdłuż ściany. Po jakichś trzech metrach doszłam do kolejnej ściany. Na
skrzyżowaniu dwóch ścian na ziemi leżały wielkie plastikowe worki.
Nacisnęłam kciukiem pierwszy z brzegu. Jego zawartość wydawała się ciężka i ziarnista. Coś w rodzaju
mąki owsianej. Zbliżyłam nos i powąchałam. Wór pachniał ziemią, gliną i obornikiem.
Obróciwszy się o dziewięćdziesiąt stopni, ruszyłam dalej w ciemność.
Jakieś pół metra od rogu i niecały metr nad moją głową na haku wisiała łopata. Obok niej widły. Dalej
motyka, jeszcze jeden szpadel, ręczny kultywator, nożyce do żywopłotu i nóż ogrodniczy. Pod narzędziami
znajdowały się trzy zwinięte węże ogrodowe.
Mój umysł zaczął wreszcie pracować. Znajdowałam się w jakiejś szopie na narzędzia. Z galwanizowanej
stali. Z jednymi drzwiami. Zaryglowanymi od zewnątrz.
Do oczu napłynęły mi łzy.
Nie!
Wnętrze szopy było relatywnie chłodne. Ale wiedziałam, że nie potrwa to długo. Gdy deszcz przestanie
padać i wyjdzie słońce, upał w metalowym pudle bez okien stanie się nie do wytrzymania.
Ruszaj!
Dwa i pół metra dalej druga ściana stykała się z trzecią.
Skręciłam znowu.
Zdążyłam zrobić dwa kroki, kiedy palcem u nogi dotknęłam jakiegoś przedmiotu na podłodze. Trąciłam
go lekko stopą.
Przedmiot wydawał się twardy. A mimo to plastyczny.
I jakby znajomy.
Moje szare komórki wyprodukowały nagle jeszcze jeden obraz.
Zwłoki.
Cofnęłam się gwałtownie.
Po czym z głośno bijącym sercem przykucnęłam i zaczęłam badać ciało.
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Przesuwałam dłońmi w górę torsu, aż do gardła.
To był mężczyzna. Miał szeroką klatkę piersiową i policzki szorstkie od zarostu.
Ucisnęłam palcami miejsce pod jego szczęką.
Żadnych oznak tętna.
Raz po raz podnosiłam dłoń, szukając śladów pulsowania arterii albo żyły szyjnej.
Nic.
Ciało mężczyzny wydawało się chłodne, ale nie zimne. Jeżeli nie żył, to od niedawna.
Słodki Jezu! Kto to jest?
Trzęsącymi się rękami zaczęłam badać po omacku jego twarz, niczym niewidomy, który czyta tekst
zapisany brajlem.
Szok sprawił, że przez moje ciało przepłynął wartki strumień adrenaliny.
Galimore!
Wstrzymałam oddech i przyłożyłam ucho do jego piersi. Czyżbym usłyszała lekki szmer? Deszcz walił tak
mocno, że nie mogłam być pewna.
Proszę, Boże! Nie pozwól mu umrzeć!
Zadrżałam. A potem poczułam, jakby ktoś wylał na mnie wrzątek.
Moje myśli rozpadły się na tysiące drobniutkich kawałków. Nic już nie miało sensu.
Galimore nie zamknął mnie w tej szopie. Jeżeli to on był mordercą albo wspólnikiem mordercy, co sam tu
robił? Czy nie żył?
Galimore i ja mieliśmy wspólnego wroga.
Tylko kto nim był?
Kolejna fala mdłości powaliła mnie na ziemię. Osunęłam się pod ścianę. Przez moją głowę przetaczały się
poplątane obrazy i słowa.
Dwa obejmujące się szkielety w prowizorycznym grobie. Dwie czaszki ze śladami po kuli w potylicy.
Grady Winge modlący się w lesie. I siedzący przy stole w Centrum Medialnym toru Speedway.
Niebieski mustang z sześćdziesiątego piątego roku, z zieloną kalkomanią na szybie od strony pasażera.
Winge zeznał tak w dziewięćdziesiątym ósmym. A potem ponad dziesięć lat później powtórzył dokładnie to
samo zdanie.
Maddy Padgett stojąca przy stercie opon.
Padgett była kochanką Cale'a Lovette'a. Jest czarna. Lovette planował odejść z Patriot Posse.
Oświetlony neonem bar. Slidell ciągnący barmana za brodę.
Tandetne mieszkanie. Lynn Nolan w tandetnej bieliźnie.
Stary mężczyzna mówiący o zatruciu systemu. A potem Cale, który stwierdził, że jest już za późno. I że to
się zdarzy. Na co stary odpowiedział, żeby znał swoje miejsce.
Maddy Padgett z wyrażającym ogromne emocje wyrazem twarzy.
Craig Bogan był rasistą i szowinistą. A Cindi Gamble miała iskrę.
Po raz kolejny kości.
Ciało i kości.
Zdjęcie dziewczyny z równo obciętymi blond włosami i srebrnymi kółkami w uszach.
Craig Bogan siedzący w fotelu i głaszczący kota.
Bogan powiedział: „Niebieski mustang z sześćdziesiątego piątego roku". Nie: „mustang" ani nie:
„niebieski mustang", tylko: „Niebieski mustang z sześćdziesiątego piątego roku".
Ted Raines kulący się na kanapie.
Każde jedno cholerne czerwone ziarenko musi zostać policzone.
Czerwone paciorki wystające z dekoltu w jednoczęściowym kombinezonie.
Galimore rozmawiający z kobietą w przepoconym czarnym spandeksie. Reta Yountz. Uścisk dłoni.
Bransoletka Yountz skacze jak stado biedronek tańczących kongę.
Świat zaczął rozjeżdżać mi się na wszystkie strony.
Zachłysnęłam się powietrzem.
Czy to była jakaś wiadomość wyszeptana przez moją jaźń?
Zbierając w sobie resztki sił, jakie mi jeszcze zostały, podpełzłam do drzwi. Wciąż na czworakach,
wyciągnęłam kartkę z tylnej kieszeni dżinsów i rozłożyłam ją na betonie. W cienkiej smudze światła
zobaczyłam zdjęcie i większość tekstu.
Artykuł był zatytułowany: „Modligroszek różańcowy: Abrus precatorius". Na zdjęciu widniały małe
czerwone ziarenka z czarnymi jak smoła plamkami na jednym końcu. Tekst opisywał je jako podobne do
biedronek.
W moim delirium zderzały się i zazębiały różne atomy.
Reta Yountz nosiła bransoletkę z nasion modligroszku różańcowego.
Abrynę uzyskuje się z modligroszku różańcowego.
Wayne Gamble został otruty abryną.
Maddy Padgett wspomniała o kontrakcie zawartym między Boganem a władzami toru Speedway. CB
Botanicals. Byłam w ogrodowej szopie.
Padgett opisała Bogana jako wieśniackiego dziada, który gardzi samym pomysłem, że kobiety i Murzyni
mogą się ścigać w NASCAR. I jako mężczyznę o nikczemnym usposobieniu.
Cindi Gamble była zdeterminowana, żeby ścigać się samochodami. Bogan widział, jak bierze udział w
wyścigach Bandoleros, i wiedział, że jest do tego zdolna.
Czyżby „starym facetem" w Double Shot z opowieści Nolan był właśnie Bogan?
Bogan i Lovette nie planowali zamachu terrorystycznego. Kłócili się o to, czy Cindi powinna znać swoje
miejsce czy też nie. A zatruty system nie odnosił się do ujęcia wody. Chodziło o wypaczoną wizję NASCAR
w umyśle Bogana.
Brutalna prawda wreszcie ujrzała światło dzienne.
Craig Bogan zastrzelił Cindi Gamble, żeby nie trafiła do NASCAR. Zabił też swojego syna, ponieważ ich
stosunki nie układały się najlepiej i wiedział, że w razie czego Cale wskaże go jako głównego podejrzanego.
Wreszcie zamordował Wayne'a Gamble'a, który zadawał zbyt wiele pytań i nakłaniał władze do wznowienia
śledztwa.
Oczy zaszły mi mgłą, a nogi zaczęły się trząść.
Zdołałam jednak jakoś zebrać się w sobie.
W tym jakże cennym momencie rygiel odskoczył na bok.
Drzwi otworzyły się z głośnym zgrzytem na lewą stronę.
Zadrżałam, ale nie przewróciłam się.
Z mroku przede mną wyłoniła się ciemna sylwetka rozjaśniona dwoma potężnymi snopami światła.
Podniosłam rękę i przysłoniłam sobie oczy.
Zobaczyłam dwa zabłocone buty.
Proszę, proszę. Ton głosu Bogana był pozbawiony jakichkolwiek emocji. Czy to nie pani
nieustępliwa?
Usiadłam na ziemi i spojrzałam w górę.
Bogan był tylko ciemnym konturem. Jeden łokieć miał wygięty i skierowany na zewnątrz. Trzymał coś w
ręce.
Chyba cię nie doceniłem, młoda damo.
Przesunął się. Rozstawił szerzej nogi.
Światło odbiło się od lufy samopowtarzalnego pistoletu wymierzonego w moją głowę.
W moim ciele krążyła napędzana adrenaliną krew. Poczułam nagły przypływ sił.
Policja już nas szuka. Przez krew dudniącą mi w uszach mój głos brzmiał jak jakaś rzadka maź.
Niech sobie szukają. Tam, dokąd idziesz, nikt cię nie znajdzie.
Ostra jak brzytwa twarz zamieniła się w zimny kamień.
Zabiłeś już troje ludzi powiedziałam. Pewnie jedna osoba więcej nie sprawi ci różnicy.
Nie zapomniałaś przypadkiem o swoim kumplu? Bogan machnął lufą pistoletu w stronę Galimore'a.
Koncentrowałam się tylko na jednej myśli. Graj na zwłokę.
Trzeba być naprawdę wyjątkowym mężczyzną, żeby zastrzelić własnego syna.
Bogan zacisnął mocniej palce na rękojeści glocka.
Jak udało ci się nakłonić do współpracy Winge'a? Zagroziłeś, że go zwolnisz? A może odwołałeś się do
jego lojalności wobec Patriot Posse?
Winge to kretyn.
Czemu i tym razem nie kazałeś mu odwalić brudnej roboty? Przecież kazałeś mu kłamać za ciebie.
Kazałeś mu zakopać twojego martwego chłopaka i jego dziewczynę. Wiesz, że on się złamie i wszystko
wyśpiewa.
Nie, jeśli chce zostać przy życiu. Poza tym to tylko słowo podejrzanego o zbrodnię. Nie ma żadnych
dowodów łączących mnie z nim.
Dobra przykrywka. Nieznajomy w mustangu. Jak długo musiałeś go tresować, żeby dobrze odegrał
swoją rolę?
Gdy tak sobie gawędziliśmy, cały czas patrzyłam za plecy Bogana. Podwójne światło było oślepiające.
Przednie reflektory samochodu?
Nasłuchiwałam jakichkolwiek odgłosów. Ale nie słyszałam żadnych silników. Ani wzmocnionych przez
megafon głosów. Uznałam, że wyścig dawno się już skończył. Albo że nie jesteśmy na torze.
Wasz rodzaj nigdy nie jest szczęśliwy z powodu tego, co ma. Twarz Bogana kipiała wstrętem.
Zawsze chcecie więcej.
Nasz rodzaj? Masz na myśli kobiety?
Wiedziałam, że nie powinnam dolewać oliwy do ognia. Ale nie mogłam się oprzeć.
Sprawiamy, że srasz pod siebie ze strachu, prawda, Craig?
To koniec. Jesteś już tylko historią.
Zanim zdążyłam zareagować, Bogan doskoczył do mnie, podniósł z ziemi i znowu złapał za gardło w
żelaznym uścisku. Z triumfalnym śmiechem wsadził mi lufę glocka pod żebra.
Kto teraz sra ze strachu, kupo gówna!
Pociągnął mnie w stronę świateł, z każdym krokiem wsadzając mi wylot lufy coraz głębiej pod żebra.
Znów znalazłam się między ciężarówkami. Tylko tym razem mięśnie miałam jak z waty. Byłam jak ćma
obijająca się bezwładnie o szybę.
Deszcz ciągle padał. Ziemia pod stopami była rozmiękła i śliska.
Usłyszałam w oddali odgłosy ruchu ulicznego, ale nie byłam w stanie opuścić oczu, żeby odnaleźć jakieś
punkty orientacyjne. Minęliśmy źródło podwójnego światła. Faktycznie były to reflektory potężnej koparki z
olbrzymimi łyżkami z przodu i z tyłu.
Dziesięć metrów za koparką Bogan zatrzymał się, podniósł lufę pistoletu na wysokość mojej potylicy i
zmusił mnie, żebym pochyliła głowę.
Zobaczyłam ziejącą wyrwę w ziemi.
Lej krasowy!
Ogarnęła mnie fala grozy.
Ciesz się wiecznością w piekle! Głos Bogana ociekał jadem.
Poczułam, jak jego ciało się napina. Nie celował już w moją głowę. Teraz złapał mnie za ramiona.
Pocałuj mnie w dupę! wrzasnęłam, wyrywając się i rzucając w spotęgowanym adrenaliną przerażeniu.
Żałosne ścierwo!
Prawa ręka Bogana ześlizgnęła się po mojej ortalionowej kurtce. A potem w dół rękawa.
Szarpnęłam się na boki.
Bogan ścisnął mnie tak mocno, że myślałam, iż zmiażdży mi kości.
Zawyłam z bólu.
Bogan opuścił drugą rękę wzdłuż mojego ramienia, po czym ugiął nogi w kolanach, podniósł mnie i
przerzucił przez krawędź leja.
Zdążyłam tylko obrócić się na bok i runęłam w dół. Czas jakby zamarł, kiedy leciałam w atramentową
ciemność.
Uderzyłam z całym impetem prawym bokiem w ścianę nasypu. Siła uderzenia zakręciła mną i cisnęła
dalej w dół, przez błoto i gruz. Po kilku sekundach wpadłam do wody.
Powierzchnia odrażającej cieczy zamknęła się nade mną. Przyciągnęłam kolana do piersi, modląc się,
żeby lej był płytki.
Obolałymi ramionami uderzyłam w wodę, powstrzymując dalsze spadanie. Przekręciłam się głową do
góry i wyprostowałam nogi.
Moje tenisówki dotknęły dna. Sprawdziłam jego twardość.
Ziemia była na tyle stabilna, że nie zapadałam się głębiej.
Stałam po piersi w wodzie.
Czułam kwaśny odór błota i rozkładającego się humusu brązowa mieszanina martwych od dawna roślin i
zwierząt.
Otaczała mnie ciemność jak w grobowcu. Niebo wysoko nade mną było tylko trochę jaśniejsze.
Muszę się wydostać. Ale jak?
Brodząc, dotarłam w miejsce, w którym jak mi się zdawało wpadłam do wody. Zaczęłam macać
otoczenie drżącymi dłońmi.
Ściany leja były bardzo strome. A także śliskie od szlamu i rozkładających się odpadków.
Stojąc twarzą do ściany, podniosłam jedną nogę, która ważyła z tysiąc kilogramów. Zaparłam się stopą.
Wyciągnęłam ramiona w górę i zacisnęłam palce w szpony.
Ale byłam zbyt wyczerpana.
Nogi odmówiły mi posłuszeństwa.
Runęłam w dół i wylądowałam twarzą i klatką piersiową w błocie.
Minęła minuta. A może godzina.
Gdzieś w innym wymiarze usłyszałam odgłos silnika.
Zazgrzytała skrzynia biegów.
Silnik ryknął głośniej.
Dziura, w której leżałam, jakby zamigotała.
Podniosłam głowę.
Mrok nade mną przecinał podwójny snop światła. Gorączkowo szukałam w głowie jakiegoś
wytłumaczenia.
Usłyszałam zgrzyt stali. Ryk silnika. Brzęk metalu.
I odgłos jakby pomidorów toczących się po zsypni. Wielka gruda ziemi spadła mi na plecy. Na chwilę
straciłam dech.
Kiedy walczyłam ze spazmami w klatce piersiowej, z góry spadło na mnie jeszcze więcej ziemi.
Schowałam głowę w ramiona i nakryłam ją rękami. Bogan zasypywał dziurę! Ten potwór zamierzał
pogrzebać mnie żywcem!
Szybko pod przeciwległą ścianę!
Przesuwałam się wzdłuż ściany, kiedy nagle gaźnik w silniku koparki strzelił głośno.
Dobiegły mnie czyjeś stłumione głosy. A może miałam halucynacje? Koparka strzeliła znowu.
Zazgrzytała skrzynia biegów. Silnik zawył, a potem zgasł.
Niewielki snop światła pojawił się na krawędzi wykopu. Po chwili dołączył do niego kolejny. Małe kółka
zatańczyły na powierzchni wody, potem na krawędziach leja, aż wreszcie skupiły się na mnie.
Jest tutaj.
Sukinsyn.
Głos Slidella jeszcze nigdy nie brzmiał tak słodko.
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Całą historię poznałam dopiero trzy dni później, po wyjściu ze szpitala prezbiteriańskiego. Do tej pory
Mark Martin pokonał dwudziestu jeden rywali i wygrał wyścig Coca Cola 600. Sandy Stupak skończył na
pozycji dziewiętnastej.
Dokończenie wyścigu z serii Nationwide zostało przełożone na piątkową noc z powodu obfitych opadów
deszczu i groźby wystąpienia tornad. Następnego dnia Joey Frank był dwudziesty siódmy.
I wreszcie wyjrzało słońce.
Katy odwiedzała mnie codziennie w szpitalu. Wpadli też Larabee, Charlie i Pete bez Summer.
Hm.
W palec nie użądlił mnie owad. Bogan skaleczył mnie strzałką zatrutą abryną. Dokładnie w chwili, w
której celował nią w moją szyję, zadzwonił mój telefon. Ruch ręki, telefon albo ortalionowa kurtka
zamortyzowały uderzenie.
Karma? Los? Ślepe szczęście? Wszystko jedno. Tego rodzaju pomoc jest zawsze mile widziana.
Jest w tym pewna ironia. Tą dzwoniącą osobą była Summer. Jeszcze jeden atak histerii przedweselnej
ocalił mi życie.
Śladowe ilości abryny, które dostały się pod moją skórę, wywołały wymioty, gorączkę, ból głowy i
poczucie dezorientacji.
Ale przeżyłam.
Galimore też otrzymał dawkę trucizny. Lekarze prognozowali, że mimo iż hospitalizacja będzie
konieczna, policjant powinien wrócić do zdrowia bez większych komplikacji.
Lekarze stwierdzili także, że albo abryna uległa rozkładowi, albo została niewłaściwie przetworzona, albo
Bogan umieścił na strzałce zbyt małą jej ilość. Być może również deszcz rozpuścił toksynę tuż przed lub w
trakcie ukłucia. Tak czy inaczej, dawka trucizny okazała się zbyt mała, żeby wywołać śmierć w obydwu
przypadkach.
Padgett miała rację. Bogan od lat zaopatrywał tor Speedway w kwiaty i rośliny. Po zatruciu zamknął nasze
„ciała" w jednej ze swoich szop ogrodniczych, czekając na właściwy moment, żeby się ich pozbyć.
Szczęśliwie dla niego w pobliżu był lej. Bogan zaproponował, że załatwi tę sprawę, a władze toru w
gorączce przygotowań przyjęły jego ofertę z wdzięcznością. Bogan zamierzał załadować nas na koparkę,
zrzucić dziewięć metrów w dół, a potem zasypać nasze ciała tonami ziemi za pomocą koparki. Lecz kiedy
znalazł mnie żywą, musiał nieco zmienić plan. Najpierw postanowił pogrzebać mnie żywcem, a dopiero
potem to samo zrobić z Galimore'em.
Olśnienie, którego doznałam w szopie, okazało się strzałem w dziesiątkę. Bogan zabił Cindi i Cale'a, a
potem zagroził Grady'emu Winge'owi zwolnieniem, jeżeli nie pomoże swojemu dawnemu kumplowi pozbyć
się dwóch ciał.
Rodzina Gamble'ów i Ethel Bradford mieli rację. Ustalenia ekipy śledczej okazały się zupełnie błędne.
Para nie uciekła, żeby się pobrać ani żeby dołączyć do grupy ekstremistów na Zachodzie.
Lynn Nolan i Wayne Gamble również się mylili. Cale nie zabił Cindi ani nie ukrył się ze strachu przed
ujęciem.
Także Slidell i ja nie wykazaliśmy się specjalną przenikliwością. Cale nie był żadnym informatorem FBI i
nie został zamordowany przez członków Patriot Posse. Ani on, ani Cindi nie zostali także objęci programem
ochrony świadków.
Teoria Eugene'a Friesa również okazała się błędna. Cale nigdzie nie uciekł, żeby uniknąć
odpowiedzialności za przeprowadzenie zamachu terrorystycznego.
Był wtorek, minął dokładnie tydzień od śmierci Wayne'a Gamble'a. Slidell, Williams, Randall i ja piliśmy
kawę w moim gabinecie w domu.
Slidell był już z powrotem Slidellem.
Widzę, że już się pozbierałaś, doktorku. Ostatnim razem, gdy cię widziałem, wyglądałaś jak coś, co
wypełzło przed chwilą z niespłukanej toalety.
Dziękuję, detektywie. Również za kwiaty. To był wyraz ogromnej troski.
Próbowałem wynająć mażoretki, ale żadne nie miały wolnych terminów.
W porządku. Mógłby się tu zrobić niezdrowy tłok.
I tak było już ciasno. Chudzielec siedział przy biurku, agenci FBI na krzesłach zabranych z jadalni. Ja na
kanapie, trzymając na przykrytych narzutą kolanach Birdiego.
Bogan wyjdzie z tego?
Tak. Ale nie dlatego, że źle celowałem. Białas zdążył przykucnąć za koparką, kiedy wystrzeliłem.
A więc strzały, które słyszałam, nie pochodziły z silnika.
Skąd wiedziałeś, że pojechałam na tor?
Dostałem cynk od pewnego mężczyzny w sutannie.
Wielebnego Grace'a? Rzeczywiście, wspomniałam mu, gdzie jestem, podczas rozmowy telefonicznej.
Alleluja, siostro. Slidell pomachał rozcapierzonymi palcami.
Ale po co pojechałeś na tor żużlowy?
Dowiedziałem się, że Bogan ma zasypać jakąś dziurę. Więc podjechałem tam, zobaczyłem światła i
usłyszałem ciebie przeklinającą jak marynarz w portowej spelunie.
Dzięki Bogu, że zadzwoniłeś do pastora Winge'a.
Bóg nie ma z tym nic wspólnego. I nie zadzwoniłem do Grace'a. To on odezwał się do mnie koło
dwudziestej, poruszony do głębi tym, że przyskrzyniliśmy jedną z jego owieczek. Ja w tym czasie
próbowałem nadal wyciągnąć coś z Winge'a.
I to Grace namówił go do złożenia zeznań?
Zgadza się. Powiedział mu, że może liczyć na zbawienie wyłącznie wtedy, gdy się otworzy i powie całą
prawdę. Czy coś w tym rodzaju. Według Winge'a Bogan najpierw zabił dziewczynę i własnego syna, a
potem powiedział Winge'owi, że oboje byli członkami jakiejś antynarodowej grupy konspiracyjnej, i kazał
mu zakopać ich ciała, bo jak tego nie zrobi, to zostanie wylany z pracy i usunięty z Patriot Posse.
Dwa lata później Bogan użył tych samych argumentów, by nakłonić Winge'a, żeby pomógł mu pozbyć
się ciała Eliego Handa.
Komentarz Williamsa był dla mnie czymś nowym.
To jakaś cholerna piramida dodał Slidell. Danner cisnął Bogana. A Bogan cisnął Winge'a.
J.D. Danner? Przywódca Patriot Posse? zapytałam.
Najwyraźniej sporo mnie ominęło, kiedy leżałam w szpitalu.
Szeryf wszystkich szeryfów przytaknął Slidell.
Po wydarzeniach na torze Speedway biuro zdecydowało, że nadszedł czas, aby doprowadzić kilka osób,
które mieliśmy pod obserwacją wyjaśnił Williams.
I zgarnąć je. Slidell zatoczył palcem koło w powietrzu.
Adwokat Dannera pozwolił mu współpracować z nami w zamian za nietykalność i za to, że nie będzie
objęty śledztwem dodał Williams. Prokurator okręgowy zdecydował się puścić w niepamięć wszystkie
jego kryminalne czyny sprzed dwa tysiące drugiego roku.
Czyli roku, w którym rozwiązano Patriot Posse stwierdziłam.
Zgadza się. Grady Winge nie jest najostrzejszym nożem w tej szufladzie. A w dziewięćdziesiątym
ósmym miał jeszcze słabość do alkoholu. Wygadał się przed innymi, że Bogan zabił Cale'a i Cindi. Danner
zeznał, że niektórzy członkowie grupy wykorzystali tę wiedzę, żeby szantażować Bogana kontynuował
Williams.
Zrobili z niego swoją dziwkę wtrącił Slidell.
Kiedy umarł Eli Hand, wyżsi rangą członkowie kierownictwa Patriot Posse zmusili Bogana, aby pozbył
się jego ciała. Bogan po raz kolejny namówił do brudnej roboty Winge'a wyjaśniał dalej Williams.
Akurat tak się złożyło, że w tym czasie przeprowadzano remont toru Speedway i zasypywano różne
dziury powiedział Slidell.
Wydawało mi się to niemożliwe, żeby nawet ktoś tak ograniczony umysłowo jak Winge dał się namówić
do zrobienia czegoś podobnego.
Jak można nakłonić kogoś, żeby wsadził ciało do beczki, zalał asfaltem i podrzucił na wysypisko?
spytałam.
Bogan powiedział Winge'owi, że jeśli nie zgodzi się pozbyć ciała Handa, zrzuci na niego
odpowiedzialność za śmierć Cindi i Cale'a. Zagroził także, że spali do gołej ziemi dom matki Winge'a.
To Bogan zabił psa Eugene'a Friesa i podpalił jego dom domyśliłam się.
Williams przytaknął.
I to Bogan prześladował Wayne'a Gamble'a.
Zastanowiłam się nad tym.
Gdy Gamble odwiedził mnie po raz pierwszy w biurze, zaofiarował się, że znajdzie ojca Cale'a Lovette'a
i zadzwoni do niego.
To rozwścieczyło Bogana. Slidell bawił się wypełnioną wodą szklaną kulą, którą trzymałam na biurku.
Był to prezent od mojego siostrzeńca Kita.
Bogan odwołał się do swojej ulubionej metody postępowania, by spróbować odwieść Gamble'a od
rozgrzebywania sprawy jego zaginionej siostry powiedział Williams. Jednak tym razem zastraszanie nic
nie dało.
Przypomniałam sobie telefony Gamble'a do mnie strach i gniew w jego głosie, kiedy mówił o swoim
prześladowcy. Po raz kolejny dopadło mnie poczucie winy.
Także Bogan groził Galimore'owi dodał Williams. I pani.
Wróciłam wspomnieniami do tego dnia w CB Botanicals. Szklarnia. Daytona.
Jego kot przestraszył mnie i upuściłam iPhone'a. Bogan prawdopodobnie odczytał mój numer, kiedy
udawał, że go czyści. Ale był razem ze mną, kiedy zadzwonił do mnie ktoś z pogróżkami.
Gdy Bogan wyszedł do kuchni po napoje, zadzwonił do jednego ze swoich ludzi i zaproponował mu
pięćdziesiąt dolarów za zadzwonienie pod podany numer i przekazanie wiadomości lub pozostawienie jej na
poczcie głosowej.
Dzieciak na drabinie czyszczący rynnę. Telefon Bogana musiał go zastać słuchającego muzyki z komórki.
Pięćdziesiąt dolców? Pewnie. Chłopak wcisnął kilka klawiszy. Zrobione.
To jakiś ptak? Slidell podniósł kulę do światła, żeby przyjrzeć się przedmiotowi w środku.
Kaczka. Odłóż ją, proszę. W jaki sposób zginął Eli Hand?
Danner twierdzi, że to było przypadkowe otrucie odparł Williams.
Frajer sam się załatwił.
Zignorowałam uwagę Slidella.
Jego czaszka nosiła ślady urazu.
Danner spekuluje, że Hand mógł upaść. Williams wzruszył ramionami. Nie było żadnych świadków.
W tym przypadku możemy nigdy nie poznać prawdy.
Williams przełknął głośno i spojrzał prosto na mnie.
FBI skonfiskowało ciało Eliego Handa z uzasadnionej obawy o skażenie rycyną.
A następnie zniszczyło je. Na jakiej podstawie? Wytrzymałam jego spojrzenie.
Kremacja była przypadkowa.
A kradzież naszej cholernej teczki z aktami? Podstawa szklanej kuli walnęła z impetem o blat biurka.
Poproszono mnie, żebym oficjalnie przeprosił doktor Brennan i doktora Larabeego za zniszczenie
szczątków Eliego Handa. Jednak żądanie wydania akt od organów porządku publicznego jest czymś
absolutnie rutynowym. Williams ostentacyjnie strzepnął pyłek z nogawki swoich idealnie wyprasowanych
spodni i z taką samą ostentacją zwrócił się do nas: Biuro jest w posiadaniu informacji dotyczących Ruchu
Lojalistów, których nie...
...wolno mi ujawniać. Dobra, dobra. Zasrany James Bond.
Mogę zdradzić wam jedno. Członkowie Patriot Posse szantażowali Bogana także z powodu
eksperymentowania z abryną. Spokój Williamsa był niezmącony.
Dlaczego? spytałam.
Cytując Dannera: „Pewne elementy nie miały nic przeciwko aktom obywatelskiego nieposłuszeństwa".
Rycyna miała wady. Im zależało na czymś lepszym.
Ci dranie chcieli zabijać ludzi powiedziałam.
Ale nie Danner. To pieprzony Piotruś Pan.
Wayne Gamble nie był paranoikiem. Zignorowałam sarkazm Slidella. FBI miało jego rodzinę na oku
w dziewięćdziesiątym ósmym.
Williams skinął głową.
Obróciłam się do Slidella.
A co z Boganem? Zaczął śpiewać?
Podobnie jak Danner ma nadzieję, że ugra na tym coś dla siebie. Ale tak naprawdę Bogan ma gówno do
zaoferowania, więc prokurator okręgowy też zamierza pokazać mu figę. Krzesło zaskrzypiało złowieszczo,
kiedy Chudzielec oparł się i wyciągnął nogi. Zapoznaję go z prawniczym żargonem. Na przykład:
„śmiertelny zastrzyk", „zadźgać" albo najbardziej popularny zwrot: „pochyl się, śmieciu".
Czy na Boganie robi to wrażenie?
Slidell splótł dłonie za głową.
Zrobi.
Rozdział 36
Nazajutrz po południu Birdie i ja relaksowaliśmy się na tarasie. Ja czytałam książkę o historii NASCAR.
On gonił wokół cegły mysz zrobioną z pomiętej szmatki.
Oboje słuchaliśmy Dr. Hooka*. To ulubiona płyta mojego kota. Zawsze kiedy w piosence pojawia się
tekst: You Make My Pants Want to Get Up Dance**, Birdie zamiera i zaczyna słuchać.
*Dr. Hook & the Medicine Show amerykański zespół grający muzykę pop, country i soft rock; popularny w latach
70. XX w.; zakończył działalność muzyczną w 1985 roku.
**Ang. „Sprawiasz, że moje portki chcą tańczyć".
Usłyszałam odgłos nadjeżdżającego samochodu i spojrzałam w lewo.
Niebieski ford taurus mijał właśnie posiadłość na rondzie.
Głowa do góry, Birdie. Wkrótce zaświeci dla nas słońce.
Ale kot był skoncentrowany wyłącznie na swoim workowym gryzoniu.
Taurus zniknął za kępą magnolii, po czym wyłonił się znowu i zatrzymał przy moim aneksie. Kilka
sekund później z wozu wygramolił się Slidell.
Zamknęłam książkę i obserwowałam, jak Chudzielec z mozołem maszeruje chodnikiem. Był naprawdę w
tym dobry.
Cieszę się, że przestrzegasz zaleceń lekarza. Słońce odbijało się od oprawek jego podrabianych ray
banów.
Jeszcze tylko jeden dzień odparłam i wracam do pracy.
No tak. Kobieta jest uparta jak tłuszcz na brzuchu.
Czy Bogan puścił więcej farby? Zmieniłam temat, nie chcąc rozmawiać o moim zdrowiu.
Jak zachrypnięta papużka nimfa.
Metafory Slidella zawsze robiły na mnie wrażenie. A może to było porównanie?
Dlaczego?
Ma nadzieję, że prokurator okręgowy przymknie oko na ciążące na nim zarzuty.
Podniosłam rozcapierzone palce. I?
W noc, w którą zginęli, Cale powiedział swojemu staremu, że wyjeżdżają razem z Cindi. Podobno jego
dziewczyna dostała jakąś ofertę z Daytony. Bogan wpadł w furię. Teraz próbuje usprawiedliwić zabójstwo,
twierdząc, że został sprowokowany przez panienkę, która zabrała mu syna. Tego samego syna, z którym od
dziesięciu lat nie zamienił ani słowa.
A Wayne'a Gamble'a zabił pewnie dlatego, że tamten go przezywał.
No właśnie. Trudno tu mówić o chwilowej niepoczytalności. Chcesz usłyszeć coś jeszcze bardziej
chorego?
Zakręciłam palcami w powietrzu, dając mu znak, że chcę.
Bogan zatrzymał sobie ich buty.
Słucham?
Zanim ich zastrzelił, kazał Cindi i Cale'owi ściągnąć buty i zejść boso do sadzawki.
Tej przy jego szklarni?
Tak. Przez te wszystkie lata trzymał ich buty w pudełku w szafie.
Nie wiedziałam, co powiedzieć.
Czy Bogan wyjawił, w jaki sposób zamordował Gamble'a? spytałam.
Obserwował garaż i zobaczył, jak ten drugi mechanik wychodzi. Kiedy Gamble schylił się pod maską,
Bogan zwolnił jakąś dźwignię i auto spadło z podnośnika. Silnik pracował na wysokich obrotach, więc gdy
koła zetknęły się z podłożem, było po wszystkim.
Bogan podtruwał Gamble'a. Dlaczego więc zabił go w garażu?
Z kilku powodów. Po pierwsze, Bogan był sfrustrowany, bo abryna nie działała tak, jak się spodziewał.
Pewnie dlatego, że ten kretyn spieprzył coś przy jej przygotowaniu.
Albo trucizna była stara i straciła swoje właściwości.
To też możliwe. Po drugie, Bogan zaczął tracić nerwy, ponieważ Gamble posuwał się naprzód w swoim
prywatnym śledztwie. Kiedy razem z Galimore'em pojawiliście się na jego farmie, wystraszył się już nie na
żarty.
Nie dał tego po sobie poznać.
Nie. Ale rozpoznał Galimore'a. Pamiętał go z grupy śledczej w dziewięćdziesiątym ósmym roku.
Widział go też na torze. Wiedział, kim jest Galimore, i poczuł, jak zaciska mu się pętla na szyi.
A dlaczego Galimore nie rozpoznał Bogana?
Bogan dostał posadę ogrodnika, zanim Galimore zatrudnił się w ochronie. Ponieważ miał już certyfikat
bezpieczeństwa i pracowniczą kartę identyfikacyjną, nigdy na siebie nie wpadli. Bogan miał oko na
Galimore'a, ale nigdy nie wchodził mu w paradę. Miał na miejscu swojego człowieka w osobie Winge'a.
Czyli Galimore nie miał specjalnie sposobności, a już na pewno powodu, żeby zauważyć Bogana.
Właśnie. A po trzecie, Galimore stanął twarzą w twarz z Boganem wcześniej tego samego dnia i
zagroził, że przefasonuje mu gębę, jeśli ten nie przestanie za nim łazić. Konkluzja była taka, że gdy Bogan
dostał swoją szansę w garażu, wykorzystał ją. Pewnie uznał, że śmierć Gamble'a zostanie potraktowana jako
nieszczęśliwy wypadek.
Ogarnęło mnie poczucie winy pomieszane z gniewem.
Udało mi się odeprzeć jedno i drugie. Zadałam kolejne pytanie:
Maddy Padgett twierdzi, że Cale planował odejść z Patriot Posse. Czy to prawda?
Tak jest. Cale znał mnóstwo ich ciemnych sekretów. On i Cindi robili w portki, żeby tylko udało im się
bezpiecznie wyjechać z miasta. Wiedzieli, że najbardziej twardogłowi członkowie grupy nie zawahają się
przed użyciem siły, żeby ich zatrzymać. Albo zrobią coś jeszcze gorszego.
Dlatego Cindi kazała zmienić zamki w domu. Bała się grupy, nie Cale'a.
Bogan nie przepuścił też Owenowi Poteatowi. Mieliśmy rację. Zapłacił mu, żeby ten skłamał, że widział
Cindi i Cale'a na lotnisku w Charlotte.
W jaki sposób Boganowi się to udało?
Zanim Poteat trafił do więzienia, sprzedał Boganowi system zraszaczy do jego szklarni. Pewnego dnia
rozwiązywał jakiś problem i wdali się w dyskusję. Poteat potrzebował forsy. Boganowi z kolei zależało, aby
gliny uwierzyły, że jego syn żyje, ma się dobrze i mieszka gdzieś ze swoją dziewczyną. Bogan bez wątpienia
podał jakiś niewinnie brzmiący powód, dla którego Poteat miał powiedzieć, że widział ich na lotnisku. I
Poteat rzeczywiście złapał przynętę.
Odbijające się magnolie przesuwały się bez przerwy w ciemnych szkłach okularów Slidella.
Podejrzewałam, że targają nim podobne emocje co mną.
Trudno uwierzyć, że facet zabija dwoje młodych ludzi, z czego jedno z własnej krwi i kości, w imię
jakiejś wypaczonej wizji sportu i tego, jaki powinien być. Ale przypuszczam, że dla niego nie był to już
wyłącznie sport, tylko religia, która doprowadziła go do fanatyzmu.
Kiedyś świrów takich jak on poddawano przymusowej lobotomii.
To dopiero były czasy.
Slidell nie zauważył mojego sarkazmu.
Na deser zostawiłem jeszcze coś. Prawdziwe mistrzostwo świata. Bogan ma sześćdziesiąt lat i nigdy nie
wyjechał poza Karolinę Północną i Południową.
Widocznie wyścigi samochodowe były całym jego wszechświatem i wszystkim, czego potrzebował.
Wyścigi i jego rośliny.
Slidell pokręcił głową.
Wciąż mam przed oczami tę jego kryjówkę powiedziałam. To była prawdziwa świątynia NASCAR.
Modele samochodów, części samochodów, ubiory, podpisane plakaty, miliony oprawionych zdjęć. I ani
jednej fotografii Cale'a.
Świr powtórzył Slidell.
A najdziwniejsze jest to, że gość, który uważa się za miłośnika NASCAR i eksperta od historii
wyścigów, tak naprawdę wie o niej bardzo niewiele. Kobiety wciskały gaz do dechy, zanim jeszcze Bogan
przyszedł na świat.
Naprawdę?
Sara Christian wzięła udział w inauguracyjnym wyścigu Strictly Stock na torze Charlotte Motor
Speedway. Wiesz, który wtedy był rok?
Slidell potrząsnął głową.
Tysiąc dziewięćset czterdziesty dziewiąty. W klasyfikacjach wywalczyła trzynaste miejsce, a potem
przyjechała na metę jako czternasta na trzydziestu trzech zawodników biorących udział w zawodach.
Jaja sobie robisz?
Janet Guthrie jeździła zarówno w Indianapolis 500, jak i w NASCAR. Pod koniec lat siedemdziesiątych
miała za sobą występy w trzydziestu trzech wyścigach pucharowych. W kwalifikacjach do wyścigu
Talladega 500 w siedemdziesiątym siódmym roku pokonała takie sławy, jak: Richard Petty, Johnny
Rutheford, David Pearson, Bill Elliott, Neil Bonnett, Buddy Baker czy Ricky Rudd. Żaden z nich się na nią
nie obraził ani nie powiedział pod jej adresem nic obraźliwego. Przynajmniej publicznie.
Wygrała?
Na pierwszym zakręcie pierwszego okrążenia wał napędowy innego samochodu wbił się w szybę
Guthrie. Kiedy szyba została wymieniona, eksplodował jej silnik.
Auć.
Lousie Smith, Ethel Mobley, Ann Slaasted, Ann Chester, Ann Bunselmeyer, Patty Moise, Shawna
Robinson, Jennifer Jo Cobb, Chrissy Wallace i Danica Patrick. Nie jest to cała lista. Ścigające się kobiety są
nadal w mniejszości, ale zawsze tam były. A ich liczba rośnie z każdym rokiem. Czy wiedziałeś, że dzisiaj
około czterdziestu procent fanów NASCAR stanowią kobiety?
Nie wiedziałem, że jesteś takim ekspertem od sportów motorowych.
Machnęłam mu przed nosem książką.
Nic wielkiego. A co się stanie z Lynn Nolan i Tedem Rainesem? spytałam.
Ten skok w bok kwalifikuje się jako cudzołóstwo dla niego i wygaśnięcie uczuć małżeńskich dla niej.
Ale to raczej sprawa dla sądu rodzinnego. Nikt nie wniesie oskarżenia przeciwko nim.
Nolan i jej kochaś są nieszczęśliwymi ofiarami pecha. Znaleźli się w niewłaściwym miejscu w
niewłaściwym czasie.
Żadne z nas nie zaśmiało się z mojego żartu.
Slidell obszedł na palcach rabatkę z bratkami biegnącą wzdłuż muru z cegieł. Sądząc, że ma coś jeszcze
do powiedzenia, czekałam cierpliwie.
Tymczasem Dr. Hook zaczęli śpiewać Freaker's Ball.
Co to u licha jest?
Ulubiony zespół Birdiego.
Slidell pokręcił głową nad kocim gustem muzycznym, a potem powiedział:
Wyłącznie dla twojej informacji. Padgett nie powiedziała Galimore'owi, że Cale zamierza opuścić
szeregi Patriot Posse.
Nie?
Facet, z którym rozmawiała, był z FBI. Jest już na emeryturze. Wszystko jest w aktach.
Pozwolili ci w końcu je zobaczyć?
Czyż agenci specjalni nie są specjalni?
Wciąż jest dla mnie niejasne, jak Galimore znalazł się w tej szopie.
Bogan zobaczył, że Galimore rozgląda się po przyczepie Gamble'a w piątkową noc. Powiedział mu, że
przypomniał sobie coś, co może rzucić nowe światło na to, co stało się w dziewięćdziesiątym ósmym roku.
Namówił Galimore'a, żeby z nim poszedł. Galimore nie miał powodów do podejrzeń, więc się zgodził. W
szopie Bogan ukłuł go zatrutą strzałką. Dawka trucizny wystarczyła, żeby zwalić go z nóg, ale okazała się
zbyt mała, żeby go zabić, tak jak zamierzał zrobić Bogan.
Dzięki. Teraz przynajmniej wiem, że „wielki brunet" to nie był Galimore.
Co nie znaczy, że jest niewiniątkiem.
Galimore doskonale wie, że zawiódł wielu ludzi. Twierdzi, że był wtedy skupiony na własnych
problemach.
Gliniarz nie może sobie pozwolić na taki luksus.
Nie. Dlatego Galimore wciąż zmaga się z wyrzutami sumienia.
Slidell nie odpowiedział.
Rozumiem, co czujesz powiedziałam łagodnym tonem. Ale możliwe, że Galimore się zmienił.
Minęła dłuższa chwila, w czasie której Slidell przyglądał się bratkom. A potem odparł:
Rozeznałem trochę sprawę. Kiedy Galimore został zapuszkowany, w tym samym budynku mieszkał
pewien gość o nazwisku Gordie Lashner. Dwa miesiące po zatrzymaniu Galimore'a Lashner wpadł za handel
heroiną i dostał piętnaście lat więzienia.
Myślisz, że pieniądze w koszu Galimore'a mogły należeć do tego Lashnera?
Wiem tylko, że Lashner to szumowina.
Nie twierdzę, że Galimore na pewno został wrobiony.
Być może padł ofiarą pecha. Znalazł się w niewłaściwym miejscu w niewłaściwym czasie.
Ten sam żart. Ta sama reakcja. Zaledwie lekki uśmieszek.
Slidell obserwował przejeżdżającego przez Myers Park Baptist rowerzystę. Nie zrobił żadnego ruchu,
który świadczyłby o tym, że chce już odejść.
Dr. Hook zaczął śpiewać o matce Sylwii.
Kiedy Slidell odezwał się znowu, jego słowa zaskoczyły mnie.
Zawiozłem paprotkę do szpitala.
Dla Galimore'a?
Nie. Dla pieprzonego Dr. Peppera.
To bardzo miły gest przyznałam.
Nie czuwałem przy jego łóżku ani nic z tych rzeczy.
Mimo wszystko to bardzo taktowne z twojej strony.
Mięsisty palec wzniósł się w powietrze.
Tylko niech ta paprotka zostanie między nami, dobrze?
Zasznurowałam sobie gestem usta.
Nie chcę, żeby ludzie sobie pomyśleli, że robię się ckliwy.
Oczywiście. To nie przysłużyłoby się twojemu wizerunkowi.
Slidell wyciągnął coś z kieszeni i podał mi.
Galimore wysłał to do mojego biura. Napisał, że to coś, o co go prosiłaś. Powiedział, że nigdy nie miał
okazji wręczyć ci tego osobiście.
Na moich kolanach leżała czapka NASCAR. Na daszku miała napisane czarnym markerem: Jacques
Villeneuve.
W kącikach moich ust pojawił się uśmiech. Porucznik detektyw Andrew Ryan, glina z Quebecu i
psychofan Villeneuve'a, będzie w siódmym niebie.
A więc. Slidell poprawił sobie na nosie podrabiane okulary, które miały zrobić z niego luzaka.
Erskine Slidell nadal jest twoim ulubionym gnojkiem?
Tak jest, detektywie. Uśmiechnęłam się szerzej. Wciąż jesteś moim ulubionym gnojkiem z Charlotte.
Z akt medycyny sądowej dr Kathy Reichs
W tym dodatku czytelnik znajdzie odpowiedzi Autorki na pytania dotyczące wyścigów NASCAR,
organizacji ekstremistycznych, życia uczuciowego Temperance Brennan oraz różnic między pisaniem
powieści a scenariusza dla serialu „Kości", emitowanego w telewizji FOX .
1. Książka Z krwi i kości zaczyna się odkryciem ciała w beczce z asfaltem na
wysypisku śmieci, znajdującym się w sąsiedztwie toru wyścigowego Charlotte
Motor Speedway. Bohaterami powieści są ludzie związani ze sportami
motorowymi. Co panią skłoniło do zainteresowania się NASCAR? Czy jest pani
miłośniczką tego typu wyścigów?
Przed napisaniem tej książki miałam jedynie szczątkową wiedzę na temat wyścigów samochodowych.
Kiedyś, w zamierzchłej przeszłości, uczestniczyłam w zaledwie jednej takiej imprezie. Ale każdy mieszkaniec
Charlotte zna kogoś związanego z NASCAR właściciela zespołu, mechanika, sponsora albo kierowcę.
Trudno nie ulec powszechnej ekscytacji każdego roku w maju i październiku, kiedy setki tysięcy Amerykanów
kibicują kierowcom. Charlotte stanowi epicentrum tego szaleństwa. A jak wyjaśnia Tempe na kartach
książki, historia wyścigów starych samochodów w terenie rozpoczęła się w górach Karoliny Północnej i
Południowej w czasach prohibicji.
Zdecydowałam się wpleść wyścigi NASCAR w treść fabuły ze względu na mojego wieloletniego przyjaciela
Barry'ego Birda, który jest wielkim fanem sportów motorowych. Za każdym razem gdy zaczynałam pracę
nad kolejnym tomem powieści z Temperance Brennan w roli głównej, Barry przekonywał mnie, że NASCAR
może stanowić idealne tło tej historii. W końcu przyznałam mu rację. Barry zaproponował, że pozna mnie z
Jimmym Johnsonem i jego ekipą, zabierze na tor i pozwoli dołączyć do grona kibiców śledzących wyścigi All
Star Race oraz Coca Cola 600.
Dotrzymał słowa. Poznałam właścicieli i menedżerów toru, dziennikarzy sportowych, szefów ekip
technicznych oraz fanów, którzy pokonali długą drogę z Portlandu, Houston, Teaneck czy Nashville. Dzięki
Barry'emu i rodzinie Smithów miałam okazję zwiedzić niemal każdy kąt toru Charlotte Motor Speedway.
Obawiam się jednak, że moja fascynacja pobliskim składowiskiem odpadów mogła wywołać pewną
konsternację wśród towarzyszących mi osób.
2. Akcja powieści rozgrywa się wyłącznie w Charlotte rodzinnym mieście
Tempe Brennan. Akcja Spider Bones rozpoczyna się w Montrealu, gdzie Tempe
pracuje od czasu do czasu, po czym przenosi się na Hawaje. W innych tomach
spotykamy główną bohaterkę w Chicago, Izraelu i Gwatemali. W jaki sposób
wybiera pani miejsce akcji kolejnej powieści? W którym mieście spędza pani
obecnie większość czasu?
Miejsce akcji wszystkich moich powieści ma zasadniczy wpływ na ich przebieg. Gdy Tempe podróżuje,
zawsze wybiera miejsce dobrze mi znane takie, w które jeździłam albo gdzie przeprowadzałam badania.
Mieszkam i pracuję w Charlotte, tak jak i Tempe. Podobnie jak ona dojeżdżam do pracy podróżuję
regularnie między Karoliną Północną a Quebekiem, gdzie przeprowadzam konsultacje dla Laboratorium
Nauk Prawnych i Medycyny Sądowej. Tak, mogę powiedzieć, że wręcz kolekcjonuję mile lotnicze.
W Spider Bones Tempe wyjeżdża na Hawaje, żeby tam zająć się sprawą z ramienia JPAC (Joint POW/MIA
Accounting Command) organizacji zajmującej się odszukiwaniem i identyfikacją szczątków zaginionych w
akcji i poległych w wojnach Amerykanów. To był łatwy wybór. Współpracuję z tą organizacją od wielu lat.
W Pogrzebanych tajemnicach Tempe zajmuje się ekshumacją zwłok z masowej mogiły w Gwatemali. W
dwutysięcznym roku otrzymałam takie zlecenie od Gwatemalskiej Fundacji na rzecz Medycyny Sądowej.
W książce Kości w proch główna bohaterka otrzymuje zadanie w Tracadie, w Nowym Brunszwiku. To
miejsce akcji zostało wybrane ze względu na ekshumację i analizy, jakie przeprowadziłam dla pewnej
mieszkającej tam arkadyjskiej rodziny.
W powieści 206 kości Tempe leci do Chicago. To też nieprzypadkowy wybór urodziłam się w tym
mieście.
Sprawa wydaje się prosta. Łatwiej jest opisywać coś, co zna się z pierwszej ręki, niż zmyślać wszystko od
początku do końca.
3. Kolejnym motywem przewodnim tomu Z krwi i kości jest ultraprawicowy
ekstremizm, o którym pisała już pani wcześniej. Podejrzanymi w książce są
zwolennicy supremacji białej rasy. Jak to się stało, że zainteresowała panią ta
ciemna karta amerykańskiej historii?
Nie przeszkadzają mi same idee ekstremistów. Moim zdaniem każdy ma prawo wierzyć, w co tylko zechce.
Problem stanowi jedynie ten ekstremizm, który szkodzi innym.
W książce Cross Bones pisałam o fanatyzmie religijnym o ludziach, którzy nie przyjmują do wiadomości
złożoności świata i wielorakości poglądów. Akcja tego tomu dzieje się w Izraelu. Tempe spotyka się tam ze
skrajnymi grupami stosującymi przemoc w celu narzucenia innym swojej ideologii i zwyczajów.
Ekstremizm polityczny bywa równie niebezpieczny bez względu na to, czy mówimy o jego prawicowej czy
lewicowej odmianie. W ostatnich latach nienawiść i brak tolerancji doprowadziły do wielu tragicznych w
skutkach aktów terroryzmu w Stanach Zjednoczonych. Ted Kaczyński, zwany Unabomberem; Timothy
McVein i Terry Nichols zamachowcy z Oklahoma City; Eric Rudolph, który podłożył bomby w Parku
Olimpijskim. Ci ludzie postanowili zamordować swoich rodaków w imię własnej chorej definicji moralności.
Po wieloletnim pościgu Rudolph został aresztowany, kiedy grzebał w śmietniku, w zachodniej części stanu
Karolina Północna, w miejscu oddalonym o zaledwie cztery godziny jazdy samochodem od Charlotte.
Zastanawiam się, kto jeszcze może ukrywać się w lasach i na bocznych drogach na terenie mojego stanu. W
książce Z krwi i kości wymyśliłam grupę ekstremistów ulepionych z tej samej gliny co Eric Rudolph i jemu
podobni ludzie o ciasnych umysłach.
Większość prawicowych ekstremistów czuje się silniejsza w grupie; stąd potrzeba tworzenia rozmaitych
klubów, bojówek i oddziałów rezerwy. Tak też było tutaj. Tempe wpada na trop grupy ekstremistów i musi
poznać ich filozofię oraz rozszyfrować kodeks postępowania, by jednoznacznie określić ich udział w sprawie,
która mocno ją dotknęła.
4. W miarę rozwoju akcji Tempe angażuje się w coś na kształt flirtu z
Cottonem Galimore'em szefem ochrony toru Charlotte Motor Speedway. Jej
dawna miłość porucznik kanadyjskiej policji Andrew Ryan, a także Charlie
Hunt prawnik z Charlotte odgrywają drugoplanowe role. W jaki sposób
decyduje pani o życiu uczuciowym swojej bohaterki w każdej z książek? Czy
może pani zdradzić czytelnikom, jak to życie potoczy się w przyszłości?
Życie miłosne Tempe jest dosyć zagmatwane. Andrew Ryana pochłaniają problemy jego córki Lily, która
przebywa na odwyku narkotykowym setki kilometrów stąd. A Charlie Hunt angażuje się bez reszty w
prowadzoną przez siebie sprawę. Na swój sposób też dzielą ich setki kilometrów. I w tym momencie pojawia
się Cotton Galimore silny, inteligentny i bardzo przystojny. Niestety, jego przeszłość nie jest już tak
nieskazitelna. Joe Hawkins nie ufa mu. Chudzielec Slidell gardzi nim. A do tego facet jest strasznie pewny
siebie.
Ale serce nie sługa. W jakiś trudny do wytłumaczenia sposób Tempe ciągnie do tego pogrążonego w
niełasce byłego gliniarza. Czy Galimore rzeczywiście jest taki zły, za jakiego uważają go koledzy? Czy
Tempe powinna dać sobie z nim spokój, jak sugerują wszyscy?
Nie. Nie zamierzam zdradzać państwu szczegółów.
5. W Z krwi i kości, podobnie jak we wszystkich pani książkach, mamy do
czynienia z dość makabrycznymi szczegółami z życia lekarza sądowego. Ciało
znalezione na wysypisku śmieci jest zatopione w beczce z asfaltem Tempe
musi je z niej wydobyć. Później testy DNA wykazują obecność w zwłokach
zaskakującej toksyny. Skąd czerpie pani inspirację do tego rodzaju odkryć? Czy
w swojej pracy zawodowej również styka się pani z denatami, czy też pisząc
powieści, puszcza pani wodze wyobraźni i kreśli dziwne historie, z którymi
nigdy nie miała pani do czynienia?
Jestem jak padlinożerca wypatrujący każdej okazji, by móc się pożywić. Z tą różnicą, że ja nie szukam
jedzenia, tylko zaskakujących zwrotów akcji kryminalnych. Mam oczy i uszy otwarte na interesujących
bohaterów, dziwaczne przypadki i nowatorskie odkrycia naukowe. Tworząc fabułę książek z Temperance
Brennan, czerpię pełnymi garściami z różnych źródeł.
Za punkt wyjścia przyjmuję pomysły zaczerpnięte z analiz, które przeprowadzam osobiście na potrzeby
medycyny sądowej. Czyli z moich własnych przypadków.
Idźmy dalej. LNPiMS (moje kanadyjskie miejsce pracy) to profesjonalne laboratorium medyczno
prawniczo kryminologiczne. Będąc tam, mogę obserwować, co się dzieje, i chłonąć nowinki z dziedziny
balistyki, toksykologii, patologii czy badań nad DNA.
Poza tym medycy sądowi uwielbiają dyskutować o swojej pracy. Koledzy bardzo często podsuwają mi
różne pomysły zaczerpnięte ze śledztw, w które są zaangażowani.
Czasami taki czy inny zwrot akcji bywa inspirowany także prezentacjami podczas konferencji, w których
biorę udział. Coroczne spotkanie Amerykańskiej Akademii Medycyny Sądowej dostarcza mi szczególnie
interesujących przykładów. Przydatne są również artykuły w prasie branżowej.
A zatem z moich własnych doświadczeń, a następnie z przetwarzania, słuchania, obserwowania i czytania
buduję coś, co nazywam jądrem fabuły moich książek. Potem z oczywistych względów prawnych i etycznych
zmieniam wszystko nazwiska, daty, miejsca, wątki osobiste. A na końcu bawię się w „co by było gdyby?",
obudowując swoje jądro wielopłaszczyznową fikcją.
6. Oprócz serii książek o przygodach Temperance Brennan (a obecnie również
powieści dla młodzieży, których główną bohaterką jest wnuczka siostry Tempe)
pisze pani także scenariusze do emitowanego w telewizji serialu Kości. Czym
praca nad scenariuszem telewizyjnym różni się od pracy nad książką? Czy
któraś z nich jest trudniejsza?
Jestem współproducentem serialu Kości. Jednym z wielu. Wystarczy przeczytać napisy końcowe. Moje
zadanie polega przede wszystkim na współpracy z autorami odpowiadaniu na ich pytania, dostarczaniu
wskazówek, poprawianiu terminologii. W ciągu sześciu sezonów serialu przeczytałam ponad sto trzydzieści
scenariuszy. Mimo że serial różni się w dość znaczny sposób od książek, występują między nimi pewne
podobieństwa.
Dla mnie osobiście najważniejszym podobieństwem między powieściami z Tempe w roli głównej a
scenariuszami Kości jest budowa obu. W książkach przeważnie występuje wiele wątków jednocześnie: A, B,
czasem nawet C. Tak samo jest w przypadku Kości.
W książce Z krwi i kości Tempe ma za zadanie zidentyfikować ciało znalezione w beczce. To wątek A.
Równocześnie angażuje się w poszukiwania zaginionej pary nastolatków. To wątek B. A do tego dochodzą
jeszcze jej skomplikowane perypetie miłosne. To wątek C.
W piątej serii Kości mamy odcinek zatytułowany Wiedźma w szafie, do którego napisałam scenariusz. W
tym odcinku w spalonym domu zostają odkryte podwójne szczątki. Tytułowa wiedźma z szafy okazuje się
martwa od dłuższego czasu. To wątek A. Druga wiedźma, zakopana w fundamentach domu, okazuje się
ofiarą niedawnego morderstwa. To wątek B. Angela i Hodgins trafiają do więzienia (gdzie na nowo rozkwita
ich miłość). To wątek C. Jak widać, budowa fabuły w obydwu przypadkach jest bardzo podobna.
Z drugiej strony między powieścią i scenariuszem jest wiele różnic. Na przykład w telewizji nie są
konieczne szczegółowe opisy miejsc czy akcji. Widz ogląda to wszystko na własne oczy. W scenariuszu
większy nacisk kładzie się na dialogi, bohaterów i fabułę.
Kolejna różnica polega na sposobie samej kreacji. Pisząc powieść, pracuję samotnie przy komputerze.
Nikt mi nie pomaga. Nikt nie zatwierdza ani też nie odrzuca mojej pracy. W przypadku pracy nad
scenariuszem telewizyjnym sprawa wygląda zupełnie inaczej.
Kiedy główny wątek (coś w rodzaju mojego jądra) zostaje zaakceptowany, rozpoczyna się tzw. łamanie
fabuły. Przez jeden do trzech tygodni cała ekipa pracująca nad Kośćmi organizuje burze mózgów, podczas
których rozkłada na czynniki pierwsze scenę po scenie, zapisując białe zmywalne tablice wiszące na
ścianach w pokoju scenarzystów. Jest to praca zbiorowa niezwykle emocjonująca.
(Ekipa scenarzystów serialu Kości składa się ze wspaniałych ludzi: Josha Bermana, Pata Charlesa, Carli
Kettner, Janet Lin, Deana LŁopaty, Michaela Petersona, Karine Rosenthal i Karyn Usher. Moi drodzy,
dziękuję wam za cierpliwość).
Skończony szkic scenariusza jest następnie „dostrajany" w przypadku Kości przez Harta Hansona,
naszego genialnego twórcę i pełnomocnika producenta.
Gdy szkic zostaje zaakceptowany, autor „przegląda scenariusz". Oznacza to powrót do komputera i
sporządzenie czegoś, co nazywa się „roboczą wersją autora". Ten etap również zajmuje od tygodnia do
trzech. Chyba że jest już wyznaczona data emisji odcinka. Wtedy... no cóż, powodzenia.
Później robi się poprawki. I jeszcze więcej poprawek. Robocza wersja studyjna. Robocza wersja sieciowa.
I robocza wersja produkcyjna.
Wreszcie obserwujesz z satysfakcją, jak twój epizod jest kręcony ze wszystkimi aktorami, technikami,
pracownikami obsługi planu i pomocnikami głównego oświetleniowca. Światła! Kamera! Akcja!
To prawie tak emocjonujące jak widok twojego dzieła na półce w księgarni.
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